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L E O N  M A R S Z A Ł E K

O  nowq treść w nowych form ach

To trzeba jasno pow iedzieć, że spółdzielczość polska jest w  po­
szukiwaniu nie ty lk o  now ych fo rm  pracy, ale rów nież stoi wobec 
konieczności odnowy swej treści. Jeśli używać term inu  „ko n ie cz ­
ność“ , to  małoduszność n iek tó rych  osób będzie utożsam iała ją 
z musem nakazanym. B y łoby  to uproszczeniem w yn ika jącym  z fa ł­
szywie dokonanego obrachunku politycznego. Uczciwość społeczna 
i odwaga staw iania p rob lem ów  w ym aga ' kategorycznego sprzeciwu 
wobec tak ich  uproszczeń. Postu la t przem yślenia na nowo całej p ro ­
b le m a tyk i spółdzielczości, ta k  jej fo rm  organizacyjnych, metod go­
spodarowania, jak  w reszcie jej treści społecznej —  nie jest z pew ­
nością „nakazany". Jest poprostu  rezu lta tem  wewnętrznego procesu 
dokonywującego się w  samej spółdzielczości, k tó ry  oczywiście jest po­
w iązany z przeobrażeniam i zachodzącymi nie ty lk o  w  Polsce, ale 
w  całym  świecie.

Jeśli przeto  dziś szeroko uzasadnia się zmiany s truk tu ra lne  spó ł­
dz ie ln i i ich  centra l, nie na leży myśleć o tym  ty lk o  w  kategoriach 
techn ik i organizacyjnej, ekonom ik i przedsięb io rstw a, czy ekonom ik i 
obro tu  towarowego. Spółdzielczość polska przechodzi przez bardzo 
swoisty proces w ew nętrzny, k tó rego ważnym  etapem są n ie w ą tp li­
w ie  uchwalone zm iany s truk tu ra lne . A le  one nie w yczerpu ją  p rzeo­
brażeń dokonywujących się w  samej spółdzielczości;, Spółdzie lcza pu­
b licys tyka  w  ciągu m in ionych trzech la t za ledw ie w  k ilk u  chlubnych 
w y ją tkach  odważnie j poruszyła  bogatą p rob lem atykę  tego tematu. 
N ależałoby zaś sobie pow ie lekroć  życzyć, by dyskusja oko ło  p ro ­
blem u spółdzielczości w  Polsce m ia ła  cha rak te r jak najżywszy 
i o tw a rty . Rozważania niniejsze są szkicem, aspiru jącym  do ożyw ie ­
nia dyskusji. ‘
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D o k t r y n a  g a s n ą c a

W iele już pow iedziano w  Polsce w  ostatn ich latach, że pankoope- 
ra tyzm  zbankru tow a ł. N ie ma jednak do tej pory pełnej i w n ik liw e j 
k ry ty k i te j dok tryny . Stąd też i  argum enty popularn ie  używane n ie  
przekonywują do końca. Za wiele jest niedopowiedzeń. Postawa psy­
chiczna przeciętnego spółdzie lcy jest rozdwojona: zgacjza się on 
z argumentami, k tó re  w ykazu ją  u top ijność koncepcji pankooperatyz- 
mu, a równocześnie pragnie coś ra tow ać z dotychczasowych poglą­
dów. Piszę świadomie „coś", bo jest ono bardzo nieokreślone. Roz­
ważania niniejsze mają być znów ty lk o  przyczynkiem  do pogłębienia 
problemu.

Rozpocznijm y od elementarza spółdzielczego. Spółdzielczość n ie  
powsta ła  jako odgórna doktryna . Sama zasada asocjacji ob jaw iła  się 
w  poglądach socja listów  utopijnych, ale nie oni da li konkre tne  
w zo ry  pracy spółdzielczej. Spółdzielczość rodz iła  się w  p raktycznym  
dzia łaniu . To co dziś jest oczyw iste i zaw arte  w  proste j form ule 
choćby tzw. zasad rozczdelskich, b y ło  przedm iotem  niekończących 
się eksperym entów  i  żmudnego w ys iłku  w ie lu  prostych ludzi. D o ­
p ie ro  znacznie później p rzysz ły  p róby fo rm u łow an ia  d o k tryn y  spó ł­
dzielczości. I w  gruncie rzeczy jedyną poważną próbą by ła  doktryna  
pankooperatyzm u względnie in teg ra lizm u spółdzielczego, czy też 
poprostu kooperatyzm u spożywczego. W szystk ie  inne próby b y ły  
już znacznie mniej udane i  nie odegra ły w  rozw o ju  spółdzielczości 
w yb itn ie jsze j ro li. S tosunkowo jeszcze najw iększe sukcesy odniosła  
dok tryna  kooperatyzm u w ytw órczego, względnie ko rpo ra tyw ne go ; 
ale jego ro la  już dawno zamarła.

MożSna więc bez przesady powiedzieć, że spółdzielczość niemal ca­
łego św iata z w y ją tk ie m  Zw iązku  Radzieckiego ży ła  w  oparciu 
o doktrynę kooperatyzm u spożywczego. Żyje  nią do te j pory  
we w szystk ich  k ra jach  o ustro ju  kap ita lis tycznym . Nasuwa się sko­
jarzenie z problem em  „Ż eg la rza" Szaniawskiego: czy żyć w  p rom ie ­
n iu  p ięknej f ik c ji czy też m niej p ięknej praw dy. Spółdzie lcy żyjący 
w  kra jach  kap ita lis tycznych  jak  gdyby w yb ie ra li p iękność fik c ji 
pankooperatyzm u ponad tw ardość i  oschłość p raw  rozw oju  społecz- 
nego i gospodarczego. W szędzie natom iast, gdzie do bram  puka 
rewolucja, spółdzie lcy sto ją  wobec re w iz ji swej dotychczasowej 
złudnej d o k tryn y . T a k  dzieje się też w  Polsce.

B y łoby n iespraw ied liw ośc ią  potęp iać w  czambuł dok trynę  koope-
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ra tyzm u spożywczego i jej n iew ą tp liw ie  w yb itn ych  tw ó rcó w  z K a ­
ro lem  G idem na czele, a u nas w  Polsce z oryg ina lnym  jej w yznawcą 
Edwardem  Abram ow skim . N ie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że pan- 
kooperatyzm  b y ł w  założeniach dok tryną  antykap ita lis tyczną. 
U  jego podstaw  stała jak  najsurowsza k ry ty k a  kap ita lizm u. I  to jest 
dużą zasługą w szystk ich  koopera tystów , że budz ili ducha sprzeciwu 
wobec s ił kap ita lis tycznych , decydujących o straszliw ej nędzy spo­
łecznej i gospodarczej w a rs tw  pracujących. K ry ty k a  pankoopera- 
tyzm u, k tó ra  posuwa^ się aż do p rzyp isan ia  mu charakte ru  k a p ita li­
stycznego jest w yn ik iem  nieporozum ienia. M usi natom iast z całą siłą 
uderzyć w  błędną ocenę rozw oju społecznego i st^d fa łszyw ie w y ­
prowadzoną koncepcję jak  gdyby sam orozwiązania prob lem u ka p i­
ta lizm u przez autom atyczny w zros t spółdzielczości. Teza koopera ­
tys tó w  o odrębności fo rm y ustro jow ej kooperatyzm u, jako  p rze c iw ­
stawnej i kap ita lizm ow i i socjalizm ow i, opartem u na znacjonalizowa- 
n iu  środków  produkc ji, w yn ika ła  z fa łszyw ych przesłanek, jakoby 
fo rm y spółdzielcze nadaw ały się do ogarnięcia w sze lk ich  funkc ji 
gospodarstwa narodowego, poczynając od banków  poprzez ciężki 
przem ysł aż do gospodarstw ro lnych. Co w ięcej akcentując p rym a t 
spożywcy, pankooperatyzm nie fo rm u łow a ł żadnych pozytywnych 
rozw iązań w  odniesieniu do ustro ju  rolnego. Teza w ięc o ustro ju  
spółdzie lczym  w  istocie rzeczy sprowadzała się do m itu  o tzw . 
rzeczpospolite j spółdzielczej. B y ła  ona tak  oddalona od rzeczyw i­
stości, że nie raz iła  ich w yznaw ców  równocześnie głoszona neu tra l­
ność po lityczna  i w ie lka  n iew iadom a k to  będzie dz ie rży ł w ładzę 
po lityczną w  owej repub lice  spółdzielczej. M it  b y ł tak  odległy, że 
nie zestawiano konkretnych faktów , które wyraźnie w skazyw ały na 
granicę rozw o ju  spółdzielczości w  kra jach  kap ita lis tycznych . Spół­
dzielczości zaś nie by ło  w  m iejscach najwyższej koncen trac ji k a p i­
ta łow e j, a więc ani w aparacie finansowym, ani w  aparacie' w ie lk ie j 
p rodukc ji. To by ło  już jasne pod koniec X IX  stulecia. Sidney Webb 
w  pracy w ydanej w  r. 1889 pt. Socjalizm  w  A n g lii ta k  pisze dos łow ­
nie: „K ooperac ja  jest kuszącym środkiem  ra tunku , poniew aż pozwala 
wzbogacać się ubogim bez zubożenia bogatych, to też w iększość re ­
fo rm a to rów  społecznych dzisiaj naw et nie może zrzec się resztek 
nadziei, że .zna jdą  się środk i do spełnien ia n iem ożliw ości. Lecz do­
świadczenie całego pokolen ia  w ykaza ło  całą płonność oczekiw ania 
is to tne j pomocy z tej strony. Na zasadach kooperac ji funkcjonu je 
mniej niż 1/400 cząstka przem ysłu kra jow ego, ca ły  bieg przem ysło ­
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wego rozwoju zdaje się w ypow iadać przec iw  niej i h is to ria  stosun­
ków  ekonom icznych nie daje żadnej nadzie i znalezienia w  n ie j roz ­
wiązania kwestii społecznej. N ie pozwala się ona nawet pokusić 
o podobne rozpraw ien ie  się z resztą i  z ta k im i ins ty tuc jam i uży tecz ­
ności publicznej jak  drogi żelazne, gazownie lub szkoły. Daje ona 
cenną tresurę moralną, korzystną  chociaż nieco hazardowną kasę 
oszczędności dla drobnych ka p ita łó w  i chw ilow y środek zaintereso­
wania robo tn ików  sprawam i przem ysłow ym i k ra ju “ . To jest opinia 
wyrażona może w  najwyższym punkcie  rozw o ju  ustro ju  libe ra lno - 
kapita łis tycznego. A  co tu  dopiero m ów ić o sukcesach spó łdz ie l­
czości w  fazie kap ita lizm u związanego, w  okresie m onopolistycznego 
w ładania ka rte li. M im o jednak tak ich  trzeźw ych stw ierdzeń i m imo 
wszelakich doświadczeń do dziś w  kra jach  kap ita lis tycznych  sp ó ł­
dzie lcy żyją w iarą, że fo rm y spółdzielcze w  pokojow y, dobrow o lny 
sposób przekszta łcą  ustró j kap ita lis tyczny. Tą w ia rą  —  pow iedzm y 
o tw arc ie  —  ż y li jeszcze n iek tó rzy  spółdzie lcy polscy w  łatach 
ostatniej wojny, U top ijność tej p ięknej w ia ry  spółdzielczej nie po­
w inna wymagać kon tra rgum entów . A le  owe kon tra rgum enty n a tra ­
fia ją  na irrac jona lny  opór.

Ta w łaśnie irrac jona lna  postawa koopera tystów  powoduje cha­
rakte rystyczne  dla w ie lu  spółdzie lców  dzisiejszych w  Polsce — 
rozszczepienie ideologiczne. B y łoby  rzeczą niezm iernie interesującą 
zbadać tę postawę posługując się jako narzędziem roboczym np. hy- 
potezą socjologiczną o re lig ijn ym  charakterze grup społecznych 
związanych wspólną doktryną. W praw dzie  takie rozum ienie re­
lig ijnośc i jest bardzo swoiste, pozwala jednak w ytłum aczyć 
w iele z jaw isk zachodzących w  różnych ruchach społecznych. 
Nie chodzi tu  o stosunek świata ludzkiego do św iata nadprzy­
rodzonego, ale o zespół w ierzeń danej grupy społecznej w  odnie­
sieniu do g łównych zagadnień światopoglądowych. D oktryna  w ią ­
żąca ludz i początkowo na podstawie rozumowych przekonań, 
przekszta łca się w  m iarę pogłęb iania w ięz i społecznej w  system 
fide istyczny, a naw et obrzędowy. Ów system uzurpuje sobie ty tu ł 
do pełnego zaspokojenia głodu św iatopoglądowego swych w yznaw ­
ców. Tak by ło  też n iew ą tp liw ie  ze spółdzielczością, Pankooperatyzm  
ro d z ił przekonanie, że spółdzielczość jest in tegra lnym  św ia topog lą ­
dem dającym odpowiedź na w szystkie  dręczące cz łow ieka problem y 
by tu  osobistego i  społecznego. I k iedy  dziś racjonalna k ry ty k a  a ta­
kuje założenia pankooperatyzm u, na tra fia  mniej na sprzeciw  argu­
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m entów  rozum owych, a w ięcej na opór w ierzeń spółdzielczych, 
Jest to o ty le  głębszy proces, o ile  mniej jest w  psychice po łskie j 
w o li do rzetelnego obrachunku in te lektua lnego, a w ięcej tendencji 
do ła tw izn y  irrac jona lne j.

M ożnaby traw estu jąc słowa R. Rollanda pow iedzieć, że śmierć 
d o k try n y  dokonana przez rozum, nie jest równocześnie ra ty fiko w a n a  
przez serce. Stąd w yn ika  owo charakterystyczne rozdroże ideo lo ­
giczne, w  jak im  znajduje się w ie lu  spółdzie lców  w Polsce. J a k ie k o l­
w iek jednak toczy łyby  się jeszcze dyskusje około problem u pankoope- 
ratyzm u, nie może dla n ikogo ulegać w ą tp liw ośc i, że ta dok tryna  
gaśnie w  naszych czasach. B ron ią  jej ty lk o  resz tk i argum entów 
uczucia, ale nie rozumu.

O d n o w a  t r e ś c i  w y c h o w a w c z e j

Co dalej? Gdzie m otor życia w ie lk iego  ruchu społecznego, k tó ­
remu wyperswadowano, jakoby posiadał własną w iz ję  nowego ustro ­
ju, k tó rem u odebiano m it?  Czy jest jeszcze w  ogóle ruchem spo łecz­
nym skoro go rozbro jono z do k tryn y?  Tak ie  i tym  podobne pytan ia  
stoją dziś przed w ie lu  spółdzie lcam i w  Polsce, Tym  bardzie j, że p ro ­
ces re w iz ji zagadnień spółdzielczości w yk ro czy ł poza problem  pan- 
kooperatyzm u a dotyka samej is to ty, ra c ji bytu spółdzielczości. Są 
tacy, k tó rzy  pragną jej przypisać ty lk o  ro lę  w  ustro ju  ka p ita lis tycz ­
nym i co na jw yżej w  ustro ju  mieszanym, natom iast nie w idzą dla 
niej miejsca w  ustro ju  "socjalistycznym .

Rozpocznijm y znów od elem entarza pewnych pojęć. Jest on zaw ­
sze tam niezbędny, gdzie się pojęcia mieszają. N igdy nie będzie 
dość pow tarzać, że spółdzielczość nie jest pojęciem jednoznacznym. 
W  ciągu stu la t swego is tn ien ia  po ja w iła  się w  różnych środow i­
skach społecznych, inaczej mówiąc, by ła  organizacją różnych klas, 
is tn ia ła  w  różnych ustro jach społeczno-gospodarczych i p o lity c z ­
nych. Jej fo rm y organizacyjne b y ły  praw ie wszędzie tak ie  same, 
ale funkcje społeczne i gospodarcze, założenia ideowe b y ły  różne. 
N ie pozostaje to  w  sprzeczności z opisaną wyżej d o k tryn ą  panko- 
operatyzmu, jako górującą w spółdzielczości. Ta doktryna  rzadko jed­
nała zwolenników  w  środow isku chłopskim , a praw ie n igdy w  środo­
w isku mieszczańskim. Jakieko lw iek jednak b y ły  założenia członków 
spółdzie ln i — z w y ją tk iem  oczyw iście pseudospółdzielni organizo­
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wanych przez przedsięb io rców  p ryw a tn ych  —  spółdzie ln ie przez 
autom atyczny i często ślepy proces socjalizacji części zysku, a tym  
samym m ajątku b y ły  form am i gospodarki uspołecznionej. T a k  by ło  
w  ustro ju  kap ita lis tycznym . Jeśli zaś dziś obserwować k ra je  o ustro­
ju mieszanym tzw . dem okracji ludowej, to  w idz im y wszędzie pełne 
uznanie ro li spółdzielczości jako fo rm y społecznej gospodarki. 
W reszcie teo ria  państwa socjalistycznego oraz jego p ra k tyka  w  je­
dynym  dotychczas p rzyk ładz ie  Zw iązku  Radzieckiego, rów nież 
uznaje spółdzielczość jako jedyną form ę gospodarki uspołecznionej 
obok fo rm y państwowej. Racja by tu  przeto  spółdzielczości na n a ­
szym etapie rozw o ju  historycznego nie jest nigdzie poważnie kw e ­
stionowana. Na innym  miejscu poruszamy sprawę wmontowania 
spółdzielczości do m odelu gospodarczego Państwa. Chodzi tu  nam
0 podkreślen ie najelem entarniejszej zasady: kona dok tryna  pan- 
kooperatyzm u, nie gaśnie, a w  pe łn i rozw ija  się sama spółdzielczość, 
jako form a gospodarki uspołecznionej.

Czy jednak spółdzielczość jest ty lk o  f o r m ą  gospodarki uspo­
łecznionej, czy też zaw iera pewne własne założenia społeczne? 
M ożna by pow iedzieć inaczej: czy jest ty lk o  aparatem —  narzę­
dziem centra lis tyczne j gospodarki p lanowej państwa dem okracji 
ludowej, względnie socjalistycznego, czy poza swoistością swego 
oddolnego ustro ju  samorządowego nie różn i się niczym  od form  go­
spodarki państwowej, czy też jest jeszcze czymś w ięcej? Czy pozba­
w iona d o k tryn y  posiada jednak pewną w łasną treść?

Trudno nie dostrzec wychow aw czej funkc ji środow iska spó łdz ie l­
czego, W  tym  k ie ru n ku  w inny zm ierzać rozważania mające na celu 
fo rm u łow an ie  nowej postawy spółdzie lców. Zagadnienie jest znacz­
nie bardzie j złożone, aniżeli zw yk ło  się to w yrażać w  różnych 
aktach propagandowych spółdzielczości. Jeśli m ów iliśm y poprzed­
nio o w ie rzen iow ym  charakterze d o k tryn y  pankooperatyzm u, to 
n ie w ą tp liw ie  by ło  to jedno ze źróde ł decydujących o nastro ju  grupy 
spółdzielczej, w  k tó rym  ro d z iły  się w artośc i wychowawcze. D o k ­
tryna  dziś zostaje zburzona, a w  ślad za tym  w dzie ra  się chłód
1 oschłość. Zakwestionowane zostają irrac jona lne czynn ik i tkw iące  
w  spółdzielczości. Czy w  tak im  razie wysychają w  spółdzielczości 
ź ród ła  owych w szystk ich  bodźców i pobudek uspołeczniających 
uczestn ików  grup spółdzie lczych? O dpow iedź pozytyw na by łaby 
nie ty lk o  k lęską spółdzielczości, ale s tra tą  dla całego ruchu w yzw o ­
leńczego. N ie w o lno  bow iem  trac ić  ani jednej siły, k tó ra  w yzw a la
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w  cz łow ieku  w o lę  w a lk i o lepsze i spraw iedliwsze życie. A  taką  
siłę zaw iera  n ie w ą tp liw ie  środow isko spółdzielcze. Rzecz w  tym, 
aby świadomość tych  w artośc i w ychow aw czych pog łęb iła  się i upo­
wszechniła, Spółdzielczość od dawna już w  całej swej masie przez 
instytuc jona lizację  w ykazu je  ob jaw y zgnuśnienia i  zru tyn izow ania . 
K o jarzą się w spania łe k a rty  w yk ła d ó w  M ick iew icza  o d ok tryn ie  
i p raw dzie : „D o k try n a  podaje fo rm u ły . Zwodnicza ta m owa ujmuje 
cz łow ieka  i pom ału wyciąga z niego całe życie'. Tym  to porządkiem  
po apostołach i cudotwórcach następują teologow ie i  kazuiści... po 
w ie lk ich  praw odaw cach następują p raw n icy  i adw okaci ze swoim i 
fo rm u łam i i skostn ia łym i w y rażen iam i“  Para frazu jąc i  przenosząc 
te m yśli na odcinek spółdzie lczy można by pow iedzieć, że tym  to  
porządkiem  po w ie lk ich  p ion ierach spółdzielczości następują han­
dlarze i  b iu ro k ra c i spółdzielczości. D latego też o w artośc iach  w y ­
chowawczych, k tó re  spółdzielczość posiada, trzeba dziś m ów ić od 
nowa, w  oderwaniu od irrac jona lne j o toczk i pankooperatyzm u.

Dw ie są tezy, około k tó rych  koncentru je  się problem  wychowa­
nia w  spółdzielczości: 1) uspołecznienie psych ik i cz łow ieka  gospo­
darującego oraz 2) nowa społeczna form a w spó łżyc ia  m iędzy ludz­
kiego. Teza p ierw sza ma znacznie w iększe znaczenie na odcinku 
spółdzie ln i organizujących drobnych w y tw ó rców , a w ięc rzem ieśln i­
ków  i chłopów . Jest ona tym  trudnie jsza w  przeprowadzeniu, im  
głębiej zakorzenione zostały uroszczenia rzekomej przewagi in ic ja ­
ty w y  p ryw atne j nad w szelk im i postaciam i gospodarki uspołeczn io­
nej i im  dalej zaszedł proces przysw ojen ia  sobie przez spó łdz ie l­
czość m etod p rzec iw n ika , jak im  jest kap ita lizm . W yw alczen ie  zwy- 
eV;ztwa d la  pobudek społecznych, kszta łtowanie pojęcia nowej inij- 
c ja tyw y  społecznej ludz i pracujących, w iązanie życia  jednostek go­
spodarczych z całością gospodarstwa narodowego —  to bliższe p re ­
cyzowanie tem atów , k tó re  czekają na sumienne badania i  jeszcze 
żywszą realizację. Teza druga o nowej form ie w spó łżycia  m iędzy­
ludzkiego jest przede w szystk im  zaprzeczeniem m oralności burżua- 
zyjnej, gdzie stosunki m iędzy ludźm i są oparte p raw ie  w y łączn ie  na 
przesłankach korzyści. Spółdzielczość głosząc zasadę w spó łdz ia ła ­
nia w n iosła  do swego sty lu  życia  w ie le  elem entów  społecznej życz­
liw ośc i cz łow ieka  do cz łow ieka. To zagadnienie nie jest w  spó ł­
dzielczości konsekw entn ie  przem yślane. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
spotkam y tu  ślady św iatopoglądu liberalnego. W  prom ien iu  tego 
św iatopoglądu uproszczone rozum ienie w spó łdz ia łan ia  top i pewne
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problem y społeczne, ja k  choćby prob lem  drobnomieszczaństwa. 
Z drugiej s trony pogłębiona teza o społecznej życzliw ości mogłaby 
decydująco w p łynąć na zachowanie tego swoistego uroku  środow i­
ska spółdzielczego, k tó ry  mu jedna ty lu  zw o lenn ików , a ró w n o ­
cześnie jest jednym  z w arunków  wychow aw czej funkc ji spółdzie ln i.

C a ły w a lo r wychowawczy spółdzielczości w  zakresie form  i metod 
polega na tym , że przekreśla  tradycy jny  b łąd o w ychow aniu  sięga­
jącym ty lk o  w ieku dziecięcego i młodzieńczego, a co ważniejsze jest 
typow ym  przykładem  nowoczesnego wychowania uczestniczącego, 
zastępującego dotychczasowe fo rm y w ychow ania  p rzygo tow u ją ­
cego.' Uzupełn ien ie  w erba lizm u —- p raktycznym , konkre tnym  ucze­
stn ictw em  w  procesach życiow ych, w  k tó rych  ksz ta łtu je  się w ła ­
ściwa postawa uczestn ika grupy —  to dziś najpopularniejsza teza 
pedagogiki. Owo założenie ogólne ma jednak doniosłe konsekw en­
cje dla samej p ra k ty k i spółdzielczej. Jest rzeczą oczyw istą, że 
sku tk i w ychowawcze mogą u jaw nić się jedynie przy rzeczyw istym  
uczestn ic tw ie  w  życiu  grupy. Realna ocena rozw oju spółdzielczości 
wskazuje z jednej s trony na osłabienie w ięz i m iędzyczłonkow skie j, 
a z drugiej s trony na malejące uczestn ictw o w  życiu  spółdzie ln i. 
U czestn ictw o coraz to ogranicza się do grupy pracowniczej w  spół­
dzielczości, a zam iera w  grupie członkowskie j. Jeśli przeto nie 
chcieć gołosłownie deklam ować o społeczno-wychowawczej ro li 
spółdzielczości, trzeba jak na jin tensyw nie j próbować rozwiązania 
prob lem u uczestnictwa.

To jest ty lk o  szkic tematu dotyczącego odnowy treści i fu n kc ji 
wychow aw czej spółdzielczości.

Na Wstępie tego rozdzia łu  postaw iliśm y pytan ie , gdzie jest m otor 
życia spółdzielczości, k tó ra  u tra c iła  swój m it. Zw rócenie uwagi na 
treść i formę w ychow aw czej funkc ji spółdzielczości, z całą pew  
n ością nie w yczerpu je  źróde ł jej dynam ik i rozwojowej. Te źród ła 
tk w ią  rów n ież w  w ie lk ie j m ierze w  funkcjach gospodarczych. A le  
na tym  odcinku samoistność i  odrębność spółdzielczości w  pań­
stwach planowej gospodarki społecznej doznaje ograniczenia —  albo 
tra fn ie j fo rm u łu jąc  —  dynam ika rozw oju  gospodarczego spó łdz ie l­
czości zostaje powiązana z dynam iką całego gospodarstwa narodo­
wego pod p lanow ym  k ie row n ic tw em  Państwa. Jeśli m ów iliśm y sze­
rzej o ro li w ychow aw czej, to  dlatego, że na tym  odcinku w idz im y 
swoistą odrębność spółdzielczości. N ie w ą tp liw ie  jednak u podstaw  
zmian s tru k tu ra ln ych  zachodzących dziś w  po lsk ie j spółdzielczości
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są przesłanki zm ierzające do pow iązania fo rin  spółdzie lczych z n o ­
wym modelem gospodarczym Państwa tak, by puls spółdzielczości 
b ił zgodnie z ry tm em  rozw ojow ym  całej gospodarki narodowej.

P o w i ą z a n i e  z u s t r o j e m

Trudno m ów ić o pow iązaniu z ustrojem, jeśli nie rozum ie się is to t­
nych założeń ustro jow ych. Jak ie  są istotne cechy ustro ju  dem okra­
cji ludow ej? 1) O to  lap idarna cha rak te rys tyka  tego ustro ju :

1) Jednolite  k ie row nictw o gospodarstwem narodowym  o poważ­
nym  stopniu cen tra lizac ji w  rękach Państwa sporządzającego 
ogólny plan gospodarczy, k tó rem u podporządkowane są 
wszystkie p lany  częściowe.

2) Społeczna w łasność środków  w ie lk ie j i średniej p rodukc ji 
przem ysłowej, ale indyw idua lna  własność i indyw idua lne  w ła ­
danie środkam i p rodukc ji ro lne j oraz drobnej p rodukc ji p rze ­
m ysłowej i rzem ieślniczej.

3) Organizacja w ym iany we w ładan iu  zarówno form  uspołecz­
n ionych jak  i form  p ryw a tno -kap ita lis tycznych .

4) Podzia ł dochodu społecznego w  dużej m ierze według ilośc i 
i jakości pracy, ale częściowo jeszcze w edług ilośc i kap ita łu .

5) S tała dynam ika tego m odelu zm ierzającego do ustro ju  socja­
listycznego.

Te założenia oddają w  pe łn i m ieszany cha rak te r ustro ju, k tó ry  
zaw iera w  sobie zarówno elem enty kap ita lis tyczne  ja k  i soc ja li­
styczne. Dopasowywanie spółdzielczości do tego ustro ju  nie by ło  
problemem ła tw ym . Z jednej s trony dz ia ła ły  dawne kom pleksy pan- 
kcoperatyzmu, z drug ie j strony nie b y ły  znane podobne precedensy. 
Trzeba by ło  metodą prób i b łędów  szukać w łaśc iw ych  dróg. Z p e w ­
nością ten proces poszukiwania nie jest zakończony, choćby ze 
względu na dynam ikę samego ustro ju. N ie m niej jednak posunę li­
śmy się da leko naprzód w  porów nan iu  z momentem s ta rtu  z przed 
trzech la t, W  praktycznym  dz ia łan iu  do jrzew ała  k rys ta lizac ja  na­
szych poglądów na ro lę  spółdzielczości i jej fo rm y organizacyjne.

J) Przyjm uję, te rm in  „dem okrac ja  ludow a“  jako  stosowany w te j o liw ili n ie ty lko  
w Polsce, ale we wszystkich kra jach  Europy środkow ej, k tó re  odeszły ju ż  od ustro­
ju  kapita listycznego a -ą na drodze do ustro ju  socjalistycznego, ja k k o lw ie k  używa się 
u nas jeszcze innych  te rm inów  ja k  „dem okratyczna gospodarka mieszana“ , „p la n o ­
wa gospodarka w ie iosektorow a“ .
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Przede w szystk im  trzeba by ło  poddać re w iz ji pojęcie sektora spó ł­
dzielczego. W  p ierw szej fazie sek to r spółdzie lczy ze swym autono­
m icznym  planem urasta ł do ro li niezależnego elem entu w  ca ło ­
kszta łc ie  ustroju. N ie chodzi tu o zawarowanie pełnej samorząd­
ności, k tó ra  przecież zawsze jest is to tną  cechą spółdzie ln i. Rzecz 
w  tym , że sekto r spółdzie lczy w  rozum ieniu n iek tó rych  b y ł odrębną 
całością, równoległą wobec sektorów państwowego i prywatnego, 
a nawet im  przeciw staw ną.

Dziś rozróżnienie pojęć w  zakresie tzw . sekto rów  poważnie spra­
wę w yjaśn iło . W  znaczeniu w łasnościow ym  można w  Polsce roz­
różnić n iew ątp liw ie  sektor państwowy, spółdzie lczy i p ryw atny, 
a nawet samorządowy. Nie może być jednak istotnych różnic m iędzy 
sektorem państwowym a spółdzielczym  czy samorządowym. W szystkie 
trzy  są form am i gospodarki uspołecznionej. One razem przeto tworzą 
jedno litą  całość, k tó rą  możnaby nazwać sektorem uspołecznionym. 
I odw ro tn ie  tzw. sek to r p ryw a tn y  wymaga zróżnicow ania na je d ­
nostk i gospodarcze p ierw szeństw a kap ita łu , k tó re  nazywa się jed ­
nostkam i p ryw a tn o -ka p ita lis tyczn ym i względnie ryn ko w o -ka p ita li-  
stycznym i oraz na jednostki gospodarcze pierwszeństwa pracy, 
k tó rych  przedm iotem  jest produkc ja  drobno-tow arow a. Do p ie rw ­
szych zalicza się różnego typu  p ryw atne  przedsięb iorstw a przem y­
słowe lub  handlowe, do d rug ich —  drobnych i średnich chłopów 
oraz d robnych rzem ieśln ików . To rozróżnienie decyduje w  konse­
kw enc ji o ro li spółdzielczości i jej form ach organizacyjnych. Rzecz 
oczyw ista, że spółdzielczość nie może stanow ić sektora w  znacze­
niu fo rm aln ie  ukonstytuowanego odcinka gospodarki narodowej 
z w łasnym  i n iezależnym  ośrodkiem  dyspozycji gospodarczej. W  ¡za­
kresie swych funkc ji gospodarczych jest fragmentem sektora uspo­
łecznionego, co nie przekreśla je j specyficznych zadań. Co więcej, 
na pewnym  odcinku dzia łania w  szczególności spo łeczno-w ycho­
wawczym i. usprawnienia ekonom iki przedsiębiorstw  spółdzielczych 
zachowuje całość organizacyjną w yrażoną w  pow ołan iu  C entra lne­
go Zw iązku  Spółdzielczego. W n iosk i szczegółowe są już proste,

P ierwszy wniosek dotyczy ko n s tru kc ji planu. N ie chodzi tu oczy­
w iście  ty lk o  o w ew nętrzną log ikę  elem entów  składowych. Rzecz 
dotyczy aparatu planującego, a co za tym  idzie dyspozycji gospo­
darczej. Jeś liby  u trzym yw ać i p e try fiko w a ć  sekto r spółdzie lczy 
w  znaczeniu odrębnej organizacji gospodarczej, to należałoby k o n ­
struować jedno lity  plan ogólny d la  całej spółdzielczości i spółdziel-
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czy ośrodek cen tra lny b y łb y  źródłem  dyspozycji gospodarcze) d la  
w szystk ich  branż względnie typ ó w  dzia ła lności spółdzie ln i M ó w ią , 
konkre tn ie : C entra lny Zw iązek Spółdzie lczy b y łb y  ośrodkiem  1> 
spozycji gospodarcze) dla całego gospodarstwa spółdzielczego, 
a w ięc spó łdzie ln i ro ln iczych, m leczarskich, pracy itd . Rzecz jasna, 
że analogiczne branże są objęte rów nież form am i gospodarki pań­
stwowej. W  tak im  w ięc układzie  dana branża m ia łaby ja k  gdyb> 
dwa rów noleg łe  plany, jeden państw ow y i  jeden spółdzie lczy, ja - 
k o lw ie k  m ogłyby być one zbierane w  zestaw ieniu ogolnego R anu 
gospodarczego Państwa. To m usia łoby łamać nie ty lk o  logiczną k o n ­
strukcję  planu, ale przede w szystk im  spowodować dwoistość dyspo­

zyc ji gospodarczej.
N ie ma zaś bardzie j elem entarnej zasady ustro ju  planowej gospo­
d a rk i społecznej ja k  ta, że w szystk ie  p lany  częściowe są w łączone 
do planu ogólnego, p rzy  czym przez p lan częściowy należy rozu­
mieć p lan branży, a nie p lan sektora własnościowego. Jeśliby bo­
w iem  każdy sektor m ia ł swój p lan  ogólny, to p lan  gospodarczy d a 
całego Państwa b y łb y  raczej zestaw ieniem  zb iorczym  trzech czy 
czterech p lanów  ogólnych. Log ika  p rze to  wym aga jasne, ko n s tru k ­

cji planu. Stąd w n iosk i:
1) Każda gałąź gospodarstwa narodowego musi posiadać jedno­

li ty  p lan obejm ujący w szystk ie  jednostk i gospodarcze bez 
względu na ich  formę w łasnościową. Czołowe miejsce w  p la ­
nie zajmują fo rm y uspołecznione, podczas gdy fo rm y p ry w a t­
ne mają tendencję do w yłam an ia  się z planu.

2) Każda gałąź gospodarki spółdzielczej musi być w łączona o
jednolitego planu danej branży, opracowywanego przez 

Państwo. .
3) Powyższe dw ie zasady nie p rzekreśla ją  szczególnej ro  1 

row nicze j spółdzielczości w  stosunku do sektora gospo ar ci 
d robno-tow arow e j, o czym będzie mowa poniżej.

4) Rola centralnego ośrodka spółdzielczości, jak im  jest C entra lny 
Związek Spółdzie lczy, sprowadza się do zebrania i skoordyno­
wania p lanów  centra l różnych typów  spó łdz ie ln i i uzupe łn ia ją ­
cej k o n tro li w ykonyw an ia  p lanów  obok k o n tro li państwowej. 
Nadto, zw łaszcza w  pierw szym  okresie w ystąp i siln ie  ro la  m-

trukcy jna  w  odniesieniu do samej techn ik i p lanowania, przv 
czym w  tym  zakresie C entra lny Zw iązek Spó łdzie lczy będzie 
ściśle współdziałał z C entra lnym  Urzędem  P lanowania. Jed-

/
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nołitość planu wym agała jeszcze p rzekreślen ia  dotychczaso­
wej dwoistości p lanów: hu rtow n i i spółdzieln i, co w yraża ło  
się w  odrębnym  planowaniu cen tra l gospodarczych i zw iązku 
rew izyjnego. U tw orzen ie  cen tra l gospodarczo-rew izyjnych 
k ładzie  tem u kres.

D rugi wniosek w yn ika jący  z podstaw ow ych założeń naszego 
ustro ju  a zwłaszcza w łaściwego rozróżnian ia  charakte ru  sekto­
rów  —  dotyczy skoncentrow ania uwagi spó łdz ie lców  na tych  fo r ­
mach gospodarstwa narodowego, k tóre  jedynie poprzez spółdzielczość 
mogą być w łączone do p lanowej gospodarki społecznej. Chodzi tu 
głównie o jednostki gospodarcze prowadzące produkcję  drobno-to- 
warową. N ie od razu to by ło  w  pe łn i jasne. Jak  już w yn ika ło  z po­
przednich rozważań, jedyną i górującą doktryną  spółdzielczości by ł 
pankooperatyzm  spożywczy. A n i spółdzielczość w ie jska, ani rze ­
m ieślnicza nie m ia ły  tak ie j dynam ik i rozwojowej, jak spółdzielczość 
spożywców. T rudno bow iem  uznać, by na koncepcji agraryzmu 
spółdzielczość ro ln icza  w  Polsce mogła budować w  sposób trw a ły  
swoją siłę i dynam ikę. Nie miejsce tu  na k ry ty k ę  te j koncepcji. F a k ­
tem jest, że poza upowszechnianiem  tradycy jnych  w zorów  spó łdz ie l­
czości typu  ro ln iczo-handlow ego nie obserwowaliśm y niemal żad­
nych akcentów  tw órczych  w  tym  odłam ie spółdzielczości. Żyliśm y 
zaś n iew ą tp liw ie  pod dużym urok iem  pankooperatyzm u spożywcze­
go. Nowe dynam iczne s iły  przysz ły  skądinąd. W łaśc iw ie  z poza 
spółdzielczości. Proces do jrzewania tych  s ił a równocześnie proces 
p rzew artośc iow yw an ia  dawnych koncepcji spółdzielczości trw a ł 
przez całe trz y  la ta  m inione. T radycy jny  sposób m yślenia spó łdz ie l­
czego na w si uwzglęcbiiał z regu ły skup p roduk tów  ro lnych, ich 
częściowe p rze tw órs tw o  oraz zaopatrzenie w  środk i p rodukc ji. Już 
znacznie mniej in teresowano się społecznym układem  na wsi, ale —  
co najważnie jsze —  niemal zupełnie nie interesowano się prob le­
mem p rodukc ji ro ln icze j, roś linnej i zwierzęcej oraz m ożliwościam i 
planowego w p ływ an ia  na nią. Zagadnienie urosło na naszych oczach 
do w ie lk ie j skali. Jest już dziś oczyw iste, że proces koncen trac ji 
dokonywuje się nie ty lk o  w  p ro d u kc ji przem ysłowej, ale i ro ln icze j. 
P rzyk ła d y  zna jdu jem y w  kra jach  o zupełnie przeciwstawnych ustro ­
jach, tak w  Zw iązku Radzieckim, jak  i w  Stanach Zjednoczonych. 
Oczywiście w jedaym  dokonywuje się to w  formach ko lektyw nych, 
a w  drug im  w  formach obszarniczych. S topniowy proces uprzem ysła­
w iania w si umniejsza szanse m ałych jednostek gospodarczych. K iedy
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mowa o koncentrac ji p rodukc ji ro ln icze j, to rzecz oczywista, że is tn ie ­
je w  tym  zakresie dla odpowiedniego podłoża gospodarczego w łaści­
we optim um  tej koncentrac ji. Jeśli przeto  w  Polsce zachowujemy 
drobną własność chłopską, to musimy w  in teresie  całego gospodar­
stwa narodowego zbudować jak najszybciej i ja k  na jspraw nie j orga­
nizację, k tó ra b y  p o tra fiła  w ykorzys tać  w szystkie  w a lo ry  koncen­
tra c ji nie ty lk o  w  wym ianie, ale przede w szystk im  w  p rodukc ji ro l­
niczej. Tą organizacją może być ty lk o  form a spółdzielcza. Na nic by 
się zdała reform a spółdzielczości na wsi, jeś liby  gminne spółdzie ln ie 
1 lch pow ia tow e zw iązk i zam ierzały ty lk o  w ie rn ie  odtw arzać w zory 

awnych drobnych spółdzie ln i spożywców w ie jsk ich  i spó łdzie ln i 
ro ln iczo-hand low ych. Is to ta  ich nowych fu n kc ji leży w  podniesieniu 
p rodukc ji ro lne j indyw idua lnych  gospodarstw. Dzisiejsza ich  sieć 
organizacyjna stanowi dopiero punkt w yjścia  do powiązania gospo­
darstw  ch łopskich w  wyższe fo rm y koncentrac ji. W  św ietle  pow yż­
szych rozważań jasno w yn ika , ja k  doniosła ro la  spółdzielczości w y 
rasta na odcinku wsi. Odrębne zagadnienie w yrasta  na odcinku 
w arszta tów  rzem ieślniczych. I tu trzeba znaleźć nową form ę ko n ­
centracji. Będzie ona najprawdopodobnie j inna aniże li na wsi. Ruch 
spółdzielczości p racy  jest tu na szlaku p ion ie rsk im . Ta nowa ro la  
spółdzielczości stanow i silne ź ród ło  jej dynam ik i rozw ojow ej w  P o l­
sce. Jest ono jeszcze tym  silniejsze, jeśli uwzględnić nie ty lk o  us tro ­
jowo-gospodarcze, ale i społeczne oblicze problem u. Harm onizuje
ono w  pe łn i z funkcją  w ychow aw czą spółdzielczości, o czym bv ła  
mowa wyżej.

, . f ° rm y spółdzielczości w yn ika ją  nie ty lk o  z przesłanek
us ojowych. Rew izja  dotychczasowych fo rm  organizacyjnych do- 
<ona a się rów nież ze stanow iska ekonom ik i przedsiębiorstwa.

O d  k r a m i k ó w  d o  n o w o c z e s n y c h  

p r z e d s i ę b i o r s t w

Ten p o d ty tu ł może zbyt jaskraw y nie ma w  sobie nic z taniej de­
magogu. Nie chcę tanim  kosztem atakować dawnej spółdzielczości. 
Była ona ta k a - ¡ak3 być mogła w  ustro ju  kap ita lis tycznym . Droga 
od marnego sk lep iku  p rz y  u licy  Ropuszej w  Roczdelu do nowocze­
snego domu tow arow ego by ła  trudna i  wym agała w ie lu  o fia r B y ­
łoby natom iast w ie lk im  nieporozum ieniem  upierać się p rzy  przesta-
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rza łych  form ach i w iązać się z n im i uczuciowo. Rzecz oczyw ista, że 
w  kra jach  ubogich spółdzielczość może przejść do wyższych form  
gospodarowania dopiero po przezw yciężeniu s ił kap ita lis tycznych . 
Tak dzie je  się też w  Polsce. W ie lkość naszych spó łdz ie ln i z w y ją t­
k iem  n ie licznych  w ie losk lepow ych  spółdzie ln i i częścwwo spó ł­
dz ie ln i m leczarskich by ła  znacznie poniżej optim um  w ie lkośc i p rze ­
ciętnej dla p rzeds ięb io rs tw  danej branży.

Jak  to  już pow iedzie liśm y, trudno za to  w in ić  naszych poprzedn i­
ków . Bo jak ie  to  czynn ik i decydują o w ie lkośc i przedsiębiorstwa? 
T ak  zewnętrzne ja k  wewnętrzne. Do p ierw szych zaliczyć należy 
samo pod łoże społeczne i gospodarcze, na k tó rym  dzia ła  dane przed­
siębiorstwo. Próżne będą ja k ie ko lw ie k  w y s iłk i przedsiębiorstwa, 
jeże li stan potrzeb  a w ięc zdolność konsum cji ludności będzie o g ra ­
niczona. Jest bow iem  jasne, że w ie lkość i charak te r ryn ku  dla przed­
sięb iorstw a ma zasadnicze znaczenie. Rolę w ażką grają rów nież 
czynn ik i w ew nętrzne przedsiębiorstwa. Do nich zw yk ło  się zaliczać 
pracę i ka p ita ł, p rzy  czym do pierwszej w łącza się także organiza­
cję. Jeś liby  poddać analizie zespół tych  czynn ików  ta k  zew nętrz­
nych jak  i  w ew nętrznych, to znajdziem y pełne uspraw ied liw ień 'e  
dla takiego a n ie  innego rozw oju  jednostek spółdzie lczych w  ustro ju  
kap ita lis tycznym , ale równocześnie w ie lką  sumę bodźców do zupeł­
nego przew rotu  w e  te j dziedzinie w  nowym ustro ju . Spółdzie ln ie 
w  ustro ju  kap ita lis tycznym  są zrzeszeniami w arstw  społecznie i go­
spodarczo upośledzonych. W  kra jach  ubogich silne i w ie lk ie  przedsię­
biorstwa są dla w arstw  zamożnych, spółdzielcze przedsiębiorstwa 
dz ia ła ją  na podłożu ekonomicznie słabym, stąd są słabe o m ałej 
skali. K iedy  dziś następuje przełom  w podziale dochodu społecznej,ó 
i jego spraw iedliw e przesunięcie do rąk  w arstw  pracujących, musi 
zmieniać się podłoże dzia łan ia  spółdzielczych przedsiębiorstw.

A  czynn ik i w ew nętrzne? Jednym  z czynn ików  poważnie decydu­
jących o w ie lkośc i p rzedsięb io rstw a jest praca, je j fachowość, a m o­
że przede w szystk im  zdolność k ierow n icza . P rzygotow anie ludz i do 
stanow isk k ie row n iczych  jest procesem powolnym . Od zdolności 
i um iejętności ogarniania w iększych  jednostek gospodarczych przez 
k ie ro w n ikó w  zależy rozw ój tych  jednostek. Spółdzielczość nie p rz y ­
ciągała ludz i o odpow iednich kw a lifikac jach , R e kru to w a li się oni 
przeważnie z w a rs tw  m ieszczańskich i  szli na służbę p ryw a tnych  
przedsięb iorstw . Proces zaś do jrzew ania  now ych s ił z w a rs tw  p ra ­
cujących b y ł pow olny. Dziś jest inaczej. Możność kszta łcenia i przy-
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gotow yw an ia  ludz i na stanow iska k ie row n icze  znakom icie w zrosła. 
Obserwacja zaś w ie lu  spółdzie lczych p laców ek w  ciągu ostatn ich 
trzech la t w ykaza ła , ja k  w yd o b yw a ły  się dotychczas nieznane m oż­
liw ośc i w ie lu  dzia łaczy spółdzielczych, dawnych i nowych. T a k  sa­
mo k a p ita ł p ien iężny w  ręku  apara tu  bankowego znacjonalizowane-» 
go służy przede w szystk im  potrzebom  uspołecznionych jednostek 
gospodarczych. Zespół wszystkich czynników  oddzia ływ u je  dziś na 
pow iększenie spółdzie ln i.

N iczym  innym  jest tw orzen ie  gm innych spó łdz ie ln i ja k  poszuk i­
waniem  najtrafn ie jszego optim um  dla spó łdzie ln i p ierwszego stopnia 
na wsi. T ym  samym jest tw orzen ie  pow ia tow ych  zw iązków  gm in­
nych spó łdz ie ln i. W reszcie ten sam proces dokonywuje się w  sieci 
hurtow ej, zwłaszcza w  cen tra li spó łdz ie ln i spożywców. To unowo­
cześnienie aparatu spółdzielczego jest warunkiem  zdania egzaminu 
przez spółdzielczość w  now ym  ustroju.

★
Nasze rozw ażania nie w yczerpu ją  z pewnością tem atu określone­

go w  ty tu le  a rtyku łu . Pragną jedynie zw róc ić  uwagę na k ilk a  k a p i­
ta lnych p rob lem ów  dzisiejszej spółdzielczości w  Polsce. M usi ona 
dokonać sam ookreślenia się ta k  co do treśc i ja k  i  fo rm  dzia łan ia  
w  now ych w arunkach ustro jow ych. W  tym  zakresie m yśli powyższe 
chcą być m ałym  przyczynkiem .

2
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Nierozstrzygnięte zagadnienia strukturalne 
spółdzielczości w Polsce

Uchwalone tezy na II-g im  G łów nym  Z jeździe delegatów spó ł­
dz ie ln i zrzeszonych w  „Społem  Zw iązku Gospodarczym S pó łdz ie l­
n i R. P. precyzu ją  zasadnicze problem y spółdzielczości, dzięki cze­
mu mamy już dość w yraźny obraz s tru k tu ry  naszej spółdzielczości.

W ystępu je  jednak szereg zagadnień, co do k tó rych  G łów ny Z jazd 
nie w ypow iedzia ł się bezpośrednio i wyraźnie, w  następstwie czego 
praktyczne ich rozwiązanie może być różne. Stąd też zagadnienia te 
wym agają ob iektyw nej oceny d la  w łaściwego ich rozwiązania.

C e n t r a l a  s p ó ł d z i e l n i  o s z c z ę d n o ś c i o w o -  

p o ż y c z k o w y c h

P ierwszym  z tych  zagadnień jest sprawa zakresu prac i  powiąza­
nia. organizacyjnego oraz funkcyjnego (w  sensie gospodarczym) spó ł­
dzie ln i oszczędnościowo-pożyczkowych. Ten ty p  spó łdz ie ln i został 
zepchnięty przez chaos gospodarki wojennej do ro li marginesowej. 
W  okresie powojennym  spółdzie ln ie tego typu  w raca ją  pow oli do 
swej norm alnej funkcji!. Znaczenie ich i  ro la  wzrastać będą z każ­
dym  dniem w  m iarę s tab ilizac ji naszych stosunków gospodarczych. 
W  systemie uspołecznionej gospodarki p lanowej ro la  ich może być 
nawet większa, aniżeli! w  warunkach przedwojennych. W  szczegól­
ności poważną ro lę  mogą one odegrać na w si w  pow iązaniu ich 
pracy —  finansowania drobnych warsztatów  ro lnych —  z pracami 
spó łdz ie ln i w ie jsk ich  w  zakresie kontraktow an ia  upraw  roś lin  i  ho­
dow li zw ierząt, skupu oraz zaopatrzenia, jak  też i rozw ijan ia  prze­
tw órstw a rolnego.

Prace te trudno  jest przerzucić na spółdzieln ie innego typ u  lub 
na B. G. S. wobec w ielości innych ich obowiązków oraz swoistych 
cech prac spó łdz ie ln i oszczędnościowo-pożyczkowych.
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Celowe i  planowe prowadzenie wyżej wym ienionych prac w  skali 
ogólnokra jowej wymaga organizacyjnego powiązania tego typ u  spó ł­
dz ie ln i w ‘ jedną całość.

Idąc po lin i i  wspomnianych powyżej tez, dotyczących s truk tu ry  
spółdzielczości w  Polsce, spółdzieln ie oszczędnościowo-pożyczko­
we —  jako spółdzie ln ie w yb itn ie  odrębnego typu  —  muszą mieć 
swoją w łasną centralę gospodarczo-rewizyjną. I  z tym  w łaśnie zw ią­
zane jest drugie zagadnienie, a m ianowicie kwestia powołan ia do 
życia cen tra li spó łdz ie ln i oszczędnościowo-pożyczkowych i  je j ustro­
ju  prawno-organizacyjnego.

W yda je  się rzeczą słuszną, by wobec istn ienia B. G. S. z całym  
jego planowo rozbudowanym aparatem terenowym  —  jako  ins ty tu ­
cji, finansowej d la  ca łe j spółdzielczości —  nie organizować nowej 
samodzielnej cen tra li s, o. p., lecz by pow ierzyć w ypełn ien ie zadań 
tak ie j cen tra li B. G. S-go, przyznając m u na tu ra ln ie  uprawnienia 
patronacko-rew izyjne w  odniesieniu do wszystkich s. o. p.

P rzy  tak im  u jęc iu  organizacyjnym  jest rzeczą oczywistą, że B. G. S. 
będzie m ia ł dw ie zasadnicze funkc je : funkcję  centra lne j in s ty tu ­
c ji finansowej d la  wszystkich typów  spó łdz ie ln i i  ich centra l oraz 
funkcję  spółdzielczej cen tra li s. o. p.

Połączenie tych fu n kc ji w yda je  się celowe nie ty lk o  z uwagi na 
pełniejsze wykorzystan ie  istniejącego fachowego aparatu (a zatem 
tańszą obsługę terenu), ale także z uwagi na potrzebę um ożliw ienia 
w  ten sposób odgórnego w iązania prac dołowych s. o. p. z pracami 
gospodarczymi spó łdz ie ln i innych typów .

Takie ujęcie zakresu prac i fu n kc ji B. G. S. będzie m usia ło zna- 
ezc odpowiednie odbicie w  strukturze prawno-organizacyjne j tejże 

centra li. Inne bowiem będą zainteresowania ii korzyści s. o. p., 
a inne spó łdz ie ln i innych typów  i  ich centra l. Różne też zatem po­
w inny być ich uprawnien ia i  obowiązki. *

C e n t r a l a  s p ó ł d z i e l n i  b u d o w l a n y c h  
i  m i e s z k a n i o w y c h

Trudn ie jszym  znacznie do rozwiązania jest problem  cen tra li spó ł­
dz ie ln i przem ysłu budowlanego i  spó łdz ie ln i m ieszkaniowych.

Trudność rozw iązania w yn ika  przede wszystkim  z różności form  
organizacyjnego u jęcia  dzia ła lności gospodarczej przem ysłu bu­
dowlanego, ,ak też i z różnorodności zakresu prac tegoż przem ysłu
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Przem ysł budowlany, w  pełnym  znaczeniu tego określenia, obej­
muje trz y  zasadnicze rodzaje dzia ła lności gospodarczej:

a) p rodukcję  m ateria łów  budowlanych,
b) obrót (w sensie w ym iany) m ateria łam i budow lanym i i
c) wykonawstwo budowlane (działalność typow o usługowa).
Nadto należy tu  uwzględnić tak ie  czynności, jak  poradnictw o bu­

dowlane, opracowywanie planów, standardów i norm, względnie 
wzorców itp .

P ierwszy rodzaj dzia ła lności prowadzony jest w  sektorze spó ł­
dzielczym przez:

a) spółdzie ln ie typ u  handlowego i to  przeważnie typu  handlu ro l­
niczego (gminne spółdzie ln ie „Samopomoc Chłopska", dawne 
spółdzie ln ie rolniczo-handlowe, powiatowe zw iązki spó łdz ie ln i 
gm innych), k tóre  posiadają odpowiednie zak łady wytwórcze, 
jak  np. cegielnie, ta rtak i, betoniarnie, kam ieniołomy, wapien­
n ik i itp .;

b) samoistne spółdzie ln ie p rodukc ji m a te ria łów  budowlanych, po­
siadające najczęściej formę spó łdzie ln i pracy lub formę spó ł­
dzielczych przedsiębiorstw  budowlanych.

O brót m ateria łam i budow lanym i prowadzony jest przez obie g ru ­
py w yżej wym ienionych spółdzie ln i.

W ykonaw stw o budowlane prowadzone jest przez:

a) spółdzie ln ie pracy budowlanej,
b) spółdzielcze przedsiębiorstwa budowlane, będące zw iązkam i 

różnych spółdzie ln i, a w  szczególności spó łdzie ln i m :eszkanio- 
wych i spó łdz ie ln i budow lanych oraz in s ty tu c ji i zw iązków  za­
wodowych zainteresowanych budownictwem, oraz

c) przez spółdzie ln ie pracy i  użytkowników , które to  spółdzielnite 
stanowią form ę pośrednią m iędzy spółdzie ln iam i pracy budo­
w lanej a spółdzielczym i! przedsiębiorstwam i budowlanym i. 
Zrzeszają one różne osoby prawne, zainteresowane budowni­
ctwem oraz osoby fizyczne —  jako  wykonawców p rzy ję tych  
robót budowlanych.

N iektóre spośród tych trzech w yżej wym ienionych rodza jów  spó ł­
dzie ln i budow lanych stara ją  się prowadzić również działalność w y ­
twórczą i  handlową.

Spółdzielcze zak łady p rodukc ji m ate ria łów  budowlanych są sto­
sunkowo nieduże i  nieliiczne oraz o ograniczonym asortymencie pro­
dukc ji, stąd też ro la  ich jest raczej marginesowa w  stosunku do za-
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potrzebowania na m a te ria ły  budowlane. Fakt, że poważna część m a­
te ria łów  budowlanych zużywana jest „systemem gospodarczym", do 
różnych drobnych remontów, uzupełn ień i adaptacji, różnych pomie­
szczeń, urządzeń itp . powoduje, iż obrót m ateria łam i budow lanym i 
wyodrębnia się w  pewnym stopniu z przem ysłu budowlanego. Z ja w i­
sko to jest spotęgowane nadto tym , że p rzy  zleconych robotach bu­
dow lanych obowiązek dostarczenia zleceniobiorcy m ate ria łów  bu­
dow lanych spoczywa na zleceniodawcy. W  konsekwencji w ym ienio­
ne poprzednio trz y  rodzaje (k ie runki) dzia ła lności gospodarczej 
przem ysłu budowlanego nie stanowią organizacyjnej całości, aczkol­
w iek nawzajem ściśle uzupe łn ia ją  się. Stanowi to dość poważną 
trudność w  jedno litym  u jęc iu  organizacyjnym  całego przem ysłu bu­
dowlanego.

Przemysłem budowlanym  są rów n:eż mocno zainteresowane spó ł­
dzie ln ie  mieszkaniowe we wszystkich swych odmianach (mieszka­
niowe, mieszkaniowo-budowlane, adm inistracyjno-m ieszkaniowe i in.), 
jako spółdzie ln ie stwarzające konkretne zapotrzebowanie zarówno 
na niektóre m ateria ły , jak  też i na pracę budowlaną.

Gospodarczo zatem spółdzie ln ie te w iążą się dość ściśle ze spó ł­
dz ie ln iam i w ytw órczym i m ateria łów  budowlanych, ja k  też i ze spó ł­
dzie ln iam i pracy budowlanej oraz ze spółdzie lczym i przedsiębior­
stwam i budowlanym i.

F ak t powyższy wskazuje na możliwość organizacyjnego ujęcia 
tych spółdzie ln i w  jednym  związku. W iązanie spó łdz ie ln i mieszka­
niowych i! spó łdz ie ln i pracy budowlanej z C entra lą  Spó łdz ie ln i W y ­
twórczych i P racy by ło  by schematyczne, zupełnie pozbawione uza­
sadnienia gospodarczego i organizacyjnego. A lbow iem  nie odmiana 
fo rm y prawno-organizacyjnej spó łdz ie ln i stanowi k ry te riu m  p rzy ­
dzielenia je j do jednej z centra l spółdzielczych, lecz przede wszyst­
k im  przedm iot i zakres je j dzia ła lności gospodarczej decyduje 
o przynależności do centra li. Spółdzie ln ie w ytwórcze m ate ria łów  bu­
dowlanych, spółdzie ln ie pracy budow lanej, spółdzielcze przedsię­
biorstwa budowlane oraz spółdzie ln ie m :eszkaniowe stanowią grupę 
wprawdzie nieco różniących się typów  spółdzie ln i, ale spółdzie ln i 
o wspólnych zainteresowaniach i gospodarczo uzupełn ia jących się.

G rupa tych spó łdz ie ln i w  sumie łącznej (ca 450 spó łdzie ln i) sta­
nowi obecnie już dość poważną pozycję gospodarczą i  organizacyjną 
w  naszym ruchu spółdzie lczym  i w  naszym życiu  gospodarczym. 
M ożliw ości rozwojowe tych spó łdz ie ln i są bardzo duże. Ich  odręb-
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ność od typów  innych spółdzie ln i jest wyraźna. Potrzeba pogłębie­
nia prac organizacyjnych D e s tru kcy jn ych  w  terenie jest p ilna . F ak­
ty  powżysze dostatecznie uzasadniają potrzebę powołania do życia 
oddzielnej spółdzielczej cen tra li gospodarczo-rew izyjnej —  w spól­
nej d la  wszystkch rodza jów  spó łdz ie ln i budowlanych i  spó łdzie ln i 
mieszkaniowych.

Centra la ta w  zakresie swej dzia ła lności gospodarczej powinna 
zajmować się organizowaniem zakładów  p ro d u kc ji m ateria łów  bu­
dow lanych p rzy  spółdzielniach, prowadzeniem tego rodza ju  zak ła ­
dów we w łasnym  zakresie, prowadzeniem obrotu m ateria łam i bu­
dow lanym i d la  zaspokojenia potrzeb swych spółdzie ln i, prowadze­
niem większych robót budowlanych (ewentualnie p rzy  pomocy zrze­
szonych spó łdz ie ln i budowlanych) oraz prowadzeniem poradnictwa 
budowlanego d la  indyw idua lnych  zapotrzebowań.

Drugorzędnym  już  zagadnieniem jest kwestia, czy tego rodza ju  
centralę należy zorganizować w  oparciu o dzisiejsze S. P. B., czy 
też oddzielnie, tra k tu ją c  S. P. B. ty lk o  jako  jedną z w iększych spó ł­
dzie ln i. Z  uwagi na is tn ie jący już  apara t terenowy S. P. B. (13 odw 
dzia łów  wojewódzkich) oraz jego duże doświadczenie w  tym  zakre­
sie —  w yda je  się rzeczą słuszną, by centra lę spó łdzie ln i budow la­
nych zorganizowano raczej przez reorganizację i  poszerzenie prac 
dzisiejszego S. P. B.

Zaopatrywanie w  m a te ria ły  budowlane spó łdz ie ln i innych typów  
oraz odbiorców indyw idua lnych  w inno odbywać się poprzez spó ł­
dzielczą centra lę rolniczą. M a to  uzasadnienie nie ty lk o  w  dośw iad­
czeniu i dorobku na tym  odcinku dotychczasowego W yd z ia łu  R o ln i­
czego i Przemysłowo-Rolnego „S po łem ", ale także w  tym , że do za­
kresu zagadnień budowlanych wchodzą m e lio racja  i  budownictwo 
w iejskie (a także budowa dróg), k tóre  to  odcinki pracy są niem niej 
p ilne od innych odcinków  naszej gospodarki narodowej, a ściśle łączą 
się z odbudową naszego ro ln ic tw a. W ie le  z tych prac będzie doko­
nywanych poprzez spółdzie ln ie Samopomocy Chłopskie j, stanowiącej 
podstawę cen tra li ro ln icze j.

Skoncentrowanie obrotu m ateria łam i budow lanym i w  jednej cen­
trali, spółdzielczej jes t tym  bardzie j konieczne, że dotychczasowe 
rozbicie tego handlu m iędzy k ilk a  centra l odb iło  się ujemnie nie 
ty lk o  na sprawności obrotu, ale i, na planowości d ys trybuc ji m ateria ­
łów  budowlanych.
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C e n t r a l a  s p ó ł d z i e l n i  

k s i ę g a r s k o - p a p i e r n i c z y c h

Trzecim  zagadnieniem jest kwestila słuszności pow oływ an ia  do 
życia odrębnej cen tra li spó łdz ie ln i księgarsko-papierniczych.

Tezy struktu ra lne  nie precyzują wpraw dzie jak ie  ty p y  spó łdz ie l­
n i pow inny mieć swą odrębną centralę, pozostawiając decyzję Ra­
dzie Naczelnej C. Z. S., lecz zagadnienie to  ujm ują, generalnie 
stwierdzeniem, że: ,,celem zapewn’enia poszczególnym typom  spó ł­
dz ie ln i praw idłowego k ierow nictw a i pomocy w  ich dzia ła lności go­
spodarczej, oraz sta łe j opieki ins trukcy jno -rew izy jne j —  u tw orzy 
się odpowiednie centrale spółdzielcze. Centra le powstają jako  zw iąz­
k i spó łdz ie ln i odrębnych typów  i  posiadają formę spó łdz ie ln i".

Spółdzie ln ie  księgarsko-papiernicze są n iew ątp liw ie  odrębnym ty ­
pem. W yda je  się przeto rzeczą słuszną wysuwanie koncepcji u tw o ­
rzenia odrębnej spółdzielczej cen tra li księgarsko-papierniczej. Prze­
mawia za tym  nie ty lk o  ilość spó łdzie ln i tego typ u  (ca 240) oraz 
typu  pokrewnego, a m ianowicie spó łdzie ln i wydawniczych (ca 50), 
a le także ogrom ich zadań, ważność i specyficzność tych  zadań oraz 
potrzeba pogłębienia prac tych  spółdzie ln i, czego nie dokona inna 
centrala, w  k tó re j prace te b y łyb y  ubocznymi lub  co na jw yże j ró w ­
norzędnym i z innym i pracami.

Zadaniem spółdzielczości księgarsko-papiemilczej jest zorganizo­
wanie i  prowadzenie społecznej p ro d u kc ji p rzyborów  szkolnych 
i m ate ria łów  biurowych, zorganizowanie i prowadzenie zaopatrze­
nia w  te m a te ria ły  szkół i b iu r wszelkiego rodzaju, prowadzenie 
dzia ła lności wydawniczej i, prasowej itp . Jest to  zatem is to tn ie  nie 
ty lk o  poważny zakres pracy, ale także swoisty rodzaj dzia ła lności 
o charakterze gospodarczym i ku ltu ra lnym . Dzia ła lność ta ma nadto 
do pewnego stopnia charakter podstawowy dla wszelkich innych 
poczynań gospodarczych i! społeczno-wychowawczych —  a zasię­
giem swym objąć musi zarówno wieś jak  i miasto.

Pozostawienie te j dziedzińy pracy w  ramach cen tra li konsum cyi- 
nej (lub inne j) nie zna jdu je  obiektywnego uzasadnienia gospodar­
czego ani też organizacyjnego. F ak t bowiem, że m ektóre spó łdz ie l­
nie handlowe za jm u ją  się ubocznie rozprowadzaniem m ateria łów  
piśm iennych nie przeszkadza temu. by spó łdz:e ln ie  te w  tym  zakre­
sie w spó łpracow a ły z branżową centra lą księgarsko-papiem iczą.

Ta dziedzina pracy posiada w ięcej swo:stych cech od prac innych 
typów  spółdzie ln i. Jest ona mocno zróżniczkowana (produkcja , w y ­
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miana, twórczość lite racka  i propagandowa, działalność usługowa 
itp .), stąd też wymagająca różnych organizacyjnych form  je j u ję ­
cia a zarazem specja lizacji. Pogłębienie prac w  tym  zakresie może 
nastąpić ty lk o  w  drodze specja lizacji, w  ramach odrębnej branżowej 
cen tra li wszystkich spółdzie ln i księgarsko-papiem iczych i w ydaw ­
niczych.

I n n e  p r o b l e m y

Jest wreszcie k ilka  m niejszej wagi n ierozstrzygnię tych zagadnień, 
a przede wszystkim  zagadn:enie ubezpieczeń, porad w  budownictw ie 
i spółdzielczej cen tra li handlu zagranicznego.

U b e z p i e c z e n i e  m ienia i osób sektora spółdzielczego 
jest prowadzone dotychczas w  ramach „S po łem ". Rozważane już 
by ło  nrejednokrotnie zagadnienie ewentualnego u jęcia tych  prac 
w  ram y samodzielnego spółdzielczego zakładu ubezpieczeń. Is tn ie je  
szereg jednak m otyw ów  zb ija jących słuszność takiego rozwiązania 
tego zagadnienia. N a js iln ie jszym  z n ich jest m o tyw  taniości obsłu­
gi. Prowadzenie ubezpieczeń jako czynności dodatkowych i uzupe ł­
niających, w  ro li swego rodza ju  a jenc ji P ZU W , jest n iew ątp liw ie  tań ­
sze od prowadzenia tych prac przez specjalnie do tych celów powo­
łaną samodzielną organizację. O dpadają bowiem koszty oddz:e l- 
nych w ładz, szeregu niezbędnych kom órek ustro jow ych o charakte­
rze ogó lno-adm in istracyjnym  itp . Prace natom iast są proste, o cha­
rakterze w yb itn ie  usługowym, zupełnie odmiennym od charakteru 
prac poszczególnych centra l spółdzielczych. Stąd też jest rzeczą 
słuszną prowadzenie tych prac raczej w  form ie dotychczasowej 
przez C. Z, S., jako  ins ty tuc ję  obejm ującą wszystkie typ y  spó ł­
dzie ln i.

T rudn ie jszym  zagadnieniem jest sprawa um iejscowienia b i u r a  
p o r a d  t e c h n i c z n y c h  w  z a k r e s i e  b u d o w ­
n i c t w a .  Odmienne wym ogi w  tym  zakresie ogrodnictwa, m le­
czarstwa, obrotu rolniczego itd . przem aw iają raczej za tym , by każ­
da centrala p row adz iła  tego rodza ju  b iuro  we w łasnym  zakresie d la 
potrzeb w łasnych i  zrzeszonych spółdzie ln i.

Następną nierozstrzygnię tą sprawą jest zagadnienie c e n t r a l i  
h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o .  Rozwój naszego hand lu  za­
granicznego oraz fa k t powoływania do życia szeregu centra l po­
szczególnych typów  spó łdz ie ln i wysuwa potrzebę rozstrzygnięcia 
kw estii organitzacji spółdzielczego handlu zagranicznego. Dotychcza-
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sowę doświadczenia wskazują raczej na konieczność is tn ien ia  je 
nego dla ca łe j spółdzielczości ośrodka, prowadzącego handel za­
graniczny. Tego rodza ju  ośrodkiem jest obecnie w ydz ia ł hand lu  za­
granicznego „S po łem ", k tó ry  obsługuje w  tym  zakresie także inne 

centrale spółdzielcze.
Organizowanie p rzy  każdej z centra l odrębnej kom órk i handlu

zagranicznego nie zna jdu je  pełnego uzasadnienia. P rzy  tak im  bo­

wiem u jęc iu  zachodziłaby trudność zarówno w  koo rdynac ji te j dzia 
łalności, ja k  też i  w  uzgodnianiu je j z p lanam i Państwa. Z tych 
względów w yda je  się rzeczą słuszną raczej powołanie do życia jed ­
nej wspólnej d la  wszystkich cen tra l spółdzielczych i  społdzielczo- 
państwowych -  spółdzielczej ce n tra li hand lu  zagranicznego.

• Problem  odrębny a zarazem w spólny d la  wszystkich spółdzie ln i 
a szczególnie d la  spó łdzie ln i w ie jsk ich  stanowi z a g a d n i e n i e  
c z ł o n k o s t w a  s p ó ł d z i e l n i  w i n n y c h  c e n ­

t r a l a c h  poza centra lą macierzystą. _
P rzy  is tn ien iu  szeregu centra l poszczególnych typów  spó łdzie ln i 

trudne jest do un ikn ięcia  w ieloczłonkostwo spółdzie ln i. Przyczyna 
tego leży w  tym , że poszczególne typ y  spó łdzie ln i zazębiają się 
w  swej dzia ła lności w  zakresie prowadzonego asortymentu. Zaecy- 
dowanie się na budowę centra l w  oparciu o typ y  spółdz.e n i a n 
w  oparciu o branżę, powoduje również w  konsekwencji trudność 
w  rozgraniczeniu asortym entu poszczególnych central, co jedna 
jest konieczne. Przynależność natom iast spó łdzie ln i do k ilk u  cenlra 
jest związana z pewnym w ydatk iem  w  postaci udzia łu. Rozgranicze­
nie asortym entu towarowego w  spółdzie ln iach jest trudne szczegól­
nie w  odniesieniu do uniwersalnych spó łdzie ln i gminnych, ich po­
w ia tow ych zw iązków i w  odniesieniu do spó łdzie ln i spożywców. 
Stąd też te ty p y  spó łdz ie ln i zainteresowane są również innym i cen­
tra la m i oprócz swej m acierzyste j. Szczególnie uniwersalne SP0* ^ 15; '  
nile gminne są zainteresowane centra lą  konsumcyjną, z orą ą 
współpracować bądź to  bezpośrednio, bądź to za pośrednictwem 
swych pow iatowych związków. Częściowo będą one zainteresowane 
również centra lą  ogrodniczą i cen tra lą  zbytu zw ierząt. W  stosunku 
jednak do tych  dwóch centra l nie zachodzi, potrzeba ich bezpośred­
niego członkostwa. W ysta rczy organizacyjne powiązanie spó łdz ie l­
n i gminnych z odnośnymi spółdzie ln iam i1 ogrodniczym i i  spó łdz ie l­

n iam i zbytu zw ierząt.
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Członkostwo natom iast spółdzie ln i gnrnnych w  cen tra li konsum- 
cy jne j powinno być bezpośrednie lub też pośrednie poprzez pow ia­
tow y związek spó łdz ie ln i gminnych. Te spółdzielnie, k tóre  będą 
bezpośrednio współpracować z cen tra lą  konsumcyjną, pow inny na­
leżeć również bezpośrednio do te j cen tra li niezależnie od swego 
członkostwa w  centrali, ro ln 'cze j, jako w  swej cen tra li macierzystej. 
Spółdzie ln ie natom iast współpracujące za pośrednictwem pow iato­
wych zw iązków lub innych spó łdzie ln i branżowych pow inny być 
członkam i innych centra l poprzez swe powiatowe zw iązki lub być 
członkam i ty lk o  branżowych spó łdz ie ln i (np. ogrodniczych, spó ł­
dzie ln i zbytu zw ierząt itp .).

W  generalnym rozw iązaniu tego zagadnienia w yda je  się koniecz­
ne p rzy jąć  trz y  podstawowe zasady:

1) każda spó łdzie ln ia  ma obowiązek należeć ty lk o  do m acierzy­
stej cen tra li (od k tó re j o trzym uje  oświadczenie o celowości), 
do C. Z. S. i do centrali, finansowej,

2) członkostwo spółdzie ln i w  innych centralach może mieć ty lko  
charakter dobrowolny,

3) uprawnien ia rew izy jne  w  stosunku do spó łdz ie ln i należącej do 
k ilk u  centra l ma ty lk o  centra la macierzysta.

W prowadzanie rozróżnian ia  członkostwa pełnoprawnego i  człon­
kostwa gospodarczego jest niebezpieczne, gdyż może nastręczyć 
w  praktyce w iele k łopo tów  prawno-organizacyjnych.

Pob eżne omówienie podanych problem ów nie wyczerpuje oczy­
wiście wszystkich ew. spornych kwestii. Podane m otyw y p ro je k to ­
wanych rozwiązań również nie są wyczerpujące. O biektywne a za­
razem tra fne  rozwiązanie tych zagadnień wymaga wszechstronnego 
przedyskutowania, którego zapoczątkowaniem jest szkic niniejszy.
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SP R A W A  K O O P E R A T Y W
N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M  K O N G R E S IE  S O C JA LIS TY C ZN Y M  

W  K O P E N H A D Z E  *)

A r ty k u ł ten po raz pierwszy został opub likow any przez autora w cza­
sopiśmie „Socja l-D em okrat“  N r. 17 z dnia 9 październ ika (25 września) 
1910 r. D zie ła —  W ydanie  d rug ie , t. IX ,  s!r. 357 —  363.

N iż e j podajem y go w  tłum aczeniu Stefana Heltm ana (z pew nym i po­
praw kam i stylistycznej na tu ry) według pracy tego ostatniego —  L e n i n  
o k o o p e r a c j i  —  wydanej w M oskw ie w  1926 r.

W  a rtyku le  n in ie jszym  mam zam iar ograniczyć się do przedsta­
w ienia przebiegu prac kongresu w  sprawie, wskazanej w  ty tu le , oraz 
do cha rak te rys tyk i tych  k ie runków  m yś li socja listycznej, k tóre  tam 

z sobą w a lczy ły .
Przed kongresem zosta ły opublikowane trz y  p ro je k ty  rezo luc ji 

o kooperatywach. P ro je k t be lg ijsk i (N r, 5 „Periodycznego B iu le tynu  
M iędzynarodowego B iu ra  Socjalistycznego , k tó ry  wychodzi n iere­
gularnie w  trzech o fic ja lnych  językach kongresów m iędzynarodo­
wych), zaczyna od ostrzeżenia robotn ików -socja lis tów  przed nauka­
m i tych, k tó rzy  w idzą w  kooperatywach coś, mającego wartość „sa ­
mo w  sobie“ , jakowyś środek rozw iązania kw estii społecznej. P ro ­
je k t p a rtii be lg ijsk ie j, przyznając, że klasa robotnicza -jest nadzwyv 
czaj zainteresowana w  w ykorzystan iu  kooperatyw , jako oręża w a l­
k i k lasowej, wskazuje na bezpośrednie korzyści kooperatyw  (w a l­
ka z wyzyskiem  handlowym, polepszenie w arunków  pracy u dostaw­
ców itp .) i w yraża życzenie, aby m :ędzy partiam i socja listycznym i 
a kooperatyw am i usta la ł się „organiczny, coraz ściślejszy i  śc iś le j­
szy zw iązek” .

P ro je k t większości francuskie j p a rtii socja listycznej jest ułożony 
w  duchu Jauresa . K oopera tyw y wynosi się pod niebiosa i  przedsta­
w ia  się je zupełnie, ja k  u  burżuazyjnych re form atorów  —  w  cha­

*) M iędzynarodow y Kongres Socjalistyczny w  Kopenhadze odby ł się w  1910 r.
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rakterze „niezbędnego" elementu „przekszta łcen ia  społecznego". W y ­
głaszane są mgliste frazesy o przeistoczeniu kooperatyw  ze zrze­
szeń poszczególnych osób w  powszechne federacje stowarzyszeń. 
Miesza się kooperatyw y pro le tariack ie  z kooperatywam i drobnych 
posiadaczy (w  ro ln ic tw ie ). G łosi się neutralność kooperatyw, opisuje 
się szkodliwość w kładan ia  na kooperatyw y jakichbądź zobowiązań 
w  stosunku do p a r t ii socjalistycznej.

W reszcie p ro je k t mniejszości socja listów  francuskich (Guesde’a) 
oświadcza stanowczo, że kooperatyw y same przez się nie są b yn a j­
m nie j organizacjam i k lasow ym i ( ja k  na p rzyk ła d  zw iązki zawodo­
we), że ich znaczenie określa użytek, ja k i się z nich robi. Robotnicy 
masowo wchodząc do kooperatyw, mogą z n ich ciągnąć korzyści d la 
swej w a lk i z kap ita łem , mogą sobie do pewnego stopnia up rzy tom ­
nić na przykładzie , czym by łoby społeczeństwo socjalistyczne, zorga­
nizowane po zniesieniu przeciw ieństw  u s tro ju  współczesnego. P ro ­
jek t podkreśla ograniczone znaczenie kooperatyw  i naw o łu je  partie  
socjalistyczne do współdziałania, z p ro le ta r ia ck im  kooperatywam i, 
przestrzega przed u top iam i kooperacyjnym i, zaleca zespolenie so­
c ja lis tów  w ewnątrz kooperatyw  w  celu wyjaśnien ia  masom ich w ła ­
ściwych zadań: zdobycia w ładzy po lityczne j i przeistoczenia środ­
ków  p ro d u kc ji i  w ym iany we własność społeczpą.

W yraźn ie  w ięc widać, że zarysowują się tu  dwa zasadnicze k ie­
runk i: jeden —  kierunek p ro le ta riack ie j w a lk i klasowej, uznający, 
że kooperatyw y posiadają wartość d la  te j w a lk i, jako je j narzędzie, 
jako  jeden z je j środków  pomocniczych i  okreś la jący warunki, 
w k tó rych  kooperatyw y odgryw a łyby isto tn ie  taką rolę, a nie pozo­
staw ałyby zw yk łym i przedsiębiorstwam i handlowym i. K ie runek d ru ­
gi —  drobnomieszczański, zaciem niający zagadnienie ro l i  koopera­
ty w  w  walce klasowej p ro le ta ria tu , rozszerzający znaczenie koope­
ra tyw  poza granice te j w a lk i ( t j.  m :eszający p ro le ta riack i i gospo­
darczy pogląd na kooperatyw y), określa jący cele kooperatyw  ta k i­
m i ogólnikam i, k tó re  są do p rzy jęc ia  ii d la  re form atora burżuazyj- 
nego, ideologa postępowszych przedstaw ic ie li burżuazji.

N iestety oba wskazane k ie runk i jedynie ty lk o  zarysow ały się 
w  trzech zawczasu przygotowanych projektach, a nie b y ły  jasno, 
wyraźnie, ostro przeciwstawione sobie, jako  dwa k ie runk i, k tó rych  
w a lka  w inna rozstrzygnąć spór. I  d latego prace kongresu sz ły  nie­
równo, chaotycznie, jakby żyw iołowo. Na różnice zdań „na tykano 
się" co chw ila, a le nie w yjaśniono ich ca łkow icie  i w  rezultacie
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otrzym ano rezolucję, odzw iercied la jącą p lątaninę m yśli, nie dającą 
wszystkiego tego, co mogła i  w inna by ła  dać rezolucja kongresu

p a rtii socjalistycznych.
W  kom is ji d la  spraw spółdzielczych od razu da ły  się zauwazyc 

dwa prądy. Jeden —  Jau resa  i E lm a. E lm  b y ł jednym  z czterech . 
delegatów niem ieckich w  kom is ji spółdzielczej i, jako przedstaw i­
ciel Niemców, w ystępował w  duchu wyraźnie oportunistycznym , d ru ­
gi k ie runek —  be lg ijsk i. Pośrednikiem, rozjemcą b y ł tu  A u s tr ia k  
Karpeles, w yb itny  działacz austriackiego ruchu spółdzielczego, me 
broniący określonej zasadniczej lin ii,  lecz (słuszniej me „lecz , a e 
„w łaśn ie  d latego") sk łan ia jący się o w iele częściej ku  oportunis om. 
A le  i  Belgiijczyków zmuszał do sporu z Jaures em i E lm em  dale o 
bardzie j ins tynk t praw dziw ie  pro le tariackiego postawienia sprawy 
spółdzielczej, n iż  jasne zrozum ;enie wrogości i niemożliwości pogo­
dzenia pro le tariack iego i  drobnomieszczańskiego punktu  w idzenia 
w te j sprawie. D latego też Ansele (przewodniczący kom is ji) w yg ła ­
szał na kom is ji gorące i wspaniałe przemówienia przeciwko ne u tra l­
ności kooperatyw, przeciw  przesadzaniu ich znaczenia, o konieczno­
ści tego, żebyśmy b y li socja listam i-kooperatystam i, me zas koopera- 
tystam i-socja listam h —  a p rzy  opracowaniu rezo luc ji tenże Ansę e 
mógł w prost do rozpaczy doprowadzić swą ustępliwością w  stosun­
ku  do sform ułowań Jaures*a i  E lm a i  swą niechęcią w n ikn ięc ia

w  przyczyny różnic. , . , ,
A le  wracam do posiedzeń kom is ji. Zrozum iałe jest, ze przedsta­

w icie le narodowości o siln ie  rozw in ię tym  ruchu spółdzie lczym  m ieh 
na przebieg prac w p ły w  decydujący. P rzy  tym  u ja w n iła  się od razu 
różnica w  poglądach B e lg ijczyków  i  Niemców, wielce 
d la  tych  ostatnich. Be lg ijczycy chociaż nie zupełnie konsekwentm , 
nie całkow icie wyraźnie, lecz bądź co bądź p row adz ili lim ę  p ro le ta ­
riacką. E lm  występow ał jako  oportun ista  czyste, wody (szczegol-

ą “  / . .  - 1 KTołdralnie że ro lę  k ierow niczą
nie w  podkom is ji, o czym m ze j). Na , ,
m ie li Belgijczycy- A us triacy  sk łan ia li sic ku  mm , p rzy  końcu prac
ko m is ji została odczytana austriacko-belg.,ska rezoluc,a, podczas
gdy E lm , k tó ry  w n iós ł b y ł rezolucje niem.ecką, ogłosił wprost, ze
uważa za ca łkow icie  m ożliwe uzgodnienie ,e, z pro ,ektem  Jaures a
Ponieważ poważna mniejszość wśród Francuzów  b y ła  p rzećw ko
Jaures'ow i (jego punkt w idzenia m ia ł 202 glosy, a gedystow_ki 1- ),
a wśród N iemców na pewno okazałaby sie memme, znaczna mm,e,szoso

przeciw  E lm ow i (jeś liby  jasno i  ostro stanęła kwestia co do dwóch
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punktów  w idzenia), to  wniosek austriacko-be lg ijski m ia ł zupełne 
szanse zwycięstwa. I  chodziło na tu ra ln ie  nie ty le  o „zw ycięstw o", 
w  ścisłym  znaczeniu tego słowa, ile  o obronę konsekwentnie p ro le ­
tariackiego punktu  w idzenia na kooperatywy. Tej konsekwencji nie 
udało się w yw alczyć wskutek nadm iernych ustępstw, które podko­
m is ja  zrob iła  Jaures'ow i i  E lm ow i.

Co się tyczy nas, rosyjsk ich  s.— d., —  stara liśm y się podtrzym ać 
w  kom is ji k ierunek austriacko-be lg ijsk i i  w  tym  celu, jeszcze przed 
ogłoszeniem austrilacko - belgijskiego kompromisowego pro jektu , 
wnieśliśm y w łasny p ro je k t rezo luc ji o  następującej treści.

P r o j e k t  s o c j a l - d e m o k r a t y c z n e j  
d e l e g a c j i  R o s j i

Kongres uważa:

1) że p ro le ta riack ie  stowarzyszenia spożywcze polepszają po ło ­
żenie k lasy robotniczej pod tym  względem, iż  zwężają rozm iary w y ­
zysku ze strony wszelkiego rodza ju  pośredników  handlowych, że 
w p ływ a ją  na w arunk i pracy robotników , zatrudnionych w  zakładach 
handlowych oraz polepszają położenie w łasnych pracowników ;

2) że stowarzyszenia te mogą mieć w ie lk ie  znaczenie d la  ekono­
micznej i po lityczne j w a lk i mas pro le tariack ich , podtrzym ując ro ­
botn ików  podczas s tra jków , lokautów, prześladowań po litycznych itp.

Z drug ie j strony kongres wskazuje na to:
1) że polepszeni^, które  można osiągnąć za pomocą stowarzyszeń 

spożywczych, może być ty lk o  bardzo nieznaczne dopóty, dopóki 
środki p ro d u kc ji zn a jdu ją  się w  rękach te j klasy, bez wywłaszczenia 
k tó re j socja lizm  nie może być urzeczyw istn iony;

2) że stowarzyszenia spożywcze nie są organizacjam i bezpośred­
n ie j w a lk i z kap ita łem  i  is tn ie ją  obok podobnych organ izacji innych 
klas, mogących zrodzić złudzenie, że organizacje te są środkiem, za 
pomocą którego zagadnienie społeczne może być rozwiązane bez 
w a lk i k lasowej i  wywłaszczenia burżuazji.

Kongres wzywa robotn ików  wszystkich k ra jów :
a) aby wstępowali do p ro le ta riack ich  stowarzyszeń kooperacyj­

nych i wszelk im i sposobami w spó łdz ia ła li ich rozwojow i, broniąc przy 
tym  demokratycznego charakteru tych organizacji;

b) aby drogą nieustannej propagandy socja listycznej w  stowa­
rzyszeniach spożywczych w spó łdz ia ła li w  rozpowszechnianiu wśród 
robotn ików  ide i w a lk i klasowej i socjalizm u;
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c) aby jednocześnie dąży li do osiągnięcia m ożliw ie n a jp e łn ie j­
szego zbliżenia wszystkich form  ruchu robotniczego.

Kongres zaznacza również, że stowarzyszenia wytwórcze w tym  
ty lk o  w ypadku m ają  znaczenie d la  w a lk i k lasy robotniczej, gdy są 
częścią składową stowarzyszeń spożywczych.

W szystkie p ro je k ty  rezo luc ji zosta ły oddane do podkom isji (ko­
m isje kongresów m iędzynarodowych są tak duże, —  każda narodo­
wość posyła czterech delegatów do każdej kom is ji, —  że o w yp ra ­
cowaniu tekstu rezo luc ji na pe łnym  zebraniu kom is ji m owy nawet 
być nie może). Do podkom is ji weszło 10 osób: dwóch Belgiljczyków, 
(Ansele i Vanderve lde), jeden Francuz (Jaurès), jeden A us triak  
(K arpe les), jeden Niem iec (E lm ), jeden H olender (m arksista W ibo) 
po jednym  W łochu, Duńczyku, A n g liku  i  jeden socjaldem okrata 
Rosjanin, (nasza s.-d. delegacja nie zdążyła  się zebrać d la  wyboru 
przedstaw iciela —  dlatego byliśm y obaj, W o jn o w 2) i ja, a głoso­
w a ł jeden).

W  podkom isji rozpoczęła się już ściśle rzeczowa praca ułożenia 
tekstu rezo luc ji. Tekst, p rz y ję ty  przez kongres z m a łym i popraw ­
kami, s ty lis tycznym i, jest tym  właśnie, k tó ry  opracowała podkom i­
sja. W a lka  w  podkom is ji —  w  odróżnieniu od kom is ji —  ześrodko- 
wała się nie na zagadnieniu stosunku kooperatyw  do partiil, a na 
kw estii bardzie j zasadniczej, na znaczeniu i  ro lil kooperatyw. B e lg ij- 
czycy sk łan ia li się do zupełnie słusznego zasadniczo określenia ro li 
kooperatyw, jako  jednego z m ożliw ych (w  pewnych warunkach) na­
rzędzi pomocniczych w  p ro le ta riack ie j walce klasowej o „ca łkow ite  
wywłaszczenie (expropria tion  in tégra le) k lasy kap ita lis tów . E lm , 
podtrzym yw any przez Jaurès a, sprzeciw ił się temu stanowczo 
3 w  całej pe łn i u ja w n ił swój oportunizm . M ó w ił on, że niewiadomo, 
czy w  °Źóle dojdzie  do wywłaszczenia, że on osobiście uważa to  za 
zupełnie nieprawdopodobne, że dla większości (!) jest to  kwestia 
sporna, że w  program ie n iem ieckiej s.-d. pa rtiil wyw łaszczenia nie 
ma' należy powiedzieć „U eberw indung des K ap ita lism us"— ,,prze- 
zwyciężenile kap ita lizm u” . S ławna wypowiedź Bebla w  Hannowerze. 
na zakończenie sporów z Bernsztejnem  „es b le ib t bei der E xp rop ria - 
tion —  „pozosta jem y p rzy  eksp rop riac ji", zosta ły zapomniane 
przez jednego z wodzów niemieckiego oportunizm u. W  zwiiązku z ty - 
m3 sporami pow sta ło  „zagadnienie soc ja lizac ji” . Jaurès u ltym a tyw -

’ ) Wojnow 
Oświaty.

pseudonim Łunaosarskiego, rewolucyjnego Ludowego K om i.ar«.
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nic żądał, żeby w  określeniu znaczenia kooperatyw  by ło : „pom a­
gają one robotn ikom  (ja k  to jest w  tekście rezo lucji, p rzy ję te j przez 
kongres) przygotowywać dem okratyzację i socja lizację środków p ro ­
du kc ji i w ym iany".

Jest to  jeden z tych  mglistych, nieokreślonych, całkiem  m oż li­
wych do p rzy jęc ia  przez ideologów drobnego posiadacza i przez 
teore tyków  burżuazyjnegp reform izm u frazesów, co do k tó rych  Jau- 
res jest tak im  m istrzem  i  w  k tó rych  tak się lubuje. Co to  jest „d e ­
m okratyzacja  środków  p rodukc ji i  w ym iany ? (Później w  kom is ji, 
k iedy p ro je k t w ró c ił tam  z podkom isji, F rancuzi zastąp ili wyraz 
„ś rodków ”  —  moyens —  słowem „ s i ł "  —  forces, co w  n 'czym  nie 
zm ieniło postaci rzeczy). W ytw órczość włościańska (m ówiłem  w  ko­
m is ji) jest „dem okratyczn ie jsza", n iż  w ie lkokap ita lis tyczna. Czy 
znaczy to, że my, socjaliści, chcemy stworzyć drobną produkcję? 
Co to jest „soc ja lizac ja "?  M ożna przez to rozumieć przeistoczenie 
pryw atnych  dóbr we własność całego społeczeństwa, ale również 
można rozumieć wszelkie środki, połowiczne, wszelkie re fo rm y w  ra ­
mach kap ita lizm u, zaczynając od stowarzyszeń w łościańskich, a koń­
cząc na kom unalnych łaźniach i  pisuarach. Przecież Jaures powo­
ły w a ł się w  podkom is ji na duńskie stowarzyszenia rolnicze, sądząc 
oczywiście, zgodnie z poglądam i burżuazyjnych ekonomistów, jako ­
by nie b y ły  one ins ty tuc jam i kapita listycznym i;.

U s iłu jąc  przeciw dzia łać temu oportunizm ow i, próbowaliśm y (ro ­
syjscy i polscy s.-d.) apelować od E lm a do W urm a, w spółredaktora 
„Neue Z e it", k tó ry  b y ł również w  kom is ji spółdzielczej, jako przed­
staw icie l N iemców. W urm  nie pochw ala ł zdania o „dem okra tyzac ji 
i  soc ja lizac ji", proponował (pryw atn ie) szereg poprawek, pośredni­
czy ł pom iędzy E lm em  a m arksistam i, ale E lm  w ykaza ł taką „g ra n i- 
towość", że W urm  nic nie uzyskał, Już po kongresie, przeczytałem  
w  „Le ipz ige r V o lksze itung" (N r. 201, 3 1 .V III. 10, 3 Beilage), że w  de­
legacji niem ieckiej jeszcze we w torek by ła  poruszona sprawa koope­
ra tyw . „R . F ischer zapytyw a ł, —  pisze korespondent te j gazety —  
czy nie ma wśród delegatów niem ieckich różn icy zdań w  kw estii 
koopera tyw ". E lm  odpow iedzia ł: „Są. Z dziś na ju tro  nie da się ich 
usunąć. Postanowienia kongresów są zawsze postanowieniam i kom ­
prom isowym i i w  danej kw estii sprawa również skończy się p ra w ­
dopodobnie kom prom isem ". W u rm : „M o je  poglądy na sprawę ko­
operatyw  są zupełnie inne (durchaus andere), n iż  poglądy von-E lm a; 
zapewne jednak porozum iemy się co do wspólnej rezo luc ji , Po
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tym  wszystkim  delegacja uznała dalsze roztrząsanie sprawy za 

zbędne.
To oświadczenie potw ierdza zjawisko, k tóre  się całkow icie zaryso 

w ało  na S z tu tg a rck im 3) M iędzynarodowym  Zjeździe. Delegacja 
m em ecka składa się z równej ilości p rzedstaw ic ie li pa rtu  i  zw iąz­
ków  zawodowych. Od tych ostatnich pochodzą praw ie  zawsze opor- 
tuniści, ponieważ zazwyczaj są w yb ieran i sekretarze i  inna „b iu ro ­
k ra c ja “  związkowa. W  ogóle N iemcy nie są zdo ln i do prowadzenia 
na zjazdach m iędzynarodowych konsekwentnej i  mocnej zasadniczej 
Hnu i hegemonia w  M iędzynarodówce od czasu do czasu w ym y a 
się im  z rąk. Bezsilność W urm a wobec E lm a raz jeszcze ilu s trow a ła  
ten k ryzys w  socja ldem okracji n iem ieckiej, k tó ry  polega na nara­
staniu nieuniknionego i stanowczego zerwania z oportunistam i.

W  sprawie pieniężnego podtrzym ania p a r t ii przez kooperatyw y 
E lm  i Jaures uzyska li w  podkom is ji nadm ierne ustępstwa od Bel- 
g ijczyków, k tó rzy  się zgodzili na sform ułowanie: „pozostaw ia się 
kooperatywom  każdego k ra ju  decydować, czy i  w  jak im  stopniu 
w inny one bezpośrednio ze swych środków pomagać ruchow i p o li­

tycznemu i zawodowemu .
K iedy  p ro je k t podkom is ji w ró c ił do kom is ji d la  ostatecznego 

zatw ierdzenia, zw róciliśm y uwagę swą właśnie na te dwa punkty. 
Razem z Guesdem  w prow adziliśm y dwie (główne) poprawki:: po 
pierwsze zastąpić słowa „(koope ra tyw y) pomagają robotnikom  p rzy ­
gotowywać dem okratyzację i  socja lizację p rodukc ji i w ym iany 
przez „(koope ra tyw y) pomagają w  pewnym stopniu przygotowywać 
funkcjonowanie p ro d u kc ji i w ym iany po wyw łaszczeniu k lasy ka p i­
ta lis tów “ . Sens te j popraw ki, s ty lis tyczn ie  sform ułowanej niezbyt 
udatnie, polegał nie na tym , że koopera tyw y nie mogą obecnie po­
magać robotnikom , a na tym , że już teraz przygotowywane przez 
kooperatyw y funkcjonowanie p rzyszłe j p rodukc ji i w ym iany może 
nastąpić jedyrne po wyw łaszczeniu kap ita lis tów . Druga poprawka 
tyczy ła  się punktu, omawiającego stosunek kooperatyw y do partu . 
M y  proponowaliśm y albo dodać słowa: ,,że (tj- pomoc walce robot 
n iczej) w  każdym  razie jest pożądana z punktu  w idzenia socja­
lizm u“  lub  zastąpić ca ły  ten punkt przez inny, k tó ryb y  w prost za­
lecał socjalistom  w  kooperatywach głoszenie konieczności bezpo­
średniej pomocy klasowej walce p ro le ta ria tu .

*) Międzynarodowy Kongres Socjalistyczny w Szlutgardzie odbył się w 1907 r.

i
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. Obydwie popraw ki zostały odrzucone przez kom isję, uzyskując
jedyn.e około 15 głosów. Socja liści-rew olucjon iści g łosowali __ jak
zawsze na zjazdach m iędzynarodowych —  za Jauresem . Przed ro ­
syjską publicznością nie zawahaliby się oni zarzucić oportunizm  na­
wet Deblowi, a przed publicznością europejską idą  za Jauresem  
i  Elmem! W urm  próbował popraw ić koniec rezo luc ji za pomocą 
przestawienia trzech ostatnich ustępów. Niech z początku będzie 
pow.edz:ane, że pożądane jest zjednoczenie kooperatyw  w  jedną 
federację (ustęp drugi od końca). Po tym  niech będzie oświadczenie, 
że od kooperatyw  zależy, czy okazywać pomoc bezpośrednią pa rtii, 
czy nie (ustęp trzeci od końca). I  niech ostatni ustęp zaczyna się od 
słów : „a le  (ale Kongres oznajm ia, że pożądane są coraz bliższe 
stosunki m iędzy partią , zw iązkam i zawodowym i i kooperatywam i). 
Wówczas z ogólnego kontekstu jasne będzie, że kongres zaleca ko ­
operatywom  pomagać p a rtii. E lm  od rzuc ił nawet tę poprawkę! 
W urm  cofną ł ją  wówczas. W tedy postaw ił ją  W ibo w  swoim im ieniu, 
myśmy głosowali za nią, ale popraw ka została odrzucona.

Co do tego, jak  się zachowywać na plenum  kongresu m ieliśm y na­
radę z Guesdem. Guesde przypuszczał —  i  jego zdanie podzie la li 
mem.eccy rew o lucy jn i s.-d., —  że z powodu poszczególnych popraj- 
wek nie należy wszczynać w a lk i na plenum kongresu, że należy g ło ­
sować za rezo lucją  w  całości. B rak i je j polegają na dopuszczeniu 
jednego rew izjonistycznego zdania, k tóre  nie zastępuje określenia 
celu socjalizm u, lecz stoi obok takiego określenia, —  i  na jednym 
niedostatecznie s ilnym  wyrażeniu te j m yśli, że kooperatyw y robot­
nicze w inny pomagać robotniczej walce klasowej. Takie  b rak i nale­
żało postarać snę popraw ić, ale nie ma podstawy podejmować z po­
wodu ich w a lk i na kongresie. Zgodziliśm y się z tym  zdaniem Gue­
sde a - i rezo lucja  została p rzy ję ta  na plenum kongresu jednogłośnie.

Reasumując prace kongresu w  sprawie kooperatyw, w inniśm y 
stw ierdzić  —  nie ukryw a jąc  ani przed sobą, ani przed robotnikam i 
braków rezo luc ji, —  że M iędzynarodów ka da ła  słuszne w  zasadni­
czych zarysach określenie zadań pro le ta riack ich  kooperatyw . Każdy 
członek p a rtii, każdy robo tn ik  s.-d., każdy świadomy robo tn ik- 
kooperatysta w in ien kierować się p rzy ję tą  rezolucją i prowadzić swą 
działalność w  je j duchu.

Kongres Kopenhaski znam ionuje to stadium rozwoju ruchu robo t­
niczego, k iedy ruch ten szedł, że tak powiemy, przeważnie wszerz 
i zaczął wciągać pro le ta riack ie  kooperatyw y w  łożysko w a lk i klaso­
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w ej. Różnice zdań z rew iz jon is tam i zaznaczyły się, ale do w ystą­
pienia rew iz jon is tów  z niezależnym programem jeszcze daleko. W a l­
ka z rew izjonizm em  została odłożona, ale w a lka  ta nastąpi nie- 
uniknienie.

*
* *

W wyżej zamieszczonym artykule znajdujemy wyraz poglądów Lenina 
na robotniczy kooperację spożywców w ustroju kapitalistycznym. Poni­
żej zamieszczamy jeszcze trzy w yją tk i z różnych dzieł Lenina, zarówno 
precyzujących jego stosunek do kooperacji spożywców, jak  i  jego ocenę 
ro li spółdzielczości .rolniczej w ustroju kapitalistycznym.

I

A b y  uczynić naszą m yśl bardzie j wyrazistą , weźmy przyk ład , 
Przypuśćmy, że mowa jest nie o demokratycznym, a socja lis tycz­
nym  przewrocie. K ryzys  dojrzewa, zb liża się epoka d y k ta tu ry  p ro ­
le ta ria tu . I  oto oportun iści w ysuw ają na p ierwszy p lan  hasło: sto­
warzyszenia spożywcze, a rew olucjon iści —  hasło: zdobycie p o li­
tycznej.. w ładzy  przez p ro le ta ria t. O portun iśc i dowodzą: s tow arzy­
szenia spożywcze to  realna s iła  p ro le ta ria tu , to  zdobycie realnej 
ekonomicznej pozycji, p raw dziw a cząstka socja lizm u: w y  rew o lu ­
c jon iści nie rozumiecie d ia le k tyk i rozwoju, tego przetw arzania się 
kap ita lizm u w  socjalizm , tego przenikania kom órek socjalistycznych 
samego wnętrza kap ita lizm u, tego w ype łn ian ia  kap ita lizm u  soc ja li­
styczną treścią.

Tak, odpow iadają rewolucjoniści, zgadzamy się, że stowarzysze­
nia są w  pewnym sensie kaw a łk iem  socjalizm u. Po 1-sze —  soc ja li­
styczne społeczeństwo jest jednym  w ie lk im  stowarzyszeniem spo­
żywców z planowo zorganizowaną p rodukc ją  d la  celów spożycia. 
Po 2-gie —  socja lizm  n iem ożliw y jest do urzeczyw istnienia bez po­
tężnego, w ielostronnego ruchu robotniczego, a jednym  z tych w ie lu  
prze jaw ów  ruchu są niechybnie stowarzyszenia spożywcze. A le  spra­
wa nie na tym  polega. D opóki w ładza pozostaje w  rękach burżuazji, 
dopóty stowarzyszenia spożywcze —  to  żałosna cząstka, nie gwa­
rantu jąca żadnych przemian, nie wnosząca żadnej decydującej m o­
d y fika c ji, a czasem nawet odciągająca od poważnej w a lk i o przewrót.

P rzyzw yczajen ia  nabywane przez pracow ników  w  stowarzysze­
niach spożywczych są bardzo pożyteczne —  bezspornie. A le  pole 
poważnego zastosowania tych przyzw yczajeń może stworzyć ty lk o
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przejście w ładzy w  ręce pro le ta ria tu . W tedy  system stowarzyszeń 
spożywczych będzie w łącza ł do swoje j dyspozycji również i  nad- 
wartość; obecnie sfera zastosowan'a te j pożytecznej ins ty tuc ji jest 
zwężona do granic ubóstwa wskutek nędznych rozm iarów  p łacy ro ­
boczej. W tedy  będzie to  związek spożywczy praw dziw ie wolnych ro ­
botników, teraz jest to związek najemnych niewoln ików , ciemiężo­
nych i duszonych przez kap ita ł. Stowarzyszenia spożywcze rzeczy­
wiście są cząstką socjalizmu, D ia lek tyczny proces rozw o ju  rzeczy­
wiście wysuwa, jeszcze w  granicach kap ita lizm u, elementy nowego 
społeczeństwa i  m ateria lne i  duchowe jego elementy. A le  socjaliści 
pow inni umieć odróżnić cząstkę od całości, pow inni jako swoje ha­
sło stawiać c a ł o ś ć ,  n i e  cząstkę, pow inn i przeciwstaw iać pod­
stawowe w arunk i rzeczywistego przew ro tu  te j cząstkowej la taninie , 
k tó ra  n ierzadko sprowadza walczących z praw dziw ie rew o lucy j­
nej drogi. *

W y ją k i z artykułu „Ostatnie słowo «Iskrowej» tak tyk i“ , zamieszczone 
w czasopiśmie „Proletariusz“ , N r 21 z 17 października 1905 r.Dzieła, wy­
danie drugie, t. V I I I ,  str. 307 —  308.

I I .

Zw olennicy spółdzielczości lub ią  pow oływać się na to, co „m oż­
liw e “  jest do osiągnięcia p rzy  ich pomocy. A  my przedstaw im y le ­
p ie j, co rzeczywiście osiąga się p rzy  pomocy spółdzielczości w  e 
w s p ó ł c z e s n y m  u s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z n y m 4). 
N iemiecka sta tystyka  zarejestrowała p rzy  spisie gospodarstw i za­
trudn ien ia  w  1895 r. wszystkie gospodarstwa ro lne należące do 
stowarzyszeń zbytu p roduktów  m lecznych (Molkereigenossenschaften 
und Sammelmolkereien), a jednocześnie i liczbę krów , k tó rych  m leko 
zbywało każde z tych  gospodarstw. Są to, o ile  wiemy, k to  wie czy 
nie jedyne m a s o w e  dane, dokładn ie określające nie ty lk o  
stopień udz ia łu  w  stowarzyszeniach gospodarzy różnych kategorii, 
ale i —  co jest specjalnie ważne —  gospodarcze, można powiedzieć, 
rozm iary  tego udzia łu, t j .  w ielkość te j w łaśnie gałęzi gospodarstwa, 
z k tó rą  każdy wchodzi do stowarzyszenia (liczba krów  dających 
produkt, którego zbyt stowarzyszenie organizuje). Podajem y te da­

*) Podkreślenie Redakcji Przeglądu.
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ne, podzielone na pięć głównych grup, w  zależności od posiadanej 

przez gospodarstwa ilości ziemi*

Gospodarstwa należące do stowarzyszeń zbytu produktów
mlecznych

Lłc7ba gos­
podarstw 

należących 
do stoira- 

rz} §*eń

0/0 cgólnej 
liczby gospo­
darstw lazcir 

niezrzeszo 
nymi

n o ogólnej 
ilości

Liczba krów 
u; tych gos­

podarstwach

0/o ogólnej 
liczby krów

Krów na 
1 gosp.

0—2 ha 
2 -5  ha 
5-20 ha 

20—100 ha 
ponad 100

10300
31819
53597
43561
8805

0,3
3.1 
5,4

15,4
35.1

6.95 
21,49 
36,19 
29,42
5.95

18556
73156

211236
418563
361435

1,71
6,76

19,51
38,65
33,37 72,02

1,8
2,3
3,9
9,6

41,0

Pazem 141X82 2,7 100,0 1082946 100,0 7,3

Gospodarstw 
ponad 1000 ha 204 35,6 — 18273 — 89,0

I  tak, z drobnych w łaśc ic ie li gospodarstw ro lnych do stow arzy­
szeń należy zupełnie znikoma mniejszość —  3 do 5% , ta k i odsete , 
k tó ry  prawdopodobnie jest nawet m nie jszy od odsetka kap ita lis tycz ­
nych gospodarstw zna jdu jących się i w  tych  niższych grupach, p rze ­
ciwnie, spośród w ie lk ich , wiadomo, że kap ita lis tycznych gospodarstw, 
w  stowarzyszeniach uczestniczy 3 do 7-m iokrotn ie większy odsetek 
an iże li nawet średnich gospodarstw chłopskich. A  la ty fu n d ia  uc 
niczą w  stowarzyszeniach w  jeszcze w iększym  procencie.

A le  jeszcze bardzie j interesujące są dane o liczbie krów , z y t 
m leka k tó rych  organizowany jest przez stowarzyszenia: p r z y ­
g n i a t a j ą c a  w i ę k s z o ś ć  tych krów , p r a w e  t r z y  
c z w a r t e  (72% ) należy do w ie lk ich  gospodarstw, prowadzą­
cych k a p i t a l i s t y c z n e  g o s p o d a r s t w a  m e c z -  
n e i  mających po dziesięć, czterdzieści, a nawet osiemdziesiąt
(w la ty fund iach) k ró w  na jedno gospodarstwo.

W yjątk i z IX  rozdziału pracy „Sprawa rolna i „K ry tyka  Marksa“ , 
napisanej w drugiej połowie 1901 r. Dzieła, wydanie drugie 1935, t. IV , 

sir. 268, 269.
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I I I .

B urżuazy jny  apologetyzm D a w id a 5) u jaw nia  si<? dosłownie we 
wszystkich poruszanych przez niego zagadnieniach. Opiewa on na 
p rzyk ład  na dziesiątkach stron (413 —  435 i inne) stowarzyszenia 
m leczarskie Niemiec i Danii. P rzytacza równ eż i statystyką... ale 
ty lk o  w  sprawie wzrostu ilości stowarzyszeń! Danych niem ieckiej 
s ta tystyk i o koncentrac ji „stowarzyszeniowego" przem ysłu mleczne­
go w  rękach kap ita lis tycznych  w ie lk ich  gospodarstw n i e  p r z y ­
t a c z a ,  natonrast Daw idow ie nie dostrzegają tak ich  danych
w te j statystyce, k tó rą  się posługują.

„Zorganizow ani w  stowarzyszeniach duńscy ch łop i tw ie rdz i
D aw id —  prześcignęli nawet pryw atne ferm y w ie lk 'ch  w łaścic ie li 
ziem skich". Następuje p rzyk ła d : cytata z 46 raportu  laboratorium  
badawczego o tym , że masło stowarzyszeń jest lepszego gatunku, 
aniże li obszarników. I  D aw id  kontynuu je :

„T a k ie  rezu lta ty  osiągnęli ch łopi, przygotow ujący od czasu do 
czasu w  swoich m aleńkich gospodarstwach jedynie masło niższego 
gatunku, za k tó re  o trzym yw a li jedyrne połowę ceny, uzyskiwanej 
przez w ie lk ich  w łaścic ie li; P rzy  czym tu  w  i s t o c i e  j e s t 
m o w a  o ś r e d n i c h  i m a ł o r o l n y c h  c h ł o p a c h  
(podkreślenie D aw ida). W  1898 roku  w  Danii, by ło  179.740 w łaśc i­
c ie li krów , z te j liczby ty lk o  7.544, t j .  4% posiadało po 30 i w ięcej 
krów , 49.371, t j .  27,82% posiadało od 10 do 29 krów . Pon zej 
10 k rów  posiadało 122.589, t j .  68,97% hodowców. W ięcej n iż  połowa 
ostatmch, a ściśle 7 0 . 2 1 8  hodowców —  co stanowi 39,85% całe j 
ilośc i -  posiadało zaledwie 1 - 3  krów , t j .  należeli do drobnych 
gospodarstw. Że z l :czby drobnych gospodarstw chłopskich znaczna 
większość bierze udz ia ł w  stowarzyszeniach dowodzi fakt, ze w  1900 
roku, p rzy ogólnej ilości około 1.110.000 k rów  mlecznych w  D anii, 
m leko 900.000 k rów  (w  przyb liżen iu) oddawane by ło  do stow arzy­

szeń m leczarskich (424 str.) .
Tak  argumentuje uczony Daw id. U n ika  on podania dokładnych 

danych o podziale ilości k rów  pom iędzy gospodarstwa różnych w  el- 
kości, n iem iło  mu podawać te dane. A le  już z tych w yryw kow ych 
liczb, k tó re  przytoczy ł, całkow icie w idać pełne zniekształcenie rze-

») E d D a w i <1, autor „Socjalizm i gospodarka rolna“  obok B e r n s t e i n a  
jeden z głównych przedstawicieli tzw. rewizjonistycznego kierunku wśród socjalistów 

niemieckich.
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. . . . pn rńw nu iac ogólną ilość krów , z podziałem hodowców

~ r , f r
l  w  szczegółach odpow iadający rzeczywistości, obraz:

D a n i a
L ic z b a  g o s p o d a rs tw  

uj ty s ią c a c h

L ic z b a  k ró iu  tu  t i j r h  

g o s p o d a rs tw a c h  

uj ty > ią c a c h

I lo ś ć  k ró w  

na  1 g o sp o d .

gospod. posiadejące 1—3 k.óui 
„  4 -9  „19 ”
„ 10-29 „
„ 30 i u ięcej

70
52
49
8

100
250
550
200

I. 43 
4,81

II, 22
25,—

• R a z e m 179 |  1 100 6,14

7 l :Czb tych  w idać po pierwsze, że koncentracja hodow li k <nv 
1  • U r d z o  w i e l k a .  750 tysięcy k ró w  na l- lO tt

w Dana jest b a r d z °  d w ó c h  t r z e c i c h  c a ł e j
tysięcy, a w ięc p o w  y  1 g o s p o d a r s t w ,  t j .

prowadzona tu  na d ro b n , s k a l,; w ed ług w ielkość, po«»d > ^
nie można szacować duńskich gospodarzy D aw id  M  . zawszB 
ogromna ilość m ałych gospodarstw ma tu, |a 2aledwie „  korny
w kap ita lis tycznych  warunkach gospo^ar iospoda rs tw , t j ,
udz ia ł w  ogólnej p rodukc ji. Y
praw ie 40%, a k ró w  m ają  1 /H  Ogólnej i • _ , ,

Po wtóre, przedstawione c y l .  " n M a k  ja t  ^

d z i e j s t w  s t o w a  y  k . m k  a p i  t  a ł  i  § i.
czech, ko rzys ta ją  P r  z e *  m leczarń m leko od 000
Jeśli na 1.100 tysięcy k rów  oddaje się a dobro-
. . . onO tysięcy k rów  pozostaje p o z a  „aom u
tyc c c y , to  pnączy 20 ? ^  Są lo  przede „s z y s lk im

dz,eistwam , zby\ p r Jar5. J  onieważ w idz ie liśm y według

*  »  ¿ spodarstw ach do 2 ha ty lk o
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0,3 J0 wszystkich gospodarstw bierze udz ia ł w  stowarzyszeniach m le- 
czarskich, a w  gospodarstwach o 100 i w ięcej ha —  35,1 %, T ak  więc, 
wszystko zmusza do przypuszczania, że drobne gospodarstwa (70 ty ­
sięcy gospodarstw, posiadających 100 tys. krów ) najm nie j korzysta ­
ją  z udogodnień zbytu przez stowarzyszenia.

P rzyk ła d  D an ii zb ija  Daw ida całkow icie, gdyż udowodnią, że 
pierwszeństwo w  p rodukc ji m lecznej m a ją  w łaśnie nie drobne, ant 
średnie, ale w ie lk ie  gospodarstwa. -

A by nieco ożyw ić te m artw e c y fry  i  tablice, aby przedstaw ić k laso­
w y charakter burżuazyjnego ro ln ic tw a  (całkow icie ignorowany przez 
tępego mieszczanina Daw ida), przytoczym y charakterystyczny fak t 
z h is to rii robotniczego ruchu w  Danii.

W  1902 roku duńscy w łaściciele okrę tów  (arm atorzy) obn iży li p ła ­
cę palaczom. C i osta tn i odpow iedzie li s tra jk iem . Związek wszyst­
k ich  robotn ików  portowych pod trzym a ł ich, przerwawszy również 
pracę. A le ... s tra jku  nie uda ło  się uczynić powszechnym, rozcią­
gnąwszy go na wszystkie p o rty  Danii. P o rtu  E sb jer (na zachodnim 
wybrzeżu D anii, ważny ze względu na handel z A n g lią ) mającego 
tak ie  w ie lk ie  znaczenie w  wywozie duńskich p roduktów  ro lnych  nie 
uda ło  się wciągnąć do stra jku , ponieważ duńskie stowarzyszenia 
ro ln icze ośw iadczyły, że niezw łocznie sk ie ru ją  potrzebną ilość swoi:h  
członków do pracy p rzy  ładow aniu sta tków ; duńscy ch łop i nie po ­
zwolą wstrzym yw ać wywozu swoich produktów .

A  więc duńskie stowarzyszenia stanęły po stronie w łaśc ic ie li s ta t­
ków  przeciwko robotnikom  i zaprzepaściły s tra jk . Zupełnie zrozu­
m iałe, że kap ita liśc i-fe rm erzy  m ający po 10 i  w ięcej k ró w  pod trzy ­
m yw a li kap ita lis tów  przeciwko robotnikom. N iezrozum iałe ty lko , że 
nazyw ają  siebie socja listam i pisarze, w  rodza ju  Dawida, tuszujący 
potrzebę w a lk i k lasow e j“ ,

W yjg :k i z pracy „Sprawa rolna i  „K ry tyka  Marksa“ “  —  z rozdziału X, 
zatytułowanego „D zie ło“  niemieckiego Bułgakowa, E. Dawida. Dzieła, 
wydanie drugie, t. -XI, str. 295 —  297.
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S t a n  d o t y c h c z a s o w y

Zagadnienie W r o H  d a i a . ^ c i  * * * * *  »  « *  ' *

iwno is tn ie ją  i  dz ia ła ją  sVo U ^  " onier6w r0Czdelskich, k tó re  w y- 
Już w  programach i  zasad P' ^  s[ą { naszego ruchu spot-
a r ły  przemożny w p ły w  na sz . kon :eczności kon tro li,
zielczego, spotykam y się “ J ^ ^ ^ y d a n y m  w  1862 ,  przez 
7 zamieszczonych we ^ k ó w ^ d n a  z n ich  brzm i: ,.Pa-

żr ^  ^ "  sprawdzane przez
\r tym  celu powołane )• niemal we wszystkich k ra -

R ó w n ie i ustawodawstwo s p o ł ^  ddawane obowiązkowej r e j  
iach  wymaga, by spółdzielm e ^ J / ^ i ą z k i  sp6łd Z:eln i albo sądy
Sj i  przez osoby, wyznaczone przez S t  W ojciechow ski
handlowe. „K ażda  spółdzieln ia■ ^  raz na rok  przedstaw a
o kooperacji angielskie, P J bo jednemU z przysięgłych rew
swoje r a c h u n k i  do spraw ‘ lu b więcej członkom, pow
zorów (public a u d ito rj, a „
nvm  przez walne zgroma ze związkach

W e r f c h  kra jach^ ^ “ o n U i a e ^  jeb
patronackich i  rew izy jnych , nadzo

działalność. . .. - y j / e ln i  a zwłaszcza kierunków ,
L ite ra tu ra  z zakresu rc w iz ’1 ^  zgłębianych przez rew izję , jest 

metod i  techn-ki, tudziez Wydawnictwach, trak tu jących
niestety bardzo uboga. W  p . howskii St. Thugutt, Z. Chm « 
szerzej o s p d W -lc z o s e , (S ; jc s l raczej uboczn,e. Mowr
lewski) zagadnienie rew- ) P

------------------ ----- • , W s k i -  Kooperacja w rozwoju historycznym
*) St. W o j c i e c  h o w s  _  gtr 58.
j )  g t . W o j c i e c h o w s k i .
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się wpraw dzie o dużym znaczeniu ko n tro li bilansów, ksiąg i rachun­
ków, lecz raczej ty lk o  z formalnego punktu  widzenia. W  tym  świe­
tle  ujmowana kon tro la  sprowadza się do ro li czysto urzędowej __
potw ierdzenia zgodności bilansu z dowodami, co bynajm nie j __moim
zdaniem —  nie jest jedynym  celem kon tro li zw iązkowej.

Marginesowe ujm owanie zagadneń re w iz ji przez przewodników 
polskie j spółdzielczości, n iew ątp liw ie  odbiło  się na de fin ic ji celów 
rew .z ji w  polskim  ustawodawstwie spółdzielczym .

A r t.  64 U staw y o spółdzieln iach m ówi: „C e ^ m  re w iz ji jest 
sprawdzenie, czy spółdzie ln ia przestrzega zasad spółdzielczości 
i czy organizacja je j lub działalność me jest w  sprzeczności z obo­
w iązującym i przepisam i prawa,, w ydanym i na ich podstawie zarzą­
dzeniami oraz postanowieniami statutu. Ponadto rew iz ja  w inna w y ­
kazać. czy spółdzie ln ia  n'e naraża interesów osób trzecich, a przede 
wszystkim  Skarbu Państwa, oraz czy jest administrowana zgodnie 
z założeniami sta tu tu w  interesie dobra ogółu członków “ .

W ydana na podstawie przytoczonego przepisu ins trukc ja  o rew i­
dentach i  re w iz ji w  spółdz elniach, uchwalona przez Radę S pół­
dzielczą na posiedzeniu w  dniu 18 czerwca 1935 r., nie rozszerza po­
wyższej de fin ic ji. Natom iast w  par. 20 wskazuje w  60 punktach, co 
rew 'dent pow inien sprawdzić w  czasie rew  z ji. In teresujący jest po­
dz ia ł zakresu re w iz ji według tych punktów . Rew ident powinien
sprawdzić:

w  dziedzinie kasowości 2 punkty
11 11 praw no-organizacyjnej 30 punktów
11 11 rachunkowości 12 „
ł l  u stosunków finansowych 

i gospodarki 13
<» I ł wychowania spó łdz ie l­

czego 3 punkty

Razem 60 punktów
Z podzia łu  tego w ynika, że ustawodawstwo polskie g łów ny nacisk 

w  re w iz ji spółdzie ln i k ładzie  na dziedzinę prawno-organizacyjną.
M ożliwość rozszerzenia zakresu re w iz ji daje par. 23 powyższej 

in s tru kc ji, zezwalający związkom rew izy jnym  lub spółdzielniom , k tó ­
rym  M in is te r Skarbu p rzyzna ł prawo rew iz ji, zamieścić w  in s tru k ­
cjach dla swych rew dentów dale j idące wymagania co do zakresu 
rew iz ji, jak i  sporządzania sprawozdań rew izy jnych.
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Oczywiście zw iązki rew izy jne skorzysta ły  skw apliw ie z p rzy to ­
czonego wyżej uprawnien ia i  rozszerzyły ins trukc je  d la  swych re ­
widentów, w  szczególności na odcinku badania zagadnień gospo­

darczych.
R. B ierzanek łączy to uprawnienie z dobrowolnym  zobowiązaniem 

spółdzieln i, które przystępująć do Związku, podda ją swoją d z ia ła l­
ność jego kon tro li. „Podstawa organizacyjna —  pisze B ierzanek —  
jest szersza od podstawy praw nej: stąd też zobowiązania spó łdz ie l­
n i płynące ze sta tu tu  Zw iązku Rewizyjnego Spółdzie ln i R. P. idą 
dale j, aniżeli obowiązki nałożone przez ustawę. P rzepisy ustawy 
w  zasadzie zobowiązują spółdzieln ie jedynie do usunięcia uchybień 
prawnych, wykazanych w  czasie re w iz ji i do ro z p a trz e n i zaleceń 
lustra to ra  przez w łaściwe organa spó łdz ie ln i; natom iast przystępując 
do Zw iązku —  spółdzie ln ie zgodziły się na usuwanie b łędów  i uste-

te k  w  swej dz ia ła lności" 3).
Tym  niem niej par. 20 in s tru kc ji k ładz ie  w ybitne piętno zarówno 

na wewnętrznych instrukc jach  zw iązków rew izyjnych, ja k  i na psy­
chice rew identów, k tó rych  wszak w  pierwszym  rzędzie obow.ązuje 
ins trukc ja  R ady Spółdzielczej. I  dlatego —  trzeba to  szczerze po­
wiedzieć —  rew iz je  przeprowadzane w  spółdzieln iach przez prze 
wojenne zw iązki rew izyjne, ja k  i obecnie przez Związek R ew izy jny 
Spółdzie ln i R. P- w  w iększym stopniu wn ka ły  w  zagadnienia to 
malno-prawne i  organizacyjne, n iż w  zagadnienia gospodarcze. ^

Częstokroć rew idu jący, po k ilk u  czy k ilkupastodn iow ym  pobycie 
w spółdzie ln i, p isa ł sprawozdanie, k tó re  m ało charakter h storn 
spółdzie ln i, lub też je j m onografii. NatonTast b rak w  mm by ło  
istotnych momentów, poddających k ry tyce  całość, lub p rzyna jm n ie j 
fragm enty dzia ła lności spółdzie ln i.

Zagadnienie re w iz ji by ło  w  związkach rew izy jnych  za m ało po­
głębiane. M ó w iło  się dużo o metodzie i technice rew iz ji, natomiast 
m ów iło  się mało, albo nie m ów iło  się wcale o k i  e r u n  k  a c h ,  
w  jak ich  rew iz ja  ma iść, nie m ów .ło  się o prob-emach i  zagadn.e- 
niach, jak ie  rew iz ja  związkowa ma rozstrzygać.

Zresztą w  stosunkach przedwojennych cała spółdzielczość polska 
w  gospodarce kap ita lis tyczne j nie odgryw ała poważniejszej ro li. 
U s tró j kap ita lis tyczny ty le , że to le row a ł istnienie spółdzielczości,

B i e r z a n e k  i  K a z i m i e r z  Ś l i w o w s l c i :  M e toda
3) R  e m  i  g i  u  8 z 

lu s tra c ji,  str. 9.
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z góry zakładając, że na zrealizowanie swiatoburczych haseł spó ł­
dzielczych i mrzonek o „Rzeczypospolite j Spó łdz ie lcze j" trzeba bar­
dzo długo czekać.

Każda placówka spółdzielcza stanow iła  przedsiębiorstwo nieza­
leżne, bez określenia funkc ji, jaką ma spełnić w  gospodarce ogólno­
narodowej. W  libera lnym  ustro ju  kap ita lis tycznym , którego charak­
terystyczną cechą b y ł brak planowości w  gospodarce państwa, 
spółdzielczość nie mogła mieć określonych zadań, lecz pozostawiona 
była  wolne j grze sił, p rzy bardzo nierównych szansach w  stosunku 
do in ic ja tyw y  p ryw atne j. Toteż spółdzielczość p łynę ła  osobnym, 
w łasnym  nurtem. Zazębianie się spółdzielczości o gospodarkę Pań­
stwa m ia ło  m iejsce w  n ie licznych ty lk o  wypadkach i na nader skrom ­
nych odcinkach. Zresztą owa dorywcza „w spó łp raca " z Państwem, 
czy to  na odcinku rozprowadzania nawozów sztucznych, czy tw o ­
rzenia rezerw  zbożowych, nie w yszła spółdzielczości na dobre. K re ­
dytow a akcja nawozowa, narzucona spółdzielczości ro ln icze j w  la ­
tach 1927 —  1928 doprow adziła  w iele spó łdz ie ln i do załamania się.

D uży w p ły w  na k ie runk i re w iz ji m ia ły  także p rądy ideowe, n u r­
tu jące w  spółdzielczości. Zawieszenie w  próżni organizacji spó ł­
dzielczych na odcinku zagadneń gospodarczych i m in m a ln y  ich 
udz ia ł w  gospodarce narodowej, b y ły  jedną z przyczyn, iż w  Polsce 
przedwojennej zagadnienia ideowe spółdzielczości —  w  centralach 
ruchu —  w ysuw ały się na p ierwszy p lan i p rzerasta ły  zagadnienie 
gospodarcze. Spółdzielczości p rzyp isyw ano n iew ątp liw ie  przesadzo­
ną nieco ro lę  wychowawczą. Zna laz ło  to  w yraz w  wypowiedziach 
przewodników  ruchu.

Zygm unt Chm ielewski pisze: „S iła  spółdzielczości tk w i w scaleniu 
ide i z czynem. To połączenie jednak zazwyczaj staje się w  naszych 
mózgach Janusowym obliczem, nieuchwytnym  jako całość, a rozpo­
znawalnym  bądź z jednej, bądź też z drug ie j strony. I nadto często 
się zdarza, że jedn i są zapatrzeni w  oblicze idei, m ało  zwracając 
uwagi na je j sąsiada, a inn i patrzą w yłącznie na oblicze czynu, za­
pom inając o oczach świecących z drugie j s trony“ . , .4).

I  da le j: „ A  nie trzeba tu ta j udawadniać, że spółdzielczość oparta 
o pracow ników  ca łkow icie  t e c h n i c z n i e  wyszkolonych na 
rozm aitych kursach, w  szkołach i dzięki katedrom  na wyższych 
uczelniach i na członkach w  pe łn i korzysta jących ze swych praw, 
jakoteż w  pe łn i w ykorzystu jących  obowiązki statutowe, —  wzorowo 
zatem t e c h n i c z n i e  postawiona, ale n iepracująca nad
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kszta łtowaniem  dusz ludzkich  byłaby czymś połowicznym, bvłabv 
odrąbanym, jednym  ty lk o  obliczem Ja n u sa "4).

Toteż tem aty ideowe i  społeczno-wychowawcze przew ażały ró w ­
nież p rzy  kształcem u lustra torów . L u s tra to r w  spó łdzie ln i często 
uważał się za apostoła ide i i wychowawcę narodu dla p rżyszłe j „R ze­
czypospolite j 'S pó łdz ie lcze j", a zapoznawał umiejętność tow aro­
znawstwa lub zasady ka lku lac ji.

W  tych warunkach rew iz ja  zw iązkowa spó łdzie ln i z na tu ry  rze­
czy obracała się oko ło  zagadn:eń ideowych i  społeczno-wychowaw­
czych tudzież spraw organizacyjnych i form alno-prawnych. Lus tra ­
to r spe łn ia ł ro lę  urzędową z mocy U staw y o spółdzielniach, a obok 
tego z ram ienia Zw iązku Rew izyjnego b y ł instruktorem , nauczycie­
lem i wychowawcą.

N re chcę przez to bynajm n ej obniżać ro li i znaczenia dzia ła lności 
przedwojennych zw iązków rew izy jnych. W  istn ie jących stosunkach 
s p e łn ły  one swoją ro lę  znakomicie, u trzym u jąc  i  rozw ija jąc  w n ie­
sprzy ja jących  warunkach tysiące spółdzie ln i, oraz kształcąc i  w y ­
chowując całe rzesze ideowych lustra torów , ins trukto rów , księgo­
wych i  k ie row ników . Pragnę jedynie wykazać, że doświadczenia 
dawnych zw iązków  w  zakresie rew iz ji, może wystarczające na 
ówczesne stosunki, zostały z na tu ry  rzeczy przejęte i wcielone w  ży ­
cie w  nowych powojennych warunkach, k tó re  całkow icie  zm ien iły  
ro lę  i zadania spółdzielczości w  Polsce Ludow ej.

Dowodem tego są powojenne w ydaw nictw a z zakresu rew iz ji. 
W  wydanych w  1947 r. przez Związek R ew izy jny  Spó łdzie ln i R. P. 
zeszytach podręcznika d la  lus tra to rów  przeważają nastawienia
0 charakterze ideowym i społeczno-wychowawczym, lub  też o cha­
rakterze form alno-praw nym , wzgl. techn ik i lus trac ji. K . Ś liwowski 
mówiąc o ro li lus tra to ra  w  ruchu spółdzie lczym  pisze: „T o też  ro la  
lus tra to ra  nie ogranicza się ty lk o  do rew iz ji, by łaby to ro la  zbyt 
skromna i d la  w ie lu  z nas m ało pociągająca. Lus tra to r, k tó ry  chce 
sprostać zadaniom, k tó rych  się po n im  ruch spółdzie lczy spodziewa
1 na n ego nakłada, musi stać się szczerym wyznawcą i apostołem 
idei, k tó re j służy, musi stać się nauczycielem i  wychowawcą spo­
łecznym 8) .

B yna jm n ie j nie zamierzam podważać tych  ze wszechmiar słusz­
nych uwag. Pragnę jedynie wskazać, że obok n ich  zą m ało lub  wcale

*) Z. C h m i e l e w s k i :  Czynniki psychiczne spółdzielczości, str. 150. 
6) R. B i e r z a n e k  i K.  Ś l i w o w s k i ,  1. c., str. 7.
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n e  jest podkreślona tak  ważna dzisia j ro la  lustra tora , pełniącego 
służbę d la  Państwa, służbę nadzorcy nad wykonywaniem  przez p la ­
cówki spółdzielcze trzy le tn iego  P lanu Odbudowy Gospodarczej. 
W szak dzisiejsze funkc je  spó łdzie ln i i ich centra l czy to na odcinku 
p rodukc ji, handlu, kredytu , czy też w ykonywania takich czy innych 
zleceń w iążą się ściśle z p o lityką  ogólno-państwową.

O tym  lu s tra to r pow inien pamiętać od początku do końca swej 
pracy, gdyż obok wszystkich cnót ideowych i  społeczno-wychowaw­
czych —  jest to  w  dzisiejszych warunkach gospodarczych —  n a j­
ważniejsza jego ro la.

Zbędne by łoby na tym  m iejscu powtarzanie bezspornych faktów, 
że spółdzielczość stanowi dzisia j składową i n ierozerwalną część 
Państwa Ludowego, że sta ła  się ona w  naszym m odelu gospodar­
czym obok sektora państwowego —  drugim  uspłecznionym ins tru ­
mentem przebudowy gospodarczej, że sta ła się dźw ignią przebudo­
w y społecznej wsi, że sta ła  się nieodzownym czynnikiem  w  organi­
zacji obrotu, w  w ym ianę  towarowej m iędzy wsią i m iastem itd .

Jest faktem, że spółdzielczość została wmontowana w  budowę N o­
wego Demokratycznego Państwa, uznającego tę formę dzia łan ia  go­
spodarczego za równorzędną z dzia łaniem  państwowego aparatu go­
spodarczego.

Ta zaszczytna ro la, jaka p rzypad ła  w  udzia le spółdzielczości, na­
k łada  na ca ły  ruch spó łdzie lczy obowiązek w ykonania pod ję tych za­
dań na wszystkich odcinkach: od góry do dołu. P ilnow anie w ykona­
nia tych  zadań należy do podstawowych obowiązków re w iz ji zw iąz­
kowej.

Jesteśmy w  trakcie  tworzenia nowej s tru k tu ry  spółdzielczości, 
usta la jące j w yraźnie i  jasno budowę spółdzie ln i i  ich centra l na wsi 
i w  mieście.

Jedną z zasadniczych zmian, k tóre  niebawem w ejdą w  życie —  
to  rozdz ia ł pracy lus tracy jne j Zw iązku Rew izyjnego Spółdzie ln i 
R. P. na szereg centra l branżowych, p rzy  k tó rych  powstaną w ydz ia ­
ły  lustracyjne.

Mom ent ten w yda je  się na jbardzie j odpow iedni do przedyskuto­
wania i  ustalenia nowych fo rm  i  k ie runków  rew izji, spółdzie ln i, do­
stosowanych zarówno do dzisiejszych zadań spółdzielczości, ja k  i do 
nowej je j budowy. Zagadnienia re w iz ji muszą być znacznie pogłębio­
ne. Zachodzi potrzeba nowego zdefin iowania celu rew iz ji, ustalenia 
problem ów i zagadnień, wypracowania nowych in s tru kc ji o metodach 
i technice re w iz ji itp .
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N o w e  k i e r u n k i  r e w i z j i

Rew izja w  placówkach spółdzielczych n:‘e może być ja łow a i su­
cha, zgłębiająca jedynie h is torię  spółdzie ln i, bądź doszukująca się 
form alnych uchybień w  deklaracjach członkowskich i asygnatach 
kasowych, R ew iz ja  musi być współtworząca, musi oddzia ływać na 
rewidowaną placówkę w  k ierunku lepszego, sprawniejszego w ykony­
wania zadań i  funkc ji, wyznaczonych je j przez nową s truk tu rę  ruchu 
spółdzielczego, w iązać te zadania z innym i ogniwami ruchu, musi 
wykazać czy taka łub  inna akcja, mająca znaczenie ogółnopaństwo- 
we, jest na odcinku rew idowanej p laców ki przeprowadzona w  spo­
sób w łaściw y, wskazać w  k tó rym  m iejscu zadanie jest źle w ykona­
ne i dlaczego,

E. Pszczółkowski u jm u je  najważnie jsze zadania spółdzielczości 
w  naszym m odelu gospodarczym w  następujących ośmiu punktach:

1. O rganizacja obrotu towarowego m iędzy wsią a miastem.
2. Zaopatrzenie m iast w  a r ty k u ły  spożywcze i  inne a rty k u ły  

pierwszej potrzeby.
3. W a lka  o uzdrow ienie całego handlu, przez tworzenie taniego 

aparatu wym iany, zmuszającego również i  handel p ryw a tny  do tań ­
szej obsługi i  do podnoszenia swoich fo rm  organizacyjnych.

4. O rganizacja rolniczego przem ysłu przetwórczego o zasięgu 
lokalnym .

5. O rganizacja p ro d u kc ji rzem ieślniczej przez zaopatrzenie w  su­
rowce i narzędzia oraz zorganizowanie zbytu.

6. Podnoszenie drobnej indyw idua lne j gospodarki ch łopskie j na 
wsi i  rzem ieślniczej w  mieście na wyższy poziom organizacyjny 
i techniczny.

7. Realizacja państwowego p lanu gospodarczego na odcinku spó ł­
dzielczym, oraz planowe oddzia ływ anie  na drobnotowarową gospo­
darkę idyw idua lną  w  mieście i  na wsi.

8. P raktyczne przygotowanie szerokich mas członkowskich do 
współgospodarowania, do społecznego rozw iązywania potrzeb. Po­
budzanie swoich członków  do in ic ja ty w y  społecznej i przygotow a­
nie do sprawowania ko n tro li społecznej

Samo przez się zrozumiałe, że zadania powyższe w yp ływ a ją  z t rz y ­
letniego P lanu Odbudowy Gospodarczej, wytyczającego generalne 
lin ie  dz ia łan ia  również d la  sektora spółdzielczego.

•) S p ó ł d z i e l c z y  P r  z e g 1 q d N a u k o w y ,  Zeszyt III/47 , »tr. 6.
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Jeśli p rzy jm iem y przytoczone wyżej zadania spółdzielczości za 
obowiązujące do rea lizac ji w  na jb liższych latach, wówczas w yp łyną  
z nich —  poza podanym i już ogólnym i k ierunkam i re w iz ji zw iązko­
wej —  tem aty szczegółowe, które pow inny być włączone jako w y ­
tyczne p rzy  tworzeniu nowych form  re w iz ji placówek spółdzielczych.

Om ówim y je bardzie j szczegółowo według powyższych punktów.
O r g a n i z a c j a  o b r o t u  t o w a r o w e g o  m i ę ­

d z y  w s i ą  a m i a s t e m .  Zagadnień'® to rew iz ja  zgłębia 
przede wszystkim  w  gm innych spółdzieln:ach Samopomocy C h łop­
skiej. Rew izja  powinna wykazać, co spółdzie ln ia  robi w  kierunku 
wykonania tego zadania, gdzie i na jak  e napotyka opory; jeże li nic 
w  tym  k ierunku nie robi —  to dlaczego, jakie są obiektywne tru d ­
ności, w  ja k i sposób można je usunąć itd .

Ten sam problem  p o w inen  być zgłębiony w  Pow iatowym  Zw iązku 
Spó łdzie ln i S. Chł., d la ustalenia, czy Związek wszystko uczyn ił, by 
powyższe zadania wykonać, a jeś li nie —  łp  dlaczego, gdz e i jakie 
istn e ją  trudności itd .

Również to samo zagadnienie pow inno być gruntownie zbadane 
w  okręgowym oddzia le  cen tra li gospodarczej.

Jeżeli p rzy  badaniu tego problem u okaże się np., że opory leżą 
na odcinku kredytu , wówczas zagadnienie to trzeba rów n ’eż zbadać 
we w łaściw ym  oddziale cen tra li finansowej. Jeśli trudności tkw ią  
na odcinku cen tra li spożywczej —  badamy wówczas to  zagadnienie 
w  odpowiednich kom órkach te j cen tra li itd .

Tak postawiona rew iz ja  odegra twórczą rolę, bowiem p rzy tym  
systemie n iew ątp liw ie  zostaną odnalezione m iejsca i przyczyny, 
w p ływ ające hamująco na pozytywne rozwiązanie zagadnien'a. W y ­
danie i p rzyp ilnow an ie  w ykonania odpowiednich poleceń z likw id u je  
opery i  sk ieru je  sprawę na w łaściw ą drogę.

Z a o p a t r z e n i e  m i a s t .  To zadanie m a ją  wykonać m :e j- 
skie spółdzie ln ie powszechne wraz ze swoją centra lą  gospodarczą. 
G łówne k ie runk i re w iz ji tych placówek: rozbudowa aparatu rozdzie l­
czego, rozbudowa asortym entu towarowego i  podniesienie jego ja ­
kości, rozbudowa p ro d u kc ji spółdzie lcze j, zagadnienie pośrednictwa 
prywatnego i jego ro li w  aparacie spółdzielczym , powiązanie gospo­
darcze i handlowe z centra lam i ro ln iczym i. W  zakresie o rgan izacyj­
nym : wciąganie w  orb itę  dzia ła lności spó łdz ie ln i ja k  najszerszych 
mas pracujących i  w iązanie ich z dzia ła lnością spółdzielni, poprzez 
członkostwo.
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W a l k a  o u z d r o w i e n i e  h a n d l u .  Na tym  odcinku 
rew iz ja  pow inna zgłębić w  każdej rew idowanej placówce przede 
wszystkim  zagadnienie m arż zarobkowych, oraz kosztów obsługi han­
d low ej. Ź ród ła  zakupów, wysokość ka lku lac ji, uboczne koszty i p ro ­
w izje, łańcuch pośrednictwa, pogoń za w ie lk im i obrotam i i dużym i 
zyskami, przerosty kosztów handlowych —  oto bogactwo tematów, 
któ re  rew iz ja  bada nie ty lk o  od strony dzia ła lności rozw oju  p lacówki 
jako przedsiębiorstwa, lecz przede wszystkim  od strony fu n kc ji spo­
łecznej, w ykonywanej przez placówkę. P ięćdziesięcioprocentowa 
marża zarobkowa na okazyjn ie  otrzym anym  a rtyku le  pierwszej po­
trzeby —  z punktu  w idzenia rentowności p laców ki —  może być 
uznana jako zjaw isko pożyteczne, natom iast rozpatryw ana od strony 
fu n k c ji społecznej p lacówki, obowiązanej do oddzia ływ ania  na regu­
lację  cen —  będzie zjaw iskiem  szkodliwym  i karygodnym.

O r g a n i z a c j a  r o l n i c z e g o  p r z e m y s ł u  p r z e ­
t w ó r c z e g o .  Zagadnienie powyższe w  bardzo szerokiej ska li 
będzie rozwiązywane przez spółdzielczość rolniczą, zgrupowaną 
w  centralach: ro ln icze j, m leczarsko-ja jczarskie j, zbożowej (m łynar- 
stwo), mięsnej, ogrodniczej, ew. rybackie j. \

R ew izja  ro ln iczych zakładów  w ytw órczych wymaga specja listów  
branżowych. Poza branżą mleczarską, mającą długoletnie tradycje , 
własne szkoln ictwo i liczny  aparat lus tra to rsk i, inne branże nie po­
siadają w  dostatecznej liczbie fachowych lustra torów .

Do czasu przygotowania fachowców branżowych —  lustrac je  m u­
szą być przeprowadzane przez tak  zwanych lus tra to rów  ogólnych, 
posiadających wiedzę w  zakresie ekonom iki, organ izacji i  rachunko­
wości, z powoływaniem  w  m iarę potrzeby —  fachowców nawet z poza 
spółdzielczości.

G łówne k ie runk i re w iz ji: wiązanie p rze tw órn i z p rodukc ją  rolną, 
racjonalne zużycie miejscowego surowca, w ykorzystan ie  zdolności 
produkcV jnej, koszty p rodukc ji, organizacja zbytu wytw orzonych 
a rtyku łów , w iązanie z w łasną i  pokrew nym i centra lam i gospodar­
czymi, wykonanie p lanu p rodukc ji.

O r g a n i z a c j a  p r o d u k c j i  r z e m i e ś l n i c z e j .  
K ie runk i re w iz ji —  analogicznie jak  w  punkcie poprzedn:m z uw zględ­
nianiem odrębnych zagadnień, w ystępujących w  spółdzieln iach 
rzemieślniczych, chałupniczych i  pracy w ytw órcze j.

Na tym  odcinku zachodzi potrzeba przeprowadzenia na jp rzód  du­
żej akc ji organizacyjnej, w  w yn iku  k tó re j powstaną obok .spó łdz ie ln i
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produkcyjnych —  także spółdzie ln ie pomocnicze dla zakupu surow­
ców oraz dla zbytu gotowych wyrobów.

Spółdzie lczy odcinek rzemiosła i chałupnictwa wymaga ścisłej 
koordynacji z planowaniem Państwa i dlatego działalność wydzia łu  
lustracyjnego w łaściwej cen tra li branżowej będzie mieć do w yko ­
nania w początkowym okresie poważne zadanie z zakresu orga­
nizacji.

P o d n o s z e n i e  d r o b n e j  i n d y w i d a l n e j  g o ­
s p o d a r k i  c h ł o p s k i e j  n a  w s i  i r z e m i e ś l n i ­
c z e j  w  m i e ś c i e .  W ykonanie tych zadań przez spó łdz ie l­
czość następuje poprzez praw id łow e i racjonalne gospodarowanie 
w  placówkach spółdzielczych.

Na terenie wsi działa, uniwersalna gminna spółdzie ln ia S. Chł., 
obejmująca szeroki wachlarz zadań gospodarczych, dotyczących go­
spodarstw rolnych.

Lustrac ja  spółdzielni, gminnej powinna wykazać czy i w jakim  
stopniu oddzia ływ a ona na gospodarkę chłopską. Badanie prow a­
dzonych przez spółdzie ln ię zakładów  przetwórczych i usługowych 
(s tac ji maszynowych, w arsztatów  reperacyjnych, s tac ji czyszczenia 
nasion, s tac ji kopulacyjnych, przechowalni itp .) da bogaty m ateria ł 
do oceny spó łdzie ln i w  tym  zakresie,

Jeżeli spółdzie ln ia n'e prowadzi podobnych zakładów, to lu s tra ­
c ja  wykaże przyczyny tego oraz wskaże właściwe kierunki, d z ia ła l­
ności i  środki, jak ie  należy zastosować d la  w ykonana  tych zadań.

Analogiczne tem aty będą do opracowania podczas lu s tra c ji spó ł­
dz ie ln i rzem ieślniczych i chałupniczych w  mieście. Zagadnienie w p ły ­
wu i oddzia ływania spó łdzie ln i na podniesienie poziomu i dobrobytu 
rNzesz rzeimeślmczych będzie stanowić g łów ny tem at p rzy  badaniu 
gospodarki spó łdzie ln i tego typu.

R e a l i z a c j a  p a ń s t w o w e g o  p l a n u  g o s p o d a r ­
c z e g o  n a  o d c i n k u  s p ó ł d z i e l c z y m  —  to przewod­
nia n ić re w iz ji wszystkich spółdzieln i i ich centra l. Lus tra to r spó ł­
dz ie ln i musi zdawać sobie sprawę z ro li ii zadań spółdzielczości i po ­
szczególnych grup spółdzie ln i w  dzisiejszej rzeczywistości oraz z po­
trzeby wiązania tych zadań z planową gospodarką Państwa i ak tu ­
alną p o lityką  rządu.

Jeżeli Państwo w ypow iada walkę spekulacji i nadm iernym zy­
skom w  obrocie handlowym, to  rew iz ja  związkowa nie może przecho­
dzić do porządku dziennego nad wygórowaną marżą zarobkową w  re­
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widowanej placówce, mimo, że marża ta wzmacnia finansowo i go­
spodarczo spółdzielnię, w p ływ a jąc  dodatnio na je j w yn ik i.

Jeżeli Państwo powierza spółdzielczości skup ze wsi produktów  
ro lnych na cele aprowizacyjne, to rew iz ja  n :e może patrzeć obojęt­
nie na to, że p rodukty  te dostarcza do spó łdzie ln i spekulant, albo, że 
spółdzie ln ia sprzedaje skupione produkty  na rynek pryw atny, chociaż 
tranzakcje te z punktu  w idzenia interesów spółdzie ln i są d la  niej 
korzystne.

Jeżeli, Państwo przeznacza a rty k u ły  przemysłowe, np. teks ty lia  
do w ym iany na p roduk ty  rolne (wełna), to rew iz ja  nie może nie do­
strzec, że a rty k u ły  powyższe zamiast na wieś —  idą do rąk speku­
lantów. W  tym  w ypadku bezpośredni interes spółdzie ln i ró w n p ż  nie 
ucierp ia ł, a mimo to  działalność je j jest szkodliwa.

P rzyk łady  powyższe, a można by ich przytoczyć znacznie więcej, 
wskazują wyraźnie na k ie runk i re w iz ji spó łdz ie ln i i 'ich centra l w  za­
kresie rea lizac ji p lanu państwowego.

P r z y g o t o w a n i e  m a s  c z ł o n k o w s k i c h  d o  
w s p ó ł g o s p o d a r o w a n i a  i s p o ł e c z n e g o  r o z ­
w i ą z y w a n i a  s w o i c h  p o t r z e b  —  stanowi istotne za­
dania spółdzielczości na odcinku społeczno-wychowawczym.

Umieszczenie tych zadań w ostatnim  punkcie bynajm nie j nie zna­
czy, że nie przyw iązu je  się do nich większego znaczenia.

Zadania spółdzielczości na tym  odcinku są ogromne i zgodne 
z interesem Państwa, którem u wszak zależy na społecznym w yro ­
bieniu obywateli i przygotowaniu ich do w ykonywania fu n kc ji spo­
łecznych i obywatelskich.

Jednakowoż zadania powyższe nie mogą być oderwane od fu n k ­
c ji gospodarczych wykonywanych przez spółdzielnie, a na odw rót 
muszą w łaśnie w yp ływ ać z tych funkc ji.

W ychowanie społeczne powinno wyrabiać wśród członków um ie­
jętność społecznego gospodarowania oraz umiejętność oddz ia ływ a­
nia na spółdzie ln ię w k ierunku należytego rozw iązywan a zagadnień 
gospodarczych —  wprawdzie pod kątem potrzeb członkowskich, lecz 
zgodnie z p o lityką  państwową i interesem Państwa.

Poza tym  oddzia ływ anie ideowe i społeczno-wychowawcze pod­
czas re w iz ji spó łdzie ln i nie stanowi jakichś odrębnych, uchwytnych 
czynności lus tra to ra . P rze jaw ia  się ono bowiem w  sposobie bycia, 
sposobie wykonyw ania pracy, w  stosunku do otoczenia, w  w ypow ia ­
daniu poglądów na otaczające zjaw iska, a w  szczególności w ujm o-
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waniu stosunku człow ieka do człowieka. Toteż oddzia ływanie takie 
jest i  powinno być nieprzerwane i stałe, p rzew ijać się z ło tą  n icią 
przez ca ły czas re w iz ji i pobytu lustra to ra  w  placówce spółdzielczej.

Słusznie mówi K . Ś liwowski, pisząc o ro li lus tra to ra : „P rzez nasz 
stosunek bezpośredni i, szczery m anifestu jem y uczucia braterstwa 
względem ludzi, z którym i- spotykam y się p rzy  naszej pracy. D ąży­
my do w ytworzenia w  stosunkach z działaczam i społecznymi tak ie j 
tem peratury uczuciowej, p rzy  k tó re j ła tw ym  się staje przekuwanie 
przez nas narowów ciemnego sobkowstwa na szlachetny kruszec 
a ltru izm u i  ofiarności w pracy społecznej" 7).

Toteż oddz ia ływ ane  społeczno-wychowawcze musi z na tu ry  rze­
czy p łynąć równolegle z wykonywaniem  podstawowych zadań rew i­
z ji, wedle nakreślonych k ie runków  zasadniczych, p rzy  jednoczesnej 
surowej ocenie wszelakiego rodza ju  szkodnictwa społecznego i go­
spodarczego, napotykanego w  pracy spółdzielczej.

Nakreślone powyżej k ie runki i tem aty szczegółowe re w iz ji w  spó ł­
dzielczości podane zosta ły jedynie przyk ładow o i rzecz prosta nie 
w yczerpu ją  wszystkich zagadnień, związanych z rew iz ją  p lacówek, 
spółdzielczych, an i też n'e obejm ują wszystkich typów  spółdzie ln i.

Zatem podanie tych  p rzyk ładów  bynajm nie j nie oznacza, że inne 
zagadnienia m ają być podczas re w iz ji bądź pomijane, bądź lekce­
ważone. Szczegółowe instrukc je  rew izy jne w  centralach branżowych 
określą zakres re w iz ji spó łdz ie ln i poszczególnych typów , u jm u jąc —  
oprócz poruszonych problem ów zasadniczych —  także zagadnienia 
finansowe, rachunkowe i wewnętrzno-organizacyjne rew idowanych 
placówek.

Rew izja  związkowa powinna bowiem zgłębiać wszystkie problem y 
i zagadnienia, występujące w  rew idowanej placówce w  zakresie w y ­
konyw ania przez nią określonych funkc ji' gospodarczych. Od fu n k ­
c ji  gospodarczych nie podobna jednakże oddzie lić fu n kc ji finanso­
wych, organizacyjnych, rachunkowych i adm in istracyjnych. Chodzi 
ty lk o  o wagę i znaczenie poszczególnych funkc ji.

P rzyk ła d y  powyższe m a ją  zatem na celu zwrócenie uwagi na ko ­
nieczność wprowadzenia nowych k ierunków  re w iz ji zw iązkowej 
i  ustalenia h ie ra rch ii zagadnień, zgłębianych przez rew izję . Z w y ­
wodów naszych w yn ika  jasno, że pierwszeństwo przy re w iz ji oddać 
trzeba sprawom gospodarczym, w iążącym  spółdzielczość z a k tu o1*'n 
po lityką  gospodarczą Państwa.

’ ) R. B i  e r  m i  e k  i K . Ś l i w o w s k i ,  1. c., str. 6.
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Natom iast zagadnienia form alno-prawne, organizacyjne czy nawet 
społeczno-wychowawcze pow inny być rozpatrywane pod kątem w ią ­
zania ich z działalnością gospodarczą lustrowanej p laców ki i w p ły ­
wu na tę działalność. Ten podzia ł musi zaznaczać się wyraźnie we 
wszelkich przepisach i instrukcjach rew izy jnych.

P r z e s t a w i e n i e  m y ś l o w e  
a p a r a t u  ł u s t r a t o r s k i e g o

Pozostaje jeszcze do rozważenia, czy obecny personel lus tra to rsk i 
jest w  stanie przestaw ić się na nowe k ie runk i re w iz ji w  placówkach 
spółdzielczych.

Przede w szystkim  dwa stw ierdzenia: 1) większość rew identów  
w spółdzielczości —  to narybek m łody, wychowany na tradyc jach  
i doświadczeniu starszych kolegów, nasiąkłych dawnym i nawykam i 
i przyzwyczajen iam i; 2) wśród w ie lu  starszych pracown ków  spół­
dzielczych, będących nawet na stanowiskach kierowniczych, tk w i zu­
pełnie nieuzasadniona niechęć do nowych reform  i zmian, p rzepro­
wadzanych obecnie w  spółdzielczości.

Powyższe dwa fa k ty  stanowią dużą zaporę do szybkiego przesta­
wienia re w iz ji zw iązkowej na nowe tory.

Tym  niem niej, jeś li rew iz ja  w  placówkach spółdzielczych ma ode­
grać twórczą ro lę  i wykonać przynależne je j zadania, wówczas trze ­
ba przełamać istniejące opory i zastarzałe przyzwyczajenia.

W  pierwszym  rzędzie pow inny być przepracowane zasadnicze w y ­
tyczne w  zakresie rew iz ji, dale j szczegółowe instrukcje , obejmujące 
tem aty re w iz ji w  poszczególnych typach spółdzie ln i, wreszcie wska­
zówki w  zakresie metod i technik i rew iz ji.

Dalszym etapem będzie przeszkolenie rew identów  na konferen­
cjach i kursach, celem zaznajom ienia i wpojen ia  w  nich nowych 
kierunków, występujących w  problematyce rew iz ji.

W reszcie koniecznym jest przełam anie tkw iące j jeszcze gdzie­
niegdzie niechęci wśród dawnej genera lic ji pracow ników  spó łdz ie l­
czych do nowej s tru k tu ry  spółdzielczości po lsk ie j. Jasne jest bo­
wiem, że jeś li u n iektó rych  ludzi zasadniczy stosunek do zachodzą­
cych zm an jest negatywny, to nie może być mowy o szczerym prze­
stawieniu się ich na nowy kierunek również w  pracy codziennej.

„Zasadnicze zm iany ro li i zadań spółdzielczości, w yn kające z no­
wych warunków  po litycznych  i  społecznych, z nowej s tru k tu ry  go­
spodarczej, z naszej w łasnej drog i przebudowy społecznej —  pisze
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E. Pszczółkowski —  wymagają od spółdzielczości w ie lk ie j pracy, 
o d r z u c e n i a  w s z y s t k i e g o ,  c o  w d o t y c h ­
c z a s o w y m  d o r o b k u  s p ó ł d z i e l c z y m  s t a ­
n o w i  n i e p o t r z e b n y  a l b o  s z k o d l i w y  b a ­
l a s t ,  oraz stworzenia uzgodnionej wspólnej koncepcji obozu 
demokratycznego, określającej jasno i wyraźnie miejsce i zadania 
spółdzielczości w  dzisiejszej rzeczywistości“ 8).

W ypow iedź powyższa powinna stanowić punkt w yjśc iow y również 
p rzy  ustalaniu i wprowadzaniu nowego sty lu  rew iz ji zw iązkowej.

1 S p ó ł d z i e l c z y  P r z e g l ą d  N a u k o w y -  zeszyt [11/47, str. 3, .
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Podstawy ideologiczne spółdzielczości, 

a obecne przemiany ustrojowe i gospodarcze

i.
•

Czym są owe tajemnicze podstawy ideologiczne ruchu spó łdz ie l­
czego, o któ rych  mowa w  ty tu le?  Rzecz wymaga zdefin iowania; nie 
jest to bezsporne, a przez to nie jest i łatwe.

R yzyku ję  tw ierdzenie: w swoim zaraniu roczdelskim  ruch spó ł­
dzielczy nie m ia ł podstaw ideologicznych. Nie znaczy to wcale, że 
in ic ja to rzy  pierwszej spó łdz ie ln i z Rochdale nie powodowali się ta ­
k im i czy innym i założeniami ideowym i. Sądzę natomiast, że nie te 
ich założenia zdecydowały o powodzeniu eksperym entu; innym i s ło ­
wy to, że spó łdz ie lń ’a w  Rochdale stała się początkiem w ielkiego 
ruchu społecznego, k tó ry  określam y nazwą „spółdzie lczość“ , o tym  
rozstrzygnęły nie ideologiczne m otyw y tw órców  Rochdale, lecz p ro ­
sta, przekonywująca swym i gospodarczymi efektam i m e t o d a  
p r o w a d z e n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w a  l u d z i  p r a ­
c y  w  w a r u n k a c h  k a p i t a l i s t y c z n e j  r z e ­
c z y w i s t o ś c i .  Jest w zasadach roczdelskich ta zadz iw ia ją ­
ca trafność przy jęc ia  koniecznych w  rzeczywistości kap.ta lis tyoz- 
nej zasad prowadzenia: przedsiębiorstwa, p rzy równoczesnym w y ­
e lim inow aniu ujem nych dla człow ieka pracy skutków  ich stosowania. 
Można by powiedzieć w ten sposób: spółdzie ln ia dzięki zasadom 
roczdelskim  została na zewnątrz wyposażona w to wszystko, co po ­
siada przedsiębiorstwo kap ita lis tyczne; dzięki temu mogła żyć 
w  rzeczywistości kap ita lis tyczne j, walczyć i rozw ijać się. Na we­
w nątrz stępione zostały sku tk i konieczności posługiwania się przez 
spółdzie ln ię jako przedsiębiorstwo —  kap ita łem ; uzyskano to przez 
przyjęcie  zasady równości w p ływ u  członka-udzla łowca, niezależnie 
od w ie lkości udz ia łu  kapita łowego (w przedsiębiorstw ie k a p ita li­
stycznym o rozm iarach w p ływ ów  decyduje w ielkość udzia łu  ka p ita ­
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łow ego); uzyskano to nadto przez zasadę zw rotu  od zakupu. Zw ro t 
od zakupu transplantow any potem z odpowiednim i m odyfikac ja ­
m i do innego typu  spó łdz ie ln i —  e lim inow a ł w  wewnętrznym  życiu 
spółdzie ln i gospodarcze następstwa posługiwania się kapita łem ; ko­
rzyść przynos ił bowiem członkow i-udzia łow cow i nie fak t wniesienia 
kap ita łu -udz ia łu , lecz korzystanie ze swojego przedsiębiorstwa-spół- 
dzielni.

M yślę, że tak i b y ł rzeczyw isty bieg wypadków : naprzód stworzo­
na metoda spółdzielczego prowadzenia przedsiębiorstwa zdała egza­
m in; dzięki temu powstała sieć spó łdz ie ln i różnego typu  i to pozwa­
la ło  mówić o spółdzielczości jako o ruchu gospodarczo-społecznym; 
dopiero później, na użytek tego ruchu, zaczęto budować ideologie 
spółdzielcze, będące w  istocie swej m otywacjam i program owym i. 
Skonstruowano takich m otyw ac ji nie jedną i nie dwie. Co z nich, 
z tych podstaw, jest jeszcze aktualne w  nowej rzeczywistości, po 
prze jściu  tych przem ian gospodarczych i społecznych, k tó rych  b y li­
śmy świadkam i? Odpowiedź wymaga osobnej analizy. II.

I I .

In tegra lizm  spółdzie lczy by ł tą o fic ja ln ą  ideologią apolitycznego 
ruchu spółdzielczego. Osiągnięcia ruchu spółdzielczego w A n g lii 
i  Belg ii, k tó ry  p o tra fił sięgnąć od drobnych sklepów po własne hu f- 
town.e, a od mch po własną produkcję  —  pozw a la ły  ro ić  sny o rze- 
czypospolite j spółdzielczej. Twórcom koncepcji w ydaw ało się, że 
nic nie stanie na przeszkodzie, by w norm alnej walce konku rency j­
nej wypierać coraz mocniej przedsiębiorstwa kapita listyczne, aż do 
ich zupełnej lik w id a c ji. Można by powiedzieć, że in tegra lizm  spół- 
dze lczy  b y ł jakby inną w ersją  socjaldemokratycznego reform izm u; 
b y ł techniczną koncepcją lik w id a c ji kap ita lizm u bez w a lk i p o litycz ­
nej. N ie trzeba dodawać, że doświadczenia la t m iędzywojennych 
w ykaza ły  całkow icie  błędność wszelkiego rodza ju  pozapolitycznych 
koncepcji przebudowy ustro ju . Nie ty lk o  tam, gdzie z ja w ił się fa ­

szyzm , pęka ły u top ijne  sny o możliwości przebudowy ustro ju  bez 
posługiwania się w a lką po lityczną, ale nawet w  A n g lii ruch spó ł­
dzie lczy zrozum iał, że jeś li P artia  P racy nie będzie osłaniać mu 
fla n k i po lityczne j, to  jego możność życia może być ła tw o podcięta. 
Stąd ścisłe zw iązki, które  za is tn ia ły  m iędzy P artią  P racy a ruchem 
spółdzielczym.
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In tegra lizm  spółdzielczy jest koncepcją ca łkow icie  zdezaktua lizo­
waną. Nie ty lk o  w  Polsce, gdzie przebudowa us tro ju  społecznego do- 
konyw uje się i będzie się pokonywała na innym  torze. A le  nawet 
w  społeczeństwach, k tóre  nie zdobyły się ani na nacjonalizację prze­
mysłu, ani na położenie zrębów pod gospodarkę planową, jest jasne, 
że droga do przebudowy wiedzie poprzez walkę po lityczną i  nie 
steruje ku rzeczypospolite j spółdzielczej.

K lasowa ideologia ruchu spółdzielczego w idz ia ła  w  ruchu spó ł­
dzielczym z jednej s trony środek do popraw y ekonomicznej sytuacji 
k lasy robotniczej, z drug ie j —  szkołę, kształcącą k ie row n ików  życia 
gospodarczego na okres przejściowy.

T rudno mówić o zupełnym  zdezaktualizowaniu tak sform ułowanej 
ideologii. A le  nie podobna nie uświadomić sobie, że skoro w  nowej 
rzeczywistości Po lsk i obie te funkcje  wykonywane są w. pierwszym  
rzędzie przez ,.kogoś innego“  —  cele te nie będą m ogły stanowić 
wystarczającego uzasadnienia d la istn ienia ruchu. W yda je  się, że 
w  dłuższej perspektyw ie ruch społeczny, wyznaczający sobie cele 
realizacyjne, urzeczyw istniane poza nim  —  stracić musi uzasadnie­
nie d la  swego istnienia. T rudno wyobrazić sobie, by w  naszej rze­
czywistości, rea lizu jące j p lan podnoszenia poziomu życia mas i prze- 
szkalającej nowych k ie row n ików  życia gospodarczego w  państwowym 
aparacie p rodukcy jnym  —  można by ło  m obilizować masy pracow­
nicze dla spółdzielczości1, p rzy pomocy tych  samych haseł. Dość 
szybko okaże się, że na obu odcinkach możliwości spółdzielczości są 
n iew ie lk ie  i  to  doprowadzić musi do je j uwiądu.

Można by mówić jeszcze o innych założeniach ideologicznych 
spółdzielczości. Są to te proste wyobrażenia o zadaniach spó łdz ie l­
czości, które posiada przeciętny członek spółdzie ln i. W yobrażenia 
te w yrasta ją  z tych haseł, u ję tych  w  popularne broszurki i slogany, 
k tó rych  ostateczna treść sprowadza się do przeciwstawienia gospo­
darczej i m oralnej wartości w spółdzia łan ia  —  współzawodnictwu. 
N ie trudno odgadnąć, że ideologia ta tk w i swym i korzeniam i w  okre­
sie liberalnego kap ita lizm u  czy kapita listycznego libera lizm u gospo­
darczego. B y ła  ona jedną z ideolog ii obronnych k lasy robotniczej 
przeciwko do tk liw ym  skutkom  stosowania zasady „laissez fa ire  —  
laissez pass er".

Czy wobec tego ideologia ta w  nowej rzeczywistości'; straciła, swój 
sens? Ni:e. M yślę, że w łaśnie w  te j rzeczyw istości zasada w spółdzia­
łania, społecznej w spółpracy będzie zwyciężać, w yp ie ra jąc egoi­
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styczną postawę jednostki, przekonanej, że najwygodniejsza droga, 
fco droga nie w spółdzia łan ia  lecz współzawodnictwa. A le  trudno już 
będzie wyhodcwywać w  swych członkach przekonanie, że właśnie 
spółdzielczość jest szkołą współdzia łan ia. T rudno będzie w niej 
znajdować źród ło  dla aktywności ruchu.

G dyby próbować zreasumować te oceny, które nasuwają się przy 
rozważaniu zagadnienia aktualności, żywotności dotychczasowych 
podstaw ideologicznych spółdzielczości wobec obecnych przenran 
ustro jow ych i gospodarczych, to można by je sprowadzić do jakżeż 
prostych uwag.

T y m ,  c z y m  b y ł a  s p ó ł d z i e l c z o ś ć  w r z e ­
c z y w i s t o ś c i  k a p i t a l i s t y c z n e j  —  n i e  j e s t  
i  n i e  m o ż e  b y ć  w  r z e c z y w i s t o ś c i  o b»e c n e j .  
N o w a  s y t u a c j a  n a r z u c a ć  m u s i  s p ó ł d z i e l ­
c z o ś c i  j a k i e ś  n o w e  z a d a n i a ,  b ą d ź  w o g ó l e  
e l i m i n o w a ć  j ą  z ż y c i a .  J e ś l i  z a d a n i a  t e  
i s t n i e j ą ,  t o  i c h  s u m a  z r o z w i n i ę c i e m  m o ­
t y w ó w  i  u z a s a d n i e n i e m  s t w o r z y  j a k ą ś  n o ­
w ą  i d e o l o g i ę  s p ó 1 d z i  e 1 c z ą,  j a k i e ś  n o ^ e  
p o d s t a w y  i d e o l o g i c z n e  s p ó ł d z i e l c z o ś c i .  
Jakie? To w ynikn ie  dopiero z rozważenia: i  ustalenia miejsca, a więc 
funkc ji spółdzielczości w  dem okratycznej gospodarce planowej.

I I I .

Istotę spółdzielczości w rzeczywistości kap ita lis tyczne j w idziałem  
w specyficznej, akap ita lis tyczne j metodzie prowadzenia przedsię­
b iorstwa ludz i pracy w  rzeczywistości kap ita lis tyczne j.

N ic dziwnego, że ta ekonomiczna istota spółdzielczości w poza- 
kap ita lis tyczne j rzeczywistości trac i swoje dotychczasowe znaczenie. 
Jednak w łaśnie ta ekonomiczna metoda zbudowana została na okre­
ślonej bazie organ izacyjne j; niezależnie od tego, że spółdzie ln ia  jest 
przedsiębiorstwem o spółdzielczych metodach gospodarowania, jest 
cna zrzeszeniem, zw iązkiem  osób gospodarczo czynnych, które  za­
m iast występować w  życiu gospodarczym indyw idua ln ie , w ystępują 
łączn'e jako jeden podmiot.

Sądzę, że w  modelu gospodarki p lanowej ta strona organizacyjna 
staje się is to tą  spółdzielczości k tó ra  określa miejsce spółdzielczości 
w  nowej rzeczywistości.
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Trudno na tym  miejscu kusić się o jakąś szczegółowszą charak­
terystykę problem atyki organizacyjnej modelu gospodarki p lanowej; 
w ydaje się, że nie będzie większego błędu w następującym uogóln ie­
n iu: jednym  z centra lnych zagadnień gospodarki p lanowej będzie 
przez d ług i okres czasu zagadnienie znalezienia właściwego punktu 
równowagi m iędzy koniecznością istnienia i rzeczywistego funkcjo-, 
nowąmta zcentralizowanego ośrodka dyspozycji a koniecznością po­
sługiwania się zdecentralizowanym i, autonomicznym i ośrodkami w y ­
konania.

Myślę, że problem atykę tę z ilus tru je  na jp lastyczn ie j p rzyk ład  
z fabryką pow iedzm y gwoździ. P lan gospodarczy przew idzieć może 
ty lk o  określoną wielkość p rodukc ji w  określonym okresie czasu. Jest 
rzeczą jasną, że cen tra lny ośrodek dyspozycji może dopilnować 
wykonania tego nakazu planu; i  jest rzeczą oczywistą, że pełne w y ­
konanie tego właściwego p lanu n:e jest jeszcze wszystkim . Fabryka 
gwozdzi, k tóra  by nie py ta jąc  o nic więcej produkowała na ślepo 
jakiś jeden gatunek gwoździa, m usiałaby wcześniej czy później sta­
nąć wobec u tra ty  możliwości zbytu. Tak byłoby zawsze poza okre 
sem ogólnego braku towarów. Każda inna fabryka gwoździ musi 
w ramach ogólnego planu otrzym ać plan szczegółowy, który' będzie 
uw zględn ia ł zróżnicowanie jakościowe (różne w ym iary i gatunki 
gwoździ), term inowe (musi chodzić o to by gwoździe konieczne dla 
budownictwa nie ukazyw ały się w zim ie), no i w reszce zagadnienia 
miejsca p rodukc ji. Ten ostatni wzgląd będzie aktua lny specjalnie 
w przedsięb.orstwach w .elooddziałowych, położonych w  różnych 
miejscach (chodzić tam może o to, by warszawski oddzia ł p roduko­
w a ł w łaśnie gwoździe d la  przem ysłu budowlanego a n :e stolarśk ego).

K to  może przy jąć  zadanie sporządzena tego planu? W yda je  się 
że założenie, iż zadanie to obciąży centra lny ośrodek dyspozycji, 
byłoby równoczesnym zdecydowaniem się na koncepcję zupełnie n ie ­
realną. N:e podobna bowiem wyobrazić sobie, by można by ło  zbu­
dować centra ln ie tak o lbrzym i i tak p rzen ik liw y  aparat, k tó ry  m óg ł­
by się podjąć precyzowania planu dla każdej kom órki gospodarczej 
i ciągłego k o ry g o w a n i zauważonych błędów. M usi nastąpić przerzu­
cenie tych zadań na ośrodki istniejące poza centra lnym  ośrodkiem 
dyspozycji; tym  samym następuje przy jęc ie  m otywu decentra liza­
cyjnego w struktu rze  gospodarki planowej.

Można sobie wyobrazić, że sform ułowanie tego p lanu nastąpi 
w oparciu o statystyczne przeciętne. N ie należy zapominać o w ą tp li-
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wej wartości przeciętnych statystycznych. Decydują o tym  trzy  
względy: po pierwsze —  przeciętne takie  pochodzą z innej rzeczy­
wistości; w  nowej gospodarce planowej przeciętne te muszą w yg lą ­
dać inaczej, n iż w yg ląda ły  w  okresie poprzednim . Po drugie —  prze­
ciętne statystyczne mogą orientować ty lk o  w  społeczeństwie sta­
tycznym, Tam, gdzie jest jak iś  rozwój, gdzie zmienia się sytuacja —  
przeciętna z dnia wczorajszego nie obowiązuje już w  dniu dz is ie j­
szym. Po trzecie —  przeciętna z trudem  u jm ie  czynpik czasu —  
okresu, k tó ry  musi być uwzględniony w  planie,

A le  niezależnie od tego koncepcja sform ułowania tego planu nie 
poprzez dedukcje naukowców, lecz przez stworzenie mechanizmu, 
ujawniającego bieżące, aktualne potrzeby życia, w yda je  się prostsza 
i  doskonalsza. Mechanizm tak i pow sta łby poprzez wykorzystanie 
istn ie jące j przeciwstawności tendencji. Można się bowiem zgodzić 
na to, że tendencja odbiorcy jest różna od interesu dostawcy, że 
w  w ie lu  sytuacjach tendencje odbiorców są wzajemnie przeciw ­
stawne. Jeśli um ożliw itny u jawnien ie się tych przeciwstawności, to 
ze starcia się ich w y jść  będzie m usiał j^k iś  kompromis, k tó ry , jak 
można się spodziewać, na jbardzie j odpowiadać będzie potrzebom 
życia. /

S kon tro lu jm y to  na naszym przyk ładz ie  fa b ryk i gwoździ, O proi- 
dukcję  te j fa b ryk i zabiegać będą z na tu ry  rzeczy przem ysły: bu­
dow lany, sto larski, tap icerski itd., każdy z zapotrzebowaniem na 
inny rodzaj gwoździ i  na inne te rm iny  dostawy. P lan p rodukcy jny  
te j fa b ryk i może być ilościowo m niejszy lub w iększy od zapotrzebo­
wań, zgłoszonych przez te zainteresowane przem ysły. Jeśli jest 
m nie jszy —• konieczność jakiegoś komprom isu jest z punktu  w idze­
nia całości gospodarki oczywista. Jeśli jest w iększy —  kompromis 
jest także konieczny. Bowiem nawet nadwyżka p rodukcy jna  nie 
oznacza wcale, że zainteresowane przem ysły nie będą m ia ły  tru d ­
ności z gwoździam i; będą m ia ły  na pewno, jeś li nie nastąpi zapewl- 
nienie, że o trzym a ją  gwoździe w łaściwej jakości i we w łaściw ym  
czasie. Technikę wyprecyzowania p lanu produkcyjnego d la  danej 
fa b ryk i gwoździ, w idzę w łaśnie w  ten sposób postawioną, że zainte­
resowani odbiorcy łącznie z produkującą fabryką  ustałą co, ja k :ej 
jakości i  w  jak ich  term inach będzie produkowane. B y ow i zaintere­
sowani m ogli-kom prom isy te zawierać, muszą posiadać jak iś  w łasnv 
zakres samorządu: samorząd urządzama sobie w łasnej p rodukc ji 
w oparciu o zaw arty  kompromis. G dyby bowiem, by ło  inaczej, gdyby



P odstaw y ideo log iczne  spó łdz ie lczośc i, a obecne p rz e n ra n y  u s tro jow e 61

tak ich  uprawnień nie posiadali, nie m ogliby zawierać kompromisu, 
a ty lk o  żądać, by to, co muszą otrzym ać d la  wykonania swego 
p lanu —  bezwzględnie otrzymali:. Jest rzeczą jasną ,że nasza fa ­
b ryka  gwoździ pow inna mieć w  odniesieniu do przemysłu, dostar­
czającego je j surowca, analogiczną pozycję.

Chciałbym  zreasumować tok rozumowania, przeprowadzony w  tym  
ustępie. P rzedstaw ia łby się on jak  następuje: p la n , gospodarczy d la 
każdej kom órki gospodarczej musi być wyprecyzowany co do ja ­
kości, czasu i miejsca. P recyzja  ta nie może nastąpić centra ln ie  
w  ośrodku dyspozycji gospodarczej; musi nastąpić przerzucenie tego 
zadania na ośrodek niższego rzędu. Te ośrodki mogą wykonywać 
swoje zadania o ty le , o ile  w ykorzysta ją  is tn ie jącą w  życiu gospodar­
czym przeciwstawność tendencji; aby ten mechanizm mógł dziaiać, 
podm ioty występujące muszą posiadać samorząd w  zakresie m ożli­
wości zawierania kom prom isów i  dostosowywania swych p lanów  do 
zawartych kompromisów.

IV .

Skoro konieczny m otyw  decentra lizacyjny u jaw n ić  się będzie m u­
siał w życiu m odelu gospodarczego w  te j form ie, że pow inny być 
utrzym ane podm ioty gospodarcze, dysponujące jakim ś samorządem, 
to przesądza to o m ożliwości is tn ienia i funkcjonowania spółdzie ln i. 
Gdybyśm y bowiem za łoży li -model gospodarczy całkow icie scentra li­
zowany, to tym  samym w yk luczy libyśm y istnienie spółdzie ln i.

N ie zapom inajm y jednak, że sama możliwość istnienia spółdzie ln i 
nie przesądza już konieczności je j istnienia.

W  tak i postulowany przez nas samorząd wyposażone mogą być 
także przedsiębiorstwa państwowe; one również z powodzeniem mo­
gą wywalczać kom prom isy i dostosowywać swój p lan do nich.

Trzeba sobie natom iast wyraźnie powiedzieć: spółdzie ln ie ty lk o
0 ty le  będą m ia ły  społeczne i gospodarcze prawo do życia, o ile  
okażą się sprawniejsze; to  znaczy po tra fią  lep ie j i tan ie j wykonać 

powierzone sobie zadania.
Budowany model gospodarczy musi być na każdym  odcinku gospo­

darczo na jw yda jn ie jszy. W  perspektyw ie h istorycznej zwyciężają 
fo rm y gospodarczo najsprawnie jsze i spółdzielczość ma możliwość
1 szanse znalezienia d la  siebie m iejsca w  m odelu gospodarki p lano­
wej, o ile  taką się okaże.
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Co pozwala przypuszczać, że przedsiębiorstwo spółdzielcze okaże 
się sprawniejsze:

a) możliwość wyprecyzowania swoich zadań i p lanów w oparciu 
o bezpośredni kon takt ze swymi członkami. Jeśli m ów iliśm y wyżej 
o zawodności budowy planów, opartych na przeciętnych sta tystycz­
nych, jeżeli w idzie liśm y na jkorzystn ie jszy układ, w k tó rym  bezpo­
średnio zainteresowani oddz ia ływ u ją  na podm iot gospodarczy —  to 
ta sama prawda ma miejsce od w ewnątrz każdego z zainteresowa­
nych. A łb o  ten zainteresowany, np. przem ysł meblarski, przychodzi 
do przykładow o podanej fa b ryk i gwoździ ze swym i potrzebami, usta­
lonym i na podstawie przeciętnych statystycznych —  albo w oparciu 
o zarejestrowane potrzeby swoich członków; jeś li ten przem ysł jest 
spółdzieln ią, ma swoich członków-odbicrców , jeś li ma z n im i kon­
ta k t —  to ma zorganizowany rynek; jego postu la ty są realniejsze od 
postu la tów  konkurencyjnego przemysłu, nie korzystającego z tych 
możliwości;

b) możliwość m obilizowania znacznego w k ładu  bezinteresownej 
społecznej pracy. Są to te różne funkcje  ko n tro li i in ic ja tyw y, które 
bezinteresownie w ykonyw u ją  członkowie Rad Nadzorczych, Rad 
Oddziałowych, Kom ite tów  Sklepowych itd .

Przedsiębiorstwa państwowe, p rzyna jm n ie j jak dotąd, okazały się 
niezdolne do uaktywnien ia w okół siebie te j in ic ja tyw y  społecznej.

V,

Tą drogą możemy dojść do ustalenia m iejsca spółdzielczości w de­
m okratycznej gospodarce planowej.

Jeżeli tra fne jest nasze założenie, że spółdzielczość zajm ie w tym  
modelu takie odcinki, na k tó rych  wykaże, że jest sprawniejsza od 
innych typów  przedsiębiorstw, jeżeli nie m y lim y  się tw ierdząc, że 
ź ród ło  sprawności tk w i w je j formach organizacyjnych —  to możemy 
pozwolić sobie na próbę wyszukania tych odc:nków. Możemy, roz­
glądając się po różnorakich odcinkach życia gospodarczego, w y ty ­
pować te, na k tó rych  w łaśnie ten, k to  dysponuje spółdzielczą form ą 
gospodarowania, n a jła tw ie j będzie się poruszał.

Osobiście w idzę w  zasadzie dwa tego rodza ju  odcinki.
Jeden —  to obsługa potrzeb spożywcy w  najszerszym tego słowa 

znaczeniu. Dobrze postawiona spółdzie ln ia  spożywców —  dobrze
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postawiona poprzez um iejętność wyczuwania potrzeb swoich cz łon­
ków  —  musi wygrać w  konkurenc ji z jak im ko lw iek  innym  przedsię­
biorstwem  tego typu ; musi wygrać, bo jest naje lastyczniejsza w  do­
stosowywaniu się do potrzeb członka, w możliwości ustalenia planu 
obrotów  i  wreszcie poddaniu swojej pracy k o n tro li społecznej.

Te same m otyw y predestynują spółdzie ln ie mieszkaniowe, spół­
dzielnie czyte ln ików  itp . do odegrania specjalnej ro li w  tym  modelu 
gospodarczym.

D rugim  odcinkiem, na k tó rym  spółdzielczość w ydaje się bezkon­
kurencyjną metodą organ:zacyjną, jest p rodukc ja  i zbyt w ro ln ic tw ie . 
Jeśli bowiem w  c-amym procesie upraw y czy hodow li potrzebna jest 
pomoc jakiegoś przedsiębiorstwa (wynajem  • maszyn), to wszystko 
przemawia za tym , że najtanitej wykona to spółdzieln ia. Podobnie 
rzecz ma się ze zbytem p rodukc ji ro lne j. T rudno wyobrazić sobie, 
by k toko lw iek  lep :ej od spółdzielczości p o tra fił przestawiać czy do­
stosowywać produkcję  ro lną  do potrzeb rynku. W łaśn ie  ten sta ły 
kon takt z producentem um ożliw ia  sterowanie nim po torze wymagań 
gospodarki społecznej.

M n ie j w ięcej analogicznie sto ją  sprawy na odcinku p rodukc ji 
rzemieślniczej.

★

W yda je  się, że takie  jest m iejsce spółdzielczości w modelu demcó 
kra tycznej gospodarki. N ie można zapominać o tym , że miejsce to 
wyznaczone zostało w  drodze logicznej dedukcji. Doświadczenie, k tó ­
re je podsunęło, jest doświadczeniem z rzeczywistości wczorajszej; 
doświadczenia dnia dzisiejszego jeszcze nie mamy. A  ono właśnie 
rozstrzygnie ostatecznie.

Jedna rzecz w yda je  się n iewątpliwa. Rozstrzygnięcie to dokona 
się przez ustalenie, k to  jest sprawniejszy. W  gospodarce p lanowej 
muszą zwyciężać fo rm y sprawniejsze, fo rm y tańsze.

I gdyby dziś d la  te j nowej is to ty spółdz elczości próbować nakre­
ślić nową ideologię, to u podstaw je j znaleźć by się m usiało założe­
nie, że ro la  spółdzielczości polega na sprawniejszym, od innych ty ­
pów przedsiębiorstw, w ykonyw aniu  zadań gospodarczych. Na te j ba­
zie w yrosłaby m otywacja szersza; określająp znaczenie te j ro li trze ­
ba byłoby wskazać, że zagadnienie p rzy jęc ia  tańszej fo rm y gospo­
darowania jest równoznaczne w  skutkach ze wzrostem dochodu spo-
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łecznego, że posługiwanie się form ą spółdzielczą jest n iczym  innym, 
jak  podwyższaniem poziomu życia mas p rzy  niezmiennym wyposa­
żeniu produkcyjnym , W  te j nowej ideolog ii spółdzielczości odna leź li­
byśmy jeden człon stare j, klasowej koncepcji spółdzielczości: spó ł­
dzielczość jest środkiem  do popraw y stopy życiowej mas, W  nowej 
rzeczywistości słowa te znaczą co innego i wskazują inną metodę 
realizacyjną.

Nowa ideologia spółdzielcza m usia łaby w ywołać nowe aspekty 
wychowawcze. Spółdzielczość nie m ogłaby stać się sprawniejszym  
aparatem gospodarczym, gdyby świadomość, że to jest założe­
niem je j ro li, nie przeniknęła na wszystkie szczeble spółdzielczej go­
spodarki. Nowa ideologia pow inna w yw ołać społeczny ruch gospo­
darczego współzawodnictwa, w  k tó rym  spółdzielczość dążyłaby do 
wykazania, że m ożliwości zawarte w  je j struktu rze  organizacyjnej, 
predestynu ją ją  na je j odcinkach na społecznie najtańszą formę go­
spodarowania. W  atmosferze takiego współzawodnictwa w yrasta łby, 
wychow yw ałby się nowy typ  społecznego k ierow nika uspołecznione­
go przedsiębiorstwa, rozumiejącego sens i  wagę tańszego gospodaro­
wania.

Ten człon ideolog ii spółdzielczej b y łb y  znowu jakby przeniesiony 
ze starej, klasowej ideolog ii spółdzie lcze j: spółdzielczość szkołą k ie ­
row ników  uspołecznionej gospodarki. A le  w  tych warunkach i  w  tym  
nowym  u jęciu  program  ten nabiera dopiero właściwego, realnego 
sensu.



Etapy rozwoju handlu w Z S R R *)
(ciąg dalszy)

V

H a n d e l  w o k r e s i e  w a l k i  o k o l e k t y w i z a c j e  

g o s p o d a r k i  r o l n e j  (1930 —  1934)

1. H a n d e l  u s p o ł e c z n i o n y  j e d y n y m  s y ­
s t e m e m  h a n d l o w y m  w  k r a j u .  Z a d a n i a  
h a n d l u  u s p o ł e c z n i o n e g o .  Podstawowym  zadaniem, 
nad k tó rym  pracow ały czynn ik i k ie ru jące państwem w  tym  okresie, 
by ło  wprowadzenie i  umocnienie u s tro ju  rolnego opartego o wspólne 
(ko lektyw ne) silne gospodarstwa chłopskie. W  drugie j połow ie 1929 r. 
pow sta ł w  tym  k ie runku  masowy ruch biednego i średnio-zamożnego 
chłopstwa. Ruchem pokierow ała partia , rozszerzyła go i wzmocniła. 
Pod kierow nictw em  p a r t i i w  omawianym okres:e dokonała się prze­
budowa indyw idua lne j gospodarki chłopskie j na gospodarkę ko lek ­
tywną, stworzone zosta ły podstawy szybkiego i  potężnego rozw oju 
gospodarki w ie jsk ie j.

P rzy  pomocy pełnej ko le k tyw iza c ji z likw idow ana została klasa 
bogaczy w ie jskich. ,,B y ł to  głęboki p rzew ró t rew o lucy jny, skok ze 
starego jakościowo stanu społeczeństwa do nowego, skok rów no­
znaczny pod względem następstw z rew o lucy jnym  przewrotem  
w paźdz ie rnku  1917 ro ku " (H is to ria  W K P (b ), str. 291). Zniszczono 
ostatnie ź ród ła  odradzania się kap ita lizm u i  stworzona została socja­
listyczna baza w  gospodarstwie w ie jskim .

Na X V I zjeź.dz:e p a r t ii (czerw iec-lip iec 1930 r.) S ta lin  s tw ie rdz ił 
wkroczenie ZSRR w  okres socjalizm u:

„...w stąp iliśm y w  okres socjalizmu, bowiem sektor uspołeczniony 
trzym a w  swoim ręku wszystkie dźwignie całego gospodarstwa naro­
dowego, mimo, że do zbudowania socjalistycznego społeczeństwa 

_________  . ' l ; "I f-N i
*) P rzekład Ludw ika  Paw łowskiego rozdzia łu  I I  z ks iążk i p t. „E konom ika  

i p łan irow an ije  sow ietsko j koop ie ra tiw no j to rg o w li"  (zob. zeszyt I I I ,  str. 89— 106).
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i zniszczenia różnic klasowych jeszcze da leko" (S ta lin : Zagadnienia 
Leninizmu, wyd. 10-e, str. 432).

Nowa po lityka  gospodarcza weszła w  drugą i ostatnią fazę.

W  zw iązku z likw id a c ją  bogatego chłopstwa, jako odrębnej klasy 
społeczeństwa wiejskiego, oraz w  zw iązku z przejściem  indyw idua l- 
nych gospodarstw chłopskich na wspólną gospodarkę i pomyślną 
rea lizacją  pięcioletniego p lanu gospodarczego, zaszły w ie lk ie  zm iany 
we wszystkich dziedzinach gospodarstwa narodowego, a w ięc i w dzie­
dzinie handlu. Zasadniczej zmianie uległa baza, na k tó re j spoczywał 
rozwój handlu. Bazą tą w  pierwszym  okresie nepu b y ł nie ty lko  
uspołeczniony przem ysł i uspołeczniona część gospodarstwa w ie j­
skiego, lecz również drobne w arszta ty produkcyjne  na wsi i w  m ie­
ście. Obecnie podstawą, na k tó re j opiera swą działalnpść handel, 
jest rozw in ię ty  znacznie przem ysł państwowy, system wspólnot 
chłopskich (ko lektyw nych gospodarstw) oraz państwowe m a ją tk i ro l­
ne. Kap ita lis tyczne elementy zosta ły z likw idowane, a powstałe po 
reform ie drobne indyw idua lne gospodarstwa chłopskie za ję ły  drugo­
rzędną pozycję,

W  1930 roku udzia ł kupca prywatnego w  obrocie deta licznym  sta­
now ił 5,3%, w  roku  1931 udz ia ł ten zm ala ł do drobnego ułam ka i od 
tego czasu kupiec p ryw a tny  w  statystyce już  nie figuru je . Z począt­
kiem 1932 roku p ryw a tny  ka p ita ł został całkow icie z handlu w y e li­
m inowany.

Szybkość w yelim inow ania kupca prywatnego widoczna jest rów ­
nież z liczb dotyczących sieci p ryw atnych  in s ty tu c ji handlowych:

1 stycznia 1930 r. —  47,1 tys.
„  1931 r. —  17,7 „
„  1932 r . ---------- „

Handel p ryw a tny  nie posiada już sta łych punktów  handlowych. 
W  jego miejsce weszły ins ty tuc je  państwowe i spółdzielcze.

Z likw idow an ie  bogatego chłopstwa, jako  klasy, umocnienie w spó l­
nych gospodarstw ro lnych  (wspólnot chłopskich), wyelim inowanie 
prywatnego kap ita łu  z przem ysłu i  zorganizowanie rzem iosła w  ra ­
mach spółdzielczości pozbaw iły  handel p ryw a tny  oparcia o ośrodki 
produkcyjne. W  tych warunkach w  roku 1932 zostaje wydana usta­
wa o środkach ukrócenia spekulacji i  karach na spekulantów. Ustawa 
ta  zabrania osobom pryw atnym  otw ieran ia  sklepów i sklepików. 
Handel uspołeczniony sta ł się jedyną postacią handlu w  k ra ju .
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Łączność m iędzy miastem i  wsią na odcinku w ym iany towarowej 
podniosła się na nowy, wyższy szczebel.

Przed handlem w  tym  okresie sta ją  następujące zadania:

a) bezwarunkowe zaopatrzenie uczestników socjalistycznego bu­
downictwa, w  pierwszym  rzędzie pracujących na na jw ażn ie j­
szych odcinkach i  powiązanie sprawy zaopatrzenia z wykona­
niem planów p rodukc ji i  podniesienia w yda jności pracy oraz 
ze zwalczaniem płynności s iły  roboczej i  pobudzaniem soc ja li­
stycznych form  organ izacji pracy (współzawodnictwo, „uda tn i- 
czestwo“  i td . ) ,

b) obsługiwanie wspólnot chłopskich i pracowników  państwowych 
m a ją tków  ro lnych, uprzyw ile jow an ie  członków  wspólnot ch łop­
skich w  zaopatrywaniu ich w  towary, zachęcanie do należytego 
w ykonywania p lanów  p ro d u kc ji i p lanów  dostaw,

c) rozw ijan ie  i  ulepszanie społecznych zakładów  gastronomicznych 
w  mieście i  na wsi, organizowanie podm iejskich gospodarstw, 
jako ź ród ła  dodatkowych zasobów aprow izacyjnych.

W  omawianym okresie ulega lik w id a c ji szereg in s ty tu c ji, które 
w ubiegłym  okresie w ydatn ie  w spó łdz ia ła ły  w  obrocie handlowym. 
W  1930 r. zostają z likw idow ane g ie łdy i w ie lk ie  hurtowe targ i. Pełne 
skupienie hu rtu  w  rękach państwa i spółdzielczości uczyn iły  zbędny­
mi te instytuc je .

2. S y s t e m  k a r t k o w y  i  c z a s o w e  f o r m y  
r e g l a m e n t a c j i  h a n d l u .  Zaopatrywanie ludności w  oma­
w ianym  okresie odbyw ało  się na podstawie kartek. Z początkiem 
1930 r. większość a rtyku łó w  spożywczych, ja k  również deficytowe 
a rty k u ły  przemysłowe wydawane b y ły  na podstawie ka rtek  lub  ka rt 
p rzydzia łow ych.

D n ia  1 grudnia 1930 r. wydane zostało zarządzenie Ludowego K o ­
m isarza H and lu  o podziale ludności, korzysta jące j z zaopatrzenia 
kartkowego na cztery kategorie, a w  roku 1931 ukazało się zarządze­
nie o zróżnicowaniu zaopatrzenia ludności w edług m iejscowości i re ­
jonów gospodarczych w  zależności od ważności danego ośrodka dla 
ca łokszta łtu  gospodarki k ra ju .

W prowadzenie czterech kategorii pozw o liło  up rzyw ile jow ać robo t­
n ików  w  przemyśle, dzieci itp., zaś zróżnicowanie według czterech 
stref pozw ala ło  w yróżn iać ośrodki szczególnie ważne (Moskwa, Le ­
ningrad, Zagłębie Donieckie, Zagłębie Kuźnieckie i in .).

System ka rtkow y został uzupełn iony organizacyjn ie  przez wpro-
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wadzenie zam kniętych in s ty tu c ji handlowych, k tóre  daw a ły możność 
zaopatrywania w  pierwszej kolejności robotn ików  i pracowników  
najważnie jszych przedsiębiorstw  i in s ty tu c ji oraz racjonalnego w y ­
korzystania zasobów rozdzielanych ze scentralizowanych źródeł. Po­
czątkowo taką ins ty tuc ją  b y ły  zamknięte spółdz’elnie robotnicze 
i zamknięte punkty  rozdzielcze, zaopatrujące robotn ików  poszczegól­
nych przedsiębiorstw  lub grup przedsiębiorstw. Tym  instytuc jom  
rozdz elczym poświęcJo szczególną uwagę grudniowe plenum C K  
W K P {b ) odbyte w  roku  1930. Jednak ani zamknięte spółdzieln ie ani 
punk ty  rozdzielcze n:e b y ły  związane organiczme z produkcją . Pod 
względem organizacyjnym  b y ły  one kierowane przez swoje ośrodki 
centralne i nie podlegały k ie row n ic tw u  przedsiębiorstw. Z tego po­
wodu zarządy przedsiębiorstw  pozbawione b y ły  nieraz możności 
w p ływ an ia  na dokonywanie z a o p a trz e n i odpowiednio do w ykonyw a­
nych przez aprow idowanych robotn ików  zadań p rodukcy jnych  i ich 
wydajności pracy. Zarządy fabryk nie m ia ły  możności w yko rzys ty ­
wania z a o p a trz e n i do w a lk i z p łynnością s iły  roboczej. M i ł o  też 
miejsce niew łaściwe zużywanie zasobów przeznaczanych przez rząd 
d la  najw iększych i n a jw a ż n ijs z y c h  przedsiębiorstw, wskutek tego, 
że ta sama ins ty tuc ja  rozdzielcza zaopatryw ała również mniejsze 
i  m n i j  ważne zakłady.

B y ły  też n iedoc ią gn ięc i w  samym w ydaw aniu kartek aprow iza- 
cyjnych. W  1929 r. jako k a rtk i s łu ży ły  książeczki członkowskie 
w  spółdzieln iach. Od początku roku 1931 wydawanie ka rtek żywno­
ściowych przeszło od kooperacji do w ładz adm in istracyjnych i do­
konywane by ło  p rzy  pośrednictw ie adm in is trac ji domów, p rzy  czym 
kartek me o trzym yw a ły  ty lk o  osoby pozbawione prawa wyborczego. 
Słabą stroną tego.sposobu wydawania ka rtek  b y ło  to, że nie s łuży ły  
one sprawie w a lk i z p łynnością s iły  roboczej.

Celem usunięcia tych braków  rząd i  pa rtia  postanowieniem z dnia 
4 grudnia 1932 r. ,,0  rozszerzeniu uprawnień zarządów fab ryk  w  za­
kresie zaopatrzenia robo tn ików 1' w p row adz iły  następujące zm iany:

a) zaopatrzenie robotm ków  w  większych zakładach przekazano 
bezpośrednio zarządom tych zakładów  i utworzono w  tym  celu 
specjalne w yd z ia ły  zaopatrzenia,

b) spółdzie ln ie  zamknięte, pozostające nadal w  systemie koopera­
c ji, podporządkowano w  sprawach zaopatrzenia robotn ików  za­
rządom przedsiębiorstw ,

c) wydawanie ka rtek  aprow izacyjnych przekazano zarządom
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przedsiębiorstw  i  zobowiązano do wydawania ka rtek  ty lko  
w łasnym  robotnikom  i  ich rodzinom.

Liczba osób korzysta jących z zaopatrzenia w  chleb ze scentra lizo­
wanych źródeł wynosiła  w  1930 r. 26 m il., a w  1934 r. —  40,3 m il,, 
w  te j liczbie 18,6 m il. robotników.

Reglamentowane zaopatrzenie chłopów w  rejonach upraw y k u ltu r  
technicznych, dostarczenie im  zboża po cenach państwowych, odby­
w a ło  się w  zw iązku z dostarczaniem przez nich surowców d la  prze­
m ysłu  i w  zależności od klasowego charakteru gospodarstwa oraz po­
w ierzchni za ję te j przez k u ltu ry  techniczne. Liczba ludności w .e jsk ie j 
upraw ia jące j k u ltu ry  techniczne, a zaopatrywanej częściowo w  zboże, 
doszła w  1934 r. do 24 m ilionów  osób. Zaopatrywano również chło­
pów  w  zw iązku z dostawami w ełny, pierza, m ate ria łów  leśnych 
i  innych.

Zaopatrywanie ludności na podstawie ka rtek  wym agało skupienia 
w  ręku organów aprow izacyjnych, zapasów a rtyku łów  żywnościo­
wych i innych oraz scentralizowania dyspozycji. W  ten sposób 
pow sta ł system centralistycznego rozdz ia łu  tow arów  i  a rtyku łó w  
spożywczych.

System ka rtko w y  odeg ra ł,w ie lką  rolę. D z ięk i niemu p rzy ograni­
czonych zasobach towarowych, zapewniono zaopatrzene m iast 
i  ośrodków przem ysłowych oraz dostarczenie tow arów  po cenach 
państwowych dostawcom surowców ro ln iczych.

3. P r z y g o t o w a n i a  d o  d a l s z e g o  r o z w i j a ­
n i a  o b r o t u  t o w a r o w e g o  i  w p r o w a d z e n i a  
w o l n e g o  h a n d l u .  Udoskonalając system kartkowego zao­
patrzenia ludności, w ładze czyn iły  przygotowania do przejścia po­
nownie do wolnego handlu. Odezwa rządu, p a rtii i Centrosojuzu 
z dnia 12 m aja  1931 r. p t.: „O  spółdzielczości spożywców" jest jednym  
z najważnie jszych postanowień w  spraw ie zaopatrzenia ludności.

Potępia ona tendencję do zbytecznej reg lam entacji n iedeficyto- 
wych tow arów  przem ysłowych, tendencję do zbytecznego rozsze­
rzania systemu kartkowego. Ogranicza normowanie sprzedaży a r ty ­
ku łó w  przem ysłowych i  ustanawia d la  n iektó rych  na jbardz ie j de fi­
cytow ych a rty ku łó w  przem ysłowych ty lk o  czasowe norm y sprze­
daży. Ogólnie odezwa skierowuje organizacje handlowe ku  zasadom 
otwartego handlu. Odezwa odbudowuje zdezorganizowany w  latach 
1929/30 h u rt oraz system uprzednich zamówień na a r ty k u ły  prze­
mysłowe.
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D la  lepszego zaopatrywania ludności odezwa likw id u je  m onopoli­
styczne pozycje spółdzielczości i p rzew idu je  szybki rozwój państwo­
wej sieci handlu detalicznego. K ie ru jąc  spółdzielczość ku wolnej 
sprzedaży towraów, odezwa uwaln ia  spółdzielczość spożywców od 
szeregu czynności niehandlowych (pra ln ie, fryz je rn ie  itp .) oraz za­
leca robudowę branżowych sklepów detalicznych.

Październikowe plenum C K  W K P  (b) w  1931 r. w  rezo luc ji „O  roz­
w ijan iu  uspołecznionego hand lu “  us ta liło  szereg środków z ra s z a ją ­
cych do dalszego rozw oju  handlu i ulepszenia zaopatrzenia robo tn i­
ków. M . in. obok deta liczne j sieci sklepów spółdzielczych i sklepów 
Ludowego Kom isaria tu  Zaopatrzenia, p lenum  zaleciło  zakładanie 
sklepów detalicznych d la  sprzedaży wyrobów  w łasnej p rodukc ji, 
przez zjednoczenia lekkiego przem ysłu i  zjednoczenia państwowych 
m a ją tków  ro lnych, przez w spólnoty chłopskie i spółdzielczość prze­
mysłową.

Na podstawie postanowienia Rady Kom isarzy Ludowych z dnia 
23 marca 1932 r. ,,0  grodkach dalszego uporządkowania ruchu to ­
warów  dokonano drug:ego zwężenia asortym entu tow arów  reg la­
mentowanych, tym  razem a rtyku łó w  spożywczych. System ka rtko ­
w y utrzym ano jedynie w  stosunku do chleba, kasz, mięsa, śledzi, 
cukru i tłuszczów zwierzęcych i roślinnych. Reglamentacja tych a r ty ­
ku łów  u trzym ała  się aż do całkow itego zniesienia systemu k a r t­
kowego.

W rześniowe plenum C K  W K P  (b) z 1933 r. uchwałą „O  rozw oju 
hand lu " za leciło : '

a) dalszy rozw ój sieci handlowej na wsi i w  mieśc;e,
b) praw id łow e rozmieszczenie hurtow ych baz przemysłu, handlu 

państwowego i  spółdzielczości,
c) rozw ijan ie  handlu przez w spó lnoty chłopskie, a w  oparciu 

o nie —  decentralizowanych dostaw,
d) wzmożenie rozw o ju  p rodukc ji, a rtyku łó w  pierwszej potrzeby,
e) zdecydowaną redukcję  ilości, a rtyku łó w  spożycia zużywanych 

poza rynkiem , a zwiększenie ilości a rtyku łó w  idących na za­
spokojenie bezpośrednich potrzeb ludności.

D rug i p ięcio le tn i p lan rozw oju  gospodarki narodowej przew idyw a ł 
dalszy rozwój obrotu towarowego, przede wszystkim  detalu, jako 
sposobu dalszego, szybkiego popraw ienia zaopatrzenia świata pracy 
na wsi i  w  mieście w  a rty k u ły  spożywcze i przemysłowe, rozszerze­
nie sieci sklepów i technicznej ich przebudowy, wreszcie przygoto-

ł
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wanie się do skasowania systemu kartkowego i  przejścia do wolnego 
handlu.

W ie lk ie  znaczenie w  tym  czasie m ia ła  w a lka p a rtii i rządu z prze­
jaw am i „ducha in teresu" w  aparacie handlowym  (brak rzeczyw istej 
troski o spożywcę, naruszanie p o lity k i cen, pościg za w ie lk im i nad­
wyżkam i itp .). P rzygotow ując się do wprowadzenia wolnego handlu 
pa rtia  pod przewodnictwem  S ta lina  oba liła  kon trrew o lucy jną  teorię
0 obumieraniu hand lu  w  warunkach socja lizm u i o konieczności p rze j­
ścia niezw łocznie do bezpośredniej w ym iany tow arow ej. Teoria ta 
by ła  nczym  innym, jak  próbą ze strony elementów kap ita lis tycznych 
przerwania rozw oju  uspołecznionego handlu.

4. O d b u d o w a  i o r g a n i z a c j a  h a n d l u  h u r ­
t o w e g o .  W  szeregu środków przedsięwziętych przez partię
1 rząd d la  rozw o ju  handlu, poważne miejsce za jm uje odbudowa 
i p raw id łow a organizacja hurtu .

W  m iarę tego, jak  praca s y n d y k a t ó w  skup iła  się coraz 
bardzie j na w ie lk im  hurcie, powiązanym systemem umów generalnych, 
coraz bardzie j w kracza ły  one w  dziedzinę zagadnień finansowo-proi- 
dukcyjnych jednoczonych przez nie trus tów  i, samodzielnych przed­
siębiorstw oraz w ykonyw a ły  w  istocie czynności analogiczne do 
tych, które b y ły  zadaniem głównych zarządów poszczególnych dz ia ­
łó w  przemysłu. Taka równoległość spełnianych fu n kc ji by ła  szkod li­
wa d la  norm alnej pracy. Postanowieniem rządu z dnia 5 grudma 
1929 r, system syndykatów  i zarządów głównych przem ysłu zosta ł 
z likw idow any, a na ich miejscse utworzono skomercjalizowane 
z j e d n o c z e n i a  przemysłowe d la  k ierowania poszczególnymi 
gałęziam i przem ysłu i  organizowania zaopatrzenia i  zbytu. Dodać na­
leży, że w  zw iązku z rozrostem hu rtu  spółdzielczego, h u rt przem y­
słu zw ęził się.

T a r g i  rea lizu jące drobny i średni hurt, w  m iarę skupiania 
swego zainteresowania na obrocie środkami p rodukc ji, przekazują 
stopniowo h u rt a rty ku łó w  pierwszej potrzeby spółdzielczości spo­
żywców, Proces ten zakończył* się w 1930 r. W  ten sposób spó łdz ie l­
czość uzyskała faktyczn ie  monopol nie ty lk o  w  handlu detalicznym , 
ale i w  hurcie.

Z początkiem 1930 r. szczególnie upowszechniły się obro ty  bezpo­
średnie, w  ramach k tó rych  tow ar w ędrow ał bezpośrednio z fab ryk i 
do organizacji detalu. Na podstawie danych Centrosojuzu, dotyczą­
cych 40 a rty ku łó w  przem ysłowych w  1930 r., na sk łady zw iązków 
okręgowych skierowano 16,5%, a bezpośrednio do spó łdzie ln i 83,5%
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całe j ilości tych  a rtyku łów . W  rezultacie spółdzie lczy i państwowy 
hu rt zan ika ł (zredukowano szereg hurtow ni, z likw idow ano pośrednie 
ogniwa hurtu ). O broty bezpośrednie odbyw a ły się jednak stosunko­
wo drobnym i pa rtiam i, wskutek czego n ’e b y ł zapewniony dobór 
asortym entu stosownie do zapotrzebowania spożywców. Szybkość 
obrotów  zmalała, w zros ły  koszty handlowe.

P a rtia  i rząd przedsięwzię ły k ro k i celem re s ty tu o w a n i hurtu. 
Obok hu rtu  spółdzielczego powstaje h u rt przem ysłowy i  h u rt pań­
stwowej organ izacji handlowej. W  rezultacie pełna organizacja hurtu  
w yg ląda ła  w  następujący sposób:

a) h u rt przem ysłu (branżowe hurtowe sk łady poszczególnych 
przem ysłowych kom isaria tów  ludow ych —  m in isterstw ),

b) zróżnicowany według rodza jów  tow arów  h u rt państwowej 
i  spółdzielczej organizacji handlowej,

c) uniwersalne m iędzyrejonowe sk łady (bazy) spółdzielcze i pań­
stwowe.

5. S p ó ł d z i e l c z o ś ć  s p o ż y w c ó w  w o k r e s i e  
w a l k  o u s p o ł e c z n i e n i e  g o s p o d a r s t w a  w i e j ­
s k i e g o .  Spółdzielczość spożywców m ia ła  niem al wyłączność 
w  pierwszych latach omawianego okresu w  zakresie handlu deta licz­
nego (udzia ł kooperacji spożywców w  handlu deta licznym  bez spo­
łecznych zakładów  gastronomicznych stanow ił w  r. 1930 —  65,7%, 
a w  roku  1931 —  69,9% ),

Przed spółdzielczością spożyWców sta ło  zadanie zaopatrywania 
ludności w  okresie względnego braku a rty k u łó w  spożywczych i to ­
w arów  przem ysłowych, uprzyw ile jow anego zaopatrywania robo tn i­
ków  i pracown‘ków  ważniejszych gałęzi gospodarki, narodowej, 
w spó łdzia łan ia  w  uspołeczmaniu gospodarstwa w ie jskiego i, umocnia- 
n iu  wspólnot chłopskich pod względem organizacyjnym  i gospodar­
czym. Spółdz:elczość spożywców w inna by ła  nie ty lk o  p raw id łow o 
dz ie lić  posiadane zasoby towarowe, lecz również gromadzić, powo­
ływ ać do życia nowe ich źród ła , organizować produkc ję  (podm ie j­
skie gospodarstwa ro lne i  inne).

Zamknięte spółdzie ln ie  robotnicze, jako insty tuc je , uwzględniające 
w  dys trybuc ji aspekty klasowe i, p rodukcyjne , zainicjowane przez 
masy robotnicze w  1930 r., nie zna laz ły  żywszego zainteresowania 
u czynn ików  k ie ru jących  spółdzielczością. Spółdzielczość spożyw­
ców nie ty lk o  n'e pod ję ła  in ic ja ty w y  rzuconej przez robotników, ale 
w  dodatku przew leka ła  organizowanie soó łdz ie ln i zamkniętych 
ii trzeba by ło  dopiero uchw a ły  plenum  C K  W K P , by sk łon ić organiza-
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c j,  spółdzielczą do b e z p o ś re d n io  zalecie sie sprawą z im kn ią tych

^ R ó i t ^ t o t p r l e b u d o w y w a ł a  spółdzielczość spożywców s w ó j, 
prace na wsi w zw iązku z potrzebam i dokonywm ące, sre k o le k ty w -

zacji gospodarstw rolnych.
S ta lin  na X V I zjeździe p a r t ii s tw ie rdz ił:
.... „ ie  bacząc na swo|e praw ie monopolistyczne P ° '“ en,c w

r S o w T ir ty k T , ';  « W  ¿ ¿ in o  i t p ,

;  y w  zwiazku z tym  robotn icy są zmuszeni więce] mz 25 A  

“ ¡o  z T p o C b o L n ia ^ a  a rty k u ły  rolnicze zaspakajać na rynku  p ry-

czego zbyt opornie postępuję obniżanie cen detalicznych, « » >  '  >  
nowczych wskazówek dawanych przez ośrodki kierownicze W y g lą ­
da że spółdzielczość dzia ła  w  tym  w ypadku nie ,ako sektor u p  
} ’ -nnv a iako swo'sty sektor, zakażony lakim s duchem ludz 
interesu^(nepm ańskim  duchom )" (S ta lin : Zagadnienia Lemnizmu,

WVTe Idedoctągnięc-a ze strony spółdzielczości w  dużym  stopniu, 
ja k  się później okazało, b y ły  w yn ik iem  szkodliwe, dzia ła lności op - 

zyc ji po lityczne j (m ienszewików, trock is tów  i bucharm ° ^ C°d̂ lczo.
P a rtia  i rząd -  okazały w ie lką  pomoc w  tym  czaste 

ści, w spó łdz ia ła jąc w  przebudowie aparatu, w  usuwan u «  sp o ^  

dz:elczości elementów zbiurokratyzowanych
duchem, w  zasilaniu aparatu spółdzielczego nowy | * t j

spółdzielczości w  omawianym okresie przedstaw ia poniż- 

sza tabelka-

S p ó t d i j e l n i e  s p o ż { , u i c ó u J

L a t a
ogólr m ui miastach na uisi

1930 23.482 1.157 22.325

1935 40.106 2.574 37.532
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W  latach 1929 i  1930 m ia ły  m iejsce poważne zniekształcenia 
w rozbudowie spółdzielczości. Spółdzie ln ie w ie jsk ie  b y ły  z likw id o ­
wane, a na ich miejsce zorganizowano spółdzie ln ie rejonowe, z k tó ­
rych każda m ia ła  przeciętnie po 25 sklepów. W  miastach z likw id o ­
wano spółdzieln ie robotnicze i utworzono centrale robotniczych spół­
dzielni, liczące przeciętnie 70 —  75 sklepów. Oba te now otw ory by­
ły  ins ty tuc jam i oderwanym i od udziałowców, ich potrzeb i zaintere­
sowań. Grudniowe, wspomniane wyżej plenum C K  W K P (b ) i odezwa 
majowa z 1931 roku resty tuow a ły  zarówno spółdzieln ie na wsi, jak 
i spółdzie ln ie robotnicze w  miastach.

W zrost obrotów  detalicznych spółdzielczości, spożywców b y ł na­
stępujący fw  m il, ru b li bez obrotów spółdzielczych ins ty tuc ji gastro­
nomicznych) :

rok 1930 —  12.236 '
„  1931 —  17.283
„  1932 —  20.794
„  1933 —  19.601
„  1934 —  19.283

6. O r g a n i z a c j a  h a n d l u  p a ń s t w o w e g o .  
H a n d e l  k o m e r c y j n y .  P a ń s t w o w y  h a n d e l  
z a m k n i ę t y .  Państwowa organizacja handlowa w  tym  okrei- 
sie sk łada ła  się z placówek handlowych podleg łych Ludowemu K o ­
m isaria tow i Zaopatrzenia, z oddzia łów  zaopatrzenia robotników  
i z placówek handlowych, podleg łych ludow ym  kom isariatom  różnych 
przemysłów.

Do roku 1931 państwowa sieć handlowa podleg ła Ludowemu K o ­
m isaria tow i Zaopatrzenia sk łada ła  się z n iew ie lk ie j liczby (wobec 
faktycznego monopolu spółdzielczości) niezwiązanych ze sobą organ i­
zacyjn ie targów  kra jow ych  i wojewódzkich. Is tn ie jący  wówczas K o ­
m ite t d la  spraw Targów  m ia ł charakter reprezentacji, nie zaś han­
d low ej nadbudowy. W  początku 1932 r. następuje reorganzacja  
i rozbudowa państwowych placówek handlowych. Zostaje powołany 
Zarząd G łów ny Państwowego H andlu w  Kom isariacie Zaoptarzenia, 
a system targów  przyb iera postać ogólnozwiązkowej organizacji han­
d low ej. W  dalszym ciągu organizacja ta ulega pewnej m odyfikac ji, 
szereg targów  rozpada się na mniejsze, przez co liczba ich wzrasta 
z 62 w  1932 r. do 88 w  1934 r., zwiększa się ich specja lizacja  (z ta r ­
gów ogólnych zosta ły wydzielone ta rg i a rtyku łam i spożywczym i), 
wreszcie organizuje się szereg specjalnych b iu r d la  handlu deta licz-
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nego w  skali całego Zw iązku („G astronom “ , „B aka le ,a  , „Zarżą
G łów ny W iększych Domów Tow arow ych“ ).

W  handlu państwowym  szczególnego znaczenia nabra ł tzw. han e 
k o m e r c y j n y ,  czy li sprzedaż a rtyku łó w  reglamentowanych 
w w olnym  handlu po cenach wyższych niż reglamentowane w  obro­
cie kartkow ym . Ta postać handlu została wprowadzona niem al row
nocześnie z wprowadzeniem systemu kartkowego.

W  lipcu  1929 r. na podstawie specjalnej decyzji rządu wydzie lo- 
no część zapasu cukru do sprzedaży ludności w  w olnym  hand lu  po 
wyższej niż kartkow a cenie. Od grudnia 1929 r. zaczęto sprzedawać 
po podwyższonej cenie również inne tow ary : bawełniane i wełniane 
tkaniny, w yroby dziane, chusty, gotowe ubrania, w yroby cuk ie rn i­

cze, herbatę, konserwy. . , „  t
Do 1931 r. sprzedaż a rtyku łó w  po cenach kom ercyjnych odbywała 

się w sklepach spółdzielczych i państwowych ogólnych. Od 1931 n 
utworzona została specjalna sieć d la  te j sprzedaży. Początkowo by ły  
sprzedawane ty lk o  a rty k u ły  przemysłowe, z czasem zaczęto sprze­
dawać chleb i  inne deficytowe a rty k u ły  spożywcze.

U dz ia ł sprzedaży po cenach kom ercyjnych w  ogólnym obroce de­
ta licznym  stale w zrasta ł: w  1931 r. s tanow ił on 3 * .  w  1932 -  U%, 
w 1933 _  15%, a w  1934 —  25% ogólnego obrotu detalicznego.

Ceny kom ercyjne n ie jednokrotn ie  b y ły  obniżane przez rząd i w ten 
sposób następowało zbliżenie cen kom ercyjnych z cenami w  an u

reglamentowanym. _
Rozwój hand lu  po cenach kom ercyjnych m ia ł w ie lk ie  ogo no- 

gospodarcze i  pedagogiczne znaczenie.
a) ta postać handlu stanow iła  poważne dopełnienie

reglamentowanego; ludność o t r z y m u j,«  p rZy d « a ły  wedUag 
niższych norm m o jła  w  hand lu  kom ercym ym  uzupetn.ae po- 

kryc ie  swoich potrzeb; . , i v_
b) kom ercyjna sprzedaż, zwłaszcza artykułów s p o z^ę zych , b y ł 

środkiem  w a lk i ze spekulacją na o tw artych  targach na k to  
T c h  cMopT -  samo stni gospodarze i przedstaw icie le w spó l­
no t chłopskich sprzedawali a r ty k u ły  r o l n i e ;  ceny kom ercy j­
ne b y ły  granicą, powyżej k tó re , nie m ogli isc sprzedawcy 
wolnym  rynku ; obniżenie cen kom ercyjnych automatycznie po­
wodowało obniżkę cen na targow iskach;

c) sprzedaż po cenach kom ercyjnych by ła  szkołą prawdziwego, na 
odpow iednim  poziomie postawionego handlu ; tu badano potrze­
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by i gusty publiczności, odpowiednio do tego układano stosun­
k i z dostawcami, tu  toczyła się w a lka o Jakość towaru i różno­
rodność asortym entu; w  tym  zakresie kom ercyjny handel b y ł 
pewnego rodza ju  wzorem dla pozostałych postaci handlu pań- 
s wowego, d la  handlu spółdzielczego i handlu prowadzonego 
przez wspólnoty chłopskie;

d) rozwój handlu komercyjnego b y ł jedną z przesłanek zapewnia- 
jących zamianę handlu reglamentowanego na handel wolny.

Handel państwowy ro z w ija ł się g łównie w  postaci w ydz ia łów  zao­
patrzenia robotn ików . Początkowo te w yd z ia ły  b y ły  zorganizowane 
ty lk o  w  262 najw iększych przedsiębiorstwach. Ta postać zaopatrze- 

j  f mm źyc-ow7 i została rozbudowana. Dnia 1 stycznia 
1935 r. dz ia ła ły  3.192 w ydz ia ły , które zaopatryw a ły  przeszło 20 m i- 
honow osob -  robotników, pracowników  i członków ich rodzin.

W yd zm ły  zaopatrzenia robotn ików  (tzw. orsy) s p e łn ły  poważną 
ro lę . a) w  zakresie popraw y zaopatrzenia robotn ików  głównych 
przedsiębiorstw  i dz ia łów  pracy nad socja listycznym  budownictwem,
b) w  rozw oju podm ie jskich gospodarstw, c) w  rozbudowie społecz­
nych ins ty tuc ji gastronomicznych, d) we wzmocnieniu w ładzy d y ­
rektora  w  przedsiębiorstw ie, e) w  walce z p łynnością s iły  roboczej.

7. K  o z w  o , p a ń s t w o w e j  i s p ó ł d z i e l c z e j  
s i e c i  h a n d l o w e j .  Rozwój sieci, handlowej w inien b y ł za­
pewnie niezawodne doprowadzenie wciąż wzrasta jących ilości to ­
warów  do spożywcy, zapewnić zaopatrzenie nowych i starych ośrod­
ków  przemysłowych, zastąpić sieć wyelim inowanych przedsiębiorstw  
pryw atnych. Rozwo, sieci handlowej przedstaw ia poniższe zesta­
wienie (w tysiącach punktów  sprzedaży, w  1930 r. łącznie z p ryw a t­
nym hand lem ):

Lata
P t j n k t y  s p r z e d a ż  jj d e t a l i c z n e j

ngółem | miasta mieś | spóldz. pońslrn. prymat.

19S0
1931
1932
1933
1934
1935

*  i \ r : ...... i

210,2
184.3 
2249
284.4 
285,3 
2̂ 5,2

105 9 
691 
90.5 

116,2 
112,6 
114,2

104,3 
115 5 
134 4 
168 2 
172.7 
172 0

119,3*

158,1*

23,6* 

108 9*

47,1*
17,7

) Niezgodności sumy tych składników z odpowiedni? pozycj? „ogółem“  nie uda­
ło się wyjaśnić (przyp. tłumacza).
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Zmniejszenie się liczby punktów  sprzedaży w  mieście w  1931 __
1932 roku zostało spowodowane wyelim inowaniem  sklepów p ryw a t­
nych, k tó rych  1 stycznia 1930 r. w  miastach było  34,7 tys., a na wsi
12,4 tys, >

Liczba państwowych punktów  sprzedaży detalicznej w  tym  okre­
sie rosła znacznie szybciej, n iż s.eć spółdzielcza. Równocześn’e za­
równo w  mieść.e, jak  i na wsi dokonywuje się specja lizacja sklepów, 
powstają sklepy branżowe.

8. Z a g a d n i e n i e  c e n ,  k o s z t ó w  h a n d ł b w y c h  
i k r e d y t ó w  o b r o t o w y c h .  C e n y  w  handlu uspo­
łecznionym  (państwowym  i spółdzie ’czym ), obniżone w  1926/27 r., 
mimo ogromnego wzrostu cen w  handlu p ryw atnym , pozostały aż do 
roku 1931 niezm enione p rzy  tendencji obniżki cen głównych a rty ku ­
łów  (a rty k u ły  zbożowe, obuwie i.tp.).

W  środku 1931 roku dokonano planowej podw yżki cen na ca ły 
szereg towarów. G łówną przyczyną, k tó ra  spowodowała zwyżkę cen, 
by ło  nieosiągnięce przez przem ysł jakościowych w skaźnków  p ro ­
dukc ji (powiększen a wydajności pracy, obniżenia kosztów w ła ­
snych), co spowodowało zmianę w  podziale dochodu narodowego ze 
szkodą d la  społecznej akum ulacji, a zatem d la  technicznej przebu­
dowy k ra ju . W spomniane nieuzyskanie wskaźników  spowodowane 
y ło  tym , że do przem ysłu weszło w ie lu  wczorajszych chłopów i. rze­

m ieślników, k tó rzy  nie zdąży li opanować technik i pracy w  przem y­
śle i nie mogli dać dużej w ydajności oraz spowodować obniżenia 
kosztów własnych.

P artia  i rząd d la  zachowania tempa uprzem ysłow iania k ra ju  zde­
cydow ały się na podwyżkę cen. Podwyżka ta by ła  dokonana g łów ­
nie na ode nku sprzedaży kom ercyjne j, a około 'A ca łe j podw yżki 
przenr ° WaclZono w  zakresie a rtyku łó w  sprzedawanych na ka rtk i.

0 wyżka cen nie odbiła się specjalnie ujem nie na dobrobycie k lasy 
robotniczej i chłopów. Robotnicy zaopatryw a li się głównie na ka rtk i, 
a tu, jak powiedziano, zwyżka cen do tyczyła  n iektórych ty lk o  a r ty ­
ku łów . Następnie zwyżka cen w  stosunku do robotn ików  pokry ta  zo­
stała wzrostem przeciętnego rocznego zarobku i uwolnieniem  robot­
n ików  w  zw iązku z zastąp:eniem sklepów p ryw atnych  przez skle­
py społeczne —  od płacenia haraczu do kieszeni kupca prywatnego, 
wreszcie wciągnięciem ' do pracy p rodukcy jne j wszystkich zdolnych 
do pracy członków rodziny.

Chłopi p o k ry li tę czasową zwyżkę cen zwiększoną dochodowością



78 E ta p y  ro z w o ju  h a n d 'u  w  Z. S. R. R.

k u ltu r  technicznych i sprzedażą a rtyku łó w  spożywczych po w yż­
szych cenach na targu.

Czasowa podwyżka cen dzięki sukcesom przem ysłu i gospodarki 
ro lne j szybko ustępuje m iejsca zniżce. Już październikowe plenum 
C K  W K P (b ) w  1931 r. postanow iło obniżenie cen kom ercyjnych 
o 30%. Dalsze obniżki cen poszczególnych a rtyku łów  na prźestrzeni 
1932 —  1934 r. następowały n ie jednokrotn ie. Następowało również 
zniżenie cen w  hand lu  wspólnot chłopskich. T o  wszystko natura ln ie  
zn iży ło  przeciętny poziom cen w  k ra ju  z końca 1931 roku.

K o s z t y  handlowe w  zw iązku ze zwolnieniem  obrotu p rzy  sy­
stemie kartkow ym , wzrostem w ydatków  osobowych i wzrostem kosz­
tów  transportu  podniosły się, W  1930 r. koszty handlowe stanow iły 
7,6% w  stosunku do obrotu, wobec 6,6% w  1928/29 r., w  1931 r. —  
7,9% i w  1932 r. —  8,1%

D la  przyśpieszenia rozw o ju  obrotu towarowego w  k ra ju  wydane 
zostało dnia 16 sierpnia 1933 r. postanowienie rządu w  sprawie 
k r e d y t o w a n i a  organizacji handlowych. Postanowienie to 
p rzew idyw a ło  kredytow anie obrotów  handlowych oraz pożyczki na 
uzupełnienie środków w łasnych d la  rentu jących się in s ty tu c ji han­
dlowych.

9. H a n d e l  w s p ó l n y c h  g o s p o d a r s t w  w i e j ­
s k i c h .  Zwycięstwo us tro ju  rolnego opartego na wspólnych go­
spodarstwach chłopskich uw arunkow ało powstanie jeszcze jednego 
kana łu  d la  obiegu tow arów  w  k ra ju . Pow sta ł nowy dz ia ł hand lu  —  
handel prowadzony przez w spólnoty chłopskie. P o s ta n o w ie n i o tym  
rodza ju  hand lu  powzię ło październikowe plenum C K  W P K  (b) 
z 1931 r., usta la jąc, że i  tu  obowiązywać musi państwowa po lityka  
cen i że handel ten odbywać się może jedynie p rzy  w arunku su­
miennego i  term inowego oddawania (sprzedawania) państwu swej 
p rodukc ji przez wspólnoty chłopskie.

W  latach 1931 i w  początku 1932 r. handel wspólnot chłopskich 
nie w ykaza ł szerszego rozmachu. Scentralizowane dostawy ogarn ia ły 
praw ie całą nadwyżkę p rodukc ji przeznaczoną na zbyt, rozpiętość 
cen w olnorynkow ych i państwowych (spółdzielczych) by ła  bardzo 
w ie lka  i  ceny państwowe ustalone d la  wspólnot nie stanow iły  bodźca 
d la  tych gospodarstw i  ich członków. Dopiero postanowienie plenum 
C K  W K P (b ) z dnia 20 m aja  1932 r. ,,0  zasadach handlu wspólnot 
chłopskich, ich członków  i indyw idua lnych  gospodarzy-chłopów oraz 
o zmniejszeniu podatku od handlu a rtyku ła m i ro ln ym i“  obniżyło
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p lan scentralizowanych dostaw, zm niejszyło podatek i zezw oliło  na 
sprzedaż nadwyżek zboża po cenach rynkowych, a w  handlu prowa- . 
dzonym przez zjednoczenia wspólnot chłopskich —  nie wyżej wypo- 
środkowanych k ra jow ych  cen kom ercyjnych.

W  w yn iku  tego zarządzenia i  w  zw iązku z ogólnym rozwojem 
wspólnot chłopskich następuje szybki rozwój handlu nadwyżkam i 
p ro d u kc ji tych gospodarstw. W edług danych urzędu statystycznego 
dotyczących 28 miast, przyw óz a rtyku łó w  ro ln iczych na ta rg i m ie j­
skie w  1934 r. w zrósł o 75% w  stosunku do roku  poprzedniego.

Handel prowadzony przez w spólnoty chłopskie rozszerzył w ym ia ­
nę towarową m iędzy wsią a miastem, p o p raw ił zaopatrzenie robot­
n ików  w  a rty k u ły  rolnicze, a chłopów —  w  a rty k u ły  p rodukc ji m ie j­
skiej, da ł chłopu dodatkowe ź ród ło  dochodu, s ta ł się bodźcem do 
rozw oju  wspólnot chłopskich.

W  pierwszym  okresie po w ydan iu  zarządzenia z dnia 20 maja 
1932 r. aż do 1933 r. ceny w  hand lu  wspólnot chłopskich b y ły  ba r­
dzo wysokie, co należy tłum aczyć ażiotażem in s ty tu c ji o rgan izu ją­
cych zdecentralizowane dostawy oraz tym , że państwo nie dokony­
w ało  jeszcze regu lac ji środkam i gospodarczymi tych cen przez 
sprzedaż we w łasnych punktach handlowych a rtyku łó w  roln iczych 
po cenach kom ercyjnych. Od październ ika 1933 r. nastąp iło  na tym 
rynku  ostre zniżenie cen wszystkich a rtyku łó w  ro ln iczych (30% 
obniżki w  stosunku do cen w  analogicznym okresie 1932 r.). Duży 
w p ływ  na tę zniżkę m ia ła  sprzedaż przez państwo po cenach kom er­
cy jnych  a rtyku łó w  ro ln iczych.

B iorąc pod uwagę znaczny rozrost handlu wspólnot chłopskich 
i jego udz ia ł w  ogólnym obrocie handlow ym  k ra ju , obniżenie cen 
w  tym  hand lu  o 30% oznaczało znaczne zniżenie ogólnego poziomu 
cen detalicznych. Następuje zniżenie cen —  reglamentowanej, ko­
m ercyjne j i  ceny na targach otwartych.

10. R o z w ó j  o b r o t u  t o w a r o w e g o .  Na przestrze­
n i całego omawianego okresu następuje wzrost p rodukc ji a rtyku łów  
szerokiego spożycia. Ogólna p rodukcja  w ie lk iego przem ysłu przed­
m iotów  spożycia wzrosła z 13.023 m il. ru b li w  1930 r. (po cenach 
z 1926/27 r.) do 20.123 m il. ru b li w  1934 r., czy li do 154,5%. W z ro ­
s ły  też zcentralizowane i  zdecentralizowane dostawy. S iln ie też roz ­
w ija ły  się podm iejskie gospodarstwa.

Na skutek w zrostu dochodu narodowego, wzrostu funduszu płac, 
zwiększenia się przeciętnego zarobku pracowników  przem ysłowych,
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wzrostu dochodu wspólnot chłopskich i ich członków, s iln ie  wzrosło 
zapotrzebowanie na tow ary zarówno w  mieście jak  i  na wsi. Deta­
liczny obró t tow arow y szybko rozw ija  się.

Tablica X V . Obroty handlu detalicznego w latach 1930 —  1934

H a n d e l
O brót detaliczny łącznie z uspoł. żyuiieniem

1910 1931 1932 1933 1934

ni m ilionach rub li

O g ó ł e m 19.915.5. 27.465.2 47 856.6 61.2832 75.814.7

Państuiouiy 4.422.5 6 887.2 14,531.5 25.119.8 86.823.3

Spółdzielczy 14.450.0 20578.0 25 825.1 24.669.4 24991.4

Pryinatny 1.043.0 — — — —

W spólnot chłopsk. 
i chłopóm samoist. - — 7.500 0 11.5000 14 000 0

O brót deta liczny w  omawianym okresie w zrós ł z 19,9 m :ld . ru b li 
do 75,8 m ild . rub li. Spółdzielczość u trac iła  swoje monopolistyczne 
stanowisko, cofa jąc się z 72,6% udz ia łu  w  handlu deta licznym  
w  1930 r. na 33% w  1934 r. P ow sta ł też nowy poważny dz ia ł han­
d lu  —  handel wspólnot chłopskich, k tó ry  osiągnął w  1934 r. 18,5% 
udzia łu  w  ogólnym obrocie detalicznym .

Z roku na rok  ro s ły  też obro ty w  dzia le społecznych zakładów  
gastronomicznych (w  m il. ru b li) :

rok 1930 —  1.290 
„  1931 —  2.740
„  1932 —  4.852
„  1933 —  6.387 
„  1934 —  7.043

11. R o l n i c z e  d o s t a w y  w  l a t a c h  1930 —  1934. 
W ejście k ra ju  w  okres socjalizmu, zwycięstwo ustro ju , opartego 
o wspólnoty chłopskie oraz rozwój handlu, prowadzonego przez te 
gospodarstwa, wreszcie wzrost rozm iarów  dostaw a rtyku łó w  ro ln i­
czych spowodował konieczność przebudowania aparatu o rgan izu ją­
cego dostawy i stworzenie nowych postaci dostaw.

Przebudowa aparatu dostaw została przeprowadzona na podsta­
wie postanowienia Rady Kom isarzy Ludow ych z dnia 13 lutego
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i T e ^  pełnomocnikom w  o b w o d a c h j ^ T r e ^ o -

ż T o ^ ż  - - -

• ^ s r zet i f D o r ; ^ —
spraw O rganizacji D __ T>oszczególnych główniejszych su-
„•a  do spraw orgamzacp d o s t a w J  J a ia , W e łn a ,  len itp .

Wobec tego, ze dostaw ę, a r ty M ó w

niony sektor go-pcdarstwa w  ei, ’ chodzących z indyw idua lnych
nastawiona na dostawę prcdu  ow, P aparat lu d zk i i urzą-
gospodarstw chłopskich, stracha organom organi-

dzen:a techniczne zostały P  -  - w łożono obowiązek do-
zacji dostaw. Na spółdzielczość j p  ^  mi eka ii p roduktów
konywanća zdecentra lizow any^ również uczestn:czenie

hodow li drobnych ZJ ‘7 ' ’ oU C t r a h e n ta  państwowych zjednoczeń 
w  organizacji dostaw w

do spraw dostaw. _Ai„r,tnr4i chłop-
Rozwój i umocnienie s,e " stJ T c, ° P" ' J ° , ^ ach najważnie jszych

i;;L 7 w T o C c h Po T k o „lra U ,a c ji do obowiązkowych dostaw, m a „ -

cych charakter podatku. równoznaczne
„Dopuszczenie hand lu  wspólnot c ops g ^  o wyższej, n iż  

z zalegalizowaniem rynkow e j ceny n pewną w strzem ięźli-
ustalona przez państwo. W yw o łu je  ta .u  cW P P  do nauki h i_
w o ś ć  w  o d d a w a n i u  zboża państwu (S ta im . -

storii W K P (b), T. I I I ,  str. 567). 7WarunUoWegó i w pierw-
U m ow y-kon trak ty  —  me zap€J ^ * J  ramach p lanów  państwo-

azej kole jności w ykonyw ania  do z końca 1932 r.

wych. D latego part,a  i kon trak tac je  na szereg na jw ażn.e ,-

‘  '  a“ “ ? p “ .  l  (zboże mięso, m leko, ka rto ile , wełna, s ło n e czn a ) 
szych a rtyku łó w  ( * o z  , j ostaw y.

'  Z Z : n i l  sz tyJne  normy dostawy w  stosunku do obszaru

6
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upraw y a rtyku łó w  roślinnych i w  stosunku do ilości pos:adanych 
sztuk w  stosunku do a rtyku łó w  pochodzenia zwierzęcego. Obowiązek 
dostawy b y ł bezwarunkowy, ilośc i podlegające sprzedaniu w  ściśle 
określonym  te rn rn ie  w  tryb ie  obowiązkowych dostaw b y ły  podawa­
ne do wiadomości zainteresowanych z początkiem roku. Zwolnienie 
od dostawy lub  zniżenie wyznaczonych norm  mogło nastąpić ty lk o  
w wypadku klęsk elementarnych. P roduk ty  pozostałe po w ype łn ie ­
n iu  dostaw i. innych świadczeń w  naturze m ogły być sprzedawane 
według swobodnego uznania w łaścic ie li. N ie wykonanie dostawy 
w  te rn rn ie  pociągało za sobą surową karę. W spó lno ty  chłopskie, 
k tóre  nie w ykona ły  dostawy zboża w  term in ie , podlegały karze 
grzywny, wym ierzanej przez radę w ie jską  w  wysokości w artości ry n ­
kowej niedostarczonej części zboża, niezdane zboże podlegało egze­
k u c ji w  postępowaniu niespornym, a ponadto wspólnota obowiązana 
by ła  wykonać przedterm inowo wszystkie roczne zobowiązania w  za­
kresie zboża; samoistni gospodarze nadto b y li pociągani do osobistej 
odpowiedzialności karne j.

Takie uregulowanie sprawy dostaw:
a) zapewniało państwu niezbędne m in im um  a rtyku łó w  żywno­

ściowych i  surowca,
b) w draża ło  członków  wspólnot chłopskich do w ykonywania obo­

w iązków wobec państwa ludowego w  pierwszej kolejności,

c) wnosiło prze jrzystość i  ustabilizowanie wzajem nych stosunków 
pom iędzy państwem i  wspólnotami! ch łopskim i i w  ten spo­
sób zapewniało planowe prowadzenie gospodarstwa, skuteczną 
walkę o zwiększenie w ydajności ro li, produktywność byd ła  itp .,

d) we w łaściw y sposób łączy ło  centralizowane dostawy z roz­
wojem  handlu, uprawianego przez w spólnoty i ich członków.

W  zakresie obowiązkowych dostaw w spólnoty i ich członkow ie 
ko rzys ta li z pewnego up rzyw ile jow an ia  w  stosnku do pryw atnych  
gospodarstw chłopskich.

Is to ta  obowiązkowych dostaw w yn ika ła  ze ścisłego zw iązku na 
po lu wytwórczości pom iędzy wsią i miastem. W spólnota prowadzi 
swoje gospodarstwo na ziemi., k tó ra  stanowi własność państwa 
i o trzym u je  pomoc w  p rodukc ji ze strony państwa w  postaci maszyn, 
nawozów i  innych środków  p rodukc ji po cenach urzędowych. Z rozu­
m ia łą  jest rzeczą, że po tych samych cenach powinna wspólnota od­
stąpić państwu część swoich zbiorów.

Kontraktac ję , jako postać organizowania dostaw, pozostawiono
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„  dzia le k u ltu r  technicznych. Celowość pozostawienia w  tym  dziale 

ko n tra k ta c ji jest uzasadniona:

a) m ew ie lk im  znaczeniem

^ ; ^ zk ^ « i  U - 7 - * —
nie dwóch cen nie gra tu ta j w iększej ro li,

w . s , r - ; s r . - - - ;  — r r ,  r r - i

r^e ^z iT św ^ad cze*n ia ” ze strony państwowych s tac ji trak to rów  i ma-

szyn ro ln iczych. wspólnoty o trzym u ją  wynagrodzenie
S tacje te za swoją pracę d la  -P  ̂ Cy k l prac

według um owy za określone wykonane prace lub

i  w  zależności od urodzaju. , . h  m iast z każdym

Znaczenie tego '  “ czby“  państwowych s tac ji tra k -

^ i l C  ro ln iczych  ^  *
op la ta  z hektara syslematycąme * * * £ “ , przez pa lls t„ 0we

sie ilość zboza . m. „ ad „ y żek zboża, k tóre  pozostaje
gospodarstwa rolne. lJ la  - P wprowadzono s k u p

producentom do ich S£ °  °  w  raL c h  handlu, prowadzonego
zboża po cenie r y n k o  ’ . • brodze zboża produ-
przez wspólnoty. W  zamian na y e °  n, ^  a rt ku j y  spożycia i  środ-
cenci otrzymywali deficytowe a m ezbęd^ (w  m ii io -

k i p rodukc ji. Ogółem na j
nach q ) : _ .

„  rok 1932/33 —  2,4 
„  1933/34 —  4,0
„  1934/35 —  38,0 *
' . . „ tra l i zowane dostawy produktów

W  1932 r. wprowadza się zdecen Uzowane po wykonaniu

ro lnych  (poza zbożem). handlu po cenach umownych lub
dostaw obowiązkowych i  w  y dostawami p rzy  Kom itecie do
konwencyjnych. D la  Kom isarzy Lu-
Spraw organ izacji Dosia^ yK o Ilw cnc iii a p rzy  pełnomocni-

S t m U"  kra je , obwody i re jony  -  m iejscowe b iura  kon­
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wencyjne z w łączeniem do nich wszystkich ins ty tuc ji, biorących 
udz ia ł w  dostawach.

W rześniowe plenum C K  W K P  (b) 1932 r. pośw ięciło w iele uwagi 
sprawie zdecentralizowanych dostaw, ich rozwojow i, pracy b iu r kon­
w encyjnych i wzmocnieniu dołowego aparatu dostaw.

Dostawom w  omawianym okresie podobnie jak  i w  okresie po­
przednim  tow arzyszyło  zaostrzenie w a lk i klasowej. Przeciwm cy po­
lityczn i w yko rzys ta li b rak doświadczenia kom unistów  w  odniesreniu 
do dostaw i  spróbowali zorganizować sabotaż. Sabotaż został z ła ­
many przez partię  i, w ładze. Poczynione zosta ły k ro k i d la  uspraw­
nienia całe j a kc ji i usunięcia stw ierdzonych niedomogów i nadużyć.

Dostawy w  omawianym okresie da ły  następujące ilościowe w yn ik i 
(w  m ilionach to n ) :

rok 1929/30 —  12.143,6 rok 1932/33 —  17.942,1
„  1930/31 —  21.616,0 „  1933/34 —  22.182,4
„  1931/32 —  22.163,2 „  1934/35 —  25.600,0

W zros ły  rówmeż znacznie dostawy k u ltu r  technicznych.
Spółdzielczość spożywców w ykonała  w  tym  okresie w ie lką  pracę 

w  zakresie zcentralizowanych i  zdecentralizowanych dostaw. 
W  zakresie dostaw zcentralizowanych spółdzielczość w ydatn ie  pt>- 
p raw iła  swoją pozycję, osiągając następujące w yn ik i wyrażone 
w procentach do ogólnych w yn ików  dostaw danego a rtyku łu :

rok 1930 rok 1933 
w arzyw a 26,2 52,1
z :emm’aki 43,5 60,0
fu tra  10,7 26,1

Równie dodatnie wyniki! osiągnięto w  dziale dostaw zdecentra li­
zowanych. W  1933 r. spółdzielczość spożywców zorganizowała do­
stawę (w  tys. to n ) : mięsa 36,4, ryb  —  26,5, w arzyw  —  224, ziem nia­
ków  139,8 oraz ja j 34,7 tys. skrzyń.

Poczynając od 1933/34 roku  spółdzielczość spożywców bierze 
udz ia ł w  skupie zboża na w o l n y m  rynku.

12. P l a n o w a n i e  h a n d l u .  P o d s t a w o w e  z a ­
d a n i a  p l a n u  d r u g i e g o  p i ę c i o l e c i a  w  d z i e ­
d z i n i e  h a n d l u .  D nia 21 grudnia 1930 r. dokonano podzia łu 
Ludowego K om isaria tu  H and lu  na: Ludow y K om isaria t H andlu  Za­
granicznego i K om isaria t Zaopatrzenia.

W  handlu wewnętrznym  podstawowym zadaniem by ło  prowadze­
nie zcentralizowanego zaopatrzenia, organizacja zaopatrzenia ka rtko -
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wędo oraz p o d n ie s ie ń  wytwórczości a rtyku łó w  spożywczych do 
rozm iarów  w ielkiego przem ysłu. N a jw ięce j trudność: by ło  z aprowt- 
zacją i  dlatego utworzenie specjalnego K om isaria tu  dla tych  spraw, 
obejmującego przem ysł spożywczy i  aprow izację, by ło  ze wszech 
m ia r konieczne. Nowoutworzony kom isaria t p rze ją ł od Naczelnej 
R ady Gospodarstwa Narodowego zarząd przemysłem spożywczym, 
a od Kom isaria tu  H and lu  k ie row n ic tw o organizacją dostaw i  zao-

Papowstanie k ilk u  nowych kanałów  handlu (handel wspólnot ch łop­
skich, handel przem ysłowy kom isaria tów  łudow ych), skom płkow am e 
się zagadnienia p lanowania i  regulowania handlu, u ja w n iły  potrze ę 
utworzenia nowych specjalnych orgapów d la  regulowama Kandlu.
W  1931 r. u tw orzony zostaje K om ite t Regulowania Cen, przeorgam 
zowany następnie w  1932 r. na K om ite t Zasobów Towarow ych i Re­
gulowanie* Handlu. Do zadań tego K om ite tu  należało: ^

ał ustalanie zasobów tow arów  powszechnego spożycia (PrzemV- 
słowych i  spożywczych) i zatw ierdzanie p lanów  podz.a lu tych

zasobów, , , ,
b) kontro low an ie  w ykonania p lanów  podzia łu  zasobow towaru-

wych oraz kon tro la  w ykonania przez przem ysł p lanów  dostawy 

tow arów  do sieci handlowej, . • nurn _
c) rozstrzyganie zasadn czych kw estii z zakresu regutawama obro^ 

tu  towarowego i  z likw idow an ie  resztek spekulacji, p

przez p ryw atnych  handla rzy, j , t alu,
d l ustanawianie • cen sprzedażnych d la  przemys u, ~ _

W szystkie  inne kwestie, nieobjęte kom petencją o rn i 
czące regulowania handlu, rozstrzygane b y ły  przez K om isaria t Za

patrzen:a. , .
W  1932 r. K om isaria t Zaopatrzenia przekazał p anowan.e 

lowanie dostaw K om ite tow i do spraw O rgan izacji Dos a .

W  połow ie 1934 r. Korni-

: S , u T n d t " z ‘ „nego: K om isaria t tak i u t w o r z y

5 Z .  «  “
Zasobów Towarowych został z likw idow any, a ,ego fnnkc,e przeka­

zane K om isaria tow i H and lu  W ewnętrznego. W iw n r lrz n e .
Do zakresu dzia łan ia  Ludowego Konmsar.atu H and lu  W ^ ‘ IZ" e 

go należało, regulowanie z ram iema państwa hand lu  w  ca łym  kram ,
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kierowanie przedsiębiorstwam i i zjednoczeniami handlu państwowe­
go oraz planowanie, organizowanie -i realizowanie zaopatrzenia 
w  kra ju .

Planowanie w  omawianym okresie obejm uje wszystkie zasadnicze 
sk ładn ik i: zasoby towarowe, rozm iary  i s truk tu rę  obrotu towarowe­
go, inwestycje w  handlu, o rg a n izo w a n i sieci hu rtu  i detalu, koszty 
handlowe, ka lku lac ję , ceny, fundusze obrotowe, dostawy a rtyku łó w  
rolniczych, pracę i kadry.

P lany m aią  w yraźny charakter zcentralizowanego podzia łu  p ro ­
duktów . Podstawą planowania obrotu towarowego b y ł p lan scen­
tra lizowanego zaopatrzenia w  a rty k u ły  przemysłowe i  ro ln :cze. 
Zcentralizowane p lany  p rzekazyw ały tow ary  do zasobów przezna­
czonych na rynek spożywczy i do spożycia poza rynkiem  (eksport, 
spożycie przez przem ysł, przetwórstwo, zaopatrzenie robotn ików  
w  służbową odzież i obuwie, potrzeby in s ty tu c ji pokrywane z budże­
tu  państwowego itp .) , a da le j us ta la ły  podzia ł zasobów przeznaczo­
nych na rynek pom iędzy wieś i m iasto oraz na cele specjalne (zaopa­
trzenie ośrodków przem ysłowych, d la  dostawców a rtyku łó w  ro ln i­
czych itp .), wreszcie rozdz ia ł zasobów na poszczególne obszary k ra ­
ju  i pom iędzy poszczególne insty tuc je  handlowe.

W  omawianym okresie został w ykonany pierwszy p ięcio le tn i p lan 
i, zatw ierdzony drugi p ięcio le tn i p lan rozw o ju  gospodarki narodowej. 
D rug i p ięcio le tn i p lan p rzew idyw a ł podniesienie obrotu handlowego 
z 32,9 m ild . ru b li w  1932 r. do 80 m ild . rubli, w  1937 r. (w cenach 
1932 r.), powiększenie państwowej i  spółdzielcze j sieci handlowej 
o 37%, p rzy  równoczesnym przeprowadzeniu je j technicznej rekon­
strukcji,, obniżenie cen deta licznych w  stosunku do 1933 r. o 35%, 
skasowanie reglam entacji i zastąpienie zcentralizowanej d ys trybuc ji 
na o tw a rty  uspołeczniony handel.

W  omawianym okresie toczyła  sią skuteczna w alka z p rzec iw n i­
kam i zróżncowanego zaopatrzenia, organizacji dostaw i  handlu 
wspólnot chłopskich, a wreszcie z przeciwnikam i, k tó rzy  uważali 
handel za etap już p rzeżyty  i  w ypacza li reglamentację towarów.
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t r a w  w yd a l w  1926 , .  a w „ c  w  okoto 9 W  ^

„Im p e ria lizm u " Lenina. Jednakże można Pr^  ’ . sam0_

czei samodzielnie analizował to  samo ^  “ \ ależy s!ę dzi- 

dzielme tez fo rm u łow a ł swoje wn stw ierdzeń
wić, iż wnioski te zasadniczo n ,  rozm ą ,  narzędz!cm
Lenina. Obaj autorzy bowiem p o s łu g iw a ł ę y w yjśc ia  p rz y .

badawczym -  metodą dialeki‘ yoC"ycą; n° ^ >’ obaj wreSzcie o p a rli się 
ją h  założenia m ateria ł.zm  cał 0ksz ta łt tw ierdzeń te o rii

w o ju  u s tro ju  kapita listycznego.

O k a r  L a n g e :  Ludw ik Krzyw icki jako teoretyk materializmu historycznego.

1 . - , x  K rz y w ic k i. Warszawa 1938, str. 92.W  pracy zb io ro w e j: L.. k rz y w i
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I I .

Jeżeli pewne zasadnicze tendencje w  rozważaniach K rzyw ick iego 
o cen tra lizac ji przem ysłu i koncentrac ji kap ita łu  są'zgodne z w y ­
wodam i Lenina, to  należy jednak podkreślić, iż Lenin za jm uje się 
przede wszystkim  wyczerpującym  w yjaśn ienem  e k o n o m i c z -  
n e j i p o l i t y c z n e j  is to ty  im peria lizm u, podczas gdy 

rzywm i podchodzi do tego samego zjaw iska z punktu  w idzenia 
S o c ] O °  g , c z n e g 0) tra k tu ją c  je w  płaszczyźnie h 's to rii ru ­
chów społecznych. Zgodnie z takim  nastawieniem K rzyw ick i staran- 
n.e unika po lityczne, analizy badanego zagadnienia, nawet term ino- 
lcg.ę dobiera „n e u tra ln ą “ , chociaż tu  i ówdzie w yryw a ją  mu sie 
spod p.ora jędrne a soczyste, treściwe a wyraźne oljreślem a! (Np 
..Zaiste potworne zogniskowanie zarówno ka p ita łu  jak i wyzysku...“ . ' 
„  ro owie mięsa, stali, n a fty “ . „Pa jęczyna w ie lkiego kap 'ta łu ...“ ), 

oc az brak n a ś w ie tle n i politycznego kw estii stanowi raczej wadę 
opracowań,a K rzyw ickiego, należy jednakże pamiętać, iż autor ten 
b y ł skrępowany atmosferą owego roku 1926, roku przew rotu  m a jo ­
wego. Uwzględnić należy zresztą tę okoliczność, że w yk łady  na wyż- 
Łzyc uczelmach daw a ły  K rzyw ick iem u możność propagowania św ia­
topoglądu naukowego socjalizmu. W  dodatku d ługo le tn ia  działalność 
W warunkach konsp irac ji i cenzury również p rzyzw ycza iła  K rz y w i­
ckiego do sk ryw a n a  olśniewających b łysków  m yś li w  cien iu  spoko j­
nych lub suchych słów. W szystko razem z łoży ło  się więc na to, iż 
tam gdzie tok i log ika w yw odów  domagają się postawienia stanow­
czego w ykrzykn ika , tu  i ówdzie znajdziem y wym owny w ie lokropek, 
la  ostrożność w  fo rm u łow an iu  sądów oraz pewne niedociągnięcia 
w  okres emu n iektó rych  pojęć byna jm nie j nie zm ienia ją faktu, iż 

rzyw ick t w  swoje j analiz ie z jaw iska cen tra lizac ji zgodny jest z teo­
rią  marksizmu, którego wyznanie b y ł ongi p rz y ją ł z fanatyzmem 
młodzieńca, pozostając mu w iernym  do końca dni swego dłutfierfo 
pracow itego i  twórczego żywota.

W  licznych swych pracach, a zwłaszcza we „W stęp ie  do h is to rii 
ruchów społecznych" K rzyw ick i, n ie jednokrotn ie  lap idarn ie  fo rm u­
łu je  zasady m arksistowskie j d ia le k tyk i rozw o ju  życia społecznego 
w  ogo nosci, ,ak i w  zastosowaniu do poszczególnych badanych z ja ­
w isk. Te zasady oddamy z jego słów  w łasnych V

rzeA s t r CV ’WSZędZiei WŚ1',Ód Pi°g0ni 23 dobroby tem własnym, w  sfe- 
ze stosunków pryw atnych  człow iek sk ie row yw ał świadomość swoją
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na zaspokojenie celów osobistych, postępowaniem swoim spraw ia ł 
drobne zm iany w  ukszta łtow an iu  s ił wytwórczych, t j ,  w arunków  m a­
te ria lnych  by tu  społecznego, w  pierwszej zaś l in i i  w a r u n k ó w  
p r o d u k c j i  i je j rozmieszczenia, Te zaś zm iany z biegiem 
czasu obracały się w  swoim nagromadzeniu w  całą nową form ację 
gospodarczą i ro d z iły  z siebie nowe potrzeby, nowe w idnokręgi, Je- 
dyn fe tempo tego rozw o ju  w  różnych k ra jach  jest różne”  —  m ówi 
K rzyw ick i w  jednym  m iejscu w yw odów  o kwestiach społeczny-h. 
W  innym  zaś jeszcze dobitn ie j określa charakter owej d ia le k tyk i 
społecznej, k tó ra  ,,za pośrednictwem czynów ludzk'ch, skierowanych 
na metę jak  najb liższą i  zgoła n :e za le g a ją cych  w  przyszłość ja ką ­
ko lw iek, wprowadza w  życiu  społecznym drobne z m i a n y  i l o ­
ś c i o w e  na pozór n ’e rażące niczyjego oka, ale k tó re  na pew4- 
nym  szczeblu swego nag rom ad zen i w yda ją  p o w a ż n ą  r ó ż ­
n i c ę  j a k o ś c i o w ą  i staw ia ją  człow ieka w  obliczu nowych 
zasad w ięzi społecznej" (Poclkr. m oje —  I, E .). W  zastosowan u do 
zjaw iska cen tra lizac ji przemysłu, interesu finansowego oraz obrotu 
towaram i (handlu) powyższe zasady um oż liw iły  K rz y w ic k e m u  w y ­
snucie wniosków, któ re  z jednej strony doskonale charakte ryzu ją  dz i­
siejsze stadium kap ita lizm u, przez Lenina ty lk o  z przyczyn cenzu- 
ra lnych nazwane najwyższym  a nie ostatnim  jego stad.um, z drug ie j 
znów strony w  wywodach K rzyw ick iego  sprzed la t przeszło 20-tu 
zna jdu jem y proroczą w iz ję  naszych obecnych stosunków, a zw ła ­
szcza przepowiednię n iektórych cech naszej po lsk ie j drogi do so­
cja lizm u.

Zgodnie więc z założeniam i te o rii marksizm u K rzyw ick i p rzy jm u je , 
iż „w a ru n k i m ateria lne by tu  społecznego rozstrzygają o formach 
urządzeń społecznych; w  m iarę ich rozw oju  postępują odpowiednio 
stosunki i z jaw iska społeczne. Tamte zachowują się czynnie, reszta 
b iern ie" ')• N a jczynnie jszą zaś sprężyną owych m ateria lnych w a­
runków  społecznego bytu  ludz i jest wydajność pracy ludzk ie j. K rz y ­
w ick i p ięknie nazywa tę wydajność w s k a ź n i k i e m  u j a r z ­
m i e n i a  p r z y r o d y .  W skaźn ik ten w  ciągu tys iąc lec i n ie­
ustannie się podnosi, zw iastu jąc tym  samym ukazanie się w  p rz y ­
szłości „hum anitarn ie jszych ksz ta łtów  życia społecznego, k tó re  tkw ią

' )  Zoł>. L u d w i k  K r z y w i c k i :  O bjaśnienie i dope łn ien ie  Marksa —  
Engelsa, dołączone do polskiego tłum aczenia dzie ła L . H . M o r g a n a :  Społe­
czeństwo p ie rw olne . Warszawa 1887, str. 609.
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przede wszystkim  w  oswobodzeniu człow ieka od d ług e j p racy fizycz­
n e j“  (W stęp). A le  ko losa lny wzrost tego w skaźnka  K rzyw ick i pod­
kreśla w  epoce centra lizacji, k tó ra  odznacza się zastąpień em pracy 
człow ieka pracą maszyn, przekształceniem  się techn ik i p rodukc ji, 
powstaniem potężnych przedsięb:orstw-gigantów, trustów  i ka rte li, 
zmonopolizowaniem przem ysłu i bankowości, pojawien.em s:ę k ró lów  
nafty , węgla i sta li, ugruntowaniem potęgi ka p ita łu  a w raz z tym  
i  wzrostem wyzysku pracujących.

N ie staram y się zresztą tu ta j o wyliczenie wszystkich cech bada­
nego przez K rzyw ick iego zjaw iska cen tra lizac ji. To, co zasługuje na 
uwagę, zgadza się z tw ierdzen iam i Lenina, wyprow adzonym i przezeń 
z e k o n o m i c z n e j  analizy im peria lizm u. Lenin sam s tw ie r­
dza, iż  w  pracy swojej in teresuje się podstawowym i i specyficznym i 
„cechami ekononrcznym i im peria lizm u. Nad n i e e k o n o m i c z -  
n ą stroną kw estii nie będziemy m ogli zatrzym ać się tak, jakby 
na to  zasług iw a ła" J). W ed ług  L e n n a  „im peria lizm  jest to kap ita lizm  
na tym  stadium  jego rozwoju, k iedy  ukszta łtow a ło  się panowanie 
monopolów i ka p ita łu  finaisowego, k iedy nabra ł wyb'tnego znaczenia 
wywóz kap ita łu , rozpoczął się podz ia ł św iata przez międzynarodowe 
tru s ty  i zakończony został podzia ł całego te ry to rium  k u li ziemskiej 
przez najw iększe k ra je  kap ita lis tyczne 2). Obok tego e k o n o ­
m i c z n e g o  określenia im peria lizm u, L e n n  daje jeszcze inne, 
m ożliw ie  najkrótsze, chociaż niepełne jego określenie głoszące, iż 
„im pe ria lizm  jest to monopolistyczne stadium  kap ita lizm u" 3). O tym  
należy więc pamiętać p rzy czytan iu  w ywodów  K rzyw ick iego o cen­
tra liza c ji, szczególnie zaś części o cen tra lizac ji przem ysłu. K rz y w i­
cki bowiem ani razu nie wspom inając o i m p e r i a l i z m i e  
daje jasny przegląd przyczyn, które  pow o ła ły  do życ a „m onopo li­
styczne stadium  ka p ita lizm u "! Jednocześnie oglądamy mechanizm 
w yk luc ia  się m onopolów z us tro ju  wolne j konkurencji kap.ta lis tycz- 
nej. Ten okres w olnej konkurenc ji jest okresem „w yuzdanej w a lk i 
konkurencyjne j każdego przeciwko każdemu z osobna i wszystkim  
pospołu z jednej strony, z drug ie j zaś niezmiernego rozkw itu  s ił w y­
twórczych, jedynego pod względem swego napięcia w  dziejach. A ż

4) W. I .  L e n i n :  D zie ła  wybrane —  w dwóch tomach. T om  I ,  część I I ,  1940, 

str. 310.
s) Tamże, str. 365.
5) W . I .  L e n i n :  D zie ła  wybrane —  w dwóch tomach. Tom  I.  część I I ,  1940, 

str. 364.
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.  .  p * *  * * >  - r ,u
siębioretw ' ' \ m a r‘: ' Ĉ d ! ] l ć " , ó ' i h  n iew ie lka liczba w ie lk ich  zakla- 
części potrzeb rynku  p , __rc '€in tendencji od n ie j
dów... a pośród " 'o lm i konkurenc i! i  p ^ P ^  ^  p!erw57ej ch w ili 
nieodłącznych, urasta zwo na ]e l , k  proste zmowy po-
ten zw ro t od wolne j konkurenc,, w y ^ p u .e  P u s iłu ją
m iedzy w ie lk im i przeds.eb.orcam,. k tó re  ’ niec0 okie l-

jakoś um iarkować kądc» » > ' ceny p roduk,6w . A le  
znać anarchię ryn ku  i  P Y n rzeiśc:ową. Z biegiem czasu

•taka  prosta zmowa by ła  lędynie P 1 0gn ;wem tego pasma
w y ło n iły  się ze zmów więź, trwalsze... O s ła b ią  o i ^  ^

rozwojowego u monopole w yp ływ a jące  
wie nowego rodza iu  mon v hardzo znacznej części

z swojej w ięzi monopole, k tó re  są

^  t z : /  n a y zespole„iu  —  ? # ^

stopniu, że tw orzyć J  / os,ownie ta k ; „W o ln a  konku-
K rzyw ick i. A le  i j i  ^  . . • kan ita lizm u  i p ro d u kc ji towa-
rencja  jest podstawową w asciw^i przeciw ieństwo w olnej

rowej w  ogolę; monopo . nr7acb zaczęła się przem.e-
konkurencji, a le t a j ą c a  w  nasz w yp ;era j ąc drobną,
niać w  monopol, stwarzając 4 F j^ m w a d z a ją c  koncentra-
zastępując w ie lką  przez jeszcze w yras ta ł ; w yrasta  mono-
cję p rodukc ji i kap ta lu  do teB , n lm i ka p ita ł jakichś
po i: karte le , syndykaty, trusty , z ewający ^  "ednocześnie monopole, 
dziesięciu banków, obracający m ilia rdam i- 1 ^  nad

w yrasta jąc z w olnej k “ ku ™ *  ™ ¡zere,  SZCzególnie ostrych i głę- 
nią i obok n ie j, stwarzając przez gamo lw le rd z i i K rzy -
bokich sprzeczności, tarć, kon . .  (konkurencj a rodzi mo-
w icki, rozw ija jąc  m ysi M arksa, g  ̂ ' w  rozw ojowych, tkw ią -
nopol“  2). „T ru s ty  w y ło n iły  się ze *ą k  gospodarcze tę tn i

cych w  przyrodzie  w o lne j organizacyjnej, a poród nowych
ustawiczną zmianą w  swoi , swoich m etod. Dzień ju-

iak ^  w,::j
. ) L e „ , „ ,  C „ .  » W ,  A r g o n :  B ~ - *  V * « * ~
2) M  a r  k  s K... lW uza 

im peria lizm u . Warszawa 1936, Blr. >■»•
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by ł z pośród wczorajszego, jako natura lna jego konsekwencja, ale 
zarazem i jego zaprzeczenie: w o l n a  k o n k u r e n c j a  
w  r o z w o j u  s w o i m  w y d a j e  z s i e b i e  m o n o p o l  
n o w o c z e s n y  (W stęp), Zgadza się więc K rzyw ick i z Len i­
nem, według którego ,,koncentracja na pewnym szczeblu rozw oju  
sama przez się doprowadza, rzec można, bezpośrednio do m onopolu", 
Lenin tak samo dale j wywodzi, iż ,,tendencja do monopolu rodzi się 
w łaśn e wskutek w ie lk ich  rozn ra rów  przedsiębiorstw. To przeobra­
żenie się konkurenc ji w  monopol jest jednym  z najważnie jszych —  
jeże li nie na jw ażnie jszym  zjaw iskiem  w  ekonomice najnowszego ka­
p ita lizm u".,.

Tw ierdzenie o powstan'u monopolu z w olne j konkurenc ji jest t y l ­
ko jednym  z ważniejszych tw :erdzeń leninowskie j teo rii im peria lizm u. 
Len:n rzecz jasna rozw ija  w  tym  względzie założenia marksizmu 
i konsekwentnie rozw iązuje dalsze kwestie związane z im pe ria liz ­
mem, a więc takie jak  np.: stosunek w le lk  ch przedsiębiorstw , t ru ­
stów i m onopoli do drobnego przem ysłu; sprawa w a lk i konku rency j­
nej m iędzy monopolam i; zagadnienie nerów nom ernego  rozw o ju  róż­
nych k ra jó w  kap ita lis tycznych  i inne. K rzyw ick i równ'eż i w  tych 
sprawach, za jm ując stanowisko konsekwentnego m arksisty, fo rm u­
łu je  tezy w  duchu teo rii leninowskie j.

I I I .

Pozycja K rzyw ick iego  jest tym  znamiennie jsza, że w łaśnie 
przeciwko m a rks is to w ską  teo rii koncentrac ji podniosła się burza 
głosów krytycznych. Sombart i inn i ekonomiści zarówno burżuazy jn i 
ja k  i z obozu socja l-dem okracji s ta ra li się wykazać, iż rzekomo 
wbrew  M arksow i obok silne j koncentrac ji p rodukc ji is tn ie je  ogromna 
wytwórczość drobno-kapita łis tyczna i rzemieślnicza. Przeciwko teo rii 
koncentrac ji M arksa wysunięto tw ierdzenie, iż żadne przedsiębior­
stwo nie może przekroczyć pewnych optym alnych rozm iarów, a to  ze 
względu na znaczne powiększenie się wówczas jednostkowych kosz­
tów  p rodukc ji. W  ten sposób owa „techniczna" teoria  „op tym a lnych  
przedsiębiorstw ", op iera jąc się o zasady „ra c jo n a ln e j"  orgam zacji 
przedsiębiorstw  przem ysłowych m iała „o b a lić “  teorię M arksa o kon­
cen trac ji kap ita łu , o powstaniu trustów , k a rte li i m onopoli panu ją ­
cych nad olbrzymami rynkam i. Nie dz iw im y się tedy poglądow i g ło-
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szącemu, iż również dziś zagadnienie koncentrac ji staje się próbnym  
kamieniem um ożliw ia jącym  odróżnienie ekonom istów-m arksistów  od 
apologetów kap ita lizm u  i im peria lizm u.

K rzyw ick i w  jednym  jędrnym  zdaniu rozpraw ia się z ową teorią, 
głoszącą, iż  każde przedsiębiorstwo ma rozm iary  z góry określone, 
i  to  niezbyt w ie lk ie, k tó rych  przekroczyć nie może, gdyż z dalszym 
wzrostem jego rczm ’arów  koszta jego prowadzenia uczynią ca ły  p ro ­
ceder n ;erentownym. K rzyw ick i k ró tko  powiada, iż „życ ie  na p rzekór 
wywodom  teore tyków  s tw orzy ło  w zory coraz rozległe jsze, ja k  gdyby 
postanow iło w yd rw ić  dawne przepowiednie, i pow oływ ało  do is tn ie ­
nia zakłady, k tó re  według zasad głoszonych pow inny b y ły  skończyć 
swój żyw ot z w iny  zaniku zysków" (W stęp). Odrzuciwszy więc 
teorię o  „ograniczanych rozm iarach przedsiębiorstw “  K rzyw ick i 
stw ierdza dobitnie, iż  centra lizacja  pożera, ru jnu je , niszczy i  paupe- 
ryzu je  drobną wytwórczość i rzemiosło. W  zakresie handlu w e lk ie  
magazyny towarowe zamienra ją  w arszta ty krawca, szewca, m odniark i 
w  fabrykę odzieży, obuwia i  wyrobów  ga lante ry jnych. Banki i to ­
w arzystw a akcyjne niszczą samodz elność drobnych kap ita łów . Jeśli 
zaś chodzi o produkcję, to tu  w ie lcy  przem ysłowcy d yk tu ją  swoje 
prawa. „P rzyw łaszcza ją  sobie w przódy kole je, a potem om otają 
swoim i m achinacjam i ra fine rie  nafty , pozostaw iając dobywanie je j 
n i e z a l e ż n y m  z pozoru ale dzisia j w  poddaństwo obróco- 
mym indyw idua lnym  przedsiębiorcom. Tak samo obejmą w  swe ręce 
cukrownictwo, ale p lanta to rom  pozwolą w ytw orzyć  surowiec, t j .  bu­
ra k i —  ciężki ten tow ar n e  może przecież szukać rynków  dalekich 
i wym knąć się z rąk  cukrow n i pob lisk ie j! R o ln ik  musi zboże prze­
chowywać w  i c h  elewatorach, przewozić i c h kole jam i, zacią­
gać pożyczki w  i c h  bankach, i o cenach na swój tow ar dow ia­
duje się z i c h  ceduł g ie łdowych! D okądko lw iek się zwróci, 
wszędzie u jrz y  dokoła siebie pajęczynę w ie lk iego kap ita łu , k tó ry  
ob ją ł w  swoje posiadanie ośrodki i  nerw y życia przem ysłowego" 
(W stęp), K rz y w ic k i d la  p las tyk i obrazu kreś li zależność ro ln ika  —  
p lan ta to ra  od w ie lkiego kap ita łu . M u ta tis  m utandis można na m :e j- 
Sce p lan ta to ra  postawić drobnego przem ysłowca lub rzem ieślnika 
pracującego d la  w ie lk ich  zakładów  a obraz zależności niemal n ie ­
woln iczej się nie zmieni. Len in  k ró tko  oświadcza, iż ka p ita ł p ienięż­
ny i banki spraw iają..., iż  ta  przewaga garstk i na jw iększych przed­
siębiorstw  staje się jeszcze bardzie j p rzytłacza jąca  i p rzy tym  w  n a j­
bardzie j lite ra ln ym  znaczeniu tego w yrazu t j.  m iliony  drobnych,
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średnich i nawet w ie lk ich  „przedsięb iorców  okazują się w  rzeczyw i­
stości w  zupełnej n iew oli k ilk u  setek m ilionerów  —  finansistów " J). 
D zies ią tk i tysięcy w ie lk ich  przedsiębiorstw  —  to  wszystko, m iliony  
drobnych zakładów  —  to n c . Zarówno K rzyw ick i ja k  i Len in  nie 
zaprzeczają istn ien iu  drobnej wytwórczości równocześnie z ce n tra li­
zacją i  koncentracją p rodukc ji. Powszechne prawo nagromadzania 
kapita lis tycznego —  zgodnie z teorią M arksa —  przew idu je  na­
wet wzrost drobnego przem ysłu opartego na n iskim  poziomie tech­
nicznym i na barbarzyńskie j eksp loatacji pracy ręcznej. W ie lk i ka ­
p ita ł opanowuje przede wszystkim  ciężki przem ysł, masową p roduk­
c ję  środków p rodukc ji i najważnie jszych tow arów  konsumcyjnych. 
Ten proces koncentrac ji ka p ita łu  i p ro d u kc ji wyraźnie nastąp ił 
w  Stanach Zjednoczonych już w  okresie omawianym przez K rz y w ic ­
kiego i Lenina, spotęgował się zaś znakomicie w  okresie drug ie j 
w o jn y  św iatowej. Na marginesie w ięc tych rozważań dodajm y, i i  
wzrostow i tendencji im peria lis tycznych Stanów Zjednoczonych to­
warzyszy znaczny wzrost koncentrac ji oraz wzmocnienia się w ładzy 
ka p ita łu  finansowego. Tak np. w  1939 roku  w  Stanach Z jednoczo­
nych by ło  918 przedsiębiorstw  przem ysłu przetwórczego za trudn ia ­
jących od 1.000 do 10.000 robotn ików  oraz 49 przedsiębiorstw  z licz ­
bą zatrudnionych powyżej 10.000 w  każdym . W  1944 roku liczba 
przedsiębiorstw  zatrudn ia jących od 1.000 do 10.000 robotn ików  
w zrosła  do 2.153 a liczba przedsiębiorstw  z większą ilością za trud ­
nionych niż 10.000 w  każdym  wzrosła również z 49 do 334. W  okre ­
sie dziesięciolecia do I i - e j  w o jny  św iatowej liczba indyw idua lnych  
zakładów  zm nie jszyła  się o 18%, natom iast o praw ie  46% wzrosła 
liczba zakładów, zarządzanych centra ln ie. W  okresie w o jny  z lik w i­
dowano około 2 m iliony  firm , a utworzono oko ło  1.735 tys. nowych. 
W  rezultacie liczba firm  zm m ejszyła się w  tym  okresie o 265.000!. 
O koncentrac ji p ro d u kc ji św iadczy to, iż  w  1944 r. w  zakładach prze­
m ysłu  przetwórczego zatrudnia jących powyżej 1.000 i  w ięcej p ra ­
cowników pracow ało 52,4% wszystkich zatrudnionych w  przemyśle 
pracow ników  (w  tym  ty lk o  w  zakładach najw iększych pracowało 
przeszło 30% wszystkich za trudn ionych !). Zaniepokojone w arstw y 
drobnych w ytw órców  zm usiły Senat St. Zjednoczonych do pow oła­
nia specjalnej kom is ji (pod przewodnictwem  M urraya) do zbadania 
zagadnienia m ałych przedsiębiorstw.

P rzy  tak ie j koncentrac ji p rodukc ji finansowej o ligarch ia  Stanów

! )  L  e n i  n, op. c it., str. 311.
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Zjednoczonych ła tw o  ko n tro lu je  ca łokszta łt życia gospodarczego 
zbierając kolosalne zyski. W  okresie w o jny  (la ta  1940 —  1945) czy­
sty zysk (po odliczeniu podatków) wynosi 53 m ilia rd y  dolarów, 
czy li około 9 m ilia rd ó w  rocznie, podczas gdy w  latach 1936 —  1939 
zysk roczny w ynosił ,,ty lk o "  około 4 m ilia rd y  dolarów . W  roku zaś 
1946 zysk w ynosił 12 m ilia rd ó w  dolarów. Z tych o lb rzym :eh zysków 
akcjonariuszom  wypłacono w  latach 1940—  1945 ty lk o  26 m il:a r- 
dów, resztę zaś odpisano na rezerwy tow arzystw  akcyjnych. 
U w zg lędn ijm y jeszcze i to, że 25% wszystkich akc ji zna jdu je  się 
w  ręku ty lk o  10 tys. ludzi, czy li 0,008% całej ludności k ra ju  o trzy ­
m uje 0,25% zysku całego przem ysłu!

A le  w raca jm y do przerwanego toku  rozważań. W skazaliśm y, iż 
K rz y w ic k i konsekwentnie rozw ija  tezy m arksistowskie j te o rii kon­
cen trac ji w ykazując zanik rzemiosła, p ro le ta ryzac ję  drobnych w y ­
tw órców  oraz wzrost zależności samodzielnych producentów  od w ie l­
k ich  przedsiębiorstw  scentralizowanych. Również w  kw estii do ty ­
czącej wzajem nych stosunków m iędzy trustam i, syndykatam i i mo­
nopolam i K rz y w ic k i za jm u je  stanowisko zgodne z Leninem. Ten 
ostatn i stw ierdza iż „m onopole nie usuwają konkurencji, lecz istn ie­
ją  nad nią i  obok n ie j, stwarzając przez to szereg szczególnie ostrych 
i  głębokich sprzeczności, ta rć  i  ko n flik tó w ". 1).

Te j cechy im peria lizm u, a m ianow icie pogłębienia sprzeczności 
i zastosowania w a lk i pom iędzy różnym i grupam i kap ita lis tów  
i w  konsekwencji pom iędzy różnym i k ra ja m i kap ita lis tycznym i 
nie chcieli uznać przeciw n icy marksizmu. B ro n ili i bronią, dziś tezy, 
iż w ładza m onopolów znosi konkurencję, usuwa anarchię k a p ita li­
styczną oraz prow adzi do zbudowania gospodarki na zasadach „o r ­
ganizacji". Len in  ostro w ystępuje przeciwko tym  teoriom, szczegól­
nie podkreśla m ylne stanowisko K au tsky ‘ego pom ija jące na jbardzie j 
„zasadncze sprzeczności im peria lizm u: sprzeczność pom iędzy m o­
nopolam i a istn ie jącą obok nich wolną konkurencją , pom iędzy o lb rzy ­
m im i „ope rac jam i" ( i o lb rzym im i zyskam i) kap ita łu  finansowego 
a „uczc iw ym " handlem na wolnym  rynku, pom iędzy ka rte lam i i t ru ­
stam i z jednej s trony a n ieskarte łizowanym  handlem z drug.ej itd . -). 
W  tych teoriach zaprzeczających istn ienia sprzeczności w  im peria ­
lizm ie Lenin w idz i: „na  wskroś reakcyjne pocieszanie mas nadzie­
jam i na możliwość stałego poko ju  p rzy kap ita lizm ie  za pomocą

*) L e n i n ,  op.  c it., s tr. 364. 

*) L e n i n ,  op.  c it., s ir . 386.
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dwrocen a uwagi od ostrych sprzeczności i ostrych problem ów te­
raźniejszości i skierowania uwagi na fałszywe perspektyw y jak ie ­
goś rzekomo nowego przyszłego „u ltra -im p e ria lizm u “ . „O szukiwanie 
mas ) oto co Lenin w idz i w  owych teoriach o „poko jow ych “  tend­

encjach epoki ka rte li, trustów  i monopolów.

K rzyw ick i p raw id łow o określa is to tę  „ce n tra liza c ji“ . Na odcinku 
cen tra lizac ji handlu dowodzi; on, iż w ie lk ie  magazyny w yćw iczy ły  
swoją organizację „w  walce z tysiącam i drobnych w spółzaw odni­
ków, k tó rych  po ło ży ły  trupem... I obecnie ćwiczą ją  nadal, ale już 
pod w pływ em  w z a j e m n e j  p o m i ę d z y  s o b ą  k o n -  

u r i i n c j i .  A l b o w i e m  p o m i ę d z y  w i e l k i m i  
m a g a z y n a m i  t o c z y  s i ę  w a l k a  n i e u b ł a g a n a :  
p o ł k n ą w s z y  d r o b n y c h  r y w a l i ,  u s i ł u j ą  p 0 r 
z r e e  s i e b i e  n a w z a j e m “ . 2)

Taka sama zażarta walka konkurencyjna is tn ie je  w  interesie finan ­
sowym, gdzie w ie lk ie  banki p o ch ła n a ją  mniejsze łub  całkow icie je 
likw id u ją , albo czynią zupehre zależnym i od siebie. Szerzej za trzy ­
muje się K rzyw ick i nad przeciw  eństwami interesów w  przemyśle. 
C entra lizac ja  p rodukc ji bynajm nie j nie usuwa konku renc ji! W ręcz 
przeciwnie, ka rte l zmusza drobnych producentów  do solidarnego w y ­
stąpienia , w tedy w alczy monopol z monopolem, syndykat z syndy­
katem. K rz y w ic k i tra fn ie  stw ierdza iż trus ty -o lb rzym y „poszuku ją  
neustanm e zeru, odejm ują go innym, pęcznieją coraz ba rdz ie j“  ¡0. 
Form y te j w a lk i są najróżnorodnie jsze. S trony nie wahają się ani 
przed podłością, ani przed podstępem. Szpiegostwo i  szantaż, do­
prowadzenie przeciw nika do bankructwa za pomocą w a łk i cen lub 
tez odcnęc.e konkurenta od źróde ł surowca lub uniem ożliw ienie 
transportu  —  te i inne sposoby łącznie lub oddzieln ie stosowane są 
zarówno m iędzy członkam i jednego i  tego samego ka rte lu  jak i m ię­
dzy konkurency jnym i trustam i. K rzyw ick i zgodnie z leninowską 
teorią  o zaostrzających się sprzecznościach w  tym  m onopolistycz­
nym  stadium  kap ita lizm u  podkreśla wyraźnie wszystkie te ele­
m enty w a lk i, z iron ią  notu jąc głosy tych, k tó rzy  w  karte lach w i­
dz ie li zw iastuny powściągnięcia anarch ii rynkow ej lub środek do 
stworzenia nowego us tro ju  stanowego, na w zór istn ie jących w  okre­
sie średniowiecza... * 8

*) Tamże, str. 387.

*) L.  K r z y w i c k i .  Wstęp... 1926, str. 9.
8) Tamże, str. 68.
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Nie badając po lityczne j strony „ce n tra liza c ji“  nie może się znako­
m ity  autor „L u d ó w " wstrzym ać od zaznaczenia znamiennego fak tu  
„m organ izac ji p rzem ysłu" a więc powstania p lu tok ra tów , k tó rzy  
,,u jąwszy w swe ręce ster rządów nad przemysłem amerykańskim , 
obracają się w  s o c j o k r a t ó w ,  t j .  zaczynają kszta łtować 
św iat —  p rzyna jm n ie j św iat zamorski, według w o li swojej i je j 
w idnokręgów". Dziś pow iedzia łby zapewne K rzyw ick i, iż  socjokraci 
amerykańscy ksz ta łtu ją  według swojej w o li nie ty lk o  św iat zamorski 
ale również w szpony swe zagarnia ją k ra je  starego kontynentu. 
„M organ izac ja  przem ysłu" to  nazwa na oznaczenie zjaw iska, pole­
gającego na wzajem nym  przen ikan iu  się, na sprzym ierzaniu się t ru ­
stów, ka rte li, banków i syndykatów, Również Lenin szczególną uwa­
gę zw róc ił na to  zrastanie się ka p ita łu  bankowego z kap ita łem  prze­
m ysłowym . „K oncen trac ja  p rodukc ji; monopole, wyrasta jące z te j 
koncentrac ji; zlewanie się albo zrastanie banków z przemysłem — 
oto h is to ria  powstania kap ita łu  finansowego i  treść tego po jęc ia" —  
pisze Lenin, wskazując jednocześnie, iż  bu rżuazy jn i ekonomiści są 
apologetami im peria lizm u i ka p ita łu  finansowego upiększającym i 
tworzenie się o liga rch ii i m etody je j p a n o w a n ia "1). K rzyw ick i nie 
bada bezpośrednich po litycznych  skutków  powstania w ładzy kap i­
ta łu  finansowego, ale pod form ą zręcznego porównania rozw ija  przed 
oczyma czyte ln ika perspektywę owej przyszłości, zgotowanej szero­
kim  masom przez Morganów, Rockefellerów , V anderb ild tów  i innych 
dziś również istn ie jących m ożnowładców przem ysłu Stanów Z je d ­
noczonych, W spom ina m ianowicie powieść W ellsa, w k tó re j mowa 
o zorganizowaniu św iata przez jeden syndykat. T łu m y  utrzym ywane 
są w  karbach posłuszeństwa strachem, s iłą  i ciemnotą. „W  tym  k ie ­
runku pchają bezwiednie M organ i S-ka rzeczypospolitą zam or­
ską...”  —  dodaje K rzyw ick i od siebie, W  naszych czasach słowa te 
nabiera ją szczególnej mocy. I  dziś grupa Morgana dom inuje w  życiu 
gospodarczym i po litycznym  Stanów Zjednoczonych, kon tro lu jąc  
przedsiębiorstwa i banki dysponujące kapita łam i, w  wysokości dzie­
siątków  m ilionów  dolarów. A  obok Morgana ten sam H arrim an- 
Kuhn-Leeb i  ten sam Rockefeller, o k tó rym  wspomina K rzyw ick i, 
spraw ują w ładzę nad narodem k ra ju  zamorskiego. „R o ln ik , spo­
żywca, k ram ikarz  po to is tn ie ją  na ziemi amerykańskiej, ażeby nieść 
tym  panom haracze c iężkie" —  pisał z goryczą ćw ierć w ieku temu. 
Po drugie j w o jn ie  św iatowej owym kró lom  na fty  i stali, mięsa i ha-

1) I- c n i n, op, cit., sir. 333 -— 334.
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wełny już nie wystarczają haracze ro ln ików , kram arzy i spożywców 
własnego k ra ju , w yciąga ją  oni ręce po inne kra je , jak po swoje len ­
no, aby haraczami obarczyć zamieszkujące te k ra je  narody...
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V.

W yliczy liśm y niektóre węzłowe zagadnienia im peria lizm u, w yka ­
zując zgodną ich ocenę w u jęciu  Lenina i K rzyw ickiego. G w o li ści­
słości należy tu ta j wskazać i na to, iż w  socjologicznych swoich w y ­
wodach znakom ity nasz uczony n iektórym  cechom centra lizac ji 
p rzyp isa ł ro lę  jednostronną, zwężając jakość ich znaczenia. D la 
p rzyk ładu  wym ieńm y tu  ty lk o  dwie kwestie, a m ianowicie: 1) zagad­
nienie kszta łtow ania  się cen tow arów  skartelizpwanych oraz 2) w p ływ  
ka rte li i trustów  na technikę p rodukc ji.

K rzyw ick i ciągle podkreśla,, iż centra lizacja, a więc trusty, w ie lk ie  
magazyny itp . w yw a rły  głęboki w p ły w  na metody p rodukc ji, na han­
del i w  w yn iku  tych przekształceń można zanotować spadek cen 
większości wyrobów  tych potężnych przedsiębiorstw, aczkolw iek ich 
zyski p rzy  tym  poważnie rosną. Z punktu  w idzenia p ra k ty k i tak i 
ogólny wniosek napotyka na poważne zastrzeżenia. W  sprawie cen 
zasługuje na podkreślenie to, że nawet amerykańscy uczeni p rz y ­
znają, iż karte le  m ają  za zadanie utrzym anie cen na poziomie w yż­
szym niż p rzy swobodnej konkurencji. Inna jest po lityka  cen w  okre­
sie organizowania ka rte lu  czy trustu, inna zaś, gdy umowa przed­
siębiorców została zawarta. Przed zjednoczeniem się w ka rte l po­
szczególne przedsiębiorstwa prowadzą wojnę cen, chcąc zmusić 
przeciw ników  do wzajem nych ustępstw. Z chw ilą  zaś zawarcia po­
rozumienia dążeniem ka rte lu  jest podwyższenie cen swoich towarów. 
M ając w  swoim ręku panowanie nad rynkiem  karte l regulu je  p ro ­
dukcję i  zbyt, stara jąc się o zachowanie sztywnego poziomu cen. 
W  1934 r. ,,I. G. Farben industrie" pisała firm ie  „W in th ro p  Chemical 
Co" tak: „w o jna  cen jest wygodą ty lk o  d la  konsumentów, zachowa­
nie zaś określonego poziomu cen byłoby wygodne dla wszystkich 
konkuru jących firm ". A m erykański znawca spraw karte low ych 
C. D. Edwards stw ierdza, „ iż  ceny karte lowe są zw ykle wyższe od 
cen, jakieby za is tn ia ły  w  warunkach bezkarte lowych" ') . Tenże sam

M d .  I). I '  «1 w  a r  *1 s: K e on om ir  and p o l i l i c a l  AspeHs <>f i n l t i n a t i o n a l  da r-  

tels 1944.
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autor ilu s tru je  s w ó j, te r ,  ^

T  llT a l e S " °  zaw arło  z K ruppem  urnowe o wymiarne

w i w  — a, *  t  % £ £ £ * , ^

7 ,3 0 *1 ^ 3 9  cenfT^^Se do larów  podskoczyła do 225 dolarów  a „a r 
, r a ( w  1940 roku  cena w ynosiła  jeszcze

s m ^ ^ : r r r  M
W  1939 roku wyższe, n iż  w  roku 1941. Nie mnożąc p rzyk ładów  d 
dajm y, iż karte le, je ś li nie podwyższają cen to  starają się pogor 
szyć jakość p rodukc ji i  w  ten sposób obniża,ą ,ednos owy 
p rodukc ji a więc powiększają znacznie swo,e zyski.

D ruda tezą k tó rą  K rzyw ick i rozw ija  jednostronnie jest ta, która 
dłosi iż centra lizacja  jest potężną dźw ignią postępu technicznego. 
T rudno zaprzeczyć faktom, szczególnie tym , k tó re  świadczą o ogrom­
nym rozw oju techniki przem ysłowej, zastosowane, w w ie lk ich  przed­
siębiorstwach trustów  i ka rte li. W iadom o również, iZ w ł a i ^  w  A  - 

ryce w ie lk ie  zakłady przemysłowe posiada ją potęzn g

nych, wynalazców i techników. A  ’ , d post?pcm
nalącej się Am eryce iistnieje^ogromny ^  ^  sprzeczność tkw iąca 
technicznym. Jest to  jeszcze , .. t ic łv r7 n e! nro-
w samej istocie m o n o p o .is ty c z n e |o s p o ^b u  t a *  t J
d u kc ji! W spom niany ,uz wyże, Edwards pis ^  technicz-
tele w  zasadzie odnoszą się z nie owierzan sposobów dla

nych ulepszeń. Szukają one / " s ^ a d z a  ją  stoso-
zastosowama swoich staryc P lub twarzaniu nowych
waniu nowych procesów ^ ż n y m  przedsiębior-

' - p o r z ą d z ą  najw iększa ilo ś c i,

pa—  P- a—  lZ7ci/TkltrZ Z
m„Ze sobie do konkurenc ji w w y

do dokonywania w ynalazków  oraz ^ ' " ' « “j f ^ o ^ s ó w  t lm , 
procesów p rodukc ji z dążeniem do zahamowania tych procesów
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g zie one m ogłyby obniżyć ceny lub zmniejszyć zysk i". Na potw ie r- 
dzeme wyże, sform ułowanych tez można przytoczyć dzieje dzie­
siątków i setek wynalazków, które  świadomie i celowo nie zna laz ły  
zastosowania w p rodukc ji, chociaż m ogły w  dużym stopniu w zm ć l

m ilion«  pracy ludzkie ,, powiększyć ilość tow arów  i u ła tw ić  życie 
m ilionom  spożywców na całym  święcie. W yna lazk i te leżą w s k ry t­
kach owych kró lów  przemysłu, k tó rzy  w yku p ili odnośne patenty p ła- 
ą wyna azcom ochłapy lub zmuszając ich innym i in trygam i do w y ­

rzeczenia się swych p łodów  d ług ie j i uc iąż liw e j nieraz pracy. Z n l-  
mienne jest stanowisko Lenina w te j samej sprawie. „S koro  ustana-

styczne to d T  ”  ~ f chodażby ™  P™ ien czas, ceny m onopoli­
styczne, to do pewnego stopma zn ika ją  przyczyny, p o b u d ra ia r i rln
postępu technicznego, a zatem i do wszelkiego3 X  £
posuwama się naprzód; z jaw ia  się dale j, e k o n o m i c z n a
mozhwcsc sztucznego powstrzym ania postępu technicznego". A le
z d r u g e ,  znów strony „m onopol p rzy  kap ita lizm ie  n igdy nie jest

ku ^  Całk° W* le 1 na bardzo d ł^g i czas usunąć konkurencji, z ryn- 
ku światowego. Oczywiście, możliwość obniżenia kosztów p rodukc ji

t e c L ic z L c T d  ■ ł 78^ ,  ^  P° m0Cą w Prowadzen,'a udoskonaleń 
chnicznych dzia ła  na korzyść zmian. A le  t e n d e n c j a  dr

r ° , U ? mCla’ właŚC2Wa monoPolowi, ze swej strony działa w dal- 
„ T E *  gałęziach przem ysłu," w ^

yCh k ra >ach b‘erze na pewien przeciąg czasu górę" •).

V I.
)

J d t r r 1™ Ł 7 i" I  dV  i e2y " * * * •  na podkreślenie. P ierw -
8,0 12 " 7 J  tende“ ',‘ d» stosowania udoskonalonej techniki

monopol kap,ta l,styczny rodzi dążenie do zastoju i gnicia. Druga zaś 
wskazuje na n.erównomiemość rozw o ju  tych procesów w  zależności 

k ra jów , reza o n ierównom iernym  rozw oju  różnych k ra jó w  w epo- 
ce m .pem hzm n jest je d n , ż g łównych tez leninowskie j teorii. 
..Kap ,ta l finansowy , trus ty  „ ie  osłab ia ją  różnic w  szybkości rozwoju

dza Len r SC! iOSpodarS‘ wa ™ iatowego, ale je p o tn e j , "  _  s lw ie r.

wz,™s1t t m (by, '° by * '  êndenci a do gnicia w yklucza szybki
wzrost kap ita lizm u, poszczególne gałęzie przemysłu, poszczegól-

I j c 11 i ». °P. cit., Sir. 373.
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ne w arstw y burżuazji, poszczególne k ra je  u ja w n ia ją  w epoce im peria ­
lizm u bardzie j lub m niej siln ie to  jedną, to  drugą z tych tendencji. 
Na ogół, kap ita lizm  wzrasta bez porównania szybciej, niż dawniej, 
ale ten wzrost nie ty lk o  staje się w  ogóle bardzie j n ierównom ierny, 
lecz nierównomierność prze jaw ia  się także w  szczególności w  gniciu 
na jbardzie j zasobnych w  k a p ita ły  k ra jó w  (A n g lia )“  *).

W  socjologicznej teo rii cen tra lizac ji K rzyw ick iego ciekawe jest 
to, iż mimo jednostronnego ujęcia  n iektórych zagadnień zgodna jest 
ona z poglądami Lenina w  sprawie gnicia im peria lizm u, jak  również 
nierówncm ierności tendencji jego rozwoju. Zastanawiając się nad 
dalszą społeczną ew o luc ją  cen tra lizac ji K rzyw ick i rzuca m yśl, iż 
„dążność ta ku  cen tra lizac ji w  poszczególnych k ra jach  może pod­
upaść, jak  np. n iek tó rzy  p ro roku ją  dzisia j ca łe j Europie, (czyżby 
a luz ja  do A n g lii?  —  I. E.) a le to oznacza ty lk o  ty le , iż  punkt cięż­
kości życia przemysłowego i dalszego wzrostu cen tra lizac ji przen:e- 
sie dokąd indzie j, chociażby do St. Z jednoczonych“  —  (Wstf?p).
I rzeczywiście: ten punkt ciężkości jak  p rzew idz ia ł K rzyw ick i prze­
n iós ł się do St. Zjednoczonych. P rzedstaw ia ją  one sobą dziś. n a jw yż ­
sze stadium rozw oju  kap ita lizm u, jak to  nazywa Lenin, lub  centra­
liz a c ji -T- w term ino log ii K rzyw ickiego.

Obserwując pasożytnicze elementy oraz procesy gnicia i zastoju 
w  centra lizacji, K rzyw ick i śm:ało wysuwa koncepcję da leko idących 
społecznych przekształceń, mających źród ło  w łaśnie w  najwyższym  
stadium kap ita lizm u. Okres ten w yróżn ia  się tym , iż ogół średnich 
i drobnych kap ita lis tów  przestaje być czynnym  organizatorem życia 
gospodarczego. Skoro ka p ita ł p rzyb ra ł postać akc ji, w tedy masa 
drobnych posiadaczy tak ich  akc ji ogranicza swoją ro lę do obcinania 
kuponów przynoszących dywidendę. M a ła  zaś garstka rek inów  prze­
m ysłowych faktycznie k ie ru je  interesem bankowym i przemysłem. 
A  rzesza drobnych i średnich kap ita lis tów  zostaje zepchnięta do ro li 
p a s o ż y t a .  „T a k i akcjonariusz —  mówi K rzyw ick i ze zrębu 
społecznego staje się ty lk o  jego ornam entacją kosztowną i w ostat­
n iej ins tanc ji b e z u ż y t e c z n ą  (podkr, moje I. E .).

Surowy sąd w yda je  K rzyw ick i kupcom, agentom i wszelkiego ro ­
dzaju innym  pośrednikom, k tó rzy  to  ani n ie orzą, ani nie sieją, lecz 
zbiera ją p lony cudzej pracy. C entra lizac ja  i tym  elementom pasożyt­
niczym przynosi zagładę. T rus ty  opanowują rynk i zbytu, reglamen- 
• |------------

*) L  e n i  n, op. eit., str, 391 —  392.
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tu ją  produkcję  i przez swój w łasny aparat handlowy rozprowadza­
ją  towar, w yp ie ra jąc z rynku  sieć samodzielnych kupców i  pośred­
ników. K rzyw ick i w idzi, iż  pewna liczba osób zostaje pozbawiona 
przy  tym  zarobku, p rzy czym doskonale zdaje sobie sprawę z tego, 
że „zagłada w  ch w ili dzisiejszej pośredników  jest wygraną przede 
wszystkim  i  może nawet wyłącznie św iata przedsiębiorców, ale 
z chw ilą  rozciągnięcia k o n t r o l i  s p o ł e c z n e j  n a d  
p r z e m y s ł e m  c a ł a  s p o ł e c z n o ś ć  o d n i e s i e  
k o r z y ś c i  z u s u n i ę c i a  n i e p o t r z e b n y c h  
o g n i w  o r g a n i z a c j i  g o s p o d a r c z e j “ (podkr. 
moje —  I. E.). Otóż podkreśla jąc i, może nawet jednostronnie n ie­
raz, zaznaczając t e c h n i c z n ą  dodatn ią stronę cen tra lizac ji, 
K rzyw ick i rzu tu je  rodzące się nowe fo rm y dzia ła lności te j nowocze­
snej organizacji gospodarczej na płaszczyznę przyszłych stosunków 
społecznych, w  k tó rych  s p o ł e c z n a  w o l a  pok ie ru je  p rze­
mysłem i  nie ty lk o  zresztą przemysłem. Przejęcie k ierow nictw a 
i rządów nad poszczególnymi ważnym i dziedzinami, a potem i  nad 
całością życia gospodarczego i  politycznego, przez wolę zbiorową, 
przez gromadę, przez zarząd społeczny staje się d la  K rzyw ick iego 
natura lną kansekwencjąi faktu, iż zrodzona w  indyw idua lne j, wolnej 
konkurenc ji c e n  t r  a l i z a ć  j  a znakomicie przyśpiesza proces 
u s p o ł e c z n i e n i a  się p rodukc ji. I  w  tym  m iejscu w arto  
przypomnieć słowa Lenina, k tó ry  na marginesie swojej ekonomicznej 
analizy im peria lizm u dowodzi, iż  „ka p ita lizm  w  swym stadium 
im peria lis tycznym  bezpośrednio doprowadza do na jwszechstronnie j­
szego uspołecznienia p rodukc ji, wciąga, że tak powiem kap ita lis tów  
wbrew  ich w o li i świadomości, do jakiegoś nowego porządku spo­
łecznego, przejściowego od ca łkow ite j wolności konkurenc ji do ca ł­
kowitego uspołecznienia. P rodukc ja  staje się społeczna, ale p rz y ­
właszczenie pozostaje prywatne. Społeczne środki p ro d u kc ji pozo­
sta ją  p ryw atną  własnością n iew ie lk ie j liczby osób“ . K rz y w ic k i p la ­
stycznie przedstaw ia nam m e c h a n i z m  w ewnętrzny tego 
przejścia od wolności konkurencyjne j do epoki uspołecznienia. W y ­
odrębnia jąc ów moment uspołecznienia się p rodukc ji i handlu p rzy 
wzroście potęgi ka p ita łu  i w yzysku —  jednocześnie ukazuje nam 
przyszłość, niosącą masom robotniczym  wyzwolenie pracy z pod pa­
nowania niekoronowanych kró lów  żelaza i bawełny, na fty  i masła.

A na lizu jąc  handel i społeczną funkc ję  kupca redakto r pierwszego 
polskiego tłum aczenia „K a p ita łu "  dochodzi do wniosku, iż jak  ongi
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„ « , d  sędziowski z Sy', ek“ r y p ł y w k ^ k r i l i z a c j i  obrotu

rząd zorganizowanei w o l i J P ^ p r o d u k t u  pomiędzy obywateli,
W czynnosc społeczną P f„nkc ionariuszow i publicznem u .
a kupiec zniknie, ustępując mie)s^ d j uż k ilkadz ies ią t

W M l°  i  T d z i k  w Polsce Lu- 
powszechnych, państwowy , n rvw atną  siec handio-
dowej, a sieć sklepów spództe lczycb *  obok

w ,  do zaniechania d l i n o w a ć U dziś nasz iunk-

^ r i T ^ i t k ;  p r z e d s k ic ie ,  zorian izow anei w o l i  spo-

ż h  s t t
skał nie ty lk o  w  han u 1 .« w p rod u kc ji przem ysłowej,
w dziedzinie finansów a ina e W  w yn iku  tych tendencji
w praw ia jące j w  ruch i an , us tro j u w  k tó rym  „zorga-
ukazuje się K rzyw ick iem u żary p ca łym  gospodar-
nizowana wola społeczna będzie te ro w a ła  ,esl nte ca V *  P
stwen, społecznym, tedy przynapm ue,
dci w ytwórcze!, j e d y n , e r  o I n .  U  .  *  ^  ,  „  y c 

m a ć s i ę  b ę  d z . « ^ a  ^  ^  K rz y w ic k ie jo  naprasza s,ę
(podkr. moje —  1. &.)• . . naszvm modelem
o skonfrontowanie je j z obecną r z e c z y w i s _ ’ ^  r ównież dużą ro lę
gospodarczym, w  k tó rym  sektor p ry  w a ny ro i nych. Już dawniej,
dz ięk i m ilionom  indyw idua lnyc  Ś°sP° ar w ick i tw ie rdz ił,
m ianowicie w  80-tych latach ubiegłego g t o .  K « y w
iż „trzeba  zupełnie zm ienić podstawy < or gani -  
należy „usunąć anarchię poza a^ f społecznych i znieść
zację w  z a p o trz e W w w c h  wewnątrz fa b ryk i" , wreszcie po-
wytw arzanie w artości do dark; „ „ ju io w a n e j przez 1 u -
s taw ił żędanie p ro w a d z e n ia  , , io p  ^  nasz uczony za

d O w e p a ń s t w  o J h  ^ ^  . m ożliwości zaistnienia 
postępem społecznym, analizu ją

. - ł i  P rzedśw it 1884, N r. 8) cyt- 11 1 a d e u 8 Z "
’ ) Praca d?iś ‘ l  ?rry8.Zl° !  Kwestia robotn icza w dzia ła lności p isa rsk ie j L . K r z y

C z a j k o w a k i c p

w ickiego.
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udowe, gospodarki uregulowanej. W  socjologicznej koncepcji cen 
trahzacji często stwierdza, iż „wszędzie życie społeczne powoli ulega 
przekształceniom w kierunku schematyzmu, j e d n o l i t e / »  
P l a n u, uproszczenia“  (podkr. moje -  I. E.). M ało tego« Krzv» 
w,ck, stanowczo dowodzi, iż wraz ze zmechanizowanie™ I t y Z ' -  
wamem , uporządkowaniem produkcji zorganizowanej według jedno- 
l.te jo  planu życie społeczne przyzwyczaja człowieka, a przede

i um ienTo/ci 2 iabr?'c2" e«° d°  systematyczności, pracowitości 
szei iedoold . f f e “ ' stwarzając w skali coraz rozleglej.
_ze, jednol.ty plan produkcji znajduje w razie przejścia je j w rece

T 7  - l 'POSaŹO" ą w wymagane właściwości charakteru"
J <  f ” ady » im .e  się K rzyw icki w szkicu o społecznym „bhcżu 
rożnych odłamow ludności. Na marginesie zaś rozważań o cen tra l“ ,
C l, rzutując na płaszczyznę przyszłości obraz rządów tej gromady 
ubiera Je K rzyw ick i w formę „demokratycznej socjalizacj "  unaro 
dowiema lub upaństwowienia produkcji, wspominając o e w e ^u a W - 
‘ !L) municypalizacji. lub też syndykalizacji narodowej. W  tych róż
>iyJi prawnych możliwych formach rządów gromady uderza to iż

z :: r ::r
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Z W IĄ Z E K  „S P O ŁE M “ I JEGO SPÓ ŁD ZIE LN IE  
(1928 —  1938)

Opracowanie niniejsze zostało wykonane /, inicjatywy autora w cza­
sie okupacji.

W nikliw a analiza przedwojennej gospodarczej działalności „Społem 
i jego spółdzielni dokonana przez autora i dziś jeszcze może zaintereso­
wać szersze koła spółdzielców i  mieć duże znaczenie zarówno dla teorii 
jak i p raktyk i naszego ruchu spółdzielczego.

Znajomość działalności Zw iązku  Spółdzielni Spożywców R. P. pozosta­
je  w  odw ro tnym  stosunku do znaczenia Zw iązku  w  polskie j gospodarce 
narodowej. W  natłoku  zagadnień, k tó re  trzeba było  rozw iązywać lub  nad 
k tó ry m i trzeba się było w  Polsce zastanawiać, nie stało miejsca na zapo­
znawanie się z działalnością największego na ziemiach naszych przedsię­
b iorstwa handlu hurtowego, przedsiębiorstwa, k tó re  głęboko i  na prze­
strzeni la t 28 było  związane z ruchem społecznym o szerokim zasięgu. 
A n i względy gospodarcze, ani racje socjalne nie sk łon iły  n ikogo do po­
głębienia w iedzy o polskie j spółdzielczości spożywców pomimo, że is tn ia ł 
bogaty m ateria ł, a sam ruch jako  ta k i dostarczał codziennie przyczynków  
i danych tak dla uczonego, jak  i d la  społecznika. Konieczność rozw iązy­
wania problem ów  społecznych i gospodarczych, nieom al z dnia na dzień, 
nie pozwalała twórcom , przodow nikom  i działaczom ruchu zająć się syn­
tetycznym  opracowywaniem  dokonań polskie j spółdzielczości spożywców 
Gorzej, że s tro n ili od podobnych tem atów  ci, co z ty tu łu  swoich zajęć fa ­
chowych (ekonom iści) lub  z uwagi na studia (słuchacze wyższych uczel­
n i)  b y li p redystynow ani do podejm owania badań nad w yn ikam i, metodą 
pracy i przyszłością spółdzielczości. Stąd powstała luka  dość poważna 
i do tk liw a , krzywdząca zarazem sarną spółdzielczość i je j naprawdę n ie ­
banalne dokonania.

Zadaniem poniższych uwag jest częściowe bodaj powetowanie wspom ­
nianych zaniedbań i  usunięcie w zm iankow anej lu k i. Oparte na m ateria le, 
zna jdu jącym  się w  statystykach i sprawozdaniach Zw iązku  i jego spół­
dzie ln i, u s iłu ją  one dać odpowiedź na pytan ie : czy w  okresie 1928 1933,
w okresie ko le jno  „p ro sp e rity “ , n iebywałego kryzysu  i zw yżkow ej ko­
n iu n k tu ry  zbro jen iow ej, Zw iązek i jego spółdzie ln ie spe łn iły  swe zada­
nia, tzn. czy w  ramach po lsk ie j —  złej i  dobre j —  rzeczyw istości socja l­
nej i gospodarczej spe łn iły  to, co spełnić b y ły  m ogły i  pow inny. In n ym i
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słowy, chodzi o zdanie sobie sprawy z istotnej ro li polskiej spółdzielczo­
ści spożywców w  naszym życiu społecznym i gospodarczym, z je j „m ie j­
sca pod słońcem“  po lsk ie j gospodarki narodowej, z je j żywotności i zna­
czenia, a wreszcie —  z je j słabych i mocnych stron w  przeszłości (jakże 
jeszcze św ieżej!) i  z w idoków  na —  również najbliższą - przyszłość.

Stosunek m ój do Z w iązku  i  zrzeszonych p rzy n im  spółdzie ln i b y ł i  jest 
pozytyw ny. Zdawało by się wobec tego, iż taka postawa zmniejsza po­
trzebę zabierania głosu w  sprawie, do ja k ie j zw yk ło  się u nas przystępo­
wać ty łk o  wówczas, k iedy się ma „za złe“ . Przeświadczenie, iż Zw iązek 
i jego podbudowa społeczno-gospodarcza b y ły  i będą dla gospodarki 
narodowej wartością dodatnią, nie zwaln ia m nie od w ypow iadania po­
glądów kry tycznych , ilekroć —  w edług mego skromnego poglądu - ; w y ­
maga tego dany fragm ent ogólnego zagadnienia. W  ruchu spółdzielczym 
posiadam swoją skromną „k a rtę  p racy“  i to m nie w  pew nym  stopniu 
upoważnia do pisania na tem at prac Zw iązku i spółdzie ln i spożywców. 
W jeszcze w iększym  stopniu upoważnienie to czerpię z bardzie j ogólnych 
zainteresowań i prac ekonomicznych.

Z W IĄ Z E K  JA K O  H U R TO W N IA

S tatystyka  sama przez się nie ma żadnego znaczenia, jeś li nie daje ma­
te ria łu  do wnioskowania.

Czy w  sprawozdaniach Zw iązku Spółdzie ln i Spożywców R. P. można 
znaleźć m ateria ł, na którego podstawie można snuć rozważania i  w yc ią ­
gać wnioski? W  znacznym stopniu —  tak, roczne bowiem  sprawozdania 
są dostatecznie szczegółowe, prze jrzyste i p raw id łow o zestawione. Pewne 
n ieun ikn ione przem ilczenia zapisać można na ka rb  tzw . ta jem nicy han­
d low ej, są one jednak stosunkowo mało znaczące, dotyczą bow iem  szcze­
gółów  lu b  spraw  drugoplanowych. B y łoby  jednak na przyszłość pożąda­
ne, aby Zw iązek lub  upoważnieni przezeń badacze dokonali niezbędnego 
naśw ietlenia  fa k tó w  i ich m otyw ów  wzgl. sku tków ; nie dla celów propa­
gandowych, lecz dla potrzeb socjologii, ekonom ii, a nawet —  p o lity k i 
ekonomicznej.

O b r o t y  Zw iązku w  rozpatryw anym  poniżej okresie 1928 1938, sta­
nowiącym , ja k  to już  poprzednio zaznaczyłem, zam knię ty cyk l ko n iu n ­
k tu ra ln y . przedstaw iają  się następująco:

O bro ty W skaźnik O broty W skaźnik

Rok nom inalne cen realne obrotów

w  tys. zł. hurtow ych w tys. zl. realnych

1928 90.124 100 90.174 100
\

1929 90.242 96 94.002 104

1930 91.996 86 106.972 119

1931 82.312 * 75 109.750 122

1 1932 74.825 66 113.271 126 I
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O broty W skaźnik O broty W skaźnik

Rok nom inalne cen realne obrotów
w  tys. zł. hurtow ych w  tys. zł. realnych

1933 69.617 59 118.000 131

1934 71.486 56 127.654 142

1935 72.215 53 136.255 * 151

1936 78.660 54 145.667 162

1937 90.607 59 153.571 170 .

1938 95.579 56 170.677 189

Ogółem 907.713 — 1.366.093
138Przeciętnie 82.519 69 124.190

Po okresie depresji ko n iun k tu ra lne j ob ro ty  Zw iązku —  wyrażone 
w  z łotych  nom ina lnych —  ro z w ija ły  się szybko i  poważnie, czego dowo­
dem, iż w  ostatnim  roku  przedw ojennym  (1938) b y ły  one o 6% wyzsze 
aniżeli w  doskonałym  roku  „p ro sp e rity “  (1928). Jeszcze bardzie j po­
m yślny obraz o trzym am y, przeliczając obro ty  nom inalne przez silę na­
bywczą złotego, wyrażoną we w skaźn iku cen hu rtow ych : na przestrzeni 
la t 1928 —  1938 obro ty  realne w zrosły o 89%, p rzy czym —  rzecz godna 
uwagi —  w zrasta ły  one stale, naw et w  dobie „k ryzysu  . św iadczyłoby 
to o rzeczyw istej prężności handlow ej Zw iązku, którego zbyt osiągnął 
w  om awianym  okresie b lisko  1 m ilia rd  złotych nom inalnych, a nieomal 
półtora m ilia rd a  złotych realnych.

O bro ty  handlowe „Społem “  cechuje ponadto inna nader ważna oko­
liczność: zasadniczy ich zrąb opiera się na 17 podstawowych a rtyku łach , 
są n im i: cukie r, sól, zapałki, tyton ie , mąka, kasze i strączkowe, drożdże, 
ryż, śledzie, herbata, kawa natura lna, węgiel, nafta, nawozy i cement. 
Jeżeli zestaw im y z jedne j s trony obro ty  sumaryczne w zm iankow anym i 
tow aram i, z d rug ie j —  ich procentowy stosunek do ogólnych obrotow 
zw iązkowych, wreszcie z trzec ie j— średnie arytm etyczne w a g i 14 a r ty ­
ku łó w  (tzn. bez ty to n i)  w  procentach średniej w ie lo le tn ie j (1928— 1938), 
to wówczas o trzym am y następujące w y n ik i:

O bro ty Wskaźn.

Rok w tys. zł. % wagi
1928 65,956 73 87

1929 73.118 81 93

1930 73.981 80 87

1931 68.525 83 74

1932 63.250 85 82

1933 58.381 84 81 '
1934 58.753 83 81
1935 56.640 78 95
1936 60.751 77 116
1937 68.724 76 118
1938 69.744 72 161
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Dane te wskazują, iż  w  okresie „k ry z y s u “  ciężar obrotów  zw iązkowych 
przesuwał się na korzyść „że lazne j“  g rupy a rtyku łó w , gdy jednak nastą­
p ił okres zbrojeń —  ro la  te j g rupy  zaczęła maleć, ros ły  natom iast ilość 
wzgl. waga om awianych a rtyku łów , co się pokryw a  z poprzednią obser­
wacją, że realne obro ty  Zw iązku podnosiły się ostatnio n iesłychanie ży ­
wo i intensywnie.

Rzecz prosta, każdy ze wspomnianych tow arów  „że lazne j“  g rupy ma 
zupełnie samodzielny, odrębny przebieg, podlegał bowiem odm iennym 
w pływ om , któ re  dz ia ła ły  najczęściej poza Zw iązkiem . Z ilu s tru je  nam to 
na jlep ie j poniższe zestawienie, w  k tó rym  waga każdego tow aru została 
podana w  odsetkach przeciętnej 1928 —  1938:

Artykuł 1928 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1936 1937 1938

C ukie r 116 87 92 90 85 85 86 92 112 120 132

Sól 88 82 112 109 84 86 94 98 114 118 121

Z apałk i 92 101 127 88 123 96 81 81 101 105 103

Węgiel i koks 75 189 109 119 76 49 43 48 82 144 164

M ąka pszenna 
i  żytn ia 105 98 96 83 82 80 89 111 110 120 127

Kasze
i strączkowe 88 85 73

»
79 85 109 100 90 100 135 139

Ryż 77 88 58 73 88 119 104 100 116 135 123

śledzie 95 90 99 42 56 62 71 81 123 174 208

Herbata 92. 83 74 85 81 77 83 96 128 143 155

Kaw a nat. 72 59 53 80 83 92 121 143 115 108 172

Drożdże 28 31 46 67 107 121 134 126 148 147 158

Cement 69 96 110 51 32 41 74 81 128 172 242

Nawozy
sztuczne 140 129 68 32 22 37 50 71 122 186 248

Nafta 77 89 94 36 64 83 104 111 130 149 160

Jedne z w ym ien ionych  a rty k u łó w  zależały od p o lity k i państwowej (cu. 
k ie r, sól, zapałki, tow ary  ko lonia lne, a w  pew nym  stopniu węgiel i koks 
lub  n a fta ), inne —  od zachowania się k a rte li (drożdże, cem ent), pozosta­
łe  zaś od ko n iu n k tu ry  (m ąka, kasze, nawozy sztuczne). N ie ulega jednak 
najm niejszej w ątp liw ości, że na rozm iar obrotów  danym  a rtyku łem  pe­
w ien  też w p ły w  m ia ła  p o lityka  samego Zw iązku i sytuacja ilościowa 
i jakościowa jego spółdzielni.

G dyby omawiane a rty k u ły  uszeregować w ed ług  wysokości obrotów  za 
okres 1928 — 1938 i  tym  samym procentowego udzia łu w  ogólnych obro­
tach „Społem “ , pow sta łby obraz następujący:

A r ty k u ł M ilio n y  zł %

C ukie r 254,4 28,0
Tytonie 150,0 ✓ 16,5
Sól 81,0 8,9
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A rty k u ł M ilio n y  zł. %

Mąka pszenna i  żytn ia 58,7 6,5

Zapałk i 55,5 6,1

Nafta 26,5 2,9

Ryż 19,1 2,1

Kasze i strączkowe 17,3 1,9
1 o

Nawozy sztuczne 15,8 1,8

Węgiel i  koks 15,6 1,7

H erbata 10,1 1,1

śledzie 7,1 0,8
A Ci

Drożdże 5,4 0,o
A Ci

Cement 5,1 0,5

Kaw a natura lna 4,6 0,5

Pozostałe 181,5 20,0

Ogółem 907,7 100,0

Rola, jaką  dany a rty k u ł odg ryw a ł w  obrotach Zw iązku, w yn ika ła  nic 
ty le  z p o lity k i w ładz „Społem “ , ile  ze s tru k tu ry  gospodarczej k ra ju , jako - 
też z w yb itn e j stosunkowo ro li m onopoli państwowych i k a rte k  na ry n k u  
tow arow ym  w  Polsce. N ie jednokro tn ie  spotykało się pogląd, iz „Społem  
było  b iu rem  rozdzielczym a rty k u łó w  karte low o-m onopolow ych co m ia ło 
obniżać ro lę  Zw iązku, de facto zaś odpowiadało' reałnemu uk ładow i s ił 
na ry n k u  i s truk tu rze  spożycia szerokich mas. W  każdym  bądź razie obro, 
ty  a rty k u ła m i spożywczymi (cuk ie r, sól, mąka, ryz, kasze i ^strączkowe, 
herbata śledzie, drożdże i kaw a) s tanow iły  w  om awianym  jedenastołeem 
50,4%, podczas gdy obroty a rtyku ła m i gospodarstwa domowego (zapaiKi, 
węgiel i na fta ) —  10,7%, a rtyku ła m i różnym i i pozostałym i— 38,9/<=._ ra  
więc „Społem “  było  w  swej części podstawowej h u rtow n ią  żywnościową, 
k tó re j asortym ent m ia ł wszelkie znamiona asortym entu „popularnego 

W 1938 r. Zw iązek zrzeszał b lisko 400.000 członków co w raz z ro to- 
nam i daje 2 m ilio n y  spożywców. Ponieważ jednak -  °  *°  t rv w a li
dało na obroty z członkam i, ci zaś w  3/4 swer ilosc,
się w  swych spółdzielniach, należy 2/3 obrotow  poszc/. g ^  3 /, u
m i (zakładam  ich rów nom ie rny zby t) podzielić Pr z e / w , ' .
przez 300.000 członków wzgl. 1,5 m iliona  spożywców W  ie ^ Cie ^  
mamy, iż na 1 spożywcę „Społem “  przypadało o k  3,5 k g n a f y . p ^  .̂

gdy przeciętne spożycie og^ ° gP^ f  ̂ ^ 10,3°  _1 12,2 kg, dla drożdży

^ t r s r r t  ;4on74,9 - M b zł. w  * * * * *  —
c ji k ra jow e j ob ro ty  Z w iązku  -  zgodnie z jego w łasnym i obliczeniam i -  
w yn ios ły  w  1938 roku : zapałki 15%, sól i ryz  10% korzenie cuk ie r 1 nafta  
6% herbata 5% itd . Skoro się uwzględni, iz 3/4 członków kupowało 
w  spółdzielniach, zaopatrywanych przez „Społem “ , -a z ich obrotow  2/3 
orzvnadato na członków, 1/3 zaś na nie-członkow , okaże się, ze 
400 000 x 3/4 +  1/2 x 400.000 *  3/4 =  300.000 +  15.000 =  450.000, o» 
w  przeliczeniu na konsumentów (5 osob na 1 odbiorcę) daje 2.500.000

I



110 M a te r ia ły  i P rzyczyn k i

osób, czyli w  stosunku do 34,6 m ilionów  lud z i ok. 6,5%. W tym  stanie 
rzeczy jedyn ie  zapałki, sól i ryż w ykazyw a łyby  przewagę Zw iązku  nad 
inn ym i źród łam i hurtow ego zaopatrzenia k ra ju . L iczby te jednak w ska­
zują, że „Społem “  i jego spółdzielnie m ia ły  przed wojną do czynienia 
z b iedniejszym i, m nie j zamożnymi sferam i spożywców, ich działalność 
bowiem  rozciągała się przeważnie na wieś i drobne miasteczka, k tó rych  
m ieszkańcy posiadali niedostateczną siłę kupna w  porów nan iu  z miesz­
kańcami m iast w iększych, decydujących w  naszych warunkach o w ysoko­
ści ogó lno-kra jow e j przeciętnej spożycia.

O bro ty Z w iązku  w  1938 r. w zrosły —  w porów naniu  z przeciętną ostat­
niego jedenastolecia — o 16%, jeże li za podstawę porównania weźm iemy 
ogólną sprzedaż w  złotych nom inalnych, a o 38% —  w  złotych realnych. 
Waga 14 a rtyku łó w , sprzedanych w  1938 r., w  stosunku do w agi prze­
ciętnej w  tym że okresie wzrosła o 61%, wahając się —  jeś li chodzi o po­
szczególne a rty k u ły  —  od 3% (zapa łk i) do 146% (nawozy sztuczne). 
L iczby te wskazują na dynam ikę rozw oju  Zw iązku, k tó re j znaczenie pod­
kreśla ją  dodatkowo następujące dane: ilość członków w  spółdzielniach 
zw iązkowych w 1938 r. podniosła się —  w  stosunku do przeciętnej z ok re ­
su 1928 —  1938 —  O' 30%, obro ty  tychże spółdzie ln i —  o 25%, a ludność 
k ra ju  .—  o 6%. In n ym i słowy, działalność gospodarcza „Społem “  w yprze ­
dziła dość znacznie rozw ój tych  elementów, k tó re  w  sposób n a tu ra lny  w y . 
znaczają „m in im u m  egzystencji'* naczelnej h u rto w n i spółdzielczej.

Analiza  obrotów  „Społem “  wskazuje, że wzrost ich w  znacznym stop­
n iu  zawdzięczać należy obrotom  bezpośrednim i  kom isowym , a zatem 
fo rm ie  n ie w ą tp liw ie  Wyższej, trudn ie jsze j, a d la  Z w iązku  wygodniejszej 
i tańszej. O ile  bow iem  w  1928 r. obro ty  składowe (magazynowe) stano­
w iły  jeszcze 67%, o ty le  już w  kryzysow ym  1933 r. spadły one do 49%;, 
a w  latach następnych u trzym yw a ły  się na poziomie około* 50%. To jedno. 
A  drug ie : dzieląc roczne obro ty  składowe przez średnie arytm etyczne re ­
m anentów na 1 stycznia i  31 grudn ia  każdego roku , o trzym am y, iż  iloraz 
czyli tzw. ro tacja w ynos ił w  1928 r.— 12, w  1934— 15, w  1938— 11, prze­
ciętnie zaś 12. Oznacza to, iż kap ita ł, u lokow any w towarze w łasnym  
(sk ładow ym ) obracał się 12"-stokrotnie czy li odnowienie ka p ita łu  następo. 
wało dokładnie raz na miesiąc. B iorąc pod uwagę rodzaj sprzedawanych 
przez „S połem " tow arów  (przewaga a rtyku łó w  spożywczych) oraz typo ­
wo po lsk i niedostatek kap ita łów , należy rotację miesięczną uważać za 
zdrową i w łaściwą. Nawiasem n ie jako można dodać, iż w  1938 r. ka p i­
ta ł, u lokow any w  śledziach, obracał się ty lk o  2 razy w  roku  (re zu lta t se­
zonowości tego a rty k u łu ) , w  kaw ie  na tu ra lne j —  4 razy, w  herbacie —  
5, w  soli —  8, w  ryżu  —  11, w  kaszach i strączkowych —  14, a w  mące 
(choć tu  mogą być niedokładności w  obliczen iach) aż 49.

P r o d u k c j a  Z w iązku  zasługuje na specjalne omówienie, jest to bo­
w iem  dziedzina w  polskich w arunkach trudna, a d la  spółdzielczości spo­
żyw ców  posiadająca-znaczenie tak  doktryna lne , ja k  i praktyczno-gospo- 
darcze. Ogólna wartość i rentowność p ro du kc ji zw iązkowej (w  k tó re j nie 
uwzględniono paczkowni, gdyż nie ma ona nic wspólnego z produkcją  ja ­
ko taką) przedstaw iają się następująco:
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Wartość W' %% Nadwyżka

Rok produkcji obrotów w tys.
I

w tys. zł Zł

1928 6.643 7,4 248

1929 6.469 7,2 371

1930 6.168 6,7 376

1931 6,056 7,3 278

1932 5.447 7,3 86

1933 4.275 6,1 201

1934 3.534 4,9 231

1935 4.233 5,8 306

1936 5.548 7,0 34 0-

1937 7.609 8,4 389

1938 9.318 9,7 614

Ogółem 65.300. 7,2 3.440

v%%
prod,

3.7
5.7
6,1
4.1
1.4
4.2
5.5
6,1
6,1

. 5,1
6.6
5,0

Wielkość p ro du kc ji jest pochodną ilości wypiouuwu 
tep po5J w  a£ ęk ,

S S 3 S  ” S C e i  przebiegają zgodnie *

kładów  przem ysłowych. , ośrodkach.
Produkcja  Z w iązku  m ia ła  przed wojną miejsce w 5 w zgl 6 ° 5™dKacn

B v łv  to- K ie lce  W łocławek, Sokołów (przedtem  Radomsko), D w ikozy 
i Gdynia, przy czym pierwsze miejsce należy się K ie lcom ,.rozbudow anym  
m ożliw ie  w ielostronnie. Rentowność K ie lc  by ła  pod ka ]L y™ zf } t ym
zadowalająca (nadw yżka b ru tto  za ro k  1938 w yniosła 375 t y *  
bardzie j, iż ich nadwyżka b ru tto  pozwala ła na P ^ w id ło w e ^ d p  ^y ^  ^  
tyzacyjne i  odrzucenie czystej nadw yżki. Zak a y w  Delna amor-
co gorszej sy tuac ji i  dopiero dwa I f ta o s ta m e  p o iw ^ J  feyly to zakłady
tyzację i należytą czystą nadwyżkę. D w ikozy - - - • h  w y ro .
nowe (a le  zapowiadały się doskonale), trudno  w ię  j
Mony pogląd. Ząio  zupełnie *yr*żm• ” «  '^ s i l d e f i -
w  Radomsku się spalił, zresztą i bez <¡1I J  N aw et w  dwóchw Radomsku się spali , zresztą ^  J v ^  SokQjowie. N aw et w  dwóch 
cyt, k tó ry  sta ł się następnie udz a ^  vodu suszy na Podlasiu) p rzy-
ostatnich latach p rodukcja  Sokolow ■ ( P ^  bez dokonania odpisów
nosiła n iedobory w  wysokości 16 . ■ ■ roczni e. U jem ne rezu l-
am ortyzacyjnych w  k w - ie .  cona jm nie j £ 0 0 0  z ł m : na
ta ty  pracy Z w iązku  na tym  odcinku pokryw a  y s 
oeół w yn ika m i pracy przem ysłu m łynarskiego w  .

Roz7aUuSc działalność Zw iązku na polu w łasnej wytwórczości, należy
w ia ć  pod uwagę nie ty le  wartościową, ile  wagowo-ilosciową stronę te j 
wziąć pod uwagę m y ^  na jw ażn ie j SZy Ch a rty k u łó w  przez
w y tw o i czosci. Dzieląc Sć . 1928 _  1938 (d la  świec i u ltram a-
wagę wzgl. ilosc przeciętną- w  oicresie
ryn y  okres ten dotyczy 1931 
my następujące w skaźn ik i p io d u k c ji.

w  okresie 1928
1938. a dla octu 1932 —  1938), o trzym a-
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A r ty k u ł 1928 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1936 1937 1938

M ydło 83 100 109 92 92 67 75 100 117 142 153
Proszek m ydl. 67 45 86 90 90 78 76 108 122 142 200
Świece — — — 90 91 81 81 92 108 119 140
Pasta do obu w. 96 76 103 86 76 75 79 91 121 133 166
Zapraw y 33 25 33 41 56 67 91* 125 162 209 259
U ltram aryna — — — 17 65 65 83 96 130 152 178
T orby papier. 127 109 95 108 92 64 64 82 106 122 130
G ilzy 51 56 69 123 114 124 126 124 112 108 95
Ocet — — — • — 24 61 89 116 134 152 129
Słodycze 73 85 70 88 91 81 79 77 110 151 193
Mąka 100 131 159 141 151 49 49 72 95 92 74
O tręby 89 122 189 150 139 50 44 67 78 72 78

Ew olucja  p ro d u kc ji w ym ien ionych a rty k u łó w  jest nader charak te ry ­
styczna: po okresie ostrego kryzysu (1932 —  1934) koła w y tw ó rn i zw iąz­
kow ych nabierają rozpędu, p rzy czym od 1936 r. następuje załamanie się 
tendencji zw yżkow ych dla g ilz, otrąb i m ąki (od 1937 r. rów nież dla 
octu), podczas gdy pozostałe a rty k u ły  s iln ie  wzrastają. Z jaw iska  tego 
nie można, m oim  zdaniem, uważać za ujemne, gdyż ocet lub  g ilzy  w yda ją  
się a rty k u ła m i dalszo-p lanowym i, w  pew nym  stopniu zbędnym i (z pun ­
k tu  w idzenia sensu p ro du kc ji h u rto w n i spółdzie lczej), co się zaś tyczy 
m ąki i  otrąb, to ani potrzeby Zw iązku, ani potrzeby spożywców nie w y ­
magały, ja k  się zdaje, podejm owania ich p rodukc ji, k tó ra  w  b ilansowym  
w y n ik u  okazała się nawet deficytowa.

S tru k tu ra  p ro d u kc ji w łasnej ,Społem“  w  sumarycznym  zestawieniu za 
okres 1928 —  1938 przedstaw ia się następująco:

A r ty k u ł M il. zł %

M yd ło  i  proszki 19,2 31,7
M ąka i  o tręby 18,6 30,7
Słodycze i  p rzypr. 7,8 12,8
Pasta, p ły n y  i  zapr. 5,6 9,2
Ocet, esen. i  muszt. 2,4 4,0
G ilzy  i b ibu łka 2,1 3,5
św iece 1,1 1,8
P rze tw ory owoc. 0,9 1,5
U ltram aryna 0,8 1,3
R yby wędź. i  kons. 0,7 1,1
Kosm etyk i 0,6 1,0
H e rb a tn ik i 0,3 0,5
Kaw a zbożowa 0,2 0,3
Kasza jęczmienna 0,1 0,2
Konserw}^ owocowe 0,1 0,2
Różne 0,1 0,2

Razem 60,6 100,0
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Powyższym zestawieniem nie są objęte to rby , deski i  skrzynie, gdyż 
nie są to p ro du k ty  w  ścisłym  znaczeniu tego słowa, lecz przedm ioty, bez­
pośrednio lub  pośrednio służące opakowaniu. Po ich w ye lim inow an iu  
widać, że a rty k u ły  spożywcze stanowią 51% ogólnej w artości p rodukc ji, 
a r ty k u ły  gospodarstwa domowego (m yd ło  i  proszki, pasta, p ły n y  i  za­
praw y, świece i  u ltra m a ryn a ) 44%, a różne (g ilz y  i b ibu łka , kosm etyki 
i  różne) 5%. W skazuje to na spożywczy, że się ta k  wyrażę, k ie runek p ro ­
d u kc ji zw iązkw ej, jednakże z równoczesnym akcentowaniem  potrzeb 
gospodarstwa domowego i h ig ieny domowej.

Jeżeli wziąć pod uwagę, że w  Polsce ty ton ie , sól i  zapa łk i s tanow iły  
przedm iot m onopoli państwowych, a cukier, ryż  i na fta  —  faktycznych 
m onopoli p ryw atnych , to udzia ł w łasnej p ro d u kc ji Z w iązku  można po­
równać ty lk o  z sumą obrotów  zw iązkowych, dokonanych a rtyku ła m i tzw . 
ry n k u  wolnego. W  ostatnich dwóch latach przedw ojennych stosunek ten 
w yraża łby  się ja k  1:5. Można również porównać globalną wartość p ro ­
d u k c ji zw iązkowej jedyn ie  z ru b ryką  „In n e  to w a ry “ , w ykazyw aną w  spra­
wozdaniach „Społem “  (tzn. po w ye lim in ow a n iu  cytow anych uprzednio 
15 a rty k u łó w ) ; d la  1938 r. wypadnie, iż p rodukcja  (a le  bez m ąk i i kaszy) 
stanow iła  33%. N ie  trzeba- wreszcie zapominać, iż ok. 5%' w artości obro­
tów  przypadało na im port, ta k  że p rodukcja  zw iązkowa w  ogólnych obro­
tach Z w iązku  (bez im portu , a rty k u łó w  m onopolowych państwowych i  mo­
nopolowych p ryw a tn ych ) w ynosiła  m n ie j w ięcej 1/4. T ak  czy inaczej rola 
p ro du kc ji w łasnej by ła  już  zupełnie poważna i  dlatego wypada się zasta­
nowić, czy dobór gałęzi p ro d u kc ji i  w ytw arzanych  tow arów  by ł, czy nie 
b y ł w łaściw y.

H u rto w n ia  angielska C. W. S. w ytw arza  b iszkopty, soki owocowe, cze­
koladę, m armeladę, p rze tw ory  owocowe, m argarynę, konserwy, mąkę, m y­
dło, świece, g licerynę, fa rb y  i  la k ie ry , tkan iny , konfekcję, gorsety, oba­
wie, szczotki, meble, w y ro by  ty ton iow e  itd ., prowadzi d rukarn ię , rzeźnię, 
ogrody w arzyw ne i owocowe, m leczarnię i  kopa ln ię  itd . H u rtow n ia  szko­
cka do wspom nianych a rty k u łó w  dorzuca jeszcze skóry, w yro by  cynowe, 
w yroby perfum ery jne  itd . i  p rowadzi ponadto w ęd lin ia rn ię , fab rykę  che­
miczną, w arszta t mechaniczny, fa rm ę bydlęcą i fa rm ę nierogacizny, tka  - 
n ię  itd . W  h u rto w n i duńskie j znajdu jem y cygara i papierosy, lin y , nasio­
na i  row ery  (n ie  licząc n iek tó rych  a ryku łó w  spośród przed ch w ilą  w ym ie ­
n ionych ); w  h u rto w n i n iem ieckie j —  zapałki, w  szwedzkiej kalosze 
i ża rów ki, w  w ęgierskie j —  lik ie ry , we francusk ie j kopaln ię soli, 
w  bu łga rsk ie j —  o le jarn ię , w ap ienn ik  i  cegielnię. W ach la iz  w y tw a rza ­
nych, czy przetw arzanych tow arów  jest przeto bogaty i  wszechstionny, 
uderza p rzy  tym , że mąka, m argaryna, czekolada, konserwy, m ydło  i  obu­
w ie  znajdu ją  się n iem al we w szystkich  spółdzielczych hu rtow n iach  euro­
pejskich. Są to w idocznie a rty k u ły , k tó rych  jakość lu b  ceny albo jedno 
i  d rug ie  pozostaw iały na ry n k u  p ryw a tn ym  bardzo w ie le  do życzenia. 
Potężniejsze n iż  w  Polsce ka rte le  przem ysłowe i  handlowe s ta ły  się ró w ­
nież przyczyną podjęcia przez h u rtow n ię  p ro d u kc ji tego albo innego to ­
w aru ; ja sk raw ym  tego przyk ładem  h u rtow n ia  szwedzka, zwalczająca 
z powodzeniem ka rte l żarówek i  ka rte l kaloszy. A le  i  w  p ro d u kc ji m ąki
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ro la  h u rto w n i szwedzkiej jest niemała, skoro ok. 25% ziarna chlebowego 
Szwecji przechodziło przez m łyn y  hurtow n i.

Sytuacja „Społem “  była  pod tym  względem  nieco odmienna. Posiada­
liśm y przed wojną n iew ie le  f irm  handlow ych tak  silnych ja k  Zw iązek, nie 
by ło  rów nież w ie lk ich  potentatów  w ytw órczości świec, pasty do obuwia, 
u ltram aryny, g ilz, octu, m usztardy, p rze tw orów  owocowych, kosmetyków, 
czy m ąki i  kaszy. Tak w ie lk i odbiorca ja k  Zw iązek m ógł dyktow ać ceny 
i w a run k i, dobierając sobie odpow iednich dostawców. M ożliwe, iż w  w ie ­
lu  w ypadkach ilość w ytw órców  stała w  odw ro tnym  stosunku do jakości 
ich p roduktów , co zmuszało Zw iązek do podjęcia w łasnej wytwórczości 
(m o tyw  jakościow y). N ie należy też zapominać, iż monopole i karte le  p i l ­
now ały, by h u rto w n ik  (V  danym  w ypadku Zw iązek) nie b ra ł za swe usłu­
gi w ięcej, aniżeli one to  z góry u s ta liły ; stąd tendencja „Społem “  do p ro ­
dukowania a rty k u łó w  bardzie j rentow nych dla powetowania s tra t lub  
braku  zysków na sprzedaży a rtyku łó w  monopolowo . ka rte low ych  (m o­
ty w  k a lku la cy jn y  pośredni). T rudno jednak doszukać się w  p ro du kc ji 
zw iązkowej m otyw u  ka lku lacy jnego  bezpośredniego, k tó ry  by zmuszał 
Zw iązek do w ytw arzan ia  przedm iotów , sprzedawanych czy to spożywcy, 
czy samemu Zw iązkow i zbyt drogo; w  przeciw nym  razie „Społem “  pod ję­
łoby  produkcję  nieznośnie w  Polsce drogich żarówek lub  cukru. Ten 
ostatn i b y ł często om awiany na zjazdach, a wniosek Namiecińskiego, zło­
żony X IX  zjazdowi, jakoteż wniosek Cieśli, przedłożony X X I  zjazdowi, 
w zyw a ły  do „rozpoczęcia p lanowych poczynań w  k ie run ku  uruchom ienia 
cukrow n i zw iązkow e j“ . Z przyczyn zrozum ia łych (niedostatek kap ita łów  
i opory w  ka rte lu  i sferach rządow ych) do> budow y cukrow n i nie doszło, 
ja k  n ie doszło do> zorganizowania w y tw ó rn i - bekoniarn i, k tó rą  lansował 
Szymański na X X V  zjeździe. A  n ie w ą tp liw ie  podjęcie przez „Społem “  sze­
regu operacji w ytw órczych  w  dziedzinie ro lne j (bekony i inne prze tw ory 
mięsne czy tłuszczowe, konserwy itd .)  p rzysłużyłoby się tak samej orga­
n izacji, ja k  i  spożywcom oraz drobnym  producentom  w ie jsk im . W przed­
ostatnim  roku  podjęto szczęśliwie próbę w ytw arzan ia  p łynnego owocu 
i konserw  czy p rze tw orów  owocowych, przez co „Społem “  stało się g łó w ­
nym  producentem tych  ta k  mało spożywanych a rty k u łó w  o w ie lk ie j w a r­
tości zdrowotnej i ogólno-gospodarczej. N ie ruszono natom iast innych dzie­
dzin, ja k  w  swoim  czasie pozwolono się ubiec czeskiej firm ie  Bata, k tó ra  
małych, lichych  i drogich szewców zastąpiła tanią, rów nie  lichą  i masową 
p rodukc ją  obuwia mechanicznego. „Społem “  mogło tu  było  postąpić nieco 
inaczej, organizując czy to w łasną w y tw ó rn ię  i angażując do n ie j by łych  
„sam oistnych“  szewców, czy też rodzaj p rzem ysłu  nakładczego, opartego 
na tychże "kzewcach, w yzyskiw anych jednak przez k a p ita ł anonim owy.

R e n t o w n o ś ć  Z w iązku  wyznacza w zajem ny stosunek nadw yżk i 
b ru tto  i  kosztów handlowych. Ponieważ p rodukc ja  stanow iła  stosunko­
wo nieznaczną pozycję w  rachunku s tra t i nadwyżek Zw iązku, rozp a try ­
wanie  rentowności należy ograniczyć jedyn ie  do dzia łu  towaręwego. Tak 
u ję ta  nadwyżka b ru tto  na towarach (w raz  z o trzym anym i p ro w iz ja m i) 
i koszty handlowe w ynos iły  w  liczbach bezwzględnych i w  stosunku do 
obrotu  co następuje:
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Rok
Nadwyżka 

w  tys. zł w  % %
Koszty handl, 

w  tys. z ł w  % %

1928 3.007 3,3 2.537 2,9
1929 3.517 3,9 2,931 3,2
1930 3.082 3,4 2,798 3,0
1931 2.863 3,5 2.482 2,9
1932 2.322 3,1 2.245 2,9
1933 2.218 3,2 2.123 3,0
1934 2.281 3,2 2.139 2,9
1935 2.679 3,7 2.324 3,2
1936 3.197 4,1 2,516 3,2
1937 3.715 ' 4,1 2.767 3,1
1938 4.546 4,8 3.307 3,5

Razem 33.427 3,7 28.169 3,1

Przebieg „k rz y w e j“  nadw yżk i b ru tto  i „k rz y w e j“  kpsztów handlow ych 
nie jes t jednakow y. N adw yżka ka lku lacy jna  jest coko lw iek niższa w  do­
bie „k ryzysu “ , wyższa zaś —  i to znacznie —  w  okresie „p ro sp e rity “ , do­
chodząc w  roku  1938, roku  k o n iu n k tu ry  w ojennej, do poziomu o połowę 
wyższego aniżeli poziom z „dna  k ryzysu “ . W skazyw ałoby to na tendencję 
Zw iązku  do w ykorzys tyw an ia  wahań kon iunk tu ra lnych . T ym  niem nie j 
stopa ka lku lacy jna  „Społem “  musi uchodzić za um iarkowaną, do czego 
n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn ia ł się fa k t obracania tan im i a rty k u ła m i m asowy­
m i, ja k  cukier, mąka, sól, ty ton ie  itd ., w  k tó rych  nierzadko rozpiętość 
cen i marża zarobkowa b y ły  ju ż  z góry ustalone poza Zw iązkiem .

Koszty handlowe ksz ta łtow a ły  się w  pew nym  stopniu w  zależności od 
przebiegu ko n iun k tu ry . A le  ty lk o  w  pew nym  stopn iu: w  1928, r. są one 
na tym  samym (w  stosunku do obro tów ) poziomie, co w  kryzysow ych 
latach 1930 —  1934 i podnoszą się dopiero w  1935 r. i  następnym, potem 
znowu lekko  zn iżku ją, aby się podnieść w  pom yślnym  1938 r. do niend- 
towanego od dawna poziomu 3,5%. Co zaś w p łynę ło  na wzrost kosztów 
handlowych, w y jaśn i poniższe zestawienie, w  k tó rym  rok  1938 porów ­
nano z 1933 r. o najniższym  —  w sensie bezwzględnym —  poziomie kosz­
tów  handlow ych:

1933 1938 1933=100
tys, , L i.

pensje pracow ników 975 1.580 162
świadczenia spoi. 118 181 153
komorne 223 266 119
porto i te le fony 73 149 200
m ate ria ły  piśm. 43 72 167
podatk i i op łaty 156 213 137
odsetki od kredytów 342 448 131
w yjazdy i przepraw. 48 108 225
pozostałe 145 292 201

Razem 2.123 3.309 156
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Podniesienie się w yda tków  osobowych, świadczące nie ty le  o podwyżce 
płac, ile  o rozbudowie przedsiębiorstwa i angażowaniu nowych sił, nastą­
p iło  jednak w  pełnej p ropo rc ji do wzrostu ogółu kosztów handlowych, 
a lbow iem  i w  dobrym  roku  1938 i w  z łym  roku  1934 w y d a tk i te stano­
w iły  48% ogółu kosztów, podczas gdy w  1928 r. w ynos iły  51%. W zrost 
w yda tków  b y ł pod każdym  względem na js iln ie jszy w  grupie : m ate ria ły  
piśmienne, porto  i  te le fony oraz w yjazdy służbowe i p rzeprowadzki 
(a także pozostałe, gdzie przeważają rzeczowe w yd a tk i adm in is tracy jne ) 
czy li w  dziale, zw iązanym  z rozrostem agend i czynności przedsiębior­
stwa, gdzie nadm ierne oszczędności są albo niemożliwe, albo wręcz 
szkodliwe.

W  każdym  bądź razie opierająca się ta k  na m ożliwościach rynkow ych  
ja k  i  na kosztach w łasnych ka lku lac ja  Z w iązku  by ła  um iarkow ana i  dla 
spółdzie ln i zw iązkowych korzystna, czego dowodem, iż do ceny zakupu, 
powiedzmy, rów ne j 100 zł. Zw iązek dorzucał ty tu łe m  kosztów osobowych 
(pensje i  świadczenia) 1,93 zł., ty tu łe m  kosztów rzeczowych 1,71 zł., ra ­
zem w ięc 3,64 zł. i  ponadto 1,36 zł. ty tu łe m  czystego zysku czy li w  sumie
5,00 zł., t j.  5% (w  stosunku do ceny sprzedażnej —  4,8%). N ie zapom inaj­
m y, iż  w  w ie lk ich  domach tow arow ych  na Zachodzie koszty handlow e 
w aha ły  się przed w o jną  św iatową od 25 do 28%, a nadwyżka b ru tto  
przekraczała 30%. G dy w  przedw ojennych n iem ieckich domach tow aro ­
w ych ka lku lac ja  a rty k u łó w  żywnościowych w ynosiła  conajm nie j 15% 
w  stosunku do cen zakupu, to w  1938 r. „Spo łem “  w raz ze sw ym i spół­
dz ie ln iam i posiadało ka lku lac ję  poniżej 13% rów nież w  stosunku do cen 
zakupu.

Jeżeli w y n ik i b ilansowe Zw iązku  nie b y ły  ta k  pomyślne, ja kb y  to 
nasuwało porów nanie  kosżtów handlow ych z nadwyżką b ru tto  na tow a­
rach i  w łasnej p ro du kc ji, to w  p ierw szym  rzędzie w ina  szeregu w yda t­
ków, częściowo koniecznych, częściowo zaś przypadkow ych, doraźnych 
łub  zaw inionych. W  okresie 1928 —  1938, niezależnie od norm alne j 
am ortyzacji budow li, ruchomości i urządzeń fabrycznych, wydano na 
dotacje d la W ydzia łu  Lustracyjnego i Społeczno-Wychowawczego 1.210 
tys. zł., a odpisy na d łużn ikach różnych itp . pochłonęły 3.031 tys, zł,, 
podczas gdy nadwyżka na nieruchomościach przyn iosła  444 tys. zł. W y ­
b itn ie  de ficy tow ym  b y ł eksport, k tó ry  w  p ierw szych 4 la tach om aw ia­
nego okresu p rzysporzy ł Zw iązkow i 371 tys. zł. stra t, w y n ik ły c h  z k ra ­
dzieży w  magazynie, pożaru składu m eb li, l ik w id a c ji ich eksportu  etc. 
Poważne s tra ty  w y n ik ły  z nadużyć p laców k i londyńsk ie j, k tó re  pokryto, 
ty lk o  częściowo.

W szystkie te i  ty m  podobne przyczyny sp raw ia ły , iż czysta nadwyżka 
Zw iązku  by ła  stosunkowo nieznaczna. Jeżeli do nadw yżk i b ru tto  na 
towarach (w raz  z p ro w iz ją ) dodać nadwyżkę na w łasnej p rodukc ji, 
o trzym am y za jedeńastolecie kw otę  36.867 tys. zł., od k tó re j trzeba od­
jąć kw otę  28.169 tys. zł. ty tu łe m  kosztów handlow ych i  4.128 tys. zł. 
różnych s tra t i  odpisów, a także przewyżkę wszelk ich  innych  w yda tków  
nad w sze lk im i in n ym i dochodami w  kwocie 945 tys. zł. Ostateczny re~
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zu lta t —  3.625 tys. zł. czy li 0,4% w  stosunku do obrotu. Jak się kszta łto ­
wała czysta nadwyżka, wskazuje poniższe zestawienie.

Rok tys. zł °/o

1928 398 0,4

1929 274 0,3

1930 150 0,2

1931 165 0,2

1932 75 0,1
1933 99 0,1
1934 120 0,2

1935 /  281 0,4

1936 435 0,6

1937 619 0,7

1938 1.009 1,1

Dokładna analiza rentowności Zw iązku  stw ierdza, iż np. w  1934 r. 
powstał n id ^ b d r  117 tys. *  ■*>> ,^dnakże dzięk i n ^ w y -  w d ^ P -  

d u kc ji, dochodom ^ n ie r u c h o m o ^ i ^ ^ c o ^ “ te re .h  latach przedwojen-

na odpowiednią do potrzeb akum ulację  kap ita łu .
F u n d u s z e  Zw iązku  składają się z zobowiązań k ro tko te rm m ow yc . 

(przeważnie k re d y t to w a row y), zobowiązań d ługo te rm inow yc o -
tzn. zaciągniętych w  insty tuc jach  bankow ych (g łow n ie  w■ ^  *
łem “ ), hipotecznych, ang ie lskich (d ług  wobec c - W  SO ^ t d . , ^  
d ługo te rm inow ych  w łasnych, do k to ryc  , 1" 01Î  l  h  ’ oraz wszelkich 
i lo ka ty  Kasy Przezorności p racow n ików  sP0“ “ e“ ^  ’ fundusz im.
funduszów w łasnych, jb k  fundusz spo eczny dugz ubezpieczeń ma-
M ielczarskiego, fundusz uzupełnień emei y , kszta łtow a ł
łątkowych, fundusze specjalne i  czysta sto-
udzia ł poszczególnych grup w  su m ieb ilan sow e j j  homości) maszyny 
sunek ak tyw ów  p łynnych  i sta łych
1 urządzenia fabryczne) w y ja ś n ia po^  parzystych omawianego okresu: 
d la  ła tw ie jsze j o rien tac ji -  ty lk o  d la  la t parzysiyc

1930 1932 1934 1936 1938

m i l i o n yPozycje 1928

A k ty w a  p łynne 
A k ty w a  stałe 
Suma bilansowa

16,0
4,3

20,3

20,0
5,1

25,1

13,5
5,4

18,9

z ł  o ' t  y c h

12,1 
5,5 

.17,6

11,3
5,3

16,6

15,1
7,3

22,7

* )  P rz y  cen ie  z a ku p u  71.218 tys. z ł, p o d a tka ch  i  odse tkach  589, ko sz ta ch  gcnera l-
J - i  641 i  5 % -w y m  o p ro c e n to w a n iu  k a p ita łu  w łasnego 177 ty»,

nych  w raz  z a m o rtyza c ją  104X i  a /o  w ym  i  ,. n 7  j
z ł, razem  w ięc  73.645 tys. z ł,  o s iąg n ię to  ze sprzedaży 73.528 tys . z ł, c z y li t y *

m n ie j.
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Pozycje 1928 1930 1932 1934 1936 1938
m i l i o n y z ł o i y c h

Zobowiązania k ró tk . 13,2 17,6 11,0 8,3 8,5 11,0

Zob. długot. obce 2,6 2,9 3,2 3,4 3,7 4,5

Zob. długot. własne 2,0 2,4 2,5 2,3 2,5 3,0

Fundusze własne 2,5 2,2 2,2 2,6 2,9 4,2

w %% s u m y b i l a n s o w e j
A k tyw a  płynne 79 81 71 68 69 67

A k tyw a  stałe 21 19 29 32 31 33

Suma bilansowa 100 100 100 100 100 100

Zobowiązania k ró tk . 65 70 58 50 48 48

Zob. długot. obce 13 11 17 21 21 20

Zob. d ługot. własne 10 10 13 14 15 13

Fundusze własne 12 9 12 15 16 19
r

Jeżeli się p rzy jm u je  za zasadę, że zobowiązania k ró tko te rm inow e  m u­
szą znajdować pokryc ie  w  p łynnych  aktyw ach, to  Zw iązek przez cały 
om aw iany okres zasadzie te j czyn ił zadość, p rzy czym ak tyw a  p łynne 
b y ły  o 20 —  50% większe od zobowiązań kró tko te rm inow ych . A k tyw a  
stałe m ia ły  swój odpow iednik we w łasnych funduszach Zw iązku  i w  d łu ­
goterm inow ych zobowiązaniach, nazwanych przeze m nie w łasnym i. In ­
nym i słowy, s tru k tu ra  kap ita łow a Z w iązku  by ła  zdrowa i zasadniczych 
obaw nie nastręczała. Pewne zastrzeżenie może jedyn ie  budzić szczupłość 
funduszu udziałowego, k tó ry  z 1,4 m il. zł. w  1928 r. podniósł się zaledwie 
do 2 m il. zł., w  10 la t później, podczas gdy fundusz zasobowy zw yżkow ał 
z 1,3 na 2,4 m il. zł., a w ięc b lisko dw ukro tn ie . Nawiasem dodam, iż k a p i­
ta ł udzia łow y pow sta ł g łów nie  z odpisów dyw idendy od tow arów , należ­
nej spółdzie ln iom  zw iązkowym . Spółdzielnie nie b y ły  w  stanie względnie 
nie chcia ły uzupełniać swych udzia łów  w  h u rto w n i w  drodze gotów ko­
w ej, to też h u rtow n ia  nie m ia ła  od te j s trony oparcia w  ruchu spółdzie l­
czym. N ie  było  to zjaw isko lokalne, gdyż podobna sytuacja m ia ła  miejsce 
i  w  spółdzielniach ro ln iczo-handlow ych, k tó rym  np. w analogicznych 
wypadkach przychodziło  z pomocą państwo.

Chociaż tzw . płynność nie budziła, ja k  zaznaczyłem, zastrzeżeń i  obaw, 
to jednak stosunkowo poważna ro la  kap ita łów  obcych w yw o ływ a ła  za­
strzeżenia z jedne j, obawy z d rug ie j strony. Zobowiązania wekslowe 
i na rachunkach o tw a rtych  w  stosunku do obrotu  składowego s tanow iły :

1928 19.8 przeć

Zobowiązania wekslowe 6,3 2,9 6,2

Zobowiązania na r-kach  o tw artych 3,6 1,8 3,1

Razem 9,9 4,7 9,3

b y ły  zatem stosunkowo niegroźne i o tendencji w yb itn ie  m alejącej, je d ­
nakże podkreślano, iż  p rzecię tny roczny koszt k red y tu  bankowego w yno­
s ił ok. 450.000 zł., 'stanowiąc ok. 3% w  stosunku do ka p ita łu  pożyczone-
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go. Skoro zdobycie funduszów
a fundusze społeczne, o c z k o d w i e k m s r n * s i ę  przez Zw iązek 
nych s tanow iły  pozyc |  d° SC, skro *. P g Roszt k red y tó w  obcych by ł, 
kapita łem  obcym musiało byc me • kow any; inna rzecz, że z w y-
jeś li chodzi o nasze w a run k i, zupełnie nadwyżkę. W ydaje  się
ją tk ie m  dwóch la t ostatnich przewyzs . s st ano w iły  w  gruncie

* * * -  *  » ¿ r  * f  ™rzeczy gorsze dla Z m ą zku  meo P nie można zapominać, iz h u r-
350.000 zł. przeciętnie rocznie. d zaś w  zasadzie za gotówkę,
tow n ia  kupow ała  na kredy , P , pomiędzy kosztem k re d y tu
zyskiw aia w iec na ewent. różnicy kos *ow porno  y by la
a kosztem kap ita łu , uwięzionego w towarze, w ic  y

*- — ' “  w f  sprzedaż, ja k  , k u p ,

no^ Jeżeli'chodzi o to drugie, to  ̂ Z w ^ je k  ̂ a jd o w a ł
specjalnej m usia ł bow iem  z^ t i ywac W ynikałQ  to  z ukszta łto -
me tam, gdzie chciał, ty lk o  ’ ~V vch d ie dom inow ały monopole 
w ania  sie polsk.ch w a n n iko w  rynkow ych , I ® e  ^  m (m opoUstyOTycb,

państwowe i ka rte le  PS™ 81 ^  swych zakupów dokonywał
N ic więc dziwnego, ze Zw iązek od n, „ nw ;ane£0 okresu odsetki te się 
w  monopolach i karte lach  (pod konie . órcze ( tw ó r w  p 0lsce ledw ie
o bn iży ły ), podczas gdy na spold^  2% na producentów p ry -
w egetujący) przypadało w  na] p ' , noniżei' 10% i na pośredników
w atnych 10 -  20%, na im p o rt w ła s n y  J łość dostaw
pryw atnych  znacznie poniżej »• , rodzaiu N ie by ło  w spół-

L r t o ^ s p ó id z i e m ,  spożyw- 

ców, zmuszonych do tego ana logicznym i-przyczyn ą<jych odbiorcy

G dyby nie przemożna ro la  k a rte li i ’Zw iązek ,‘ jako na jw ięk-
ceny nie ty lk o  płacone, ale i przezeń p ’ szeroko rozbudowanym
szy w  Polsce h u rto w n ik  i  dysp0^ U3^ e łbv  ze swej strony dyktow ać 
a zorganizowanym  rynk iem  z y  , , mog ł0by w  zasadzie zre-
ceny i  w a ru n k i swoim  do®taJ C0̂ rzedsPę^ o rs tw  w łasnych, jest bow iem  
zygnować z prowadzenia w e  P k tó rv  na swe potrzeby może
form ą silnego, skoncentrowanego popy . n iem ożliw e , nie pozostaje
uzyskiwać tańsze j  l e p ®  ^ \ £ s nych w y tw ó rn i, zwłaszcza
n ic innego, ja k  dązyc do p ‘ stanowią przeszkodę w  należy-
tam, gdzie is to tn ie  ka rto 1. ®zy “ ° a w  Z w i ązek  ‘ jako  h u rto w n ię  i jako  
tym  zaopatrzeniu ry n k u ’ zorganizowanych spożywców. Równolegle
reprezentanta szerokich r ^  wachi arza sprzedawanych tow arów ,
jednak należy dązyc do m onopolowych odpow iednio osłabić,
aby udzia ł ro li potężnego odbiorcy

W6WT L T 5 n ek u ” zago dotychczas nie było. Pozw oliłoby to Zw iązków , 
'z r ^ y g n '“ » e T p r o w a d L ia  szeregu drobnych, m ało znaczących a rtyku -

) -  •
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łó w  w łasnej p ro du kc ji, ja k  ocet, musztarda, pasta czy g ilzy, k tó re  śmiało 
możnaby odstąpić w ytw ó rn io m  p ryw a tnym  i tym  wydawać polecenia, 
odpowiadające znaczeniu i  sile Zw iązku.

Jak n iekorzystn ie  ksz ta łtow a ły  się stosunki po stronie dostawców " 
Zw iązku, tak  samo n ieodpow iednio przebiegały one po stronie jego k lie n ­
tó w  i odbiorców, św iadczy o ty m  poniższe zestawienie, w  k tó ry m  po­
szczególne g rupy odbiorców  wykazane są w  odsetkach sprzedaży związ-
ko w e j:

1928 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1936 1937 1938
Sp. związkowe 73,1 72,7 69,3 66,0 56,2 53,8 51,2 58,0 55,0 57,5 61,6
Sp. niezwiijzkowe 13,3 15,0 16,2 15,2 15,4 16,6 11,5 10,7 12,5 12,8 12,0
Ins ty tuc je 3,8 4,0 3,8 4,1 6,4 6,4 6,6 4,5 4,4 4,4 4,3
P ryw atn i 9,8 8,3 10,7 14,7 22,0 23,2 30,7 26,8 28,1 25,3 22,1
Za cały ten okres przypadało przeciętn ie na:

spółdzie ln ie zw iązkowe 61,0%
spółdzie ln ie n iezw iązkowe 14,0%
ins ty tuc je 4,8%
firm y  p ryw atne 20,2 % «

Jeżeli równo 1/4 obrotów  przypadała na obro ty  z f irm a m i p ry w a tn y ­
m i i  odpow iadającym i im  w  gruncie rzeczy ins ty tuc jam i, to ro la  „Spo­
łem “  na ry n k u  spożywczym polskim  nabiera barw  niekoniecznie... tę ­
czowych. W  ta k  w ysokim  odsetku w idzieć należy z jedne j s trony słabość 
samego ruchu, którego spółdzie ln ie nie p o tra fią  czy nie mogą zdobyć się 
na odebranie od swej h u rto w n i 100% o fiarow anych  przez nią tow arów , 
z d rug ie j zaś odpow iedn ik w ie lk ie j ro li a rty k u łó w  monopolowych, któ re  
Zw iązek m usiał, jako  koncesjonariusz, dostarczać ins ty tuc jom  i firm om  
p ryw a tnym , podczas gdy w  w ie lu  wypadkach spółdzielnie m usia ły  się 
w  te a r ty k u ły  zaopatrywać poza Zw iązkiem , gdyż nie on, lecz f irm y  
p ryw atne  posiadały na danym  terenie wyłączne prawo sprzedaży tow a­
rów  monopolowych.

W n i o s k i ,  jak ie  się nasuwają p rzy rozpa tryw an iu  działalności 
„Społem “  na przestrzeni la t 1928 —  1938, są w  kró tkości następujące:

W ielkość i zdrowa tendencja rozw o ju  obrotów  i w łasnej p ro du kc ji 
wskazują, że Zw iązek dz ia ła ł planowo, świadomie, konsekwentnie i  z za­
wziętością. Pomimo stosunkowo n ie w ie lk ich  kap ita łów , zwłaszcza w ła ­
snych, ob ro ty  nom inalne i  realne Z w iązku  stale rosły, p rze trw a ł on bez 
złych sku tków  tak uporczyw y i  ru jn u ją c y  „k ry z y s “ , a ostatnie la ta  przed 
wojną w skazyw ały, że nie ty lk o  rentowność by ła  na należytym , zabez­
pieczającym a k tyw ną  przyszłość poziomie, lecz i ekspansja gospodarcza 
m ia ła  cechy rozmachu, przerastającego w ąskie z konieczności podwórko 
codziennych k łopotów  spółdzie ln i spożywców. Już to, że Zw iązek rozsze­
rz y ł w  sposób śm ia ły i  p lanow y sieć spółdzie ln i w ie jsk ich , jakoteż pod­
jęcie się przezeń zaniedbanych uprzednio dzia łów  p ro du kc ji, związanych 
z k ra jow ą  p rodukc ją  rolniczą, św iadczy ły  o  zrozum ieniu przez Zw iązek 
ro li organizatora spożycia i d robnej p ro du kc ji w  szerokiej, program owej
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skali. Z w i a l i  (co Podkreślano 2

i £ t £  " r S ^ a t  —  r , „ -

k u  i  jako  żyw y p rzyk ład  p ra w id łow e j 8osP° Społem“ , to, zapewne,
Jeśli chodzi o tzw . niedoclggmg one .^dnak  dla ca łokszta łtu  sprawy 

można by znalezc ich sporo ine  ą ^  po lskich rzeczyw istych w arun- 
decydujące. Chodzi o co m n g • y. t .llow e p ry m ity w iz m  spożycia, 
kach wyznaczanych przez u bo ssT lo ia lno śc i wobec zespołu, w y ją tkow o  
niedostateczny zm ysł orgamza j atmosferę przygotow ań do
głęboko przeżywaną depresję g0fap racjona lnej gospodarki domowej 
w o jn y  i nastro jów  P— * “  ™ y° “ S e i  Zw iązek mógł zdała-
itd ., czy -  P ™ *“ 2™ - ”  ^ N ie w ą tp liw ie  mógł, jeże li jednak uczyń,ł 
łac w ięcej, lep ie j, szyoc ie j. +Prrm nowody czy ,.okolicz-
m nie j, pow oln ie j lu b  w o ln ie j, o is ni i lo ś c i '  kap ita łow e j, przewagi 
„ości łagodzące“  w  postaci wspomniane, k ® ch po l.
rynkow e j m onopoli i  k a rte li oraz w ym ię  yczyny> j ak  np. ostrożność, 
skiego rynku . Jednakże dz‘ a a ykta to rs tw em  ¡ub konserwatyzmem , obja- 
k tó rą  k ry ty c y  u tożsam ia li z fragm entarycznie, albo pewnego
w ia jącym i się, rzecz Pr0_sta’ 3 J  , da im v na to, zastanawiać się, czy 
rodzaju  d ok tryna lizm  itd  spółdzielczych h u rto w n i europejskich
Zw iązek nie p0W'™ “  ^ k t ó r y c h  w y tw ó rn i (tzn. tych, k tó rych  z bra;  
pójsc na organizowanie y ó łk i ze sw ym i stowarzyszeniam i,
ku  środków  nie uruchom ia ) „ ..m irz n y m  Można by w iększą opieką 
a naw et kap ita łem  *  k ° :
otoczyć większe spółdzielń e, b iorąc je  pod ściślejszą, niz
sztów oprocentowania pozyczon g P ’ . s{osunków  ze wsią jako 
była, kuratelę. Można b y  ^ l i Ł n i a I S S ^ ^ a b y  dość duża bez 
w ytw órcą. Można by... i tu ta j n iem ożliwości Dezyderaty
wkraczania, rzecz jasna, w  dziedzinę fa n ta z ji i  ja k  do.
te jednak zachowują swą swiezosc i  na cza y P astatnich dwóch —  
świadczenie la t k ilkudz ies ięc iu  i szeio żadnym  razie zostać zmarno- 
trzech la t przedw ojennych nie pow inny w  żadnym

wane.
Z w i ą z e k  j a k o  w y c h o w a w  c a Z w iązku  i)Sp0łem “  '

Działalności lu s tra cy jn e j i sp° ^ Ẑ 6}owsze i  specjalne. Jeżeli jed-
należało by poświęcić opracowań e n . J ^ chanie zarysie, to jedyn ie  dla
nak poruszam ją  tu ta j w  szc *  g0Sp0darczą, po w tó re  zas

Z w ią z fk  p ie le s z  kupcem! m imo, iż  stosuje m etody kup ieckie  czy, ja k  

k to  w o li, handlowe. urzędowe lustrac je  czy
Działainością lus tracy jną  ^kon fe renc je  z przo-

rew iz je , w izy tac je  czy *  1 w  terenie) in s truowanie, odczyty i  po-
dow m kam i ruchu  spoić lirzadzanie czy w spó łudzia ł w  urządzaniu
gaw ędki d la  ogółu członkow  w Pm ś ć  , 2ak,-es teren
D nia Spółdzielczości ltp . Jest to  naaer s y
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pracy, pozwalający sięgnąć do jąd ra  problem u i dotrzeć do środowiska 
w  k tó rym  działa, rozw ija  się lub  upada pojedyńcza spółdzielnia. W  tym  
stanie rzeczy liczba 1.500 lu s tra c ji i  w izy tac ji, odbytych przeciętn ie rocz­
nie w  om awianym  wyżej jedenastoleciu, m ów i n ic albo mało. Chodzi
0 rezu lta ty , któ re  w yraża ją  się m. in. w  naprostosowaniu m ylnych  dróg, 
ja k im i kroczą n iektó re  spółdzielnie, u ra tow aniu  w ie lu  z n ich  od ban­
kructw a, walce z nadużyciam i, zaprowadzeniu p raw id łow e j książkowości 
u ak tyw n ien iu  b iernych itd . Jeżeli dz ia ł ten nasuwa jak ie  uwagi to 
g łow nie  w  zakresie niedostatecznego, m oim  zdaniem, opracowania po­
radnictw a i pomocy na odcinku w łasnej wytwórczości spółdzielni Ilości 
dokonanych w izy ta c ji i lu s tra c ji są w ięcej n iż skromne, a i rezu lta ty  
gospodarcze większości w y tw ó rn i są co na jm n ie j niedostateczne (bliższe 
szczegóły w  części I i - e j) .

N ie podobna również ująć cyfrow o znaczenia działalności społeczno- 
wyc owawczej, k tó ra  ma podwójne zadanie: przygotowanie fachowego 
elementu dla spółdzielczości na różnych je j „p ię tra ch “  (g łów n ie  dla sa­
m ych spółdz ie ln i) oraz zastrzyk w  społeczeństwo pół-analfabetów  lub  
niedoukow  w iedzy ogólnej, społecznej i gospodarczej, a także zasad spół- 

zielczosci. To ostatnie odpowiada de facto propagandzie, któ ra , jeś li 
chodzi o Zw iązek, stała dość wysoko, by ła  bowiem  liczna, wszechstronna
1 pomysłowa, aczkolw iek sku tk i dalekie b y ły  od czynionych w  nią na­
kładów . I  cna m ia ła swoje b rak i, że w ym ien ię  niedostateczna propagan­
dę racjonalnego spożycia, zbyt słabe zainteresowanie kob ie t spółdzie l­
czością, zbyt m ały akcent na sprawy w ie jsk ie , szablonowe n iek iedy tra k - 
owanie „D n ia  Spółdzielczości“ , przebiegającego nierzadko w  atmosferze 

nudnego gadulstwa, m eprzym yślane a pow ierzchowne „c h w y ty “  aeita 
cyjne itd . y y s

Liczbowo działalność społeczno - wychowawcza przedstaw iała się jak  
następuje: niespełna 8.000 uczestników Spółdzielczych ,K u rsów  Kores­
pondencyjnych, nader w  polskich w arunkach cennego sposobu szerzenia 
ośw ia ty ogolnej i w iedzy zawodowej; z górą 60.000 uczestników rozm ai­
tych kursów  ustnych, w yk ładów  itp .; przeszło 800.000 przeciętnego rocz 
nego nakładu żywo redagowanej „S p ó lno ty “  (nak ład  jednego num eru 
wzrósł z 15.000 egz. w  1928 r. do 60.000 egz. w  1938 r.; b ! L o T S o  
przeciętnego rocznego nakładu o fic ja lnego dw utygodn ika  „Społem “ ; pod

jęCf  ™  !<llka la t Prz6d WOjną w y dawania „M łodego Spółdzie lcy“  
w  Jo.000 egz. i  „Sprzedaw cy Spółdzielczego“  w  26.000 egzemplarzy; 
wreszcie w ydrukow an ie  ok. 100 książek, broszur i ka lendarzy książko­
w ych o łącznym  nakładzie z górą 600.000 egz.

Rzucone powyżej liczby wskazują na duży rozmach pracy społeczno- 
wychowawczej. Zw rócić jednak trzeba uwagę na fa k t, iż rozmach ten 
nastąpił g łow nie  dopiero na k ilk a  la t przed w ojną: ilość uczestników 
K ursów  Korespondencyjnych dopiero w  1937 r. przekroczyła tysiąc

“ » O M '  T " iŻei 5°°- °  r ° CZny ..Spólnoty“z 300.000 —  400.000 egz. podmosł się dopiero w  1936 r. ponad m ilio n
aby w dwa la ta  później przekroczyć dwa m iliony . Uderza również, iż
nakłady w łasnych książek i broszur b y ły  nieznaczne, bo cóż znaczy pięć-
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dziesiat k ilk a  tysięcy przeciętnego nakładu rocznie, jeże li spółdzielnie 
związkowe zrzeszały przeciętnie 320.000 członków a J
a trzecią część ogólnego nakładu poch łania ł w  ostatnich tatach po*ytec 
nv ale należący do inne j ka tegorii ka lendarz książkowy. W ydaje się, i 
Me wykorzystano pełnych, acz. skrom nych, m ożliwości zdobyc1“  s2“ ° ! j ‘Ch 
rzesz czytelniczych . pod tym  względem dz.alalnosc w yda w n iczoJh rfas - 
ku  Rew izyjnego Spółdzie ln i Rolniczych i Zarobkowo '  Ł “ p'  \  ‘
k tó ry  rzuc.1 na swój „ ry n e k "  poważne broszu r, . * » * * . L t o z M e £  
„ „  i 7, /a  egzemplarz, stała n ie w ą tp liw ie  wyżej. Niedostatecznie tez
uświadamkino ^sobie, iż' w ie lk i aparat s p ó ld ż U l™
O m ów ić  znaczny ja k  na polskie w arunk i, ryne k  zbytu dla książki w  ogo 
le na tu ra ln ie  pisanej odpowiednio d la w si czy robotn ików  i po o po 
w ie d n io  niskfeh L a c h .  Zagadnienie to  stoi przed nam i otworem  , nale­
ży do jego rea lizacji przystąpić w  norm alnych warunkach powojennyc . 
y Kazim ierz Sokołowski

d. n.

W IE L K IE  PRZEDSIĘBIORSTW O I  S P Ó ŁD Z IE LN IA  W YTW ÓRCZA

Tom sitem nracv F ryde ryka  Wiesera, austriackiego socjologa i ekono- 
m is t v °  ̂  esT zagadn i en ie f  o r  m y ustro jow e j nowoczesnego w ie lk iego przed- 

/ a C c L w i e k  .  konserw atyw nym  
ża W ieser nędzę społeczną za odwieczną chorobę, od k tó re j ludzkość 
ż e l  T w o ln V je Pdynie przez bardzie j w yda jne  opanowanie p r z o d y .  
W ymaga to wspólnych w ys iłkó w  n iez liczony rzeszy badaczy i  ^ d z n p r ^  
cy, oraz podniesienia społeczeństwa do poziomu nar ebiorstwa
ku ltu ra ln e j. Pojaw ien ie  się nowoczesnego w ie lk iego Przeds^ łecznej 
spowodowało, zdaniem autora, bardzo znaczny w z i o s t p i c a m i  prze- 
Powstala tak  zwana kw estia  społeczna. Socjaliści wys 1P należało
budowy cełego us tro ju  spo!ecżnego, w edług z zę­

by ograniczyć się w yłączn ic do roz" ‘S ”  p o L ta n ia  w ie ik ich  przedsię- 
kłócenia rów now agi społecznej na J  _ - równowaga społeczna zo- 
b iorstw . Zachodzi pytan ie : w jak im  punkcie *  a° T eT a r Zę d ie  pracy po­
stała zachwiana? Pow ołu jąc się na zdanie J . ’ *  by rów n ;eż w  w ie ł.
w inno  być w  posiadaniu robo tm k®’ ^ "c h ło p s k im  gospodarstwie ro lnym  
k im  przedsiębiorstw ie, podobnie j śr0Pd k i p rod u kc ji b y ły  ze sobą
i w  warsztacie rzem ieślniczy , P pomija ją c  w ie lką  problem atykę
zespolone w  społeczny calosc. T a k badań w y łączn ie do
ustro ju  społecznego, *  ’ 0?ganizacji nowoczesnego przedsiębiorstwa. 

i S S  , r „ S— r ^ i e s e f a .  m imo Ze nas £  £ £

od c h w ili —  Sie
danie z r. 1929>' " ie fk ie  przedsiębiorstwo, w odróżn ien iu  od w .e l-
S t S S r r .  okresu wczesnego kap ita lizm u  (np. przedsiebior-
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stwo Fuggerów w  Niemczech, Bonerów w  Polsce) lub  z czasów m erkan- 
ty liz m u  (np. przedsiębiorstwo „Kom pan ia  W schodnio-Indyjska“ ) jes t nie 
ty lk o  wyrazem  określonych w arunków  społeczno-politycznych (koncen- 
trac j] k a p ita łu ), lecz rów nież wyrazem  postępu w  technice i  organ izacji 
pracy. Wobec tego będzie się ono rozw ija ło  w  dalszym ciągu, rów nież na 
podłożu systemów gospodarczych pokapita listycznych. W  tym  u jęc iu  oma­
w iana tu  praca Wiesera jest cennym przyczynkiem  do socjologicznej 
te o rii przedsiębiorstwa.

o tych wstępnych uwagach, k tó rym  w  rozpraw ie  Wiesera odpowiada 
szereg p ierwszych rozdzia łów , rozw lek łych  w  treści, a ze względu na je j 
ogólnikowość mało ważnych dla dzisiejszej w iedzy społecznej, przecho­
dzim y z ko le i do jego ana lizy porównawczej m iędzy spółdzie ln ią w y tw ó r, 
czą a spółką akcyjną. Skoro poszczególny ( in d y w id u a ln y ) kap ita lis ta  
jako  w łaścicie l w ie lk iego przedsiębiorstwa —  stw ierdza W ieser —  jest 
z jaw isk iem  groźnym  d la  społeczeństwa, w yda je  się n ic prostszego ja k  
na jego m iejsce wprowadzić własność zbiorowa. Rozwój poszedł tu  
w  dwóch k ie runkach: repub likańsko-dem okratycznej fo rm y  spółdzielni 
w ytw órcze j i  „a rys to k ra tyczne j“  spółk i akcy jne j. Spółdzielnie w y tw ó r­
cze, ja k  wiadomo, me m ia ły  powodzenia, natom iast t r iu m f spó łk i a k cy j­
nej b y ł o lb rzym i. Powie ktoś, że zdecydowały środki finansowe, które 
społkom  akcy jnym  sta ły  do dyspozycji zazwyczaj -w dostatecznej wyso­
kości, gdy spółdzie ln ie w ytw órcze  najczęściej b o ryka ły  się z trudnościa­
m i n a tu ry  pieniężnej. Jest to jednak ty lko , s tw ierdza Wieser, złudzenie 
powierzchownego obserwatora. W istocie rzeczy bowiem, p rzy  głębszej 
analizie m usim y dojsc do wniosku, że czynnik iem  decydującym  b y ły , jeś li 
chodzi o upadek spółdzie ln i, raczej zasadnicze niedomagania w  ich s tru k ­
t u r ę  organizacyjnej. Dochodzimy obecnie do tych  ustępów w  rozpraw ie 
Wiesera, k tó re  nadają je j trw a łą  wartość naukową, a m ianow icie  do 
pod ję te j przez autora p róby  ustalenia p rzyczyn załamania się spółdzie l­
czości w ytw órcze j, z 'k tó rą  w  pewnych okresach ta k  w ie lk ie  wiązano na­
dzieje (p rzyk ładem  spółdzielnie owenowskie w  A n g lii, „w a rsz ta ty  naro 
dowe“  L u d w ika  Blanca we F ra n c ji w  czasie re w o lu c ji 1848 roku  koope 
ra ty  w y  robotnicze F ryd e ryka  Lassala w  Niemczech). Diagnoza Wiesera 
jest w n ik liw a  i  dochodzi do stw ierdzeń ważnych d la  p ra k ty k i społecznej

A  w ięc n a jp ie rw  sprawa kap ita łu . G dyby spó łk i akcyjne nie b y ły  opar­
te na zdrowych zasadach organizacyjnych, naw et duża zasobność w  ka­
p ita ły  me uchron iłaby ich przed upadkiem . K a p ita ł daje przedsiębior­
stw u ty lk o  możność podjęcia pracy. Dalszy swój rozw ój zawdzięcza ono 
s iłom  w ew nętrznym , z k tó rych  bodaj czy nie najważniejszą jes t odpo­
w iedn i ustró j w ew nętrzny. Ileż było  spółdzie ln i w ytw órczych, k tó rym  
patronow a li zamożni p ro tektorzy, a jednak n ie  zdołały one u trzym ać się 
na pow ierzchni. I  odw ro tn ie, ileż by ło  indyw idua lnych  przedsiębiorstw , 
k tó re  rozpoczynały p raw ie  z n iczym  i z czasem w yra s ta ły  do w ie lk ich  
rozm iarów . Rzecz ciekawa, że spółdzielcze organizacje spożywców oraz 
spółdzielnie kredytow e  rozw inę ły  się ta k  wspaniale, że jeden z socjolo­
gów francuskich  nazw ał je  „ je d yn ym  eksperym entem  społecznym
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w X IX  w ieku , k tó ry  się uda ł“ . Czyż zasobność w  k a p ita ły  zdecydowała

tu  o powodzeniu? Z pewnością nie. , f i 7V07nvch
Spółdzie ln ie  w ytw órcze  b y »  z a k ł a * S S  S e S - c j i

teZ T PÓ“ zdaUw a t s i f  " e c  r” p o 4 łi k U *  « * » . .
S I  w arstw , jednakowo' zainteresowanych w  ^  £
p ro du kc ji we własne rece dokona

W tym  podstawowym  fakcie  socjologicznym, ze dzisiejszei narody w  w  ^

' — ^ ' s k r z y d ł a  nowo

m m M m m s
k:s L z % t . a s t ;  s o h ,» zw iązki
razent dp w s p ó l n e g o ^ ^ y r a ^ ^ i e  soc]ologlc„ y c i ,  spół-

dzie lnie pow sta ły odrazu jako  organizacje 
Wiesera z n a jd u j, potw ierdzenie w
p ra c y ') ,  bodących w  p e w n y ę  stopn«. dakz jhn  *  dosko-

n im  P » .

członków  w yłącznie do w a rs tw y  ro o i ’ in te ligencja  zawodowa,
w nowoczesnym procesie p rodukcy jnym  “ “ ^ S o w i c i e  zbyt
dołączył się d ru g i b łąd rowm ez na u y ’ dem okratyczna
luźna organizacja w ew nętrzna spo , ■ s i ł y :  s iła pod-
teoria  płac. W życiu  gospodarczym dzia ają siła wyzW alająca
porządkowująca jednostkę całości wyzszeg p0(j ziale pracy m am y
indyw idua lność jednostki. Tak np. w  spo . • ko CZęści gospodar-
doskonałą harm onię obu tych  sił. Wszyscy p i - ^  ma swobodę
stwa społecznego, ale każdy w < * u  tych 
indyw idua lnego rozw oju. W  w ie lk i P M t wo m, lo  swob<xję  decyzji,
s ił do siebie jest wad iw y . y  i Pri n0stek i grup W ieser ro b i tu  
tłu m i cip 7h v tn io  swobodę w  dzia łan iu  jednosteic i g iu p  „
S i  l «  żew  i e 1 k  i  e przedsiębiorstwo zbytn io  naśladuje
tra fną  uwagę, ze w Drzedsiębiorstwo i nie w y tw o rzy ło  jeszcze

w łasnych form™ 'odpowiednio dostosowanych do swoich dużych rozm ia­
ró w  W  te j d la  wewnętrznego us tro ju  w ie lk iego  przedsiębiorstwa me­
rów . w  te j, a ia  w \  - cnółdzie ln ia w ytw órcza  nie p rzyn ios ław ą tp liw ie  zasadniczej sprawie, spotaziemia wy

«) O włoskich „spółdzielniach pracy“  mamy w języku polskim  doskonałą pracę 
J. W o l s k i e  b o  (W-wa, 1927), opartą na studiach autora w terenie . na jego zna­

jomości bogatej lite ra tu ry  w języku włoskim.
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w łaściw ie  żadnego rozw iązania: jako organizacja o typ ie  repub likańsko- 
dem okratycznym  nie nadaje się ona do zorganizowania nowoczesnego 
przedsiębiorstwa z jego złożoną h ie rarch ią  fu n kc ji. Również propagowa­
na przez nią zasada 'jedno litych  plac, nie zapewniając dostatecznego w y ­
nagrodzenia robotn ikom  lep ie j pracującym , uzdolnieniom  wyższej ka te­
gorii, nie sprzyja ła  rozw o jow i spółdzielczości w ytw órczej. Jak w idzim y, 
Wieser porusza tu  prob lem y jeszcze ciągle bardzo aktualne. O w ie lk im  
przedsiębiorstw ie powiada on, że „ je s t w  n im  za mało samodzielnych 
przedsiębiorców, natom iast rozpowszechnia się i u trw a la  stosunek służ­
bow y“ . W yczuł to Tomasz Bata, k tó ry  organizację zakładów1 w  Z lin ie  
oparł m. in. na dużej samodzielności handlow ej i pracy poszczególnych 
oddzia łów  fabrycznych. Sprawa autonom ii w  obrębie w ie lk iego przed­
siębiorstwa dla poszczególnych grup w ytw órczych  nie wyszła w łaściw ie 
jeszcze poza fazę eksperym entów i p ierwszych prób w tym  k ie runku  
[organizacja zakładów Baty, „ fa b ryka c ja  grupow a“  (G ruppenfabnka- 
tio n ), wprowadzona w edług p ro je k tu  inż. Langa w  Zakładach D aim lera 
w  Niemczech, oraz w  pewnym  stopniu system „podprzedsiębiorców“ 
z uprzyw ile jow an iem  spółdzie ln i pracy, stosowany w  S. P. B. w  Warsza­
w ie ], Jeśli zaś chodzi o kwestię  wynagrodzenia za pracę, w arto  w  zw iąz­
ku z tym  wspomnieć o dyskusji, jaka toczyła się na terenie Zw iązku So­
wieckiego na tem at równości czy nierówności płac i  wskazać na p rzew ró t 
w ew nętrzny w  ca łym  życiu  sow ieckim , ja k i w yw oła ło  zwycięstwo s ta li­
now skiej zasady zróżniczkowania płac.

Powróćm y do w yw odów  Wiesera. B łąd, ja k i zdaniem jego popełn ili 
in ic ja to rzy  spółdzielczości w ytw órcze j, polega na tym , że opa rli się na 
n iew łaściw ym  wzorze, k tó rym  było  stowarzyszenie. W ychodzili on i z fa ł­
szywego założenia, że ja k  poszczególni ludzie mogą w życiu codziennym 
umawiać się m iędzy sobą, ta k  również i życie zbiorowe da się oprzeć na 
um ownym  porozum ieniu się. Tymczasem wiadomo, że masa ludzka jest 
tw orem  socjologicznym całkiem  inne j na tu ry . S taro-greckie powiedze­
nie „gn o ti se auton“  (poznaj siebie samego) należałoby uzupełnić dodat­
k iem : „poznaj siebie samego w masie“ . Prawa socjo logii masy znają w o­
dzowie, mężowie stanu, przedsiębiorcy, jednak na jm n ie j w ie o n ich sama 
masa. A  przecież w  w ie lk im  przedsiębiorstw ie m am y do czynienia w łaś­
nie z masą. Słowem Wieser zarzuca twórcom  spółdzielczości w ytw órcze j, 
że w yszli z fa łszyw ych założeń socjologicznych, że do budowy organiza­
c ji społecznej p rzys tą p ili bez znajomości p raw ide ł techn ik i społecznej 
i dlatego za in ic jow any przez nich ruch nie udał się. Przedsiębiorstwa 
b y ły  zawsze rządzone rozkazem z góry, spółdzie ln ie w ytw órcze  chcia ły 
być p ie rw szym i w y ją tk a m i od te j zasady.

Obok w ie lk iego przedsiębiorstwa kapita listycznego po jaw iła  się na 
kontynencie europejskim  jeszcze jedna fo rm a organizacyjna: w ie lk ie  
przedsiębiorstwo publiczne. W spaniały rozw ój przedsiębiorstw  państwo­
wych, kom unalnych i innych przedsiębiorstw  społecznych w p łyn ą ł na 
ca łkow itą  zmianę o p in ii robotniczej, k tó ra  pod w p ływ em  sm utnych do-  ̂
świadczeń ze spółdzielczością w ytw órczą  opowiedziała się na rzecz upań-
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stw ow ienia  w ie lk ich  przedsiębiorstw . Hasło to weszło do wszystkich 

program ów społecznych masy robotniczej, w  k to ^ cl\ * nJworzenia spół- 
ma z dawnego, ongiś nie m nie j powszechnego, zadań a
dz ie ln i wytw órczych.

s ta ra liśm y sie przedstaw ić w  bardzo dużym skrócie bieg m yś li auto- 
r f E S Z Z  n a t ,  aby wydebyó szereg je go tra fnych  
mających wartość drogowskazów dla te o r ii i  p ra k ty k i w ie lk iego przed 
2 S w a  Pozostają nam jeszcze do omówienia uwagi Wiesera na te-

Capita l et du T ra v a il“  (Assocjację K a p ita łu  i P racy), opartą na o p ia .o - 
wanym  przez niego statucie. Wartość zakładów Godma w ch w ili powsta­
nia Assocjacji w ynosiła  4,6 m iliona  fran ków  w złocie i Pr ^edsl^ orst^  
rozw ija ło  się wspaniale, zatrudn ia jąc około 1,5 tysiąca osob. Ich  do y 
czasowy w łaściciel Godin uważał się za re fo rm atora  społecznego, m arzył 
o now ym  porządku socjalnym , opartym  na zasadzie „wzajem ności spo­
łecznej i marzenia te ro z w ija ł w  szeregu prac, z k tó rych  najwa/m ejsze 
sa Solutions sociales“ , Paris 1871 i „M u tu a lité  sociale , Pans 1880.

Associacia“  m ia ła  być zalążkiem nowego ustro ju . Przeszła ona z cza­
sem'’ w ręce zatrudnionych w  n ie j robotn ików  i p racow ników , lHorycb 
część mieszkała wspólnie w  fam ilis terze  (Le  Fam ilis tère  de Guise), 
czymś w  rodzaju  fa lansteru  K a ro la  Fouriera.

Godin b y ł p rzeciw n ik iem  czysto robotniczych spółdzie ln i w y tw ó rc a c h , 
któ re  w  owym  czasie b y ły  bardzo propagowane i wsrod »obotnik _ 
francuskich  bardzo popularne., jako

°,Association3 In té g ra le “ ? i uważał za najp ięknie jszą ^  P i e n i a  
wszystkich elementów p rodukc ji. Całość organizacji to
a rtyku łach  s ta tu tow ych i w  104 a rtyku łach  regu am • histo-

wszystko, co w  o rgan izacji Godma ma ^ ^ ^ ^ ’zasihru dla robotn ików , 
ryczną, a więc sprawę am ortyzacji kapi , ■ punktach,
udzia łu  p racow ników  w zyskach itd., zatrzym am y s g ukam y 0dpo- 
k tó re  odnoszą się do kw es tii je j wewnętrznego u s tio ju  Szukamy p

w ie «  „a  pytanie, w ja k i * 7 7 5 K r  Ï z a-
w n ę t r z n e j  d e m o k r a c i  P k i e r o w n i c t w a  i  d y-

s c y  p V i  n y '6 p" a c y. N a k ła d y  Godma ro zw ija ły  się pom yślnie ró w ­
n i k  "p o  przekształceniu się w  „Assocjację“ , tak  że można by przy jąć, 
iż ten eksperym ent socjologiczny dał w yraz pozytyw ny.

W ewnętrzną o rSa“ » ^ r(Z n a ć T m  onarcliią  despotyczną' na" h e ty c ie
ie d n ^o w o  pozbawieni

praw. N iektó rzy z n ich jednak z ty tu łu  sprawowanych fu nkc ,, lu b  m 
nych względów korzysta ją  z p rzyw ile jów , udzielonych im  pizez w łasci-
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cielą. W ie lk ie  przedsiębiorstwo p u b l i c z n e ,  o którego tr iu m fie  
wspom inaliśm y, nie wnosi w łaściw ie  isto tnych zm ian do te j organizacji, 
m iejsce w łaściciela za jm uje m nie j w idoczny, ale nie m n ie j despotyczny 
d y re k to r naczelny, coś w  rodzaju  nam iestn ika w  m onarchii ko n s ty tu cy j­
nej. Spółdzielnia w ytw órcza, począwszy od spółdzie ln i owenowskich, 
us iłu je  oprzeć organizację na zasadach równości dem okratycznej. A le  
już w y b itn i filozo fow ie , ja k  M onteskiusz i  Rousseau orzekli, że zasada 
ustro jow a powszechnej równości dem okratycznej ma praktyczną w a r­
tość ty lk o  dla m ałych zrzeszeń. I  dlatego też dem okratyczna spółdzie l­
n ia  w ytw órcza  nie m ogła rozw inąć się na terenie w ie lk iego przemysłu, 
ponieważ w i e l k i e  przedsiębiorstwo z n a tu ry  swojej nie godzi się 
z ideą powszechnej równości i  jednakow ych upraw n ień  dla wszystkich 
pracow ników . Jak postąpił Godin? W prow adził on daleko idące zróżni­
cowanie załogi „A ssoc jac ji“ , dzieląc ją  na następujące g rupy według 
wzrastającego stopnia upraw n ień : podstawę p ira m id y  tw orzą pomocnicy 
„A u x ilia ire s “ . Spośród 1451 ogółem za trudn ionych do te j g rupy  należało 
636, z czego 571 robo tn ików  i  65 urzędn ików  f irm y . Następną z ko le i 
grupą są partic ipants  czy li tzw . udzia łow cy w  liczb ie  460 ludzi, z czego 
422 robo tn ików  i 38 urzędn ików , dalszą „sociétaires“  czy li członkowie 
w  liczb ie  258, z czego robo tn ików  było  208, u rzędn ików  50. Zanim  p rze j­
dziemy do następnej grupy, za trzym a jm y się na chw ilę  nad upraw n ie ­
n iam i grup dotychczas w ym ienionych. „A u x ilia ire s “  są na prawach zw y­
k łych  pracow ników , „p a rtic ip a n ts “  i  „sociéta ires“  m ają już pew ien udzia ł 
w  zyskach i  mogą być zw oln ien i z p racy w  kole jności dopiero po reduk­
cjach wśród „a u x ilia ire s “ . B y  przejść do g rupy  „pa rtic ip an ts “  i  „socié­
ta ires“  trzeba uzyskać zgodę Rady Przedsiębiorstwa, k tó ra  zwraca m. in. 
dużą uwagę na w ie k  kandydata i  na czas jego’ p racy w  firm ie . „Socié­
ta ires“  m ieszkają ju ż  wspólnie w  fam ilis terze.

Najwyższą grupę stanow ią „associés“ , członkow ie Assocjacji. Tworzą 
oni zebranie generalne, k tó re  w yb ie ra  3 członków  do Rady Przedsię­
b io rstw a i  pow ołu je  Radę Nadzorczą, złożoną z 3 członków, jako  naczel­
ny organ k o n tro li przedsiębiorstwa, k tó rem u przysługu je  m. in . prawo 
staw iania  w niosku o usunięcie, szefa przedsiębiorstwa. „Associés“  nie 
podlegają redukc ji, o trzym u ją  wysokie pobory, a now i członkow ie te j 
g rupy mogą być p rzy jęc i ty lk o  przez zebranie generalne. Wszyscy nale­
żący do te j g rupy  m ieszkają wspólnie w  fam ilis terze . L iczba „associés“  
w ynosiła  97 osób, z czego 60 robo tn ików  i  37 urzędn ików . Na samym 
szczycie d rab iny, na ęzele przedsiębiorstwa sto i „ad m in is tra te u r géran t“ , 
w yb ie rany  z pośród członków  Rady Przedsiębiorstwa, m ający zarówno 
w zewnętrznych stosunkach przedsiębiorstwa, ja k  i  w  w ew nętrznym  k ie ­
row n ic tw ie  duże kompetencje, ograniczone jedyn ie  statutem  i regu lam i­
nem. Do Rady Przedsiębiorstwa, poza w ym ien ionym i 3 członkam i zebra­
n ia  generalnego, należeli d y re k to rzy  oraz k ie row n icy  w ydz ia łów  w licz ­
b ie  9 (późnie j liczba ta  w zrasta ła ). U praw n ien ia  „R ady ‘ , ja k  w idzim y, 
są bardzo duże.
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Poza w ym ien ionym i g rupam i stoją osoby zainteresowane1 w przedsię­
b io rstw ie  „intéressés“ , k tó re  o trzym a ły  jakieś udzia ły  w  kap ita le  f irm y  
bądź w  drodze spadku, bądź też w prost od Assocjacji. W  systemie go­
spodarki społecznej odpow iada liby im  wszyscy ci, k tó rzy  tw orzą tak 
zwane zewnętrzne środowisko pracy przedsiębiorstwa, pojęte w  zrozu­
m ien iu  Rodego2).

Jak w idz im y z dotychczasowych rozważań, całość organ izacji stanowi 
bardzo m isterną budowę, dlatego też Godin m ów i często o „a rc h ite k tu ­
rze społecznej“ .

W ieser dając ogólną charakte rystykę  Assocjacji Godina (oraz k ilk u  
innych podobnych prób, np. słynnego domu towarowego „A u  bon m ar­
ché“  w  Paryżu) pisze: „H ie ra rch ia  w  zarządzę w ie lk im  przedsiębior­
stwem  nie została tu  usunięta ani nawet zachwiana, raczej m ora ln ie  
i  in te lek tua ln ie  wzmocniona, lecz nie jes t już  ona niedostępna dla ro ­
botn ika, przed k tó ry m  stoi droga o tw arta  nawet do zajęcia stanowiska 
szefa przedsiębiorstwa. Oczywiście, że Assocjacja poświęca w ie le  uwagi 
in te lektua lnem u i  m oralnem u podniesieniu robotn ika, a lbow iem  prostak 
i  cz łow iek n iew ykształcony m ógłby ze swoich upraw nień  zrobić całkiem  
n iew łaściw y uży tek“ .

W ieser określa Assocjację Godiną jako  form ę organ izacji w ie lk iego 
przedsiębiorstwa, k tó ra  obok wartości k u ltu ra ln ych  daje również gwa­
rancję w ysokie j sprawności technicznej.

Idea Godina połączenie pracy, ka p ita łu  i  ta len tu  w  systemie gospo­
d a rk i społecznej wym agałaby odpow iednie j ko re k ty ; należało by okre ­
ślić k a p ita ł jako  społeczny zasób środków  p ro du kc ji, którego w łaścicie­
lem  jest całe społeczeństwo. Zespół pracowniczy, środki p ro du kc ji i ta ­
len t (w  zrozum ieniu wynalazczości, ta len tu  organizacyjnego oraz zdol­
ności do pracy o w ysokie j jakości i  o dużej in tensywności) s tanow iłyby  
wówczas sumę w szystkich elementów, składających się na całość przed­
siębiorstwa. Zróżnicowanie zespołu, oparte *na w łaściw ej w ie lk iem u  
przedsiębiorstwu h ie ra rch ii fu n k c ji, by łoby  socjologicznie poprawnym , 
czy li zgodnym z rzeczywistością społeczną, rozw iązaniem  problem u we­
wnętrznego u s tro ju  w ie lk iego  przedsiębiorstwa.

Od czasu wystąpien ia  Godina zarówno p ra k tyka  ja k  i wiedza socjo lo­
giczna o przedsiębiorstw ie (socjologia przedsiębiorstw a) posunęły się 
bardzo naprzód. „Assocjacja“  jest jedyn ie  etapem w  przfeszło s tu le tn im  
w ys iłku  m yś li społecznej, us iłu jące j znaleźć w łaściwą form ę organiza­
cyjną dla przedsiębiorstwa, o k tó rym  p isa ł Rode, że „z  kom órek p ized- 
s ięb iorstw  składa się tkanka  naszego życia gospodarczego“ . Dzisia j, gdy 
w  zw iązku z przem ianam i w  ca łym  życiu  społecznym problem  u s tio ju  
pracy w  w ie lk im  przedsiębiorstw ie jest tak  bardzo aktua lny, praca W ie- 
sera, omawiająca zagadnienie na szerokim tle  porównawczym , zasługuje 
na przypom nienie. A r tu r  Bardach

o) o  R o d e :  Zagadnienia rac jona lizac ji w  budow nictw ie . T łum aczy ł z niemie«- 

k iftg fr A. Paw łow icz. Prace naukowe S P B /P A U , 1942.

1
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U W A G I N AD  P O C Z Ą T K A M I RUCHU SPÓŁDZIELCZEG O
W B. KR Ó LESTW IE K O N G R E S O W Y M 1)

Początki“  jest to pojęcie dające się bardzo rozciągnąć i m odyfikować.
W  h is to r ii spółdzielczości trudność ta może wystąpić rów nie  siln ie, po- 
rńe w a żn ie  ma praw ie  tak ich  okresów -  gdzie nie m oghbysmy s ę do 
szukać objaw ów  szerszej lub  ściślej pojęte j działalności społdze J.
P o tra fim y  je  też odnaleźć praw ie  we wszystkich okresach naszej . •
A le  będą to ob jaw y izolowane do pewnego stopnia i nawę •> 
w ystąpi k ilk a  równocześnie —  będą one m e  z w i ą z a n e  społeczną 
ogólną świadomością i społecznym w ys iłk iem  o r  g a n i z a c y j  y •

O te poszczególne w ypadk i więc nie chodzi. Chodzi -  w przeciw  -
stw ie do nich o ob jaw y o charakterze masowym, o to, co zawiera się
w pojęciu r u c h u  spółdzielczego. , . ,

Chodzić więc nam będzie o badanie r u c h u  spółdzielczego i z ego 
pun k tu  w idzenia będziemy badać —  używając w yrażenia St. W ojcie­
chowskiego, „podatność do asocjacji“ , - a le  przede wszystkim  w  zakresie 
ogólnej społecznej świadomości (potrzeby i celu) —  ilus tru ją c  to wszyst­
k im i m oż liw ym i i  badaniu dostępnym i fa k ta m i z tego zakresu dzia ła lno ­
ści, lecz —  co należy zaznaczyć —  nie ty lk o  zawsze same fa k ty  eto nale­
żyte j ilu s tra c ji tego posłużą.

Na wstępie m usim y sobie zdać sprawę z tego, co daje nam w  y 
względzie dotychczasowa odnośna lite ra tu ra  spółdzielczo-historyczna. )

Doprowadzi nas to konsekwentnie do bliższego określenia tzw . „począ - 
ków “ , kon fron tu jąc  stan już  posiadanych wiadomości w  lite ra tu rze  z moż­
liwościam i, jak ie  się nasuwają p rzy bliższym  ich badaniu. Dale j pozwoli 
nam to stw ierdzić, ze zgodnie z powyższym ujęciem  początku r u c h u  
spółdzielczego w K ró les tw ie  Polskim , możemy go badać —  w jego pełnej 
fo rm ie  ruchu  społecznego w ogóle, począwszy już  od la t 1855, gdzie n ie ­
gdzie n iek iedy naw et cofając się o dwa, trz y  lata wstecz.

Czym to ujęcie różni się od —  jeś li n iecałkow icie  sform ułow anych tez, 
to pewnych sugestii w ysuwanych w  tym  k ie run ku  w dotychczasowej 

literaturze?
Jeśli w  przedstaw ieniu rozw oju  ruchu spółdzielczego w K ró lestw ie  

Polskim , a to szczególnie i p raw ie  jedyn ie  w zakresie spółdzielczości ro l­
niczo - kredytow e j (D om y Zleceń) sięga się do wyżej wym ienionego 
okresu, to tra k tu je  się przede wszystkim  dany okres w  zupełnej izo lacji 
od wszystkich po n im  następujących. Następnie izo lu je  się zupełnie fa k ty  
od ogólnego tła  społecznego, od w łaściwego tętna życia społecznego i go­
spodarczego owych czasów. Tu przede w szystkim  zaznaczyć należy, ze 
nie ma żadnej rozpraw y m niejszej czy w iększej, nie ma żadnej pracy po­
święconej w yłącznie zagadnieniom początków spółdzielczości powszech-

1) Uwagi te «kreślono na marginesie pracy d o k to rsk ie j na temat „Początków “  ru- 
«■Im spółdzielczego w K ró les tw ie  P o lsk im  —  jako  ruchu społecznego i gospodarczego“ . 

-) Na końcu a rtyku łu  podajem y spis te j lite ra tu ry .
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nej w  b. K ró les tw ie  Po lskim  jako  ruchu społecznego i gospodarczego, 
(w  przeciw ieństw ie do lep ie j opracowanego już  pod tym  względem za­
boru pruskiego, a naw et austriackiego).

Następnie, dotychczasowa lite ra tu ra , dotycząca spółdzielczości w  tzw. 
„Kongresówce“  da się podzielić, u jm u jąc całą sprawę dosyć lap ida rn ie  —  
na dw ie  części: pierwsza, gdzie zaledwie się w zm ianku je  o początkowych 
form ach życia spółdzielczego —  druga, gdzie n ie ma żadnych powiązań, 
a h is to rię  i  rozw ój ruchu spółdzielczego zaczyna się od okresu popowsta­
niowego, ściślej m ów iąc od la t 1870.

Odnośnie w ięc okresu początkowego zostało wysunięte przez do tych­
czasową lite ra tu rę  przede w szystkim  zagadnienie ówczesnej organizacji 
handlow ych interesów ro ln ic tw a  i  k ró tko term inow ego k re d y tu  rolnego
w  postaci „D om ów  Zleceń R o ln ików “ .

O rganizacji te j p rzyp isu je  się w ie le  cech spółdzielczych. Nie sądźmy 
jednak, że w  te j kw es tii zdanie jest ustalone. N ie jest ustalone w  tym  
sensie, że nie p rz y ją ł się żaden jed n o lity  pogląd, w  ja k im  stopniu sta­
now ią  one początek naszej spółdzielczości ro ln iczo - k redytow e j i ro ln i­
czo - handlow ej. N ie chodzi tu  o lakoniczne stw ierdzenia, że b y ły  one 
zbliżone do późniejszych kooperatyw , względnie, że s tanow iły  p ro to typ  
syndykatów  roln iczych. Najcenniejszą w  tym  w ypadku  jest wzm ianka 
C. Łagiewskiego, że spółdzielczość Domów Zleceń może być kw estiono­
wana w  fo rm ie  —  ale w  treści nie budzi w ątp liw ości. Tw ierdzenie to, 
któ re  nie jest niczym  absolutn ie poparte —  dopiero na tle  szerszej in te r­
p re tac ji ówczesnego życia społecznego i  gospodarczego może się stać w ła ­
ściwym  h istorycznym  pojęciem początków naszego ruchu spółdzielcze­
go w te j dziedzinie.

Z ko le i sama działalność Domów Zleceń jest przedstawiona (tam  gdzie 
n ie jest ty lk o  w zm ianką), —  w  tak u łam kow ym  zakresie, że staje się 
ty lk o  w yc ink iem , w  dodatku w yc ink iem  uszczuplonym do podania za­
ledw ie  k ilk u  fak tów . Najobszerniejszy pod ty m  względem jest szkic 
St. Wojciechowskiego. Zaznaczyć jednak należy, że jest on najobszer­
niejszy w  stosunku do pozostałej lite ra tu ry , —  w stosunku do w łaściwej 
Domom Zleceń działalności —  jest ty lk o  w zm ianką o nich.

Ogólnie też upadek Dom ów Zleceń upa tru je  się raczej w  przyczynac 
gospodarczych, w yn ika jących  z n ich  samych, aniżeli w  przyczynac na 
tu ry  polityczne j (Powstanie S tyczniow e). Jedynie Stanisław  Dzierzbie ) 
zauważa: „N ic  nie upoważnia nas do tw ierdzen ia , że gdyby w ypa i po- 

. lityczne  nie zahamowały rozw o ju  Domów Zleceń, nie um ia ły  y one z a ­
leźć w łaściw ych dróg, w y tw orzyć  w łaściwego zakresu i sposobu dzia ła ­
n ia .“  Ocenienie zatem s iły  gospodarczej domów zleceń zalezy tez od moż­
liw ie  pełnego przedstaw ienia ich działalności.

Ludow em u k re d y to w i spółdzielczemu nie poświęcono w łaściw ie  uwagi 
w  tym  okresie. Wszyscy autorzy na ogół w ym ien ia ją  znanych ogólnie 
k ilk a  kas pożyczkowych d la  włościan z okresu wcześniejszego, kończąc 
na fundac ji H rubieszowskiej. Jedynie St. W ojciechowski tra k tu je  sprawę 
nieco szerzej dla danego okresu. Znowó w ięc o trzym u jem y pom niejsze­
nie naszego życia społecznego i gospodaiczego, dla k tó iego w om awianym
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okresie kw estia  zorganizowania k red y tu  nie ty lk o  d la  r o l n i k ó w  
była  sprawą niesłychanie żywotną, d la  k tó re j n ie  szczędzono nie ty lk o
słów, ale i  w ys iłku .

O innych  rodzajach spółdzielczego organizowania życia społeczno-go­
spodarczego ówczesnego K ró lestw a  Polskiego w  lite ra tu rze  spółdzielczej

nie ma mowy.
Jakie  w ięc m ożliwości nasuwa nam badanie tego okresu?
Na odcinku ro ln ic tw a  dają się badać początki spółdzielczości rolniczej.. 

Przede wszystkim  możemy stw ierdzić, że ogólno-gospodarcze przyczyny 
powstania ruchu  spółdzielczego w  ro ln ic tw ie  w  ogóle, w ystępu ją  także 
w ówczesnym życiu gospodarczym K ró lestw a  Polskiego. Będą to: zm iany 
w  systemie gospodarowania, zarzucenie gospodarki na tu ra lne j, prze jście 
do gospodarki p łodozm iennej, równoczesnym je j u in tensyw nieniem , 
przejście z gospodarstwa pańszczyźnianego do gospodarstwa pieniężnego, 
rozdrobnienie gospodarstw, produkcja  na sprzedaż, jednym  słowem w ta r ­
gnięcie kap ita lizm u  na wieś polską. W  zw iązku z tym  w szystk im  w ys tę ­
pu je  coraz większe znaczenie kap ita łu  dla ro ln ic tw a  i  coraz większe jego
zapotrzebowanie.

Świadomość tych  przekształceń —  a co ważniejsza ich  konsekwencje 
nie b y ły  obce ówczesnemu społeczeństwu. Zna jdu jem y je  głoszone d ob it­
nie i w yraźn ie  przez ówczesnych polskich ekonom istów. Są tematem  
rozpraw, odczytów, dyskusji, ówczesnych zw iązków  ro ln ikó w  (Tow arzy- 
stwo K redytow o-Z iem skie , Tow arzystwo Rolnicze) —  są podjęte z ko le i 
przez pub licystykę  i  prasę codzienną. Głosy te są więc objawem  juz ta k ­
tycznie is tn ie jących potrzeb w  ówczesnym ro ln ic tw ie . Korespondencje 
z różnych stron k ra ju  przepełnione są głosami w o ła jącym i o k re d y t ro ny„ 
dostosowany do nowych potrzeb.

Na ty m  tle  poddane zostają dyskusji i k ry tyce  dotychczasowe stosunki 
k redytow e k ra ju  w  ogóle, łącznie z kw estią  lich w y  -  zaznacza się w y ­
raźnie k ry ty k a  dwóch dotychczasowych in s ty tu c ji kredytow ych , Banku 
Polskiego i Tow arzystwa K redytow ego Ziemskiego. Z tym  wiąże się sze­
roko dyskutowana kw estia  k re d y tu  rolnego, aż wreszcie n ieun ikn ioną 
konsekwencją jest powszechne w ołanie  o stworzenie nowych in s ty tu c ji -
zakładów kredytow o - ro ln iczych.

Jeśli więc m im o różnego rodzaju p ro jek tów  banków ro lnych  —  po­
wstają, jako  nowe' organizacje „D om y Zleceń R o ln ików “ , k tó re  n ie w ą t­
p liw ie  mogą stanowić początek naszej spółdzielczości ro ln icze j, to dzięki 
temu, że w  tym  okresie —  z jednej s trony u ja w n iły  się już loka lne ja k  
i ogólne potrzeby, mogące stanowić p rzyczyny powstawania spółdzie ln i 
ro ln iczych —  a z d rug ie j s trony działa atmosfera „czasów , k iedy to do­
chodzą do głosu ruchy masowe.

T ak w ięc okazuje się, że ja k  z jednej s trony Dom y Zleceń b y ły  śm ia­
łym  i  do pewnego stopnia o ryg ina lnym  pomysłem k i lk u  jednostek, tak 
z d rug ie j s trony p rzy ję ły  się dlatego, że w y n ik a ły  one z faktycznych  po­
trzeb pewnych grup społecznych i że te g rupy społeczne b y ły  dojrza łe 
dó ich przyjęcia.
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W ykazanie te j współzależności może nastąpić przez m ożliw ie  dokładne 
przedstaw ienie h is to r ii powstania Domów Zleceń. P ierwszy Dom Zleceń 
powstał w  lecie 1859 roku  w  Płocku. Pom yślny rozw ój i  n iezw yk le  oży­
w iona i  konsekwentna działalność Domu Płockiego prowadzi do tego, 
że Dom P łocki staje się n ie jako wzorem dla innych, i  przez to nabiera, 
zwłaszcza w  okresach początkowych, —  jakgdyby cech in s ty tu c ji cen­
tra ln e j. Jako wzór m ia ł służyć nie ty lk o  s ta tu t Domu Płockiego ale 
i  jego obyw atelska —  ja k  się w tedy wyrażano działalność. K ie ro w n icy  
Dom u Płockiego s łuży li radą w  ważniejszych sprawach innym  domom, 
on i też udz ie la li wskazówek przy zakładaniu nowych. Nowe Dom y Z le ­
ceń —  pow sta ły p raw ie  we w szystkich ważniejszych punktach handlu 
zbożowego ówczesnego K ró lestw a, a ty m  samym ob ję ły  cały k ra j.

B y ły  to : Dom Zleceń R o ln ików  Nadw iślańskich, H rubieszowskich, Pod­
laskich, Nadniemeńskich, K a lisk ich , W łocław skich, z nad W arty  i P ilicy . 
W iele z n ich m ia ło swoje oddzia ły i  agendy, k tó re  z ko le i w ykazyw a ły  
tendencje do usamodzielnienia się —  ja k  np. w  K ie leck im  i Radomskim.

Powstając w ięc —  w ciągały Dom y Zleceń masowo w  swoją o rb itę  sze­
ro k i ogół szlachty fo lw arczne j. Z jaw isko  to p rzyb ie ra  wszelkie fo rm y 
ruchu, k tó ry  znajdu je  swój w yraz  nie ty lk o  w  zjazdach i  obradach, ale 
też w  konkre tnych  postanowieniach i  ich w ykonyw an iu . O sile tego ru ­
chu świadczy jeszcze to, że dzia ło się to w brew  ciężkim  w arunkom  kom u­
n ikacy jnym , m imo, stąd pow sta łych trudności i  przede w szystkim  w brew  
podobnemu do stojącej w ody —  dotychczasowemu zam knięciu się drob­
niejszej szlachty fo lw arczne j we w łasnych, ciasno pojętych interesach. 
W  zw iązku z ty m  zarysowuje się tu  nawet pewien antagonizm z la ty fu n - 
d ia lną  m agnaterią, k tó re j zarzuca się egoizm i  sobkostwo.

„D om y Zleceń R o ln ików “  b y ły  czymś na kszta łt powszechnej spółdzie l­
n i ro ln icze j. O rganizow ały sprzedaż produktów , organ izow ały zaopatrze­
nie ro ln ikó w , u ła tw ia ły  i dostarczały k re d y tu  pieniężnego.

M im o koniecznej skądinąd fo rm y  praw ne j spó łk i kom andytowej można 
się pokusić o wykazanie tego, że ówczesne Dom y Zleceń b y ły  organiza­
c ją  spółdzielczą —  bo czynn ik  ekonom iczny nie dom inował nad czynn i­
k iem  społecznym. Oba is tn ia ły  współrzędnie. I  że —  używając określeń 
Fauquet‘a —  b y ły  to przedsiębiorstwa usługowe a nie doc o owe, 
organizowane dobrow oln ie  i  świadomie. ,

Sprawność gospodarczą „D om ów  Zleceń może wykazać anal za s u 
opiawnusc g y ą „  n  , ■ <motvkamy się z zagadnieniem

tu ry  i  te chn ik i o rgan izacyjnej. Dale j sporym i y *
koncentrac ji ich działalności, oraz z zagadnieniem ich  w ielkości. Mogą 
one być naw et rozważane jako  „cen tra lne “  —  na ówczesne czasy o rgan i­
zacje spółdzielcze -  szczególnie je ś li weźm iem y pod uwagę, ze w  dzie 
dżin ie  organ izacji sprzedaży punktów  ro ln iczych -  handel zbozem b y ł 
w łaściw ie  g łów ną osią ich powstania. W  zakresie zaopatryw ania  ro ln i­
ków  Dom y Zleceń b y ły  organizacją zakupu p roduktów  przem ysłowych 
tak ich  ja k  narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, zelazo, sol itd ., a także 
p roduktów  i środków spożywczych, przede w szystk im  a rtyku łó w  ko lo ­

n ia lnych.
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P ro je k ty  Centralnego Domu Zleceń świadczą o pewnych ideach zw iąz­
kowych, któ re  przyśw ieca ły już w tedy ty m  loka lnym  insty tuc jom  zaś 
pro jektow ana ro la  Dom ów Zleceń w  ogólnym  narodowym  gospodarstwie 
K ró lestw a  Polskiego sięga dale j poza loka lne ich interesy.

Idea Domów Zleceń nie by ła  przy jm ow ana w całym  społeczeństwie 
bezkrytycznie. Przeszło dwa la ta  toczy się dyskusja na ich tem at na ła ­
mach prasy periodycznej i codziennej K ró lestw a  Polskiego w owym  cza- 
sie Dyskusja szczera, o tw arta , i  n iesłychanie żywa.

Dyskusja ta —  odsłania wnętrze interesów ówczesnej wsi i stanow i do­
skonały m ateria ł, tak  dla oceny fa k tó w  —  ja k  i d la uw idoczniania i ana­
lizow ania istn ie jących w tedy problem ów społecznych i gospodarczych, 
które oscylowały koło potrzeby zorganizowania lepszych fo rm  życia spo­
łeczno-gospodarczego. . „ ry.

O dynamice tego ruchu świadczy też prom ieniow anie ide i Domow Z le ­
ceń na ziemie dawnej Rzeczypospolitej. Możliwość przyjęcia  tych  wzo­
rów  doprowadza do w ym iany nie ty lk o  m yśli za pomocą korespondencji 
p ryw a tne j czy o fic ja lne j (gazety, pisma periodyczne) —  ale do udziela­
nia bezpośrednio rad na zjazdach przez przedstaw icie li Domow Zleceń 
z K ró lestw a. Podjęta dyskusja (szczególnie w  b. zaborze p ru sk im ) stara 
się m odyfikow ać tę ideę stosownie do w arunków  miejscowych.

/  *

Jeżeli w  dalszym ciągu obserwujem y w y s iłk i organizacyjne wsi. k to ie  
m ia ły  cechy współdzia łania gospodarczego, opartego na wzajemności 
to m usim y zwrócić uwagę na dzia ł ubezpieczeń ro lnych. Jest to napraw ­
dę p iękny w ycinek z życia spółdzielczego ówczesnej wsi, niestety, w  żad­
nej pracy o spółdzielczości w  b. K ró lestw ie  Po lskim  me podniesiony, na­
tom iast opracowany, ale z innego punktu  w idzenia, przez K. Krzeczkow- 
skiego w  jego dziele o „R ozw oju  ubezpieczeń pub licznych w Polsce .

Kw estia  ubezpieczeń od gradobicia, jako bolączka ówczesnej w si w y ­
suwała się tym  bardzie j na czoło, im  bardzie j pogarszały się interesy 
gospodarcze ro ln ika  —  a działo się to zwłaszcza w  okresie przesilenia 
gospodarczego, ja k ie  nastąpiło po w o jn ie  k rym sk ie j. Ponieważ me docho­
dzi do sku tku  zorganizowanie in s ty tu c ji pub licznej, pojedyncze, szczegól­
nie klęską dotykane okręgi łączą się dobrow oln ie  i tw orzą „Tow arzystw a 
wzajem nej pomocy od k lęsk gradobicia“ . P rzyk ład  pierwszego z n ich jest 
gorąco propagowany i w ykazu je  się korzyści, jak ie  z n ich p łyną O rga­
nizowane są w  sposób bardzo prosty, a tym  samym może najbardzie j

spółdzielczy.- . , ,
Zagadnienia spółdzielczego k redy tu  ludowego na wsi, me należały do 

kw estii odkładanych na bok. N ie zrobiono być może w ie le  -  ale p ro ­
pagowano kasy pożyczkowe dla włościan, banki w łościańskie, magazyny 
w iejskie. Propagowano je  —  nie w  sensie nowości, ale jako w ypróbow a­
ną w  swoich dobrych skutkach konieczność —  i włączano je w  ogolny 
zakres spraw, służących do podniesienia życia gospodarczego i społeczne- 

go wsi.
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Lecz nie na tym  poprzestaje p o p is a n o ,  -  spółki

T y hodowa kon i, spółka nawozów sztucznych

oTaTpro jekty  spółk i się to będzie g łów-
W  społeczeństwie m ie jsk im  ( /anot0wać Łomżę, Łow icz, Łęczycę,

nie w  Warszawie choc należy fo rm y  spółdzielczości ubezpiecze-
P łońsk) zaznaczają się na js ilm  P e lk ig  kasy wsparć, ja k  to: 
n iow ej, do k tó re j zalicz;yc mu m y T  Budow y D róg Żelaznych W a i-

W ^ - y d g o s k i e j ,

Kasa wsparcia podupadłych farm aceutów

dla adwokatów  - i
podupadłych lekarzy
dla niezamożnych Francuzów
pastorów Ewangelicko-Augsburskich

”  ”  przy szkółkach żeńskich niedzielnych

'i, b ra terska czeladników  cechu

Robotnicza Kasa Braterskai w  B hzy™V OSZCzędności przym usowej 
Ponieważ wszystkie ° " e anie oszczędności dobrowolnej

m usim y też omowic pokio tce  ,p ^  . ślnjkó w  Najciekawszą z Kas jest 
szczególniej wśród robotm kow  Banks^ _  „Kasa groszowa'- P « y

W a rs z a w ^ n ^  Tow arzystw ie  ^ ^ e d y d e  spółdzielczym w jego peł- 
n S ^ i C ^ r s f ^  - k a  tak ich  in s ty tu c ji, 

irtńrp iuż ten k re d y t budow ały.

K a s . pożyczkowa P a u l. w W -w ie

pożyczkowa w  Łęczycy

”  ”  „P ło ń s k u  , i  k i(d ia  wsi i  m iasta)
„  oszczędności i pożyczek w  * 0*b lBoi; roc2ynności 
„  pożyczkowa Lubelskiego Towa stw ie  wzajem nej pomocy 

oraz p ro je k t kasy pożyczkowej p izy

urzędn ików . . , dążenia i próby w zakresie spół-
Bardzo interesujące są rów nież P® ośd odnośnie stowarzyszeń ma-

dzielczości rzem ieślniczej a w  na;0wocniej wprowadzonych w  zy-
gazynowych. Z najpoważniejszych w arszawskich“ ,' nazywaną tez
cie możemy tu  w ym ien ić . ,, __ ^  W ystawą“ . Ja kko lw ie k  dzieje te j
w  czasopismach ^ k ła d e m  _  nie m nie j jednak już

obserwować pewne charakterystyczne ob jaw y spoldz.el- 

czości rzem ieślniczej.
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W iele innych  dziedzin życia chciano również organizować „spó łdz ie l­
czo“ . Dość wspomnieć o „Spółce do taniego w yp ieku  chleba i bu łek “ , 
o „Spółce wydaw niczej z małych a k c ji“ , o „Stowarzyszeniu do założenia 
p ie ka rn i“  i  inne.

Do problem ów spółdzielczości budow lanej zb liży ło  się ówczesne społe­
czeństwo przez dyskusję jaką  w yw o ła ła  „Spółka  do budow y domów dla 
niezamożnych robo tn ików  i rzem ieśln ików “ .

Zarówno w  tym  w ypadku, ja k  i w  pew nym  stopniu w  w ypadku  spó łk i 
sto larzy warszawskich możemy dostrzec proces w yw ie ran ia  nacisku na 
uspółdzielczenie tych  fo rm  przez uświadomione g rupy społeczne.

N ie b y ły  też obce ówczesnemu społeczeństwu problem y spółdzielczo­
ści spożywców. Pisano o tym  w iele, staw ia jąc oczywiście za w zór spół­
dzie ln ię  roczdelską, a także dokonano w  te j dziedzinie k ilk a  konkretnych 
przedsięwzięć. Przede w szystk im  będą to ( ju ż  wspomniane) sklepy z to ­
w aram i ko lon ia lnym i, zakładane przez D om y Zleceń, bądź po wsiach, 
bądź po miasteczkach. One to m. in . w y w o ła ły  ty le  dyskusji. Wzorem, 
na. k tó ry  się powoływano w  tych  sprawach, b y ł spółdzielczy sklep spo­
żywczy założony p rzy fab rykach  suchedniowskich. „Spółdz ie ln ia  Suched­
n iow ska“  —  jeś li ją  tak  nazwać można —  w yw o ła ła  duży oddźw ięk i  po­
święcono je j w ie le uwagi. N ie można pominąć tu  zabiegów, k tó re  się 
częściowo urzeczyw is tn iły , celem założenia ko lon ia lnych  sklepów spół­
dzielczych p rzy nowo w ybudow anych domach dla niezamożnych rob o tn i­
ków  i  rzem ieślników. Powstała spółka nosiła nazwę: „S pó łka  na zakup 
a rty k u łó w  do życia potrzebnych“ .

N ie można przeoczyć, że w  n iek tó rych  wypadkach patronować będzie 
na początku pew nym  przedsięwzięciom dobroczynności —  ale równocześ­
n ie  daje się zauważyć dążność do je j zwalczania,, tam  gdzie chodzi rze­
czywiście o podniesienie życia społeczno-gospodarczego.

W idz im y więc, że społeczne i gospodarcze życie badanego okresu w y ­
kazało na prawdę o lb rzym ią  —  zarówno w  te o rii —  ja k  i w  praktyce 
„podatność do asocjacji“ , k tó ra  częstokroć p rzyb ie ra ła  w  swej treści fo r ­
m y spółdzielcze i że zjaw isko to p rzybra ło  form ę szerokiego r u c h u  
społecznego.

*

D z i e j e  g o s p o d a r c z e  P o l s k i  p o  r o z b i o r ;  ot w  e j  
(Praca zbiorowa pod red. S t. K e m p n e r a ) .  Warszawa, 1920.

D z i e r  z b i c k i  S t. :  Stowarzyszenia rolnicze w K ró les tw ie  P o l­
skim , Ekonomista, 1909.

D z i e w u l s k i  St.: Stowarzyszenia spożywcze w K ró lestw ie  P o l­
skim , Warszawa, 1909.

G r a b s k i  W ł.: H is to ria  Tow arzystwa Rolniczego 1858 —  1861, W ar­
szawa, 1905.

J e z i o r a ń s k i  J.: W ł. Grabskiego H is to ria  Tow arzystwa Rolnicze­
go 1858 —  61, K raków , 1905.
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nych i  wschodnich, Warszawa, 1928. ;  • . _
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_skim , K raków , 1918.

K r z y w i c k i  L .: Stowarzyszenia spożywcze. Warszawa, 1905.
Ł a g i e w s k i  C.: Kooperacja ro ln icza w  K ró les tw ie  Polskim , E ko ­

nomista, 1905.
__ Tow arzystwa drobnego k redy tu  w  K ró lestw ie  Polskim , Ekonom i-

st a 1909
__ Polskie p iśm iennictw o współdzielcze, Ekonom ista, 1916.
—  A ndrze j A r tu r  Zam oyski, Warszawa, 1917.
__ O tow arzystw ach wzajem nych ubezpieczeń, Ekonom ista, 1917.
—  Polityczne znaczenie spółdzielczości po lskie j w  okresie n iew oli, 

Spółdzielczy Przegląd Naukow y, 1935, kw iecień-m aj.
P o l s k i e  k o o p e r a t y w y  k r e d y t o w e  i k a s y  

o s z c z ę d n o ś c i  (Praca zb io row a). Lw ów .
R u c h  s p ó ł d z i e l c z y  n a  z i e m i a c h  p o l s k i  ć h  (P ra ­

ca zb iorow a). Lw ów , 1916. ,
S t e f c z y k  F .: Początki i  ogólne w a run k i rozw bju  spółdzielczości

w  Polsce. K raków , 1925.
S t r a s b u r g e r  E.: Kooperacja spożywców i je j rozw ój w  K ró le ­

stw ie  Polskim . Warszawa, 1909.
S u r z y c k i  S.: O rganizacja pracy społeczno - ro ln iczej. Warsza­

wa, 1937.
T  h u g u  t  t  St.: W yk ła dy  o spółdzielczości, Londyn, 1944.
W o j c i e c h o w s k i  St.: Handlowe stowarzyszenia rolnicze. K a len ­

darz Centralnego Tow. Roln. na rok  1909.
__ Poprzednicy spółdzielczości w  Polsce. Spółdzielczy Przegląd au o-
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—  H is to ria  spółdzielczości po lsk ie j do 1914 r. Warszawa, 1939.

H. M adurow icz

S ZK O LN IC TW O  SPÓ ŁDZIELC ZE W  SZW ECJI

Oświata spółdzielcza w  Szwecji jest szerzona jedyn ie  przez Zw iązek 
Spółdzie ln i Spożywców, bow iem  akcja ta jest ca łkow icie  pom ijana przez 
Zw iązek R oln ików , zrzeszający spółdzielnie rolnicze.

Oświata spółdzielcza jes t tam  szerzona trzem a drogam i.
1) za pomocą kursów  korespondencyjnych,
2) za pomocą kursów  specjalnych organizowanych przez ośrodek 

szkoleniowy,
3) za pomocą specjalnej organ izacji pośredniej pom iędzy kursam i 

korespondencyjnym i a samokształceniem grupow ym .
K u rsy  korespondencyjne różnego poziomu i typ u  są bardzo popu-
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larne w Szwecji. Przyczynia się do tego rzadkie zaludnienie k ra ju  
i znaczne odległości poszczególnych osiedli od w iększych miast. 
O rganizacja kursów  korespondencyjnych w  Szwecji mało się różni 
od podobnych poczynań w  Polsce, ja k  np. „K u rsó w  ro ln iczych im. 
Staszica“ , czy też ku rsów  wydaw anych przez spółdzielczość, d la te ­
go też nad tym  typem  szkolenia zatrzym ywać się nie będę. Wspom­
nę ty lko , że Zw iązek Spółdzielni Spożywców przeszkolił w  ten spo­
sób o lb rzym ią  większość —  2/3 swych pracow ników  najem nych 
i działaczy z w yboru. Podkreślić rów nież należy, że ta form a szko­
len ia uważana jest za podstawową, fundam enta lną, na k tó re j budo­
wane są inne poczynania oświatowe.
Specjalny w ys iłek  skierow any jest na organizowanie szeregu k ró t­
ko term inow ych  kursów. Cała ta akcja  jest zogniskowana w  p laców ­
ce V o r Gaord, położonej w  m alowniczej pagórkowatej oko licy nad 
fio rdem  w  okolicach sto licy. Ośrodek ten za jm uje  k ilkoh ek ta row y 
park  z k ilk u  pałacykam i. T u ta j m ieści się nie ty lk o  ośrodek szkole­
n iow y, lecz również ośrodek badawczy, tu  również zostało zapocząt­
kowane muzeum spółdzielcze.

M iędzy in n ym i ośrodek ten organizuje ku rsy  dla szerokich mas, 
dla lepszych uczniów 7-le tn ich  szkół powszechnych, częściowo dla 
w łasnych u rzędn ików  itp . K u rsy  te są następujące: 
kurs 2 -tygodn iow y celem omówienia zagadnień spółdzielczych, spo­
łecznych i ogólno-ekonom icznych,
tygodn iow y kurs d la 30 'osób, tzw. „Tydz ień  m łodzieży“ , celem na­
w iązania kon tak tu  z młodzieżą w ie jską, oraz celem dania je j pew ­
nych wiadomości gospodarczych,
weekendowe, dw iidn iow e  kursy d la  m łodzieży m ie jsk ie j, celem omó­
w ien ia  z n ią  zagadnień gospodarczych, politycznych, sportowych itp .

Następnie organizowane są kursy, celem przeszkolenia działaczy z w y ­
boru. Rok rocznie w  ten sposób przeszkala się około 330 spółdzielców. 
1 tu ta j nauka jest bezpłatna, a nawet i przejazd jest pokryw any przez 
Zw iązek Spółdzielni. N ajw ażn ie jszy jest:

tygodniow y kurs obe jm ujący 30 godzin nauki. Najczęściej
wykładane:

Spółdzielczość 3 godz.
Propaganda 8 >>
Spraw y gospodarcze '9 >5
ćw iczen ia  praktyczne 2 >>
Dyskusje 8 })

Dyskusje są przeprowadzane w  m ałych grupkach. W tym  celu 
kom ple t 30-osobowy bywa rozb ijany  na 3 grupy. Celem un ikan ia  
zaskoczeń i um ożliw ien ia  przygotow ania się do dyskusji, tem aty do 
dyskus ji są nadsyłane uczestnikom jeszcze przed początkiem  k u r- 
su. Tem aty do dyskusji są wzięte z p ra k ty k i: co robić z kapita łem  
w łasnym  spółdzielni? ja k  finansować koszty propagandy itp .

W edług s ta tys tyk i uczestnicy liczą przeciętn ie 45 —- 47 lat. N a j­
ważniejsze jest to, że przed każdym  kursem  zbiera się wyczerpu-
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jące wiadomości o kandydatach i o spółdzielniach, w  k tó rych  p ra ­

cują, a m ianow icie:
Zawód i w iek  
Stanowisko w spółdzielni 
Ilość członków w  spółdzie ln i 
O broty na 1 członka 
Odsetek członków „m a rtw y c h “
Ile  spółdzie ln ia daje na cele oświatowe.

Na podstawie tych  in fo rm a c ji ośrodek ustala w  szczegółach p ro ­
gram  w yk ładów  i dobiera odpow iednich prelegentów.

Trzecią grupę słuchaczy tych kursów  stanowią urzędm cy i p ra ­
cownicy poszczególnych spółdzielni. Rocznie przeszkala się około

670 słuchaczy.
Na najn iższym  szczeblu są ku rsy  tygodniowe organizowane d la  su­
b iektów  spółdzie ln i. W y ją tko w o ' ku rsy te są organizowane me 
w  ośrodku, lecz w  różnych miejscowościach k ra ju . P rzeciętny w ie 
słuchaczy na tych  kursach waha się od 20 do 23 lat.
Nieco wyższy stopień stanowią ku rsy dla k ie row n ików  sklepów. 
K u rsy  te są już 5 tygodniowe. G łówne ich zadanie, to wyszkolenie 
w  k ie row an iu  sklepam i. Poza tym  omawiane są zagadnienia urzą­
dzania w ystaw  sklepowych, rozplanowania sklepów ltp . W iek uczes - 
n ików  waha się w  granicach od 26 —  27 lat.
K u rsy  5-tygodniowe dla k ie row n ików  spółdzie ln i. Na tych kuisacn 
uczestnicy przechodzą dużo ćwiczeń, k ie row n ikam i k tó rych  są urzę­
dn icy centra li. Na tym  szczeblu wymaga się od każdego uczestni­
ka, aby w  k ró tk ic h  zarysach streścił książkę wyznaczoną, ize 
ń y  w ie k  uczestników w ynosi 30 la t. . ,
Specjalny kurs dw u le tn i d la  10 w ybranych  pracow ników  spoMziek 
czych z całej Szwecji. W iek ich wynosi ponad 30 la t łu ta ]  n  - 
można kandydować, w yb ie ra  ich centrala w edług swego uznan a. 
Wszyscy uczestnicy o trzym u ją  norm alną pensję. Na kurs y 
uczą się pedagogiki, prowadzenia w yk ładów  i odczy ow- ‘
dy uczestnik m usi przez 5 m in u t zreferować wyznaczoną k s i mę ^  
Podczas studiów  uczestnicy odbywają liczne wyciec i ^  ^
po ca łym  terenie państwa. Podczas tych  podroży y . ' 
szkolenia niższego personelu w  spółdzielniach. I o ukończeniu u - 
ów  m ią  zagwarantowane stanowiska zastępców k ie row n ik»» . du . 

iy lh  spółdzie ln i Po k i lk u  latach aw ansu j, na k ie row n ików  takich 
spółdzie ln i lu b  rew identów . W edług o p in ii ośrodka -  om wiasn.e 
tw orzą  zręby całego ruchu spółdzielczego spożywców.

T u ta i zaznaczyć należy, że cały powyższy system szkoleniowy opiera 
się na dobrej szkole powszechnej rzeczywiście 7-klasow ej. Bow iem  ty lko  
absolwentów tych szkół dopuszcza się do studiów  na kursach korespon 
dencyjnych Poza tym  na ku rsy  kró tko te rm inow e  dopuszcza się tych, co 
p rze rob ili odpowiednie ku rsy  korespondencyjne. Ponadto uczestnik k u r ­
sów musi przepracować w  spółdzie ln i cona jm nie j przez 1 rok. W  ten spo­
sób odpada potrzeba w yk ładan ia  na k ró tko te rm inow ych  kursach przed-
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m iotów  ogólnokształcących i  przedm iotów  podstawowych, ja k : języka 
ojczystego, m atem atyki, rachunkowości, zasad korespondencji, znajomości 
s ta tu tu  itp . Na kursach parotygodniow ych w ykładane są rzeczy na jw aż­
niejsze, najp iln ie jsze, odrzuca się n iepotrzebny lub  małoznaczący balast. 
Poza tym  k ró tk ie  ku rsy  pozwalają na k ilk a k ro tn y  pow ró t tych  samych 
jednostek do dalszego przeszkolenia. W  ten sposób k ie row n ic tw o  ośrodka 
może ła tw o  i sp raw ied liw ie  w y łow ić  i wyselekcjonować najzdolnfejsze 
jednostki. K ró tk i kurs ma i tę przewagę że m nie j przygotow ani uczestni­
cy nie mogą od razu opanować obszernego program u. O dw ro tn ie  dawanie 
m ate ria łu  w  drobnych dawkach pozwala na ła tw ie jsze jego p rze traw ie ­
nie. T ak i system zdaniem k ie row n ic tw a  ośrodka jest najlepszy do zwalcza­
nia ru ty n y  i szablonu, k tó ry  w krada  się do ruchu szkoleniowego.

Organizacja wszystkich tych  kursów  kosztuje w  Szwecji 264 tys. k o ­
ron, co po rozłożeniu na 1000 uczestników daje na 1 uczestnika zaledwie 
264 koron  rocznie.

K ie ro w n ic tw o  ruchu tw ie rdz i, że Zw iązek nie pow in ien uruchomiać 
szkół spółdzielczych, gdyż m ogłoby to być zadaniem ty lk o  państwa, la -  
k ie j szkoły w  Szwecji nie ma. Uważają, że jedna taka szkoła p rzyda ła ­
by się.

Uspółdzielczenie innych  szkół (średnich ogólnokształcących, wyższych) 
jest słabo rozw inięte. A kc ja  ta n ie  ty le  jes t zależna od program u, ile  od 
osobistych zainteresowań nauczycie li i profesorów. Np. wyższe szkoły 
handlowe nie dają ruchow i w ykw a lifiko w a n ych  spółdzielców, a ty lk o  do­
brych  urzędn ików , ekonom istów  itp . W  Szwecji n ie ma ka ted ry  spół­
dzielczości i  hand lu  rolniczego na żadnych z uniw ersyte tów . W  n a jb liż ­
szej przyszłości p ro je k tu je  się uruchom ienie p rzy  szkołach średnich han­
d low ych  specjalnych sekcyj spółdzielczych.

Ośrodek V a r Gaord jest jednocześnie ośrodkiem badawczym. Tam ze- 
środkowana jest ew idencja w szystkich p racow ników  spółdzielczych, tam 
mieści się ,,de facto “  i główne b iu ro  pośrednictwa pracy dla całego ruchu.

Ośrodek posiada również wspaniale urządzone sklepy doświadczalne, 
w  k tó rych  uczestnicy mogą przeprowadzać doświadczenia i ćwiczenia. 
Zaznaczyć trzeba, że tam  również znajdu je  się wspaniale urządzone m u­
zeum towaroznawcze. W  muzeum tym  mniejszą uwagę zwraca się na po­
chodzenie tow aru, a g łów ny nacisk położony jest na sposoby np. gotowa­
nia, przyrządzania, na wartość odżywczą, zdrowotną itp . Równocześnie 
ośrodek prowadzi energiczną w alkę ze szpetotą tow arów  rzucanych w  śro­
dowiska w ie jsk ie  i małom iasteczkowe, wychodząc ze słusznego założenia, 
że bardzo często szpetota jes t droższa od tow arów  estetycznych. Zw łasz­
cza p rzy szkoleniu niższego personelu sklepowego na te zagadnienia zw ra ­
ca się w ie lką  uwagę. Podkreślić rów nież trzeba, że zapoczątkowane m u­
zeum spółdzielcze składa się na razie z ocalałej najstarszej spółdzielni 
spożywców z 1899 r. M a ły  domek z odtw orzonym  urządzeniem w ew nętrz ­
nym , w raz z ówczesnym asortym entem  tow arów  został w  całości prze­
niesiony do omawianego ośrodka. Takie  muzeum należałoby i u nas 
stworzyć z ocalałych starych spółdzie ln i wszelkiego typu.

D yre k to r ośrodka posiada duży samochód i odpowiednie środki, dzięki
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k tó ry m  może dokonywać dalekich nawet podróży po k ra ju  i w y ław iać 
tam  najlepsze jednostk i do dalszego przeszkolenia.

K u r s y  k o r e s p o n d e n c y j n e  d l a  g r u p  d y s k u ­
s y j n y c h .  Na ku rsy  te zapisywać się mogą ty lk o  zespoły sk ła ­
dające się z k ilk u , na jw yże j k ilkun as tu  osób. Odpowiedz na posta­
w ione pytan ia  może być ty lk o  zespołowa, a n igdy indyw idua lna . 
K u rsy  te obe jm ują  najróżnorodniejsze program y. Są cykle  w y k ła ­
dów poświęcone zagadnieniom ty lk o  spółdzielczym, ale jeszcze w ię ­
cej program ów  obejm ujących zagadnienia np. ekonomiczne, orga­
n izac ji p racy w  domu, zagadnienia wychowania m łodzieży itp . Każdy 
ta k i program , a ogółem jest ich 44, składa się z k ilk u , k ilku n a s tu  w y k ła ­
dów Są cykle  przeznaczone jedyn ie  dla m łodzieży, inne bądź d la  kob ie t 
lub  mężczyzn. We w szystkich  cyklach i  program ach uwzględnia się po­
trzeby ruchu spółdzielczego. Obecnie w  Szwecji ilość uczestników docho­
dzi ju ż  do 50 tysięcy, co na 6,5 m il. m ieszkańców stanowi bardzo, wysoki 
odsetek. Wśród uczestników kursów  jest obecnie najw ięcej robotn ików  
i  u rzędn ików  ruchu  spółdzielczego. K u rs y  te są płatne, ale ka lku lac ja  
jest tak  pomyślana, że dop ła ty ze strony zw iązku dochodzą zaledwie do 
50 tys. koron rocznie, czy li 1 koronę na uczestnika. P rzy  pomocy tych 
kursów  grupow ych zw iązek może ła tw o  wysondować opin ię o ca łym  ru ­
chu, poznać zapatryw ania  szerokich mas, a przez dyskusje można ła tw o  
sprostować wypaczone pojęcia. Jest to w ięc fo rm a nauczania pośrednia 
pom iędzy zw yk łym  nauczaniem przez korespondencję, a nauczaniem za 
pomocą przysposobienia rolniczego. Ta fo rm a nauczania powstała w  Szwe­
c ji, chociaż przed w ojną  i Polska by ła  już  b liska  tego samego rozwiązania. 
(K u rs y  korespondencyjne d la  uczestników Przysposobienia Rolniczego). 
Za Szwecją i  inne k ra je  ro zw ija ją  podobne kursy, ja k  k ra je  skandynaw ­
s k i^  Szwajcaria, A n g lia  i Am eryka. Dederko
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Grzybowski Konstanty: Dem okracja 
francuska. K raków  1947. „C zy te ln ik “ , 
s, 223. B ib lio te ka  U niw ersytetów  R o­
botniczych. T . 9.

A u to r w swej książce dając przegląd 
demokratycznych fo rm  ustro jow ych we 
F ranc ji, począwszy od W ie lk ie j Rewo­
lu c ji,  n ie ogranicza się jedyn ie  do roz­
ważań form alno-prawnych, lecz anali- 
zuje podłoże społeczno - gospodarcze 
i ideologię, ną podstawie k tó rych  do­
piero fo rm u je  się us tró j państwa.

Przed przystąpieniem  do okresu W. 
R ew o luc ji au tor omawia struk tu rę  spo­
łeczno-gospodarczą F ranc ji, gdzie uprzy­
w ile jow any stan szlechecki wraz z du­
chowieństwem stanow iły niecałe 2% 
ogółu ludności. W  zachwianiu rów no­
wagi społecznej >i wzroście 'znaczenia 
gospodarczego burżuaz ji, p rzy jedno­
czesnym upośledzeniu je j w  prawach po­
litycznych, w id z i autor główne przyczy­
ny wybuchu rew o luc ji. Następnie omó­
wione są ko le jn e  fazy W . R ew oluc ji 
z p unk tu  w idzenia ustrojowego. Pod­
stawą wszystkich następnych dem okra­
tycznych kons ty tuc ji staje się D eklara­
cja praw człowieka i obywatela uchwa­
lona w 1789 r.

Na podstawie analizy ko le jnych  kon ­
sty tuc ji, autor przedstawia alternatywy 
dotyczące zagadnienia suwerenności lu ­
du, k tó re  w konsekw encji tworzą od­
m ienne typy dem okracji,

Pierwszy okres rew o lu c ji (1789 __
1791) daje teoretyczne i ustro jow e roz­

wiązanie dem okracji pośrednie j, repre­
zentacyjnej, w k tó re j w ładzę us lro jo- 
dawczą i ustawodawczą sprawują n ie­
skrępowani wolą wyborców  reprezen­
tanc i; w n ich  uosabia się w ola  ludu . 
W  d ru g im  okresie p ro je k ty  konsty tuc ji 
ja k o b iń sk ie j (1791) wprowadzają de­
m okrację  bezpośrednią. W ładza należy 
ty lk o  do ludu , k tó ry  może ją  sprawo­
wać bezpośrednio za pomocą referen­
dum, Zgromadzenie prawodawcze skła­
da się z „m andatariuszy“  ludu," w ybie­
ranych w wybopach powszechnych. 
Egzekutywa jest podporządkowana w ła­
dzy ustawodawczej i  traktowana jako  
je j narzędzie. Zasada zwierzchnictwa 
lu d u  jest tu  przeprowadzona bardzie j 
konsekwentnie.

Czasy Restauracji (1814 —  1830) 
i M ona rch ii L ipcow e j (1830 —  1848) 

stanowią okres lib e ra lno  - p lu tokra tycz- 
ny, w  k tó rym  następuje przebudowa 
społeczeństwa z feudalnego na burżua- 
zyjne. W  okresie tym  ustala się nowe 
znaczenie G łow y Państwa (k ró la , pre­
zydenta), po ję te j jako  czwarta władza. 
Należy do n ie j łagodzenie ko n flik tó w  

i pośredniczenie m iędzy w ładzam i.

Po rew o luc ji z 1848 r. wysuwającej 
hasła demokratyczne, a nawet socja li­
styczne, następuje reakcja, w  w yn iku  
k tó re j Francja przeżywa okres nazywa­
ny przez autora cezaryzmem dem okra­
tycznym  (N apoleon I I I ) .  Jest to ustró j 
oparty na przewadze jednoosobowej 

głowy państwa.

Następnie au tor przechodzi do opisu 
powstania i us tro ju  I I I  R e p u b lik i. R°"
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wnowaga s ił m onarchistów  i re p u b li­
kanów w Zgrom adzeniu Narodowym  
doprowadza do praktycznego ko inpro- 
misu, którego rezulta tem  jest konstytu ­
cja z 1875 r. Jest ona pozbawiona wy­
raźnego oblicza ideologicznego, jednak 
dzięki swej elastyczności okazała się 
trwahj i była podstawi} us tro ju  F ranc ji 

Przez przeszło 60 la t. Następnie omó­
wione są stosunki i  przem iany społecz- 
nc w okresie I I I  R e p u b lik i;  znaczenie 
licznej we F ra n c ji grupy drobnych po­
siadaczy, zm iany gospodarcze powodu- 
jące z jedne j strony stopniową koncen­

trację p ro d u kc ji i  kap ita łów , z d rug ie j 
zaś wzrost klasy robo tn icze j, co daje 
przegrupowania w uk ładz ie  s ił po litycz-
nych i doprowad za konsekwentnie do 
zmia,, ustro jow ych IV  Republiki.

Część ks iążk i poświęcona czasom wo­
jennym  i  pow ojennym  (1939 —  1946) 
jest specjalnie cenna i interesująca ze 
względu na b rak obszerniejszych opra­
cowań tego okresu w naszym p iśm ien­
nictwie.

Już w  okresie w ojennym , podczas 
trwania dykta tu ry  Peta in ‘a, przed ugru- 

- P°waniam i po litycznym i, zjednoczony- 
1,11 w ruchu oporu, stanęło zadanie 
Przygotowania przyszłych podstaw
11 strój u państwa. Toteż po zakończeniu 
wojny i przeprowadzeniu w yborów  <1°
 ̂ Konstytuanty, trzy zwycięzkie partie 
(Ku<h republ. ludowy —  MRP, socja- 
'iści i komuniści) wysuwają odrębne 
Projekty konstytucji.

' ro jekt konstytucji kw ietniowej, re­
prezentujący uzgodnione stanowisko so­
cjalistów i komunistów —  nawiązują* 

tradycji jakobińskich —  jest w swej 
oncepcji prawdziwie demokratyczny, 
ysuwa na miejsce naczelne hasło ro- 

wności faktycznej a nie tylko form al­
nej. Wyraża się to przede wszystkim 
w ujęciu prawa własności jako funkcji 
sPołecznej oraz w daniu całego szere- 
g'1 liraw politycznych ludności w posia­

dłościach zamorskich (Urna Iranem 
ska). Organizacja władz państwowych 
„parta jest na nowych zasadach, /»• 
miast dotychczasowego podziału władz 
następuje zespolenie organów z wyraz 
„ą przewagą jednoizbowego /groma­
dzenia Narodowego, które jest me ty • 
ko ciałem ustawodawczym, lecz wyła 
„  a z siebie rząd i kontroluje go (« ■  
d przez Komitet Izb y ). Prezydent jes,

' . . v Zgromadzenie Naro-
wyhierany przez
Howe, traci jednak znaczenie po ty
nc zachowując jedyn ie  charakter re

’ . P ro iek t te j konstytucjiprezentacyjny. 1 ro jcK i i  j
zostaje odrzucony w referendum  lu d .
wym Następna konstytucja uchwało
we wrześniu 1946 r. jest duciem ko, ‘
nromisu pomiędzy koncepcjam i dwóch

lewicowych a MRP- Podstawowe
L a d y  społeczno-gospodarcze projektu

^ ; S “ ak utrzymań, 
osłabione, ' . komDromis
Najhardziej ^ unku władz.

w Zakr? U' "  Zgromadzenie Narodowe 
Prasl t  jedyn -  reprezentantem

,,0 /'°  t k  iego w ładza je s t ograniczę-
,|U’ H tZ  zawieszające veto prezyden- 
na przez, z , . i. ,va} przez

..1«.
arugą izbą), u d a n iem  jest ba-
stytucyjnego, konstytucją,
damę zgodności usta

w  zakończeniu autor daje syntezęZ  .zw ojow ej -e r k« t f =  

k-
,,a P kilku  zasadniczych typów,
W kX ycb  dwa: monarchia parlamen- 
;aina i republika parlamentarna o «  

łv się najtrwalsze.

Z  ........-  p,‘*
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w c h w ili wydania pracy, że konstytu- 
<*ja ta stanowi etap na drodze F ranc ji 
do us tro ju  dem okrac ji lu d o w e j —  
a nawet do kom unizm u.

A u to r zaopatrzył swą książkę w przy­
p isy oraz podał ważniejszą lite ra tu rę  
do omawianego tematu.

Grzybowski Konstanty: U s tró j Zw ią ­
zku Radzieckiego. K ra kó w  1947, St, K a ­
m iński. S. 65. B ib lio te ka  Szkoły Nauk 
1’o litycznych  U niw ersytetu  Jag ie lloń­
skiego N r. 7.

Za pośrednictwem  swej ks iążk i autor 
chce zapoznać szersze warstwy czyte l­
n ików  z ustro jem  Zw iązku  R adzieckie­
go. Ponieważ sama analiza ustaw ko n ­
stytucyjnych n ie  w yjaśnia łaby is to ty  te­
go us tro ju , k tó ry  powstał w drodze re­
w o lucy jne j i  w ykazuje cechy nowe 
i  odrębne w stosunku do ustro jów  k ra ­
jó w  zachodnio - europe jsk ich, autor 
w k ró tk im  wstępie przedstawia s tru k tu ­
rę społeczną R os ji p rzedrew o lucyjne j, 
a następnie teoretyczne podstawy ustro­
ju  radzieckiego rzucone na tło  porów ­
nawcze do k tryn  społeczno - po litycz ­
nych zachodniej Europy.

A u to r  w sposób następujący określa 
podstawy us tro ju  z p u nk tu  w idzenia 
d o k tryn y  m arksistow skie j. Ustawy kon ­
stytucyjne i oparty na n ich  ustró j dane­
go państwu jest wyrazem „rzeczyw iste­
go u k ła d u  s ił społecznych- w danym 
momencie dz ie jow ym “ ... „ je s t to re je ­
stracja rzeczywistości społecznej a więc 
coś przejściowego i zm iennego“ . Prze­
ciw ieństwem  tego jest u jęcie libe ra lno- 
demokratycznego u s tro ju  jako  idea łu  
politycznego. W  konsekw encji rów nież 
określenie dem okrac ji jest zupełnie 

różne przez d o k tryn y  Iibera listyczną 
i m arksistowską. W yjaśn ia jąc istotę 
i znaczenie państwa au to r cytu je  słowa 
Lenina „ je s t ono p roduktem  i wyrazem 
bezkom prom isowości w a lk i k lasow e j; 
powstaje tam, w tedy i o ty le , gdzie k ie ­

dy i o i le  przeciw ieństwa klasowe nie

mogą hyc ob iek tyw n ie  uzgodnione“ . 
W  w yn iku  w a lk i k las konieczna jest, po 
do jśc iu  do w ładzy p ro le ta ria tu  —  d yk ­
tatura, teoretycznie tym  uzasadniona, 
że dopók i is tn ie ją  poza p ro le taria tem  
inne klasy i  w alka z n im i, jest ona je ­
dyną form ą um ożliw ia jącą przejście do 
społeczeństwa bezklasowego, k tó re  z k o ­
le i jest ideałem  m arksizm u.

Z punktu  w idzenia prawno - fo rm a l­
nego au tor w id z i różnicę pom iędzy d yk ­
taturą p ro le ta ria tu  a dykta turą  faszy­
stowską w  tym , że pierwsza jest okre ­
sem prze jśc iow ym  (jest u jęta „d ia le k ­
tycznie“ ) , podczas gdy druga jest stałą 
fo rm ą ustro jow ą, będącą celem samym 
w  sobie.

D la  uzupełn ien ia  w yk ładu  o państw ie 
w u jęc iu  m arksistow skim  au tor daje 
przegląd zasadniczych po jęć : a więc 
m a te ria lizm u  dziejowego, podłoża go­
spodarczego, m etody d ia lektyczne j itp .

Po w yjaśn ien iu  założeń teoretycznych 
au to r przechodzi do ana lizy us tro ju  ra­
dzieckiego dzieląc go na 2 okresy: 
p ierwszy po rew o lucy jny  od 1922 —  
1936 r., d ru g i od uchwalenia K onsty tu ­
c j i  S ta linow sk ie j w 1936 r. do ch w ili 
obecnej. W św ietle obowiązujących 
przepisów prawnych pierwszego okresu 
om ów ione są trzy  elementy państwa: 
te ry to riu m , ludność i w ładze państwo­
we. W okresie tym  us tró j op iera się wy- 
tażnie na dykta turze p ro le ta ria tu  i  po ­
siada cechy wyodrębnia jące go od innych 
ustro jów  dem okra tycznych :

1) b ra k  podz ia łu  w ładz państwowych,
2) zasada rów ności odnosi się ty lko  

do ludności pracującej,

3) w ybory  są pośrednie i  jawne,
4) Obok w ładz państwowych is tn ie je  

pa rtia  kom unistyczna, jedyna pa rtia  le ­
galnie istn ie jąca, k tó ra  decyduje o po­
lityce  państwowej. K onstytuc ja  S ta li­
nowska z 1936 r. powstała na tle  zm ian, 
k tó re  zaszły w s truktu rze  społecznej 
i gospodarczej Zw iązku  Radzieckiego.
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Podstawi} ko n s ty tuc ji są dwa założenia:
1) państwo radzieckie jest państwem 
ro b o tn ikó w  i  cbłopów, 2) podstawą eko­
nom iczną państwa jest socjalistyczny sy­
stem gospodarczy i  społeczna własność 
narzędzi i  środków  p ro d u k c ji.

Następnie om ówione są na podstawie 
kons ty tuc ji, prawo własności, prawa jed- 
nostek, równość wobec prawa, prawo 
do zakładania stowarzyszeń itp . U s tró j 
w ładz państwowych op iera  się na „R a­
dach delegatów lu d u  pracującego“ . Cho­
ciaż podz ia łu  w ładz państwowych n ie  
ma, jednak podzia ł fu n k c ji jest w ko n ­
s ty tu c ji zaznaczony. Zasadniczą cechę 
u s tro ju  au tor w id z i w  „k o n tro l i  orga­
nów  w yb ie ra lnych  nad w sze lk im i orga­
nam i adm in is tracy jnym i i  k o n tro li w y­
borców  nad w sze lk im i organam i w yb ie ­
ra ln ym i“ . O rganizacjam i współrządzący­
m i są: 1) pa rtia  kom unistyczna, 2) 
zw iązki zawodowe, 3) spółdzielczość. 
Partię  kom unistyczną i  je j  ro lę  m ono­
polistyczną K onsty tuc ja  określa „ ja k o  
k ie row nicze  ją d ro  wszystkich zarówno 
społecznych ja k  państwowych organiza­
c j i  łu d z i pracy“ , D la  ośw ietlen ia decy­
du jącej ro l i  jaką  odgrywa ona w  życiu 
po litycznym  Zw iązku  Radzieckiego 
au tor cytu je  słowa S ta lina : „P a rtia  jest 
narzędziem w  ręku  p ro le ta ria tu  d la  zdo­
bycia dyk ta tu ry , ja k  d ługo ta jeszcze 
n ie  jest zdobyta i  d la  je j  u trzym an ia  
i  rozbudow y skoro została zdobyta“ . 
„ K i lk a  p a rty j, a w ięc i  wolność p a rty j 
może is tn ieć ty lk o  w  ta k im  społeczeń­
stwie, gdzie is tn ie ją  antagonistyezne 
klasy, k tó rych  interesy są sobie wrogie 

1 n ie  dają się pogodzić“ .

Jedlicki Marian: Zagadnienia p o li­
tyczno  - ustro jow e W ie lk ie j B ry ta n ii 
i D om in iów . K ra k ó w  (1947). St. K a m iń ­
ski, s. 103. B ib lio te k a  Szkoły N auk Po­
litycznych  U n iw ersyte tu  Jag ie llońskie ­

go N r. 9.
A u to r  d z ie li swą książkę na dw ie  czę­

śc i: pierwsza obe jm u je  ustró j i  życie

po lityczne  A n g lii,  druga rozw ó j Im pe ­
r iu m  B ry ty jsk iego , Treść ks iążk i jest 
u łożona przejrzyście i  choć ja k  sam 
autor stw ierdza, jest to  ty lk o  k ró tk i 
przegląd zagadnień ustro jow ych  i  zarys 
rozw o ju  parlam entaryzm u, jednak za­
w iera wszystkie istotne elementy skła­
dające się na całość życia publicznego 
W . B ry ta n ii. Toteż daje dostateczne 
w iadom ości czy te ln ikow i, k tó ry  pragnie 
poznać podstawowe urządzenia u s tro jo ­
we b ry ty js k ie  w  rozw o ju  h istorycznym , 
ja k  też i  tem u, k tó ry  chce w n iknąć 
w  odrębne cechy tego us tro ju .

Na obecny u s tró j ang ie lsk i składa się 
przede w szystkim  w ie low iekow a ew olu­
cja organów w ładzy państwowej, z d ru ­
g ie j zaś strony o jego odrębności sta­
now ią specyficzne cechy psych ik i angie l­
sk ie j, z k tó rych  ja ko  na jba rdz ie j cha­
rakterystyczne au tor we wstępie w ym ie­
n ia : 1) trzeźwość i  poczucie rzeczyw i­
stości, 2) tradyc jona lizm , 3) poczucie 
lega lizm u, 4) poczucie odrębności.

Fundam entem  u s tro ju  angielskiego 
jest parlam entaryzm  Zakończeniem  
pierwszego etapu w a lk i parlam entu
0 w ładzę by ła  Ustawa o prawach ( B i l l  
o f r igh ts  z r. 1689), na mocy k tó re j 
w ładza kró lew ska  została ograniczona 
w  na jba rdz ie j is to tnych  sprawach ■ 
stanow ienia nowych ustaw i  nakładania 
nowych podatków , k tó re  od te j c h w ili 
może następować ty lk o  za zgodą pa rla ­

m entu.

Następną zdobyczą jest powoływanie 
rządu z w iększości parlam entarne j

1 sprawowanie k o n tro li nad n im , k tó ­
re j sankcją jest pociągnięcie m in is tró w  

do odpow iedzia lności po lityczne j (sy­
stem rządów parlam entarnych). W  po­

czątku 18 w. u s tró j parlam entarny p rzy­

b ra ł ju ż  taką postać, jaką  obecnie po­
siada. Jednak kon iecznym  i  is to tnym  
uzupełn ien iem  tego systemu stało się 
zagadnienie dem okra tyzacji składu pa r­

to
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lam entu ; nastąpiło to dop iero  w końcu 
19 i  początku 20 w ieku.

Przechodząc w d rug im  rozdzia le  do 
współczesnego ustro ju , au tor omawia 
po k o le i istotę i  zakres dz ia łania na j­
ważniejszych organów w ładzy: kró la ,
parlam entu i  rządu. Z  dawnej w ładzy 
k ró la , którego suwerenność przeszła 
obecnie w ręce narodu, praktyczn ie  nic 
nie pozostało.

W  ustro ju  ang ie lskim  autor n ie  w id z i 
klasycznego podz ia łu  w ładz, a raczej 
najściślejszą współzależność pom iędzy 
władzą ustawodawczą a wykonawczą. 
Zależność rządu od parlam entu uw y­
datnia się na jba rdz ie j w  so lidarne j od­
pow iedzia lności m in is tró w  za dz ia ła l­
ność polityczną. Jednak jest to rów no­
ważone przez możność rozw iązania Iz ­
by G m in  na w niosek prem iera. R ów ­
nież w tym  prze jaw ia  się silne stano­
w isko rządu, że prem ier, będący jedno­
cześnie leaderem  na jliczn ie jsze j p a rtii 
w parlam encie, jest is to tnym  k ie ro w n i­
k iem  wszystkich prac, rea lizu jąc w par­
lam encie program  swej p a rtii określo­
ny jeszcze, przed w yboram i.

Następnie au tor przdstawia rozw ój 
p a rt ii po litycznych. D z ięk i systemowi 
dwu p a rtii współpraca parlam entu  z 
rządem może się rozw ijać  ha rm on ijn ie , 
bez częstych kryzysów rządowych. Sy­
stem ten A n g lic y  uznali za na jp raktycz­
niejszy i z m a łym i odchylen iam i jest 
on stale stosowany w życiu po litycz ­
nym, Tem u u k ładow i s ił sprzyja p rzy­
ję ty  system wyborczy (okręg i jedno ­
mandatowe, zwyczajna większość gło­
sów), w  k tó rym  jednak m niejsze partie  
są upośledzone. Pom im o tych trudnoś­
ci, je ś li w k ra ju  powstaje nowa realna 
siła  po lityczna, ja k  to m ia ło  m iejsce 
z partią  pracy, zdobywa ona sobie pra­
wo obywatelstwa, a nawet może uzy­
skać większość w parlamencie.

W d rug ie j części swej książk i a tito r

przedstawia rozw ój p o lity k i k o lo n ia l­
nej A n g lii dzieląc go na trzy  okresy:

1) od najdawniejszych zdobyczy ko ­
lon ia lnych  do r. 1838. Jest to okres 
p o lity k i eksp loa tacyjne j;

2) od r. 1838 do 1-ej w o jny świato­
w e j —  w okresie tym  w  szeregu 
k o lo n ii zostaje wprow adzony sy­
stem parlam entarny. Część k o lo n ii 
łączy się w większe całości zwane 
D o m in ia m i;

3) od 1-ej w o jn y  światowej do ch w ili 
obecnej. W  okresie tyra  następuje 
zupełna emancypacja dom in iów  
i proces usam odzieln iania się In d ii.

Następnie 'au to r rozpa tru je  istotę 
prawną B ry ty js k ie j W spó lno ty N aro­
dów i  stanowisko zajmowane w n ie j 
przez dom in ia . D ochodzi do wniosku, 
żc w ięzy prawne łączące dom in ia  z A n­
g lią  są n ik łe , a siła tego zw iązku opie­
ra się przede wszystkim  na trad ycy j­
nym przyw iązan iu  do korony, dobro­
wolności należenia, a przede wszystkim  
faktycznej wspólnocie interesów. Jedy­
n ie  stosunki z W o lnym  Państwem I r ­
la n d ii, k tó re  fo rm a ln ie  od 1921 r. ma 
stanowiswo d om in ium , n ie  układa ją  się 
pom yś ln ie ; przede wszystkim  mszczą 
się tu ta j w ie lo le tn ie  b łędy p o lity k i an­
g ie lsk ie j, d z ię k i k tó rym  do ch w ili 
obecnej panuje, m iędzy tym i k ra jam i 
„w o jna  bez w o jny“ .

K o lo n ia m i autor nazywa te części Im ­
perium  B ry ty jsk iego , k tó re  nie uzyska­
ły  stanowiska dom in iów , N ie  znaczy to, 
aby z czasem n ie  m og ły  stać się dom i­
n ia m i; p rzeciw nie, p o lity ka  angielska 
doby obecnej idz ie  w tym  k ie run ku , 
aby nadawać im  coraz w ięcej swobód, 
tak że teoretycznie każda ko lo n ia  osiąg-» 
nąwszy odpow iedn i poziom  cyw iliza c ji 
może stać się dom in ium . Pod względem 
ustro jow ym  autor d z ie li ko lo n ie  na po­
siadające system parlam entarny i nie 
posiadające tego systemu, tzw. „k o lo n ie  
ko ro n y “ . ...
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W ostatnim  rozdzia le  au tor omawia 
p o lity kę  w Ind iach, gdzie od początku 
17 w. (1609) A ng lia  coraz ba rdz ie j roz­
szerzała swe panowanie. W  początko­
wych la lach 20 w. rozpoczyna się p ro ­
ces emancypacji In d ii ,  k tó ry  poprzez 
ustawy konstytucy jne  z r. 1919 i  1935 
doprowadza do uchwalenia przez par­
lam ent ang ie lski w  1947 r. ustawy
0 u tw orzen iu  D om in iów  H industanu
1 Pakistanu.

Langrod Jerzy Stefan: Zagadnienia 
pÓ Iityczno-ustrojowe F ranc ji. K raków  
(1947). St. K am iń sk i, s. 107, 3 n lb . 
B ib lio te ka  Szkoły N auk P olitycznych 
U niw ersytetu  Jagie llońskiego N r  8.

W e „w prow adzen iu “  au tor uzasadnia 
swoją pracę tw ierdzen iem , że „F ranc ja  
gra taką ro lę  w  h is to r ii ustro jów  pań­
stwowych wogóle, a kon tynen tu  euro­
pejskiego w  szczególności, że bez zapo­
znania się z je j własną ew olucją po li- 
tyczno-ustrojową, n ic  podobna pojąć 
ew o luc ji w  innych  kra jach  i  należycie 
podejść do sytuacji współczesnej“ . Sto­
jąc na stanowisku, że współczesności 
n ie można pojąć bez powiązań h is to ­
rycznych i  pom ijać  w  w ykładzie  tych 
„szczególnych węzłów współzależności, 
wiążących poszczególne reż im y, które  
składają się na log iczny proces rozwo­
jo w y  francusk ie j m yśli p o lityczne j“  —  
au tor praCę swoją d z ie li na 6 rozdzia­
łów , z k tó rych  po odrzuceniu wstępu 
i  k o n k lu z ji m erytorycznym  rozważaniom 
po lityczno-ustro jow ym  poświęca cztery 
rozdzia ły.

R ozdzia ł 11 pt. „P odbudow a h is to ry ­
czna“  w  bardzo zw ięzłe j fo rm ie  podaje 
rys h is to ryczny rozw o ju  zagadnień 
ustro jow ych. Poczynając od „ancien re- 
gime‘u “ , au tor rozpa tru je  tu  ko le jno  
następujące zagadnienia: istotę w ładzy 
k ró lew sk ie j, absolutyzm  i jego granice, 
„c ia ła “  doradcze —  ja ko  zw iązek' adm i­
n is trac ji naczelnej i wreszcie „c ia ła  
reprezentacyjne —  jako  związek demo­

k ra c ji pośrednie j. W tymże rozdz ia ł* 
autor za jm uje  się następnym okresem 
czasu (la ta 1789 —  1870) dzieląc go na 

2 „c y k le “ .
C yk l I  (1789 —  1814), obe jm u je  trzy 

ko le jne  typy u s tro jó w : m onarchię ogra­
niczoną (1791/2), pierwszą rep u b likę  
(1792 —  1799) i okres d yk ta tu ry  (1799 

—  1814).
C yk l I I  obe jm u je  rów nież trzy analo­

giczne typy ustro jow e : m onarchię ogra­
niczoną (1814 —  1848), drugą re p u b li­
kę (1848 —  1851) i  wreszcie okres dy­
k ta tu ry  (1851 —  1870).

Cały ten okres czasu (1789 —  1870) 
określa tu to r jako  epokę niestałości po­

lityczn e j i  ustro jow e j.

R ozdzia ł I I I  zatytu łow any „T rzec ia  
R epub lika “  obe jm u je  w  w ie lk im  skró­
cie lata 1870 —  1940 i  poczynając od 
powstania Rządu Tymczasowego, po­
przez Konstytuantę  i  T h ie rs ‘a, Mac-Ma- 
hona, K onsytuc ję  1875 r. i  „K onsytuc ję  
G revy“ , kó rym  to m ianem  autor okre­
śla „zwyczajową transfigurację  konsty tu ­
c ji p isanej“  —  omawia systemy w ybo r­
cze i tendencje re fo rm y, partie  p o li­
tyczne i grupy parlam entrne, degresję 
reżim u i wreszcie upadek T rzec ie j Re­
p u b lik i w  1940 r. Rzecz oczywista, że 
zamykając w 2-ch rozdziałach swej pru- 
cy czasokres ta k  bogaty w' zdarzenia 
i w ypadk i po lityczne i  historyczne, au­
to r m usiał całość podać w fo rm ie  b. 
skondensowanej i  ograniczyć się do su­
chego rejestrowania tych faktów.

Rozdzia ły IV  i V  poświęcone są cza­
som od 1940 do 1946 r. A u to r sam tak 
ocenia m ożliw ości opracowania i w yko­
rzystania tego okresu czasu w swojej 
pracy: „ ty m  konieczniejsze jest patrze­
nie z perspektywy, gdyż —  zwłaszcza 
w  zakresie nauk po litycznych  —  ocena 
jest tym  trudn ie jsza , im  b liższy współ­
czesności jest p rzedm io t badań“ ... „ re ­
jestracja fak tów  nie jest operacją me­
chaniczną: ich  selekcja jest ju ż  sama



148 S pra w o zd an 'a  i oceny

przez się sądem“ . N ie  chcąc w idoczn ie  
zajmować się osądem epok i przeżywa­
nej obecnie —  au to r w tych dwóch 
ostatnich rozdziałach poświęconych 
okresow i 1940 —  1946 r. ogran iczył się 
do suchego, chronologicznego opraco­
wania wydarzeń od k a p itu la c ji F ra n c ji 
w 1940 r. począwszy, omawiając k o le j­
n o : dwutorowość rozw o ju  —  po jęciem  
tym  określa au tor reżim  w a lk i (de 
G au lle ) i  reżim  k a p itu la c ji (P eta in  —  
Lava l) —  po lityczną  i  ekonom iczną sy­
tuację F ra n c ji po w yzw o len iu  oraz trzy  
ko le jne  referenda w  zw iązku z reform ą 

konsty tuc ji.

R ozdzia ł V  poświęcony jest om ów ie­
n iu  w yborów  do parlam entu w  1946 r,, 
w yborom  4-ch prezydentów  naczelnych 
„c ia ł“  państwowych, ko n s ty tuc ji 1946 r. 
i  ustawom wykonawczym. R ozdzia ł za­
m yka charakterystyka okresu, k tó ry  au­
to r  n ie  bez słuszności określa jako  
»kom prom is ustro jow y“ .

W yrazem  jego jest uchwalona w 1946 
r. konstytuc ja . W ed ług  słów autora „n ie  
Stwarza ona jednoizbowego parlam entu, 
ale równocześnie odstępuje od klasycz­
nych zasad dwuizbowości“ . T y lk o  jedr 
na izba sprawuje ko n tro lę  polityczną 
nad rządem, podczas gdy druga tna 
charakte r doradczy. U rząd Prezydenta 
R e p u b lik i zostaje znacznie osłabiony, 
p rzy w zm ocnieniu stanowiska prem iera 
ja ko  szefa w ładzy wykonawczej. Jako 
dalszą cechę ko n s ty tuc ji w ym ien ić  na­
leży u trzym anie własności p ryw atne j 
przy jednoczesnej nac jona lizac ji „pew ­
nych agend przem ysłowych“ . K onsty tu ­
cja u trzym u je  system re p u b lik i pa rla ­
m entarnej, odstępuje jednak od klasy­
cznej zasady podzia łu  w ładz.

R ozdzia ł V I  zawiera ko n k lu z je , w  k tó ­
rych autor stw ierdza prze jśc iow y cha­
rak te r obecnego u s tro ju  i  stawia tezę, 
że „F ra nc ja  s to i w  ob liczu  prob lem u 
kap ita ln e j przebudow y swego us tro ju , 
Ric,urzeczywistnionej dotąd w  pe łn i,

a odpow iadającej ogrom ow i przeobra­
żeń i  w ie lostronności współczesnych 
kryzysów “ ... A u to r  w id z i konieczność 
ca łkow ite j lik w id a c ji lib e ra lizm u  i  zw ią­
zanej z n im  wszechwładzy warstw po­
siadających na rzecz świata pracy, obe j­
mującego klasę robotn iczą, ludność 
w ie jską  oraz „szczyty in te lek tua lne “ .

I. Kleinerman: „N o w y  u s tró j pań­
stwowy Rzeczypospolitej P o lsk ie j“  z za­
łączeniem tekstów : Ustawy kons ty tucy j­
nej z dn, 19 lutego 1947 ro k u  o ustro­
ju  i  zakresie dzia łan ia  najwyższych o r­
ganów Rzeczypospolitej P o lsk ie j— W y­
ciągu z ko n s ty tuc ji z dn. 17 marca 
1921 r. —  D e k la rac ji Sejm u Ustawo­
dawczego z dn. 22 lutego 1947 roku  
w przedm iocie  rea lizac ji praw  i  w o lno ­
ści obyw atelskich —  Ustawy konsty tu ­
cy jne j z dn. 4 lutego 1947 ro ku  o wy­
borze Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Warszawa 1947. „P o ra d n ik  Pracow nika 

Społecznego“ , s. 60.

I .  K le ine rm an , pisząc tę broszurę, 
m ia ł na celu udostępnienie podstawo­
wych w iadom ości o u s tro ju  prawno-po- 
lityczn ym  Państwa przeciętnem u czytel­
n ik o w i, którego in teresu ją  te zagadnie­
n ia. D latego w ięc, chociaż przeprowa­
d z ił analizę prawną tzw. „m a łe j kon ­
s ty tu c ji“  z dn. 19 lutego 1947 r. —  pra­
ca jego n ie  nosi charakteru wyłącz­
n ie  prawniczego. W  fo rm ie  bardzo 
przystępnej i  jasnej au tor omawia 
us tró j i  zakres dzia łania najwyższych 
organów Rzeczypospolite j P o lsk ie j, uzu­
pe łn ia jąc  to  tekstam i ustaw konsty tu ­
c j i  z dn. 19 lutego 1947 r. oraz tych  ar­
ty k u łó w  z 17 marca 1921 r., k tó re  są 
powołane w ustawie kons ty tucy jne j 
z dn. 19 lu tego 1947 r „  dek la ra c ji Sej­
m u Ustawodawczego w  przedm iocie  
praw  i  wolności obywatela i  ustawy 
kons ty tucy jne j z dn. 4 lu tego 1947 r. 
o wyborze Prezydenta R zeczypospolitej.

Ustawa konsty tucy jna  z dn. 19 lutego 
1947 r. o u s tro ju  i zakresie dz ia łania
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najwyższych organów Rzeczypospolitej 
zamyka w  swych przepisach po lityczny 
dorobek us tro jow y na przestrzeni 2(4 
la t, k tó ry  p o zw o lił Polsce przejść do 
nowych fo rm  życia społecznego i  go­
spodarczego. Ustawa stworzyła szereg 
nowych in s ty tu c ji, k tó re  są konieczne 
w c h w ili gdy kończy się okres p rze j­
ściowy w życiu Państwa, gdy nadcho­
dzi faza jego s tab ilizac ji —  do czasu 
uchwalenia ostatecznej kons ty tuc ji.

Ustawa weszła w  życic w d n iu  je j 
ogłoszenia, t j,  20 lutego 1947 r.

Włodzimierz Szczepański: Rady Za­
kładowe. Zakres dzia łania i  fu n kc jo no ­
wania. Warszawa 1947. „K s iążn ica  P o l­
ska“ , s. 133.

W  książce te j au tor omawia istotę 
i  znaczenie Rad Zakładow ych ja ko  fo r ­
m y przedstawicielstwa pracowniczego. 
Od m om entu powstania ruchu  ro b o tn i­
czego toczyła się walka o zniesienie 
istn ie jących  p raw ie  we wszystkich pań­
stwach zakazów zrzeszania się.

D ekre t o Radach Zakładow ych z dn. 
6 lutego 1945 roku , k ładąc kres różno- 
lite m u  stanowi prawnem u przedstaw i­
cie lstw  pracowniczych w zakładach pra­
cy, u tw o rzy ł zarazem ins ty tuc ję  o szcze­
gółowo opracowanej strukturze. D ekret 
ten ostatnio u le g ł jeszcze znowelizowa­
n iu  po uprzedn ie j ankiecie i  zaciągnię­
c iu  o p in ii k ó ł zainteresowanych. A u to r  
wyraża nadzieję, że nowela ta przyczy­
n i się do sprawniejszego i  ha rdz ie j ce­
lowego funkc jonow an ia  Rad Zak łado ­
wych, co w y jdz ie  na korzyść samym za­
k ładom  pracy.

Następnie au tor przechodzi do om ó­
w ienia zadań, ja k ie  m ają p rzed sobą 
Rady Zakładowe, Rady Zakładowe n ie  
ty lk o  reprezentu ją  in teresy zawodowe 
pracow n ików  wobec pracodawcy, lecz 
ponadto w m yśl zasad nowego us tro ju , 
w k tó ry m  pracownicy są współgospoda­
rzam i Państwa, m ają one czuwać nad 
wzmożeniem i  ulepszeniem p ro d u kc ji,

zgodnie z ogó lnym i wytycznym i p o lity ­
k i  państwowej.

Rada Zakładowa albo Delegat ( je ś li 
zakład pracy jest przedsiębiorstwem  
zatrudnia jącym  do 20 p racow ników ) 
w ykonu je  nadzór nad w arunkam i pra ­
cy i nad urządzeniam i społecznymi 
i  k u ltu ra ln y m i danego zakładu, nad 
opracowaniem  regu lam inu  pracy i  zao­
patryw aniem  pracow n ików , ustala spo­
sób zużycia p re m ii zb io row e j ( is tn ie je  
specjalny dekre t z dn. -4.VI.1946 roku
0 podzia le zysku i  pokryw an iu  stra» 
w  przedsiębiorstwach państwowych). 
Ponadto Rada Zakładowa jako  przed­
staw icie lstwo ogó łu  pracow n ików  w spół­
pracu je  z D yrekc ją , będąc czynnikiem  
doradczyni w  sprawach technicznych
1 adm in istracyjno-handlow ych.

W  książce zamieszczone są teksty w y­
żej wspomnianych D ekretów ,

Z. R.

PLANO W ANIE

Wydawnictwa krajowe
W  N-rze 1— 2 „P rzeg lądu Socjalistycz­

nego“  za styczeń— lu ty  1948 r. znajdu­
je m y  sprawozdawczy a rty k u ł K . S o ­
k o ł o w s k i e g o  zatytułowany 

,,1’iencszy rok planu“.
A u to r zaznacza na wstępie, że ro k  

1947 b y ł w łaściw ie pierw szym  rok iem  
p lanu, w  k tó ry m  planowanie , osiągnęło 
wyższy poziom  organizacyjny i  m eto­
dologiczny. M im o  is tn ien ia  potężnego, 
trudnego do u jęc ia  w ram y ogólnego 
planowania, sektora pryw atnego, dzia­
łan ia  żyw io łow ych  s ił p rzyrody, k rzy ­

żującego p lany w ro ln ic tw ie  oraz nie- 
dopisania k redytów  zagranicznych, rok  
1947 możemy uważać za duży k ro k  na­

przód k u  odbudow ie zniszczonego k ra ­
ju . A u to r  k o le jn o  ana lizu je  osiągnię­
cia gospodarcze w- różnych dziedzinach. 
W  ro ln ic tw ie  u jem ne w a ru n k i atmosfe­
ryczne, n iedobór s iły  pociągowej
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i obo rn ika  spraw iły , że p lan zasiewów 
i  p lonów  wyznaczony na ro k  1947 nie 
został w ykonany: zasiewy ob ję ły  ca 
90% planowanych. W zakresie pogło­
w ia zw ierząt dom owych konsekwencje 
zniszczeń wojennych i  okupac ji n ie 
rnogły być od razu powetowane: obec­
nie posiadam y na jw yże j 3/4 przedwo­
jenne j ilośc i ko n i, 2/3 byd ła  rogatego, 
4/5 n ierogacizny i  1/2 owiec. Dużą na­
tom iast poprawę m ożem y zaobserwo­
wać na odc inku  nawozów sztucznych; 
przedwojenne ich  spożycie zostało 
osiągnięte. Również w ie le  dokonano na 
po lu  wzmożenia p ro d u k c ji maszyn ro l­
niczych, polepszenia upraw y z iem i, 
oświaty ro ln icze j i  co bardzo ważne —  
przełam ania nastro jów  i  poglądów  ro l­
n ika , ham ujących postęp i  rozw ój te j 
w ie lk ie j dz iedziny naszego życia go­
spodarczego.

W  dziedzin ie  ap row izac ji n iedobór 
żywnościowy nadal n ie  pozwala na po­
zostawienie sprawy w yżyw ien ia  je j 
w łasnemu biegow i.

Jednakże i  tu  mamy do zanotowania 
pewną poprawę, d z ię k i uspraw nien iu  
aparatu rozdzielczego ja k  i  d z ięk i słu­
sznemu zm niejszeniu ilo śc i osób ko rzy­
stających z ka rtek  żywnościowych. M i­
mo, iż  przeciętne zaopatrzenie ka rt­
kowe kszta łtow ało się niedostatecznie, 
to  jednak grupy spożywców o na jw yż­
szych upraw n ien iach  np. górn icy i  h u t­
n icy m ie li swoje k a rtk i realizowane 
przeważnie w 100% norm y.

W dziedzin ie  p ro d u k c ji przem ysło­
wej no tu jem y stałą poprawę, zwłaszcza 
w energetyce, górn ic tw ie  i hu tn ic tw ie . 
O gólny w skaźnik p ro d u k c ji przem ysło­
wej p rzekroczy ł o 20% poziom  przed­
wojenny.

A u to r podaje następnie in teresujący 
przegląd cy frow y p ro d u k c ji na jw ażn ie j­
szych a rtyku łó w  w  porów nan iu  z p ro ­
dukc ją  przedwojenną. Osiągnięcie p o l­

skiego przem ysłu w 1947 ro ku  można 
uważać za bardzo dobre.

W  dziedzin ie  hand lu  zagranicznego 
o b ro ty  ro k u  1947 nieco p rzekroczyły  
przedwojenne, m im o iż  w achlarz na­
szych stosunków handlow ych z zagrani­
cą nie jest jeszcze tak szeroki ja k i b y ł 
przed wojną. G łów nym  a rtyku łem  w y­
wozu jest nadal węgiel, którego obec­
n ie  w yw ozim y o ca 23% w ięcej n iż  
p rzed wojną. W zrost eksportu węgla 
jest jednak przeszło dw udziestokro tn ie  
m nie jszy od wzrostu jego wydobycia. 
W  hand lu  wewnętrznym  n ie  dysponu­
je m y  pe łnym i danym i, jednak można 
sądzić, iż  całość obrotów  handlu  we­
wnętrznego w 1947 roku  by ła  dw u kro t­
nie większa w porów nan iu  z rok iem  
poprzednim .

W  k o m u n ika c ji zaznaczyła się w ro ­
k u  1947 dalsza intensywna odbudowa 
Zniszczeń, ja k  i  energiczne usprawnia­
n ie  p rzedsięb iorstw  kom un ikacy jnych . 
Gorzej na skutek n iezw yk le  ostre j z i­
m y w ypadła praca naszych portów . 
Faktem  dodatn im  jes t natom iast u ru ­
chom ien ie  w ie lk iego  p o rtu  w Szczeci­
n ie  i  m ałych po rtów  w D erłow ie  
i Ustce.

W  dziedzin ie  gospodarki skarbowej 
uw ydatn ia  się ogromna różn ica m iędzy 
obecnym okresem pow ojennym  a la ta­
m i 1921 —  23. Obecnie po jęcia  de ficy­
tu  budżetowego i  in f la c ji są czymś n ie­
znanym. Budżet zamyka się znaczną 
nadwyżką, k tó ra  pokryw a spłallę długu 
Wobec in s ty tu c ji em isy jne j i  w ydatki 
inwestycyjne. W zrostow i e m is ji towa­
rzyszył przeszło dw u kro tn y  wzrost k re ­
dytów , spadek zadłużenia skarbu pań­
stwa oraz wzrost lo ka t w N arodow ym  
Banku P o k k in i-

Na odcinku cen i płac po zaznaczo­
nym w I-ym półroczu wzroście cen o ca 
20% obniżającym płace realne oraz 
zniekształcającym sprawiedliwy podział 
dochodu społecznego, nastąpiła rady­
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kalna poprawa po ustawach czerwco­
wych. Sektor p ryw atny przeszedł pod 
regime gospodarki kon tro low ane j, a od­
setek dochodu narodowego, przypada­
jący k lasie pośrednie j, zmalał. Jedno­
cześnie płace uzyskały pewność rea l­
ności, a uporządkowanie rynku  w p ro ­
w adziło  stabilizację. Płace realne 
w zrosły o ca 8%, a ponieważ zatrud­
n ienie rów nież wzrosło o 10%, więc 
ogólny fundusz płac podniós ł się o ca 
20%. W  zakończeniu a rtyku łu  autor 
dochodzi do następujących k o n k lu z ji:
,p ie rw s z y  ro k  p lanu n ie  b y ł ła tw y. A le  
jednak  p ro d u kc ja  przemysłowa w yko­
nała, g loba ln ie  b iorąc, 100% p lanu , k o ­
m un ikacja  wykonała p lan z nadwyżkę, 
gospodarka budżetowa zdała dobrze 
egzamin, u n ikn ię to  in f la c ji,  płace rea l­
ne wzrosły, wzrost cen zahamowano, 
a w ro ln ic tw ie  przygotowano się do 
znacznego wzrostu p ro d u k c ji, o ile  
czynn ik i od lu d z k ie j w o li niezależne 
nie stanę znów na przeszkodzie. A u to r 
wreszcie stawia horoskopy odnośnie 
roku  1948 i stw ierdza m iędzy in n y m i: 
„Dośw iadczenia dotychczasowe n ie  zo­
stanę zmarnowane, przeciw nie  —  po­
służę do wzm ocnienia, rozszerzenia 
i pog łębien ia  planowania i  gospodarki 
p lanow ej. W y n ik i 1947 r. świadczę, iż 
gospodarka planowa okazała się n a j­
lepszą metodę odbudow y i  rozw o ju “ .

„M o rs k i Przegląd Gospodarczy“  
w N-rze 11 —  12 zam ieścił re fera t 
C z e s ł a w a  B o b r o w s k i e -  
g o wygłoszony na rocznej kon feren ­

c ji sprawozdawczo-programowej w o j. 
gdańskiego na tle  P lanu O dbudow y za­
ty tu łow any „P la n y  inwestycyjne CUP-u 

na W ybrzeżu“ . Na wstępie refe ren t 
omawia sprawę finansowania inw estyc ji, 
dyscyp liny p lanowania, po czym stw ie r­
dza: „W  dziedzin ie  inw estyc ji n ie  jest 
w łaściwym  do rozważań pytanie  „ i le ? “ . 
N ie  w  ilośc i, procencie Wzrostu planu 
inwestycyjnego, ty lk o  w p raw id łow e j

h ie ra rc h ii zaspokajania potrzeb leży 
słuszność sprostania potrzebom  reg io­
nu. Dlatego is to tnym  i  najważniejszym  
jest pytanie  —  ,,na co?“ . Na co pó jdę 
środk i inw estycyjne? Następnie autor 
dokonuje  przeglądu na jp iln ie jszych  
potrzeb inw estycyjnych W ybrzeża. 
„D z iedz ina  rybo łów stw a posiada p rzy­
w ile j starszeństwa. Cięgła praca portów  
stanowi zagadnienie kluczowe analizo­
wane w całej rozciągłości ich  potrzeb. 
Następnie zagadnienie Żuław . D a le j 
zagadnienie stoczni i  E lbląga. Decyzja 
doinwestowania stoczni, oznaczająca 
dostawę sprzętu zagranicznego, a w ięc 
trudności im portow e  —  jes t decyzją 
trudną, ja k  tru d n y m i są e fekty  p ro d u k ­
cyjne, jest jednak decyzją am bitną 
wp: owędzającą w  życie gospodarcze 
styl reku  1950, Decyzja a k tyw izac ji E l­
bląga, k tó ra  wymaga uzdo ln ien ia  E l­
bląga do p rzyjęcia  odpow iedn ie j ilośc i 
lu d z i czynnych w zakładach przem y­
słowych, rów nież będzie dom inowała 
d la  la t 1948 i 1949. Te dwa prob lem y 
posiadają najw iększą wagę w  p lano­
wanych nakładach inwestycyjnych. 
W  końcu re fe ra tu  autor k re ś li ho ro ­
skopy na przyszłość i wyraża przekona­
nie, że cy fry  masowego prze ładunku 
w portach będą większe n iż  przew i­
dziane w p lan ie  trzy le tn im ,

4  u

Na odc inku  zagospodarowania od ło ­
gów, gros rob ó t zostanie wykonane sto­
sownie do p lanu. Na odc inku  stoczni 
idz iem y da le j n iż  liczby planu trz y le t­
niego. Również E lb ląg  zdobywa m ie j­
sce, którego n ie  ma w p lan ie  trzy le t­
n im . „M ożna więc dziś stw ierdzić, że 
p rzy całej kom p re s ji p lanów finanso­
wania inw estyc ji, że przy wszystkich 
trudnościach —  ze zdecydowaną w iarą  
i am bicją —  m ów im y o perspektywach, 
k tó re  ro k  tem u wydaw ały się w ie lu  —  
zbyt am bitne“ .

W  N-rze 1 „G ospoda rk i Planowej}“  
z 5 stycznia 1948 r. zna jdu jem y ciekawą
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charakterystykę ' p lanu  inwestycyjnego 
na ro k  1948 nakreślony przez d r K a ­
z i m i e r z a  S e c o m s k i e g o .

Na wstępie au tor podkreśla zasadni­
cze znaczeni# p lanu inwestycyjnego ja ­
ko : a) regulatora całości ’ ruchu  inw e­
stycyjnego, b ) najpoważniejszej -— po 
budżecie —  części ogólnego p lanu 
finansowego, c) podstawowego konsu­
menta p ro d u k c ji dób r inw estycy jnych 
i  ważnego czynnika stwarzającego 
wzrost za trudn ien ia , d) elementu decy­
dującego o rozm iarach p ro d u k c ji b ie ­
żącej i p ro d u k c ji la t następnych, um o­
żliw ia jącego coraz pełn ie jsze zaspoka­
jan ie  potrzeb. D a le j au tor określa p lan 
inw estycy jny jako  p lan odbudow y: od­
budow y aparatu p ro d u k c ji z zachowa­
n iem  należytego stopnia pierwszeństwa 
d la  inw estyc ji p rodukcy jnych  oraz pod­
kreśla jego decydujący charakter w ra­
mach planu trzy le tn iego  (środkow y 
okres p lanu ).

Następnie autor analizu jąc p rob lem  
zakresu p lanu stw ierdza, że p lan o b ją ł 
w iększą ilość dziedzin  w  porów nan iu  
z poprzednim . Jeżeli chodzi o w ie lkość 
p lanu , au tor uważa, iż  rea lny wzrost 
p lanu  na ro k  1948 nie jest w ysoki, a co 
za tym  idz ie , nakłady inwestycyjne nie 
obciążą zby tn io  wzrastającego dochodu 
społecznego.

W  dalszym ciągu a rtyku łu  au to r roz­
waża k ie ru n k i podejm owanych nakła ­
dów inwestycyjnych.

P lan inw estycy jny na ro k  1948 prze­
w idu je , podobnie  ja k  poprzedni, ko n ­
centrację nakładów w dziedzin ie  odbu­
dow y i rozbudow y przem ysłu, W yraź­
ny wzrost nakładów  występuje w dzie­
dz in ie  budow nictw a. Również potrze­
by w  dziedz in ie  ob ro tu  i  aparatu dy­
strybucyjnego zostały szeroko uwzględ­
nione. Nu odc inku  k o m u n ik a c ji p lan 
zawiera w zasadzie u trzym anie  zeszło­
rocznego tempa a k c ji odbudowy. 
W ro ln ic tw ie  m im o wzrostu sum abso­

lu tnych  zaznacza się pewien spadek 
procentowy. Natom iast inwestycje „na  
człow ieka“  (oświata, ku ltu ra , zdrow ie, 
praca) nadal poważnie rosną. A u to r  
ilu s tru je  powyższe uwagi tabelą po­
równawczą; w dalszym ciągu omawia 
k i lk a  zagadnień specjalnych: znaczne 
zm niejszenie się a k c ji rem ontow ej na 
rzecz nowego budow nictw a, te ry to r ia l­
ną koncentrację robó t w trzech reg io ­
nach (Szczecin, Warszawa, Śląsk) oraz 
p rob lem  finansowania zamierzonych in ­
w estycji. W  zakończeniu autor dochodzi 
do następujących k o n k lu z ji:  „P la n  in ­
westycyjny, u trzym u jąc w p e łn i zasady: 
koncentrac ji w ys iłkó w  i  < odbudow y eko­
nom icznej, pozwala na scharakteryzo­
wanie go jako  dalszego rozw in ięc ia  od­
budow y z ro k u  1947 p rzy  zachowaniu 
je j k ie run kó w  i  stosunkowo niedużym  
pow iększeniu w ys iłku . T rudności wy­
konawcze p lanu i  w  sensie organ izacyj­
nym  i  finansow ym  będą poważne. 
Zwłaszcza w ie lk ie  skup ien ie  robó t 
w  trzech rejonach postaw i aparat w y­
konawczy wobec trudnych  zadań.

Jednocześnie p lan  stawia, zgodnie 
z tezam i p lanu  trzy letn iego, dodatko­
we zadania poważnego opanowania pro­
cesów dekap ita lizac ji. A by te wszystkie 
zadania realizować, trzeba n ie  ty lko  
zwiększać i  usprawniać w y s iłk i;  trzeba 
dążyć do wzmożenia szybkości w yko ­
nania p rzy m ocnym  w ysunięciu zasady 
oszczędności. A  zatem ja ko  ko n k lu z ja  
końcowa nasuwa się konieczność 
oszczędnego i pełnego w ykonania  p la­
nu inwestycyjnego na ro k  1948“ .

W tym samym numerze „Gospodarki 
Planowej“  zamieszczony jest artykuł 
dra S t a n i s ł a w a  B e r e z o w ­
s k i e g o  zatytułowany ,,Planowanie 
w państwach naddunajskich“ .

A uto r omawia w nim  kole jno pod­
stawy prawne gospodarki planowej, 
charakteryzuje główne cechy obowią­
zujących planów, rozważając cel pla­
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nów, środk i w ykonania, s truk tu rę  p la ­
nowania w  A u s tr ii, R u m u n ii, Węgrzech, 
Czechosłowacji, B u łg a r ii i  Jugosław ii. 
W  zakończeniu przedstaw iono natęże­
n ie  planowania (stopień upaństwowie­
n ia ) w poszczególnych państwach, załą­
czając tabele ilu s tru jące  główne cechy 
planów.

W  numerze 23 „G ospodark i P lano­
w e j“  J. K r y n i c k i  zamieścił 
in teresujący ze względów m etodologicz­
nych a rty k u ł zatytu łow any „P lanow a­
nie obro tów  towarowych z zagranicą“ . 
A u to r  stwierdza, że p lan  obro tów  to ­
warowych z zagranicą je s t n iezbędny 
w państwach prowadzących gospodarkę 
planową ze względu na współzależność 
z wewnętrznym  obiegiem  dóbr. D a le j 
au tor w ylicza  trudności p lanowania te­
go rodza ju .

P ierwszą trudnością jest b rak w p ły ­
wu kra jow ego gestora na w olę  szeregu 
gestorów zagranicznych. O d strony 
ryn ku  wewnętrznego istn ie jącą tru d ­
ność stanow i p rio ry te t tego rynku  oraz 
konieczność ustalania k ie d y  p rio ry te t 
ten ma ustąpić eksportow i.

Dalszą trudność stanowi kon iecz­
ność poznania w p ływ u  eksportu lu b  
im p o rtu  na kszta łtowanie się wewnętrz­
nych zjaw isk rynkow ych  oraz zbadanie 
opłacalności zamjerzanych transakcji.

A u to r  następnie rozważa podstawy na 
ja k ic h  p lan  pow in ien  się opierać oraz 
'■ ja k ic h  części w in ien  się składać 
i w yróżn ia : 1) p lan  tow arow y —  zesta­
w ienie ilościowe i  wartościowe towa­
rów  im portow anych  i  eksportowanych, 
2) repartyc ja  kw o t tow arow ych na 
przew idywane k ie ru n k i eksportu i  im ­
p o rtu , 3) podzia ł masy tow arow ej na 
kra jow e podm io ty  obro tów  zagranicz­
nych, t j.  na centrale im portow e  i eks­
portowe.

Taka budowa p lanu, zdaniem auto­
ra, u m o ż liw i dokładne zorientowanie 
się w  poszczególnych pozycjach tow a­

rowych i przew idyw anych k ie runkach  
obro tów  oraz w  zakresie dyspozycji 
i  odpow iedzia lności za dokonanie obro­
tów. Poza tym  uzyskać można w  ten 
sposób ła tw ość k o n tro li p lanu, doko­
nywania zm ian i  przesunięć.

Następnie au to r zastanawia się nad 
n iezbędnym i danym i, k tó re  w inny  po­
siadać organa planowania dla zapew­
nienia optymalnego dzia łania. W  za­
kresie danych zagranicznych au tor wy­
różn ia :

1) analizę w łasnych obrotów  w  okre­
sie poprzednim ,

2) analizę zm ian na poszczególnych 
rynkach,

3) o rientac ję  w warunkach finanso­
wych poszczególnych rynków .

. Na odcinku krajowym  ważne będą:
1) analiza własnych m ożliw ości na 

tle  p lanów  resortowych i  sektoro­
wych,

2) analiza m ożliw ośc i finansowania 
założonych poprzednio  obro tów ,

3) uzasadnienie rac jonalności p lano­
w ej w ym iany tow arow ej z różnych 
punk tów  w idzenia.

Następnie au tor podkreśla koniecz­
ność ścisłe j ko o rd yn a c ji p lanu obrotów  
zagranicznych z ogólnym  planem  naro­
dowym  oraz sta łe j ko n fro n ta c ji mate­
r ia łó w  z odc inkow ym i p lanam i resor­
tow ym i, p ro d u kcy jn ym i oraz z w yn ika ­
m i ana lizy rynkó w  zagranicznych.

W  dalszym ciągu au tor porusza moż­
liw ośc i zm ian p lanu, zadania dodatkowe 
oraz zagadnienie rac jona lne j k o n tro li 
w ykonania p lanu. W  zakończeniu pod­
kreślona jest waga sprawnej i  dok ład ­
ne j sprawozdawczości.

W  dw u tygodn iku  „Ż yc ie  Gospodar­
cze N r. 3 z lutego b r. zna jdu jem y 
in teresu jący a rty k u ł mgra J ó z e f a  

Z a w a d y  zatytu łow any „Zagadnien ie  
planowania w  hand lu  państwowym  pod­
leg łym  M in is te rs tw u  Przem ysłu i  H an­
d lu “ .
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A u io r  omawia na wstępie zarządzenie 
M in is tra  Przemysłu z dnia 5.IX.1946 ro ­
ku „w  przedm iocie utworzenia W ydz ia ­
łó w  Planowania Z bytu  w  Centralach 
Zbytu  i Z jednoczeniach Przemysłowych, 
upraw nionych do samodzielnej sprze­
daży“  ; następnie ośw ietla zm iany orga­
nizacyjne ja k ie  zaszły w I  po łow ie  1947 
roku  w państwowej adm in is trac ji tia 
odc inku  handlu  po w łączeniu do M in i­
sterstwa Przemysłu dz ia łu  hand lu  we­
wnętrznego. W  dalszym ciągu au tor cha­
rakte ryzu je  „B itw ę  o handel“  oraz jeden 
z je j  e lementów— planowość zbytu, po 
czym przeszedł do ana lizy refera tu  dra 
Chechlińskiego wygłoszonego na kon fe ­
ren c ji Państwowych Przedsiębiorstw  
Handlowych zatytułowanego „P lanow a­
nie Zbytu  w świetle założeń d o k tryn a l­
nych“ .

N r. 2 ,,G ospodarki P lanow ej“  z 20 
stycznia br. p rzynosi a rty k u ł J a n a  
Ś m i g i e l s k i e g o  zatytu łow any
„O  p lan  m o to ryzac ji“ . A u to r na wstę­
pie zaznacza, iż  b ra k  państwowego p la ­
nu m otoryzacyjnego spowodował w ie l­
k ie  zacofanie na tym  odc inku  odbudo­
wy k ra ju ,

W  swym a rtyku le  autor p ró b u je  po­
stawić tezy i  założenia oraz wytyczne 
polskiego p rob lem u m otoryzacyjnego, 
z k tó rych  najważniejsze b rzm ią :

1) R ozw ój m otoryzacji k ra ju  opie­
rać się w in ien  w' g łów nej m ierze 
na środkach kra jow ych.

2) Z akupy zagraniczne w inny stano­
w ić jedyn ie  uzupełnienie.

3) Zakupy zagraniczne można trak to ­
wać ja ko  pożądane, gdy przyczy­
n ia ją  się do udoskonalenia i  pota­
n ienia p ro d u k c ji k ra jow e j.

4) Samochód n ie  jest przedm iotem  
zbytku , ale powszechnie stosowa­
nym  środkiem  ko m u n ika c ji.

5) D rog i ko łow e stanowią in tegra lny 
element m o to ryzac ji k ra ju .

6) Motoryzacja rolnictwa jest warun­

k iem  nieodzownym  powiększenia 
p lonów  i  podniesienia k u ltu ry  ro l­
ne j w k ra ju .

7) P rob lem  m oto ryzac ji k ra ju , w 
swoim  całokształcie, koncentru je  
się w  jednym  ośrodku koncepcyj- 
tio - dyspozycyjnym , koo rdynu ją ­
cym pracę na wszystkich k luczo­
wych odcinkach.

Wydawnictwa zagraniczne
„ Iz w c s tija “  zam ieściły w dn iu  18.1,48 

ro ku  Komunikat Państwowego Komi­
tetu Planowania ¡trzy Radzie Ministrów 
ZSRR o icynikach państwowego planu 
odbudowy i rozwoju gospodarki naro­
dowej w 1947 r. W  r. 1947 odbudowa 
i rozw ój gospodarstwa narodowego od,- 
byw a ły się pod znakiem  wykonania 
i przekroczenia zadań drugiego roku  
p lanu p ięcio le tn iego.

N iże j przytoczone dane Państwowej 
K o m is ji P lanowania ZSRR chara­
k te ryzu ją  działalność przem ysłu, r o l­
nictwa i transportu , rozm iary inwesty­
c ji i  handlu  detalicznego, szkolenie 
kad r i  budow nictw o k u ltu ra ln e  w  ZSRR 
w r. 1947 —i I I  roku  powojennego p la ­
nu p ięcio le tn iego.

W  zakresie wartości p ieniężnej p ro ­
d u k c ji przem ysłowej n a jle p ie j w ykona­
ły  p lan 1947:

M in is terstw o Przem ysłu Budow y M a­
szyn Budow lanych i D rogowych (115% 
p la n u ), M in is terstw o Przemysłu Che­
m icznego (114% p la n u ), M in is terstw o 
A para tu ry  T e lekom un ikacy jne j (112% 
p lanu ). N a js łab ie j wykonano p lan 
w M in is te rs tw ie  Przem ysłu Leśnego 
(96% p la n u ), M in is te rs tw ie  Przemysłu 
Celulozowego i Papierniczego (98% 
p lanu ). Średnio pod względem wartości 
p ien iężnej p lan całego przem ysłu 
ZSRR został w 1947 r. w ykonany 
w 103,5%, a p lan dwóch pierwszych lat 
p ię c io la tk i w  100%.

N a jw ięce j wzrosła p ro d u kc ja  parowo­
zów (277% p ro d u k c ji roku  1946) przę­
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dzarek 263%, tu rb in  parowych 257%, 
cukru  210% i trak to rów  209%. Ogółem 
produkc ja  przem ysłu Z S R Il wzrosła 
w  1947 r. w stosunku do 1946 r. o 22%, 
a p rodukc ja  przem ysłu w łókienniczego 
i le kk iego  o 33%. Ogółem produkc ja  
ro lna  wzrosła w 1947 r. o 32% w  sto­
sunku do 1946 r,, a zb io ry  w zrosły
0 48%. Średnie zb io ry  upraw  zbożo­
wych z jednego ha osiągnęły poziom  
przedwojenny.

W  dziedzin ie  przewozu towarów  śred- 
n i załadunek dzienny na ko le jach  
wzrósł w  stosunku do 1946 r. o 10%. 
P lan roczny przewozów drogą rzeczną 
wykonano w  ,102%, a p lan przewozów 
m orskich  w  108%.

W  zakresie inw estyc ji osiągnięto 
110% stanu z ro ku  1946, W latach 
1946 i  1947 zbudowano, odbudowano
1 uruchom iono ca 1.900 przedsiębiorstw  
państwowych. Inijcja(tywa państwowa 
zbudowała i  odbudowała oko ło  9 m il. 
m 2 pow ierzchn i m ieszkalne j, poza tym  
przedsiębiorczość pryw atna przyniosła 
4 m il.  m*. W  dziedzin ie  hand lu  osiąg­
n ięto 117% obro tów  1946 roku . D z ięk i 
osiągnięciom  przem ysłu i ro ln ic tw a  
w 1947 r. został zm ien iony system k a rt­
kow y na żywność i  a rty k u ły  przem ysło­
we, nastąpiła znaczna obn iżka cen. Po­
większono sieć aparatu handlowego 
przez uruchom ien ie  55 tys. nowych 
sklepów, k iosków  i straganów. Z a tru d ­
n ien ie  w z ro s ło ; ilość pracow ników  f i ­
zycznych i  um ysłow ych wzrosła o 1 2 
m il. osób, p rzy czym podniesiono o 13% 
wydajność pracy ro b o tn ikó w  przem y­
słowych.

Również w ie lk ie  postępy osiągnięto 
w zakresie nauczania zawodowego po 
wszechnego, średniego i wyższego.

Pod kon iec 1917 r. przeprowadzono 
w ZSRR re fo rm ę pieniężną, posiadają­
cą o lb rzym ie  zm ezenie dla um ocnienia 
i  dalszego rozw oju  e ko n om ik i soc ja li­

stycznej. W w yn iku  le j re fo rm y znacz­
n ie  wzrosła siła nabywcza rub la .

W ykonanie p lanu  1947 r. odbywało 
się w w arunkach powszechnego współ­
zawodnictwa socjalistycznego. Z in ic ja ­
tyw y robo tn ików  Len ingradu  w  zakła­
dach przem ysłowych i na budowach 
ZSRR szerzy się ruch  za w ykonaniem  
planu p ięcio le tn iego w  ciągu 4-ch la t 
i  to  przedterm inow o,

W  numerze 6 czasopisma „P łanow o je  
Choziajstwo“  zna jdu jem y a rty k u ł pt. 
„Socja listyczne współzawodnictwo w 
przed te rm inow ym  w ykonan iu  pow ojen­
nej s ta linow skie j p ię c io la tk i“ , którego 
wywody podajem y w skrócie.

W  głównych ośrodkach gospodarczych 
ZSRR obserwuje się coraz bardzie j 
masowy ruch  zm ierzający do przedter- 

■ m inowego w ykonania bieżącego planu 
gospodarczego. N ie  jest to zjaw isko no­
we w życiu radzieckim . P ierwszy plan 
p ię c io le tn i wykonano w ciągu 4 la t 
i  3 m iesięcy, rów nież d ru g i p lan p ię ­
c io le tn i wykonano w tym  samym 
tem pie . Także trzec i p lan wykonywano 
z dużym  powodzeniem , ale, ja k  w iado­
m o, n ie  można go by ło  doprowadzić do 
końca z powodu napadu h itle row skich" 
N iem iec na ZSRR. Ja kko lw iek  przed­
term inow e wykonyw anie planów jest 
z jaw isk iem  godnym podziw u, można je  
jednak ła tw o wytłum aczyć. „Żaden plan 
p ię c io le tn i —  pow iedzia ł S ta lin  nie 
może w ka lku low ać wszystkich m o ż li­
wości, ja k ie  k ry ją  się w  ło n ie  radzie­
ckiego us tro ju  i k tó re  u jaw n ia ją  się do­
p ie ro  w toku  pracy, podczas w ykony­
wania p lanu w fabryce, w  zakładzie, 
w ko łchozie , w sowchozie, w re jo ­
nie itd .“ .

W  ciągu roku  1947 gospodarka naro­
dowa ZSRR osiągnęła wspaniałe postę­
py we wszystkich dziedzinach. W  tych  
w arunkach dz iw ić  się nie należy, że 
w m iarę  zb liżan ia  się końca 1947 r. co­
raz częściej nadchodziły w iadomości
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0 przed te rm inow ym  w ykonan iu  zadań 
ustalonych na ten ro k  kalendarzowy. 
Stało się to  m oż liw ym  d z ięk i rozpo­
wszechnianiu się przyśpieszonych m.etod 
w  obróbce m eta li, dz ięk i podwyższeniu 
poziom u m echanizacji i  lepszemu wsku- 
tek  tego w ykorzystan iu  zdolności p ro ­
d u kcy jne j, a przede wszystkim  dz ięk i 
po jaw ien iu  i  p rzy jm ow an iu  się nowych 
fo rm  socjalistycznego w spółzaw odni­
ctwa w pracy. W yrażaj? się one tym , że 
poszczególni robo tn icy  i  pracownicy 
b io rą  na siebie osobistą odpow iedzia l­
ność za przedterm inow e w ykonanie  
p lanu. Inn?  now? fo rm ? współzawodni­
ctwa stanowi zespołowy stachanowizm, 
w m yśl którego n ie  ty lk o  poszczególni 
robo tn icy , ale także liczne  zespoły 
obsługujące całe o d c in k i w  procesie 
p ro d u kcy jn ym  przystępuj? do w spół­
zawodnictwa. Nowość stanow iła także 
w  1947 r. ścisła współpraca i  współza­
w odnictw o m iędzy rob o tn ika m i a tech­
n ik a m i i  in żyn ie ram i. Do przyśpieszo­
nego wykonania p lanu przyczynia się 
rów nież w  n iem ałym  stopniu wzrost 
liczebny kad r p racow n ików  k w a lif ik o ­
wanych i  in te lig e n c ji. Jednakże do­
świadczenia 1947 r. wykazały, że moż­
na b y  jeszcze w prow adzić pewne u lep ­
szenia dla optymalnego w ykonania  za­
dań, Należy do n ic h : 1) lik w id a c ja  
n ierów nom iernośe i w p ro d u k c ji i  w  tem ­
p ie  pracy w  celu zwalczania tzw. „w ą ­
skich gardeł“  w  różnych dziedzinach 
gospodarki na rodow e j; 2) p raw id łow e 
u trzym an ie  wydajności pracy oraz ra^ 
c jona lne  ob liczan ie  no rm  w yda jnośc i;
3) udoskonalenie rachunkowości go­
spodarczej.

Przyśpieszenie tempa wytwórczości
1 tym  samym przedterm inowego w yko­
nania . p lanu  zależy od oszczędnego, ra­
cjonalnego zużywania surowców, ener­
g ii i  m ate ria łów  orfiz od coraz lepszego 
wykorzystyw ania sprzętu i  urządzeń

0  D  B U  D  O W  A

W A R S Z A W A  P R ZE D W O JE N N A , 

Z N IS Z C Z E N IA , O D B U D O W A

1 P L A N Y  PR ZYS ZŁO ŚC I

Warszawa, jako  stolica 35-m ilionowe- 
go Państwa liczy ła  w  roku  1939 oko ło  
1.300 tys. mieszkańców. Obszar je j  'zaj­
m ow ał 141 k m 2 (granice adm in is tracy j­
ne). Tzw. zespół m ie js k i Warszawy obe j­
m ow ał przestrzeń zamykając? się pro ­
m ieniem  o długości 50 km . Warszawa — 
sto lica  Państwa, by ła  n ie  ty lk o  ośrod­
k ie m  w ładzy po lityczne j. Koncentrow a­
ły  isię w n ie j i  p ro m ien iow a ły  na cały 
k ra j w iedza, k u ltu ra  i  sztuka. Gospo­
darczo b y l to rów nież ważny ośrodek ze 
swym i 2.800 zakładam i p rzem ysłow ym i, 
w  w iększości w ysokokw a lifikow anym i 
i p recyzy jnym i. O bro ty  handlowe stano­
w iły  oko ło  20% obro tów  kra jow ych. 
Przywozy do Warszawy —  20% nadań 
towarowych ogó lnokra jow ych .

H andel bu rto w y  koncentrow a ł tu ta j 
40% obro tów .

W  Warszawie czynnych by ło  40 ucze l­
n i wyższych, ins ty tu tów  i stowarzyszeń 
naukowych, 900 szkó ł w sze lk ich  rodza­
jów , oko ło  200 muzeów, archiw ów , b i­

b lio te k  (w  n ich  39% ilo śc i książek 
mieszczących się w  b ib lio tekach  k ra jo ­
w ych), tea trów , sal koncertow ych i  l i ­
nowych.

W  W arszaw ie ukazywało się 50% d ru ­
ków  n ieperiodycznych i  34% p e rio d y ­
cznych, wydawanych w  całej Polsce. 
W  wyższych uczelniach warszawskich 
pracowało 40% s ił p ro fesorsk ich i  uczył 
się tu ta j ta k iż  procen t słuchaczy.

1.300.000 osób m ieszkało w  25.000 do ­
m ów warszaw skich; 69% tych domów 
b y ło  m urowanych, reszta —  drewniane.

Warszawa, ja k  w iadom o, m ia ła  kana­
lizac ję , w odociąg i, e lektryczność i  gaz. 
Jednak ja k  to zobaczymy da le j n ie w ie l­
ka stosunkowo ilość domów by ła  zaopa­
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trzona w  te urządzenia użyteczności pu ­
b liczne j.

46% dom ów posiadało kanalizację, 
62% wodociąg, 68% elektryczność, 32% 
gaz. Kanalizację , wodociąg, e lektrycz­
ność lub. gaz posiadało ty lk o  44% ogól­
ne j ilo śc i domów. 9%  ludności Warsza­
wy m usiało obywać się bez tych  insta­
lac ji.

25.000 dom ów  warszawskich m ieściło  
w sobie oko ło  615.000 izb . R ozlokow a­
n ie  ludności w  poszczególnych w ie lkoś­
ciach m ieszkań b y ło  bardzo n ie rów no­
m ierne, ilość  m ieszkań na jm nie jszych 
(jedno izbow ych) by ła  przytłaczająco 
w ie lka.

M ieszkania jedno izbow e stanow iły  
43 % wszystkich m ieszkań —  w  n ich  
gnieździło  się 37% ludności Warszawy, 
stąd gęstość za ludn ienia  w  tych  miesz­
kaniach, przekraczająca w ie lo k ro tn ie  naj. 
gorsze norm y, wynosiła  4 osoby na izbę.

2-iabowe m ieszkania, k tó rych  by ło  
25% , zam ieszkiwało 25% ludności, p rzy  
gęstości za ludn ienia  2,4 osób na izbę.

D op ie ro  w  m ieszkaniach 3-izbowych, 
k tó re  stanow iły 16% ogólnej liczby  
i k tó re  zajm owało 18% ludności W ar­
szawy, gęstość za ludn ienia  na 1 izbę 
Zbliża się do średn ie j za ludn ien ia  izb 
s to lic  zachodnio europe jskich, wynosząc 
1,7 osoby na izbę.

W  m ieszkaniach 4-izbowyrh, k tó rych  
by ło  16%, a k tó re  zajm owało 20% lu d ­
ności, gęstość za ludn ien ia  na izbę wy­
nosiła  1,1 osoby na izbę.

T ak  w k ró tk im  zarysie wyglądała 
Warszawa w  cyfrach. N ie  s ilę  się na do­
kładn ie jsze zobrazowanie je j ;  n ie  uw y­
puklam  innych  w artości, ja k ie  posiada­
ło  to  m iasto przed w ojną, zarówno ja k  
i  b raków , k tó rych  by ło  niem ało.

W ojda  1939 —  1945 r., a szczególni«! 
sm utny ep ilog  s ie rpn ia  i  września 1914 
ro k u , wreszcie trzy  i  p ó ł m iesiąca sy­
stematycznej gospodarki n ie m ieck ie j po 
powstaniu —  pozostaw iły tf Warszawy

to, co u jrz e li c i wszyscy, k tó rz y  weszli 
po 17 stycznia 1945 ro k u  w  je j granice.

P rzeliczanie na złote przedwojenne 
czy obecne strat ja k ic h  Warszawa dozna­
ła  jest bezprzedm iotowe. Jeszcze k i lk u  
cy fr  zobrazuje plastycznie m ate ria lne  

»niszczenia ja k im  miasto uległo.
W  styczniu 1945 roku  na Pradze m ie­

szkało 150 000 osób, w  W arszawie lewo­
brzeżnej n ik t !

K uba tu ra  zniszczonych budynków  
w ca łe j W arszawie wynosi 74 m ilio n y  
m etrów  sześciennych —  stanow iło  to  
75% ogólnej kuba tu ry  budynków  w  m ie­
ście, w  tym  Praga straciła oko ło  10 m i­
lio n ó w  m 3 budow li.

C a łkow ic ie  zniszczonych by ło  11.400 
dom ów, co odpowiada kubaturze 52 .-bi­
lio n ó w  m 3; uszkodzonych pow yżej 50% 
— 3.900 dom ów o kubaturze 9,2 m ilio n a  
m 3, uszkodzonych pon iże j 50% —  9.000 
domów o kubaturze 6,5 m ilio n a  m ’ .

70% budynków  szkolnych, 90% świą­
tyń  i budynków  zabytkow ych, 80% m u­
zeów, teatrów , arch iw ów  i  b ib lio te k , 
80% szp ita li i  k l in ik ,  wreszcie 90% 
gmachów przem ysłowych, n ie  licząc za­
wartości tych gmachów, an i urządzeń 
m ieszkań i  wszelk ich dób r m ateria lnych, 
k tó re  znajdowały się w n ich .

U«'ządzcnia użyteczności p u b liczn e j 
u leg ły  zniszczeniu n ie  ty lk o  nad z iem ią, 
-zdewastowano je  rów nież częściowo pod 
ziem ią. Stąd stra ty  kana lizac ji i  wodo­
ciągów w yn ios ły  40%, gazowni —  p ra ­
w ie  100%, e lek trow n i —  50%, m ie js k ie j 
sieci ko m u n ika cy jn e j r— 65%.

28% jezdn i, 46% chodników  —  zn i­
szczone, połowa drzewostanu u lic , par­
ków  i  skwerów.

11 mostów i w iaduk tów  ja k ie  W ar- 
szawa posiadała u leg ły  wysadzeniu w 
pow ietrze. Całe dz ie ln ice  m iasta (get­

to ) i  w ie le  kw arta łów  śródmieścia i  W o­
l i  zrównano z z iem ią , że za trac iły  się 
ślady u lic  tam tędy przechodzących.

T ru d n o  m ów ić tu ta j o is tn ien iach
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ludzk ich , zgładzonych w  po tw orny spo­
sób lu b  padłych w n ie rów ne j walce.

O swobodzeni« Warszawy, a następnie 
coraz dalszych po łaci k ra ju  spowodowa­
ło  natychm iastowy pow ró t dużej części 
ludności szukającej oparcia na w łasnym  
terenie. Jak żyw io łow a by ła  ta fa la po­
wrotna, świadczy liczba  ludności z ma­
ja  1945 ro k u , czy li w niespełna 5 m ie ­
sięcy po  ofensyw ie styczniowej. Ze ISO 
tysięcy ludności ( jaka  ocalała na Pra­
dze) wzrasta do 378 tysięcy, czy li po­
nad 220 tysięcy lu d z i zdążyło się zakli- 
matyaować w  ciągu paru  m iesięcy w  ru ­
inach, bez wody, św iatła, szyb i  całego 
dachu. W  p ó ł roku  potem  jest w  W ar­
szawie 474 tys. m ieszkańców, a w  ro k  
późn ie j, czy li p rzy  końcu  1946 r . —  
541,5 tys. m ieszkańców, na 1. IX . 1947 
r. —  547 tysięcy.

W  ciągu ro ku  1947 nasilenie p rzyro ­
stu ludnośc i w  m ieście zaczęło spadać, 
co tłum aczyć należy obostrzen iam i sto­
nowanymi p rzy  zamieszkaniu w Warsza­
w ie, oraz p rze ludn ien iem  mieszkań.

W edług szacunkowych obliczeń, do 
końca 1949 ro k u  <w W arszaw ie pow inno  
znaleźć pomieszczenie o ko ło  620 tysięcy 
ludności. D la  rozładowania kryzysu m ie­
szkaniowego w  W arszawie, k tó re j życie 
w c h w ili obecnej toczy -się n iem a l no r­
m aln ie, m usi być przeprowadzony p ro ­
gram odbudow y i budow y dom ów m ie ­
szkalnych.

Do sprawy te j powrócę p rzy  rozpa­
tryw an iu  kw estii odbudow y dokonanej 
w ub ieg łym  trzy lec iu  oraz zamierzeń na 

dalsze okresy.

Obecnie rozpatrzyć należy p rob lem y 
planowania przestrzennego ja k ie  powsta­
ły  w skutek zniszczenia miasta. Warsza­
wa przedwojenna była rozplanowana 
źle i  przypadkow o. Je j rozbudowa poza 
śródm ieściem na lew ym  brzegu W is ły , 
oraz skoncentrowaną częścią Pragi 
w zd łuż u lic y  Targow ej —  szła p ro m ie ­
niście po osiach a rte r ii w y lo to w ych ;

przecięcie m iasta ko le ją  średnicową, za­
m knięc ie  p ierścieniem  l in i i  obwodow ej 
u tru d n ia ło  właściwe rozplanowanie roz­
w ija jącego się m iasta. W ie lk ie  w yc in k i 
ko la  m iędzy a rte riam i w y lo tow ym i le­
żały odłogiem  z pow odu b raku  regula­
c ji i  łączności ze śródm ieściem  i  in n y ­
m i dz ie ln icam i.

Życie i  rozw ó j m iasta, w iązały się 
bardzo ściśle z te renam i okala jącym i 
stolicę w  p rom ien iu  40 —  50 km . Z te j 
odległości p rzy jeżdża li do Warszawy za­
tru d n ie n i w  n ie j lu d z ie ; w  tym  p rom ie ­
n iu  zaopatrywało się m iasto w  a rtyku ły  
żywnościowe, ja k  ja rzyny , nab ia ł itd . 
W  tym  kręgu  m ieszkańcy m iasta szu­
k a li odpoczynku i  m ożliw ości obcowa­
n ia  z przyrodą.

ł

W  zw iązku z tym  w y ło n iła  się spra­
wa lepszego rozplanowania miasta i  Re­
gionu.

Ta praca planistyczna, połączona je d ­
nocześnie z  odbudową tego co' da ło  się 
uratować —  w  rezu ltacie  udała się do­
brze.

K ie row ano  się następującym i wytycz­
n y m i: Warszawa ma być sto licą , m iasto 
ma m ieć przedw ojenną liczebność lu d ­
ności, wreszcie z pow rotem  staje się wę­
złem kom un ikacy jnym , ośrodkiem  prze­
m ysłu  specjalnego, ośrodkiem  dyspozy­
c j i  państwowej, k u ltu ra ln e j i  po litycz ­
nej —  m ając do rozporządzenia szereg 
nowoczesnych środków lo k o m o c ji —  
granice m iasta rozszerza się do p rom ie­
nia 30 km .

W  ten siposób powwtdje W arszawski 
Zespół M ie js k i, obe jm u jący teren o p o ­
w ie rzchn i 2.200 k m 2. To, co w  przed­
w o jennym  p lan ie  Warszawy w ychodziło  
po za je j  granice adm in is tracy jne (111 
km 2), łącząc się z m iastem  dość luźno, 
obecnie włącza się ściśle w  jego g ran i­
ce, w iążąc się ze środk iem  m iasta ar­
te riam i szybk ie j lo ko m o c ji. ¡Nowa W ar­
szawa będzie m ia ła  doskonałe połącze­
nia ze swym i najdalszym i p e ry fe r ia m i;
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obecnie połączenia te będą dochodziły 
do śródmieścia. Z tych  p lanów  w yn ika  
poszerzenie M arsza łkow skie j i  p rzed łu ­
żenie je j do Ż o lib o rza ; w  tym  też celu 
bu d u je  się a rte rię  W  —  Z, wschód —  
zachód przez odbudowany most Keribe- 
dzia, zwany obecnie Ś ląsko-Dąbrow­
s k im ; d la  tych celów przystępu je  się do 
rea lizac ji S K M  —  szybkie j ko le i m ie j­
sk ie j, k tó re j budowa dla w ie lu  może 
wydać się nieuzasadnionym  luksusem, 
wobec innych  palących potrzeb miasta 
i  jego ludności, a jest dusznie w ykony­
waną pracą w tym  m om encie, k ie d y  na 
je j  trasie nie, stoi n iem a l ani jeden dom 
i  koszta budow y zm niejszają się poważ­
n ie , dając w efekcie w  ciągu 3 —  5 la t 
podstawowe połączenie kom un ikacy jne  
części po łudn iow e j m iasta (Służew, Mó- 
ko tów ) z północną (Ż o lib o rz , B ie lany). 
W  now ej Warszawie zasadniczym ośrod­

k ie m  ja k  i  poprzedn io  będzie śródm ie­
ście —  k tó rego  granice rozszerzają się 
odpow iedn io  —  op ie ra jąc się na wscho­
dzie o brzeg W is ły , na zachodzie o u l. 
Żelazną, na p o łu d n iu  o poszerzoną u l i ­
cę Piusa, na pó łnocy —  o a rterię  W  —  
Z. Na tym  obszarze pomieszczą się w ła ­
dze Centralne Państwa z Sejmem, w ię k ­
szością M in is te rs tw , siedziby organizacji 
ogó lnopo lsk ich , robotn iczych, ch łop­

skich, rzem ieśln iczych, spółdzielczych, 
m łodzieżowych. Zna jdą tu  pomieszcze­
n ie  bank i, dom y towarowe. Na l in i i  
średnicowej będą dwa dw orce : cen tra l­
ny i  g łówny p odm ie jsk i. W ładze m u n i­
cypalne o trzym ają  ratusz. ¡Reprezenta­
cyjne teatry z odbudowanym  Teatrem  

W ie lk im  oraz teren W ie lk ic h  R e w ii 
i  parad, dawny plac Saski, obecnie Plac 

Zwycięstwa.

Śródmieście otoczone będzie w ień­
cem dz ie ln ic  centra lnych przem ysło­
wych i  m ieszkalnych, obe jm ując teren 
Warszawy z 1939 r. D z ie ln ica  W ola  
przeznaczona . na przem ysł precyzyjny 
i  zaopatrzeniowy oprze się o dwa ośrod­

k i m ieszka lne : K o ło  i Ochotę. Na p ra ­
wym brzegu K am ionek  —  przeznaczony 
na podobny do w olskiego przem ysł — 
będzie m ia ł dz ie ln icę  m ieszkalną na 
G rochówie. C iężk i przem ysł o trzym u je  
m iejsce na Żeraniu, rozprzestrzeniając 
się m iędzy portem  w iś lanym  i  kanałem  
W is ła  _  Bug —  Narew. Ten teren ob­
sługiwany będzie przez ludność Bródna, 
Pe lcow izny i  Targów ka oraz ludność 
z lewego brzegu W is ły  z B ie lan i  Ż o li­

borza.

Na p o łu d n iu  dwie w ie lk ie  dz ie ln ice 
m ieszkalne —  Czerniaków i  Służewiec.

W  tym  zespole śródmieścia i dz ie ln ic  
centra lnych znajdzie pomieszczenie oko­
ło  m ilio n a  dwustu tysięcy ludności. 
Dalsze 1,5 m ilio n a  ludnośc i związanej 
ściśle pracą i  interesam i z Warszawą za­
mieszka tereny objęte W arszawskim  Ze­

społem M ie jsk im .

iDla przeprowadzenia prac nad p la ­
nem urbanistycznym  miasta, musiano w 
drodze ustawodawczej przeprowadzić 
skom unalizow anie  z iem i w  granicach 
adm in is tracy jnych  Warszawy. C hodziło  
o swobodne dysponowanie terenem przy 
nowym  rozk ładz ie  u lic . N ie  jest to  na­
ruszeniem własności, ja k  ch c ie lib y  w i­
dzieć p rzeciw nicy powyższego postano­
w ienia. Dawny posiadacz ziem i w m ie ­
ście, o ile  ziem ia ta pozostaje w daw­
nym  n iezm ien ionym  p lan ie , staje się .¡ej 
w ieczystym  dzierżawcą i uży tkow n ik iem , 
posiadając tzw . prawo zabudowy, k tó re  
ma możność zbywać, czy odstępować do 
użytkowania. Jest rów n ież bezspornym 
właścicie lem  znajdujących się na tym  
gruncie bud ow li. O ile  posiadany prze­
zeń plac podlega według nowego planu 
innem u przeznaczeniu, o trzym u je  za 
niego —  odpow iedn i do wartości —  no­
w y p lac na terenach uregulowanych. 
Odszkodowanie za posiadane b u d ynk i 
o trzym uje  w  pe łne j ich  wartości. Na no­
wym  zaś p lacu o trzym u je  prawo zabu­
dowy. W ykorzystanie go m usi być je d ­
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nak zgodne z przepisam i o zabudowie 
dz ie ln icy  i  je j przeznaczenia.

Bez tego prawa nie do pom yślenia by­
ło b y  przeprowadzenie ja k ic h k o lw ie k  
p ro je k tó w  urbanistycznych, a zabudowa 
by łaby tak bezplanowa, ja k  to  ¡miało 
m iejsce przed wojną i  przed ustaleniem 
p lanu regu lac ji miasta.

P lan  rozbudow y i odbudowy Warsza­
wy p o tra f ił zabezpieczyć, drogie sercu 
każdego je j  mieszkańca, zaby lk i k u ltu ­
ry, a jednocześnie p e rły  a rch itek tu ry  w  
postaci kościo łów , pałaców i  domów 
m ie jsk ich  —  łącząc to  z p e łn ym i roz­
machu rozw iązaniam i u rban istycznym i.

Jeszcze jedną zaletą p lanu  jest w yko ­
rzystanie W is ły  i  je j brzegów dla po łą­
czenia rozdzielonego przez n ią  miasta, 
k tó re  do te j po ry  poza m ałym  o d c in ­
k ie m  bu lw arów  Kościuszki, n ie  m ia ło  
dostępu do tego rezerwatu pow ie trza.

Zniszczenia budynków  warszawskich 
sięgają wartości oko ło  5 m ilia rd ó w  z ło ­
tych przedwojennych. Ś rodk i obecnie 
potrzebne w yn ios łyby  w ie le  ponad 500 
m ilia rd ó w  złotych.

O d właściwego podz ia łu  posiadanych 
środków uzależnione jest w ykonanie  
i  zaspokojenie n a jp iln ie jszych  potrzeb 
miasta i jego mieszkańców. Konsekw en­
tne ustalenie zasad odbudow y da ma­
ksym alne osiągnięcia. Pierwsza z n ich , 
będąca wykorzystan iem  doświadczeń 
v. okresu po w o jn ie  1914 —  18 r. —  to 
ograniczenie do m in im u m  budow ania 
prow izorek. Lep ie j n iezaspokoić ch w ilo ­
w e j czy też p rzem ija jące j potrzeby, n iż  
narażać się na balast tru d n y  do z lik w i­
dowania. Druga, to  dokonyw anie in w e ­
s tyc ji takiego typu i  w  tak ich  m iejscach, 
k tó re  pozwolą na dalsze rozw ija n ie  p ro ­
gramu odbudow y miasta.

Trzecia zasada to rozdz ia ł środków 
na inwestowanie m oż liw ie  na jb a rd z ie j 
ha rm on ijne  wszystkich potrzebnych do 
rozw oju  miasta czynn ików .

K ró tk i przegląd osiągniętych rezu lta ­

tów  i  wykonywanych obecnie dalszych 
program owych poczynań pozw o li na ic li 
ocenę z p u n k tu  w idzenia celowości 
i p rzydatności dla życia miasta.

Poza budow nictw em  m ieszkalnym , k tó ­
re osobno na końcu zostanie omówione, 
najw iększy nacisk po łożony został na 
kom un ikację . „Sp ięcie“  Warszawy z pra ­
wym brzegiem  W is ły  dz ięk i odbudowa­
n iu  m ostu Poniatowskiego, czj l i  w yko ­
nanie pierwszego głównego połączenia 
wschód —  zachód; rów nolegle z tym  
prowadzona odbudowa l in i i  średnico­
w ej z jednoczesnym poszerzeniem tune ­
lu  do czterech torów . Związane z tym  
przygotowania do budow y dworców ko ­
le jow ych  i autobusowego. Zaawansowa­
na obecnie budowa d rug ie j bardzo waż­
n e j a r te r ii pó łnoc —  p o łudn ie  przez po­
szerzenie u l. M arsz łkow skie j z p rzed łu ­
żeniem je j do Żoliborza.

Dalsze p lanow anie  robo ty  w  r. 1943 
w oparciu  o zatw ierdzony p lan inwesty­
cy jny  p rzew idu je  ponad 9 m ilia rd ó w  zł. 
Jest to kw ota n iem a l o 100% wyższa od 
w ykorzystane j w  roku  1947. Ze względu 
na podwyżkę cen m ate ria łów  i  roboci­
zny e fekt jednak pow in ien  być o 80% 
większy n iż  w 1947 roku .

P odz ia ł te j kw o ty  m iędzy poszczegól­
ne po trzeby wygląda następująco:

Budow n ictw o m ieszkaniowe 34 %, bu ­
dow nictw o szkolne 7% , zdrow ie 3,5%, 
opieka społeczna 2,4% , b iu ra  i  urzędy 
9,7%, budow nictw o dla Organizacji spo­
łecznych i  po litycznych  3,9%, przedsię­
b io rs tw  użyteczności p ub liczne j 11,9%, 
u lice  i  robo ty  inżyn ie ry jne  —  13%.

W  te j osta tn ie j pozyc ji mieszczą się 
rob o ty  «wiązane z budową m ostu Ślą­
sko-Dąbrowskiego i  a rte r ii W  —  Z ; 
w  liczbach bezwzględnych przedstawia 
to kw otę 574 m ilio n ó w  zł, wyasygnowa­
ną przez Naczelną Radę O dbudow y 
Warszawy z funduszów składkowych 
całego społeczeństwa.

Budowa i  odbudowa a rte r ii kom un i­
kacyjnych jednocześnie p ozw o liła  na
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usprawnienie m ie jsk ich  środków lo k o ­
m oc ji. W  te j dz iedzin ie  iw roku  1947 
osiągnięto 50% stanu przedw ojennego; 
na czynnych lin ia ch  tram w ajow ych k u r ­
sowało oko ło  250 wozów tram wajowych, 
na lin ia ch  autobusowych ogó lnej d ługo­
ści 60 km — czynnych by ło  100 autobu­
sów (w  tym  40 Chausson). Nowością 
dla Warszawy pow ojennej są tro łleybu - 
sy o ogó lnej d ługości l in i i  o ko ło  10 
k in  i  25 wozach czynnych.
/ W yrem ontowano dużym  w ys iłk iem  do 
końca 1947 r. ca 500 tysięcy m 2 jezdn i 
oraz o ko ło  300 tysięcy m 2 chodników .

Osiągnięte rezu lta ty  w  odbudow ie za­
k ładów  użyteczności pub liczne j w yglą­
dają następująco w  d rug ie j po łow ie  
1947 ro k u :

Przyłączonych n ieruchom ości do sie­
ci w odociągowej ca 8.000. Podwyższona 
do 140 tys. m 2 na dobę zdolność stacji 
pom p rzecznych, a stacji f i l t r ó w  do 100 
tys. m * na dobę.

P ro d u kc ja  gazowni osiągnęła 53 tys. 
m * gazu na dobę, przyłączonych 2.500 
nieruchom ości z 23.000 abonentów.

E lektrow n ia  obsługiw ała w  d ru g ie j 
po łow ie  1947 ro k u  100.500 abonentów, 
ośw ietla ła  u lice  trzema tysiącam i la tarń , 
m ając moc gwarantowaną 23.000 kw . Są 
to  rezu lta ty  bardzo ipowaiżne, b io rąc pod 
uwagę trudnośc i z ja k im i spotykała się 
odbudowa ze względu na b ra k  warszta­
tów , isprzętu, m ateria łów  i  specjalistów.

K w estia  m ieszkaniowa w W arszawie 
oswobodzonej —  wobec żyw iołowego 
pow ro tu  mieszkańców i  przeniesienia się 
w końcu  lutego 1945 r .  w łada cen tra l­
nych z L u b lin a  —  ctała się na jw ażn ie j­
szą w  powracającym do życia m ieście.

W  ocalałych i  częściowo zniszczonych 
budynkach zagn ieździli się ludz ie  i urzę­
dy.

Remontowano domy'1, odbudowywano 
sklepy. W obec konieczności zm ian w 
rozp lanow aniu  u lic  wprowadzono obo­
strzenia co do odbudow y i  rem ontu  do­
mów stosunkowo m ało uszkodzonych,

a znajdujących się w  m iejscach p rzew i­
dzianych na inne  budow le  lu b  cele. Po­
wodowało to niezadow olenie, ale b y ło  
słuszne z p u n k tu  w idzen ia  nowego p la ­
nu  Warszawy i  zaoszczędzenia zużywa­
n ia  środków pieniężnych i  m ateria łów  
d la  k ró tko trw a łego  e fektu.

W  c h w ili odzyskania wolności, w W ar­
szawie obubrzeżnej znajdowało się na­
dających się do użytku  oko ło  150 tysię­
cy izb.

W  ro k u  1945 odrem ontowano 45.000, 
w roku  1946 oko ło  22.000, a w  r. 1947 
oko ło  15.000 izb. Na kon iec roku  1947 
by ło  w W arszawie do dyspozycji 232 
tys. izb  dla przeszło p ó łm ilio n o w e j lu d ­
ności. Wobec, rów no leg łe j budow y i.od- 
budow y gmachów dla urzędów i  insty­
tu c ji,  szereg domów m ieszkalnych za j­
m owanych przez n ie  zw o ln i się nieba­
wem, powiększając m ożliw ości kwate­
runkow e.

W  roku  1947 poza odbudową i  rem on­
tem  budynków  ocalałych, zaczęto budo­
wać dom y nowe od fundam entów . M ię ­
dzy in n ym i nową ko lo n ię  W arszawskiej 
S pó łdz ie ln i M ieszkan iow e j na Ż o lib o ­
rzu, ca łkow ic ie  wykończono i  oddano 
do użytku . Zagęszczenie ludności za­
m ieszkałej w  W arszawie jest ogromne. 
B iorąc pod uwagę, że na m ieszkania 
wykorzystywane są różne pomieszczenia 
do łazienek włącznie, że wobec nap ły ­
wu ciągle nowej ludności za trudn ione j 
w sto licy n ie  wystarcza p rzyrost miesz­
kań, objęto gospodarką loka low ą teren 
całego pow ia tu  warszawskiego, k tó ry  
mając ja ko  praw ie  mezniszczony, jesz­
cze duże rezerw y loka low e i  zn ikom e 
zagęszczenie m ieszkań —  będżie s łuży ł 
ludności Warszawy na tymczasowe m ie ­
szkanie.

Ponieważ kom un ikac ja  dojazdowa po­
lepsza się z każdym  dniem , rozładowa­
ny zostanie p rob lem  zagęszczenia m ie ­
szkań w  Warszawie. Jednocześnie dzię­
k i  rozw ojow i os ied li w łączonych do Ze­
społu M ie jsk iego Warszawy duża część

11
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ludności pozostanie tam na stale zamie­
szkanie, tym  ba rdz ie j, że dobre w arunki 
zdrowotne p raw ie  wszystkich podstole- 
cznych os ied li sprzyjają zakliinatyzowa- 
n iu  się —  szczególnie w iększych rodz in  
obarczonych dziećmi.

Niesłuszne! b y ło b y  pom in ięc ie  ważnej 
dz iedz iny  szko ln ictw a i  zdrow ia. W  te j 
dz iedzin ie  na koniec 1947 r. osiągnię­
to : d la  szkolnictwa zawodowego i  po­
wszechnego 65% zaspokojenia potrzeb, 
d la szkoln ictwa ogólnokształcącego 74%.

W. szp ita ln ictw ie , p rzy  teoretycznym  
założeniu potrzeb 10 łóżek szpita lnych 
na 1.000 mieszkańców, w  końcu 1947 i . 
osiągnięto 4.520 łóżek, co stanow i oko ­
ło  80% zaspokojenia potrzeb.

W obec jednak «tanu zdrowotnego lu d ­
ności i  wyniszczenia powojennego —  
stan zaopatrzenia szp ita ln ictw a jest
0 w ie le  za m ały.

Tak w k ró tk im  zarysie przedstawia 
się sprawa odbudow y W arszawy i  je j 
nowego przyszłego oblicza. Sami m iesz­
kańcy miasta, w o kó ł k tó rych  i przez k tó ­
rych  odbywa się rozw ó j sto licy, zdają 
sobie sprawę z trudnośc i ja k ie  m ają do 
pokonania i bytow ania w  p ion ie rsk ich  
warunkach.

Nowa Warszawa, k tó rą  odbudow uje  
cały N aród, będzie p ięknym  miastem
1 p rzyk ładem  zbiorow ego w ys iłku  spo­
łeczeństwa liczącego na »we s iły , k tó re  
p o tra fi w łaściw ie wykorzystać.

IT l.  Szulc

O S IĄ G N IĘ C IA  O D B U D O W Y  W SI
W  zeszycie trzecim  Spółdzielczego 

Przeglądu Naukowego z ro ku  1947 
przedstawione żostały podstawy dzia ła­
n ia  in s ty tu c ji pow ołanej do zorganizo­
wania odbudow y masowych zniszczeń 
w ie jsk ich  —  a m ianow ic ie  Naczelnego 
K om isa ria tu  O dbudowy W si podległego 
M in is ters tw u Odbudowy.

Obecnie po przeszło dw u le tn ie j dzia­
ła lności te j in s ty tu c ji można podać ju ż

pewne dane obrazujące osiągnięcia rze­
czowe. Z by t trudno  w  te j c h w ili m ów ić 
jeszcze o w p ływ ie  odbudow y zagród 
w ie jsk ich  na p rodukc ję  ro lną  —  to zna­
czy o w łaściwym  celu przeprowadzanej 
akcji.

W  te j dz iedzin ie  jes t jeszcze zbyt sła­
ba sprawozdawczość.

W znow ione w ydawnictwo Rocznika 
Statystycznego (G. U . S. 1947 —  Warsza­
wa) wykazuje, że p lony  z hektara  w  ro ­
ku  1946, wg danych szacunkowych zma­
la ły  w stosunku do p lonów  z la t 1934*38 
o 15 do 30% ; danych dla ro ku  1947 
jeszcze brak. B iorąc jednak pod  uwagę 
wszystkie czyn n ik i ja k ie  odegrały ro lę  
w  tym  czasie, spadku tego aczkolw iek 
bardzo znacznego, n ie  należy uważać za 
katastro fa lny. W  ro ku  1946 w ie le  tere­
nów b y ło  jeszcze niedostępnych dla upra­
wy, a b ra k  sprzężaju, nawozów i rąk  ro ­
boczych, odgryw ał nader poważną rolę,

Dane dotyczące a k c ji odbudow y są 
trzech rodza jów : pierwszy to  p re lim i­
narze K om isa ria tu  O dbudow y W si na 
okres ope racy jny ; jest to  określenie 
l im itu  wg posiadanych środków finanso­
w ych ; d rug i, to dane organów obdzie­
la jących pomocą, czy li W ojew ódzkich  
W ydzia łów  O dbudow y; wreszcie trzeci, 
to dane Państwowego Banku Rolnego 
dotyczące ilo śc i i  wysokości p rzydz ie lo ­
nych środków.

Ponieważ akcja  1947 roku  została roz­
szerzona na Z iem ie  Odzyskane, oraz na 
zabudowę poparcelacyjną, zm ieniono 
rów nież staw ki i  rozm ia ry  pomocy f i ­
nansowej i  w a run k i udz ie lan ia  te j pom o­
cy —  trudno  zatem porównywać opisa­
ne poprzednio założenia z obecnym sta­
nem rzeczy.

Zm iany zachodzące w okresie sprawo­
zdawczym, w yn ika ją  z osiągniętych do­
świadczeń.

Oprocentowanie wynosi w dalszym 
ciągu 2%  p rzy okresie spłaty kap ita łu  
10 lat, zaś przy budow nictw ie  poparee-
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lacy jnym  14 la t, p rzy okresie ka renc ji 
d la tych ostatnich wynoszącym 4 lata.

Okres spłaty zaciągniętych pożyczek 
wynoszący la t 10 może budzić  zastrze­
żenia. Należało b y  przeanalizować ren­
towność gospodarstw i  ob liczyć wszel­
k iego rodza ju  obciążenia ich  z powodu 
innych  zadłużeń ja k  np. zakupu byd ła  
i  ko n i, sp łaty za ziem ie (p rzy  nadaniach 
na Z iem iach O dzyskanych). D op ie ro  
wówczas, można będzie w yrazić pogląd 
na te sprawy.

W  ro k u  1947 staw ki pomocy zostały 
określone następująco (należy zwrócić 
uwagę na przesunięcie zagadnienia z pa­
sa zniszczeń) w  łącznej wysokości k re ­
dytu  bankowego i  k redy tu  skarbowego: 
1) na rem ont na Z iem iach Dawnych zł 
80.000, 2) na rem ont na Z iem iach Od­
zyskanych z ł 125.000, 3) na zabudowę 
poparcelacyjną na Z iem iach Dawnych 
z ł 185.000, 4) na zabudowę poparcelacyj­
ną na Z iem iach Odzyskanych zł 245.000.

Ponieważ p rzy  przyznawaniu tych po­
życzek w  1947 roku , potrącane są po­
życzki bankowe z la t 1945 —  1946 —  
podane powyżej poszczególne kw o ty  
stanowią górną granicę śródków do dy­
spozycji gospodarstw.

R O Ż N  E

Aktualne zagadnienia wychowania spół­
dzielczego w Polsce. Wyd. W ydzial 
Pedagogiczny przy Zarządzie Głównym 
ZNP. Warszawa 1947, sir. 64.

Broszura opracowana przez F r. Dą­
browskiego, dr. W ł. Hoszowską i W i­
to lda Kasperskiego, stanow i w yn ik  prac 
K o m is ji Kszta łcenia i W ychowania Spół­
dzielczego Z. N . P. Na doniosłość i  zna­
czenie zagadnienia wychowania spół­
dzielczego wskazuje fak t, że na jego 
opracowanie i w skazówki praktyczne 
dotyczące spó łdz ie ln i uczn iow skich cze- 
ka ponad 10,000 opiekunów  i 200 
ins truk to rów  tych spó łdz ie ln i. Broszura 
zawiera obok teoretycznych wywodów

C yfry  ogólne, aczko lw iek niepełne 
(gdyż k ilk a  ośrodków  n ie  dostarczyło 
danych) przedstaw iają następujące osią­
gnięcia d la  terenu całego Państwa.

U dzie lono pomocy przez Państwowy 
Bank R o ln y — 24.950 pożyczkobiorcom .

W  w ykonan iu  by ła  następująca ilość 
o b ie k tó w :

gromadzenie środków —  6.970 gospo­
darstw,

w  trakc ie  budow y —  13.131 zagród,
w  w ykończeniu i  gotowych —  14.978 

zagród,

pomoc osiedleńcom —  8.989 zagród.
W  1947 ro ku  ko le jność co do na j­

w iększej liczb y  gospodarstw objętych 
pomocą, według w ojew ództw , jest na­
stępująca : O lsztyńskie, Szczecińskie, 
K ie le ck ie , Warszawskie, B ia łostockie , 
Poznańskie, Gdańskie, Rzeszowskie itd .

Z  kredytów  Państwowego Banku R o l­
nego wypłacono w  okresie od stycznia 
do październ ika 1947 r. ca 543 m ilio n y  
złotych.

A kc ja  S pó łdz ie ln i Budow nictw a W ie j­
skiego Samopomocy C h łopskie j rozw ija  
się na szeroką skalę, spełniając swe za­
dania w terenie.

Wł. Szulc
*

w dwóch pierwszych częściach także 
wskazania praktyczne do organizowania 
spó łdz ie ln i m łodzieżowych i  wzory ich  
6tiitutów p rzy  szkole powszechnej, śred­
n ie j i in ternatow ej.

Fr. D ąbrow ski w części zatytu łow anej 
„S pó łdz ie ln ie  uczniowskie wczoraj 
i  dziś“  zastanawia się nad rozw ojem  
w arunków  pracy w spó łdzie ln iach ucz­
n iow skich. Zm iany „d z iś “  w stosunku 
do „w czo ra j“  w id z i n ie ty lk o  w  tempie 
ich rozw oju , ale także w  ich  dzia ła lno­
ści praktyczne j i  społecznej. N astąpiły 
one na skutek w ie lk ich  przeobrażeń po­
wojennych i zajętej przez ruch  spó łdz ie l­
czy pozycji w gospodax-ce narodowej. 
A u to r stw ierdza da le j, że dzisiejsze p ro ­
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gramy szkolne uwzględniają sprawy 
społeczne i  gospodarcze i  nastawione są 
na społeczne wychowanie uczniów. Te 
zjaw iska, ja k  wreszcie zmiana środow i­
ska szkolnego dz ięk i udostępnieniu 
oświaty dzieciom  robo tn ików  i  chłopów, 
stw orzy ły  natura lne w a run k i d la rozw o­
ju  spółdzielczości uczn iow skie j.

Szkoda, że autor poprzestał na stw ier­
dzeniu tych faktów  i  n ie podał danych 
porównawczych co do fo rm  pracy i  w y­
n ików  wychowawczych omawianych 
przez siebie dwóch okresów. W skutek 
tego b ra k 1.! wywody n ie  dają pełnego 
obrazu spółdzielczości uczn iow skie j 

„w czo ra j i  dziś“ .

D r  W ł. Hoszowska w  dalszym ciągu 
omawia podstawy wychowania spó łdz ie l­
czego, środow isko i  stanowisko wobec 
zadań naszej epoki. Przejrzawszy p rzy­
czyny powstania spó łdz ie ln i i  rozróżn iw ­
szy dwa je j składowe e lem enty: mate­
r ia ln y  dotyczący gospodarstwa jednostk i 
i  nadbudowę pierwszego dotyczącą po ­
trzeb ku ltu ra ln ych  grupy lu b  środowiska 
dowodzi, że podłożem  pierwszego ele­
m entu jest dążenie do lepszego bytu , 
drugiego zaś uczucia społeczne zdążają­
ce do doskonalenia życia zbiorowego 

i podnoszenia k u ltu ry .
W śród  m łodzieży szkolnej czynn ik 

d ru g i występuje s iln ie j, an iże li p ie rw ­
szy. Chęć bezpośrednich korzyści jest 
u n ie j raczej n ik ła . Natom iast organizo­
wanie samopomocy ko leżeńskie j i  wszel­
ka praca społeczna jest bardz ie j a trak­
cyjna. Dalszym  elementem pobudzają­
cym aktywność m łodzieży jest podśw ia­
dome je j dążenie do włączenia się do 
rzeczywistości kszta łtowanej przez spo­
łeczeństwo dorosłych. D latego p rzy  tw o­
rzen iu  spó łdz ie ln i uczn iow skich trzeba 
opierać się na popędach społecznych 

dzieci i  m łodzieży jako  m otywach spół- 
dzia łania, a korzyści jednostk i lu b  gru ­
py stawiać na dalszym p lanie. Spół­
dzie ln ie  uczniowskie prowadzone na

wzór spó łdz ie ln i poko len ia  dorosłych 
przygotow ują  m łodzież do praktycznego 
życia gospodarczego, lecz wymagają 
swoistych m etod wychowawczych i  opar­
cia o środow isko, ja ko  podstawy spo­
łecznych prac m łodzieży.

S pó łdz ie ln ie  m łodzieżowe uważa 
autorka za ośrodk i w spółdzia łania nad 
doskonaleniem  życia jednos tk i i  grup 
społecznych i  dlatego koniecznym  jest 
poznanie środowiska, z którego m ło ­
dzież się wywodzi. W szystkie dane 
o środow isku potrzebne są do pracy, 
aby by ła  ona wyrazem potrzeb środow i­
ska pracującego zespołu. W iadom ości
0 środow isku są poza tym  potrzebne 
przede wszystkim  nauczycielstwu, k tó re  
organizu je prace w  zespołach m łodz ie ­
żowych na zasadach spółdzielczych. Ma 
ono rozległe zadania w te j dziedzin ie, 
od układan ia  planu pracy i  nastawiania 
m łodzieży w  ta k i sposób, aby wszelka 
in ic ja tyw a  w ychodziła  od m łodzieży, aż 
do przyczynienia się w w yrów nyw aniu  
różn ic  i  kom pleksów  w społeczeństwie 
na tle  dwoistości k u ltu ry  wsi i  m iast
1 do m ożliw ości przyczynienia się dn  
osiągnięcia m iędzynarodow ej jedności 
gospodarczo - k u ltu ra ln e j. Zadaniem  —  
wg a u to rk i —  wychowawczym n ie  jest 
jednak  wskazanie idea łu  doskonałego 

człow ieka, lecz wychowanie ja k  na jw ię k ­
szej liczb y  dzie lnych, rozsądnych oby­

w ate li, odczuwających całym  sercem po­
trzeby społeczne i lu d z i zdolnych do 

organizowania życia na zasadach ja k  
najszerzej pojętego współdziałania. Na­
stępnie autorka omawia m ożliw ości w y­
chowawcze środow iska przyrodniczego 
i społecznego w Polsce.

Po p rze jrzen iu  p rob lem ów  wycho­
wawczych w nowej rzeczywistości autor­
ka podkreśla konieczność powiązania 
m łodzieży z dążeniami, i  zadaniam i dn ia  
dzisiejszego. Uw zględn ien ie  zagadnień 

spółdzie lczych w programach szkolnych 
uważa za celowe z dwóch pow odów :
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a) ro l i spółdzielczości w zakresie wy­
chowania nowego człowieka do nowej 
rzeczywistości i  b) spółdzielczości jako 
form y rozwiązania wielu zadań gospo­
darczych w ramach nowego ustroju go­
spodarczego.

Prawdopodobnie ze względu na duże 
skróty, powstały w opracowaniu d r W ł. 
Hoszowskiej pewne niejasności. Fundu­
sze, powstające z nadwyżek przede 
wszystkim obracane są na spotęgowanie 
działalności gospodarczej spółdzielni, 
a część przeznaczona na potrzeby ku l­
turalne ma na celu powiązanie spół­
dzie ln i z członkami, a więc u podstaw 
tak ie j działalności leży czynnik mate­
ria lny. Spółdzielnie uczniowskie nie 
ty lko mają wychować młodzież w sen­
sie społecznym, ale także wyrobić u niej 
zmysł gospodarczy.

Przy tym współdziałanie nie jest wy­
łączną cechą spółdzielczości, ho obok 
niego ważnym elementem jest wytwarza­
nie odpowiedniego stosunku młodzieży 
do dochodu społecznego.

Autorka omawiając możliwości wy­
chowawcze środowiska przyrodniczego 
i społecznego w Polsce przedstawia nam 
wychowanego w pełn i człowieka w okre­
ślonych warunkach. Tak uniwersali- 
stycznie przedstawione zagadnienie nie 
odpowiada rzeczywistości. Z doświad­
czeń wiadomo, że wychowanie spółdziel­
cze. nie rozwiązuje całej problematyki 
wychowawczej w szkole. Kolę ważną 
'v te j dziedzinie spełniają i inne orga­
nizacje szkolne. Spółdzielnie uczniow­
skie mają raczej na celu wychowanie 
gospodarcze.

W ito ld  Kasperski zastanawia się nad 
formą spółdzielni uczniowskich.

Zakres działalności spółdzielni ucz­
niowskiej może być różny, zależny od 
potrzeb młodzieży i w zależności od po­
trzeb młodzieży tworzą się swoiste fo r­
my pracy.

„W  ręku wychowawcy spółdzielnia 
jest metodą wychowania społeczno - go­
spodarczego, jest jedną z dróg prowa­
dzących wychowanka do czynnego współ­
udziału w procesach społeczno - gospo­
darczych społeczeństwa dorosłych“ .

„Metoda spółdzielczego wychowania 
polega na planowym i  celowym z pun­
ktu widzenia potrzeb jednostki i ogółu 
wykonywaniu określonych zadań“ .

„Wychowanek czy zespół wychowan­
ków w konkretnych warunkach szkol­
nych sam określa swe potrzeby, ustala 
ich hierarchię i  sposoby realizacji ce­
lów. Tematy pracy wiążą wychowanka 
ze współczesnością pozaszkolną z ca­
łym  ogromem spraw, które podejmuje 
i rozwiązuje społeczeństwo dorosłych“ .

Dalej autor omawia praktyczne cele 
działalności spółdzielni uczniowskich, 
musi ona wyrastać z potrzeb młodzie­
ży i w zależności od potrzeb tworzy 
swoidle form y pracy. Spółdzielnia 
uczniowska nic ty lko może zaspokajać 
potrzeby uczniów, lecz również szkoły 
i środowiska w których żyje.

Autor omawiając form y pracy spół­
dzielni uczniowskich wyraża krytyczny 
pogląd na sklepiki szkolne, które nie- 
zawsze można uznać za spółdzielnie 
uczniowskie, jeżeli w działalności nie 
przestrzegają zasad spółdzielczych i nie 
są powiązane z ruchem spółdzielczym. 
Zakres prac spółdzielni uczniowskich 
może być różny jak  np. działalność 
handlowa, oszczędnościowa, wytwór­
cza, społeczno-wychowawcza itd.

Dalej autor wzorując się na statutach 
wzorowych spółdzielni ńczniowskich
omawia: władze spółdzielni, fundusze, 
organizacje pracy, spółdzielnie ucz­
niów a rady pedagogiczne szkoły, po­
wiązanie spółdzielni uczniowskiej z ru ­
chem spółdzielczym i  jak  założyć spół­
dzielnię uczniowską. Omówienia te są 
krótk ie  lecz dostatecznie wprowadzają
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czyte ln ika  w praktyczne zagadnienie 
prowadzenia spó łdz ie ln i uczniowskie j.

Broszura powyższa wprowadza czy­
te ln ika  w  na jisto tn ie jsze zagadnienia 
wy eh o wania spółdzielczego w Polsce 
Ludow ej. Jest pierwszą pracę z tego 
zakresu wydaną po w o jn ie . .j [)

K a z i m i e r z  N i e m s k i :  
reoria i technika księgowości przed­
siębiorstw. (Warszawa) (1947) „K s ią ż ­
ka“ , s. 410. (P od ręczn ik i U n iw ersy­
teck ie ).

Nakładem  „K s ią ż k i“  ukazała się 
w końcu  ub. r. jako  „S tu d iu m  dla słu­
chaczów szkół wyższych, k ie row n ików  
przedsiębiorstw  i księgowych“  —  no­
wa, poważna praca w ykładow cy U n i­
wersytetu Łódzkiego, p ro f. K . N iem - 
skiego. C harakter te j pracy określa 
n a jle p ie j sam au tor we wstępie, pisząc: 

„W  pracy n in ie jsze j starałem się 
t i w ydatn ie w łaściwą ro lę  księgowości, 
ja ko  is to tne j części składow ej ekono­
m ik i przedsiębiorstwa, podając m o ż li­
w ie przystępnie zasady k a lk u la c ji i  ko ­
sztów własnych, b ilansowania i  począt­
ków  planowania gospodarczego. Część 
wstępna pracy ma na celu wskazanie 
na związek pom iędzy ekonom ią spo­
łeczną, ekonom iką  przedsiębiorstwa 
i teorią  księgowości, a zarazem zorien­
towanie w  ak tua lne j s truk tu rze  p o l­
skiego gospodarstwa narodowego. K aż­
da część pracy stanow i tematyczną ca­
łość i  zaopatrzona jest w  b ib lio g ra fię  
dla pragnących pog łębien ia  w yk ładu , 
k tó ry  z konieczności ogranicza się do 
w iadom ości zasadniczych i  ogólnych. 
By zbytn io  nie nużyć uczących się, i lu ­
s tru ję  w yk ład  na jprostszym i i  k r ó tk i­
m i p rzyk ładam i. Najw iększą bow iem  
wagę przyw iązuję  do przysw ojenia so­
b ie  przez uczących się zasad te o rii, 
k tó re j znajomość pozw o li im  wybrać 
właściwe i  odpow iedn ie  w danych wa­
runkach m etody technicznych rozw ią­
zań w  życiu praktycznym “ .

W  części wstępnej daje, au tor szereg 
na jba rdz ie j podstawowych d e fin ic ji 
z zakresu eko n om ik i przedsiębiorstwa 
oraz k lasyfikac ję  przedsiębiorstw .

W  k ró tk im  zarysie h istorycznym  te­
o r i i księgowości, rozpoczynającym 
część pierwszą o ogólnych zagadnie­
n iach te o r ii księgowości i  bilansowa-. 
n,ia, dow iadu jem y się tak ich  cieka­
wych szczegółów, ja k  to, że „k s ię g i ra ­
chunkowe prowadzono ju ż  w  trzecim  
tysiącleciu przed Chr. w  Ghinacłi, Ba­
b ilo n ii,  Chaldei i  Egipcie, a późn ie j 
w  G rec ji i  w  R zym ie“  (str. 39).

Księgowość podw ójna powstała we 
Włoszech w  X IV  i X V  w. „Najstarsze 
zachowane zabytk i księgowości po­
dw ó jne j są to ks ięg i zarządu skarbo­
wego miasta G enui z 1340 r.“  Ciekawe, 
że jednym  z p ierw szych, autorów  na 
temat księgowości b y ł słuchacz wszech­
n icy  k rakow sk ie j w latach 1514——1517, 
N iem iec Grammateus.

A u to r  d e fin iu je  naukę księgowości 
„ ja k o  naukę o fo rm a ln e j stron ie  zjaw isk 
gospodarczych, zachodzących w  przedsię­
b io rs tw ie , i  o normach u jm ow an ia  tych 
zjaw isk w  określone w ie lkości rachun­
kowe , Po w yjaśn ien iu  obow iązku p ro ­
wadzenia p raw id łow e j księgowości 
w św ietle przepisów prawnych, daje 
autor k lasyfikac ję  kap ita łó w  i  m ajątku 
oraz technikę inw entaryzacji.

leo re tyczne  zasady księgowości 
(część druga) obracają się doko ła  n ie­
śm iertelnego „D ebe t - G red it“ . Tę 
ogólną zasadę księgowości u jm u je  au­
to r  w  następujący sposób: „T ransakcje  
w ym ienne mogą powodować zm iany 
bądź wyłącznie pom iędzy sk ładn ikam i 
m ają tkow ym i, bądź wyłącznie pom ię­
dzy sk ładn ikam i kap ita ło w ym i, bądź 
wyłącznie pom iędzy sk ładn ikam i k a p i­
ta łow ym i i  m ają tkow ym i. T ransakcje 
te  n ie  naruszają n igdy rów nowagi b i­
lansu ; mogą one wywoływać zmianę 
sumy końcow ej b ilansu , lecz zwiększę-
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n ie  lu li zm niejszenie je j  następuje ró ­
w nom iern ie  po obu jego stronach“ , 
(str. 77);

Część trzeciu poświęcona jest om ó­
w ien iu  jedno litego  (dziesiętnego) p la­
n u -kon t.

Najstarszy ze znanych m etod księgo­
wości podw ó jne j jest stosowana od 
X iV  w. metoda wioska, k tó re j pocho­
dzenie wskazuje sama nazwa. N a jp rost­
sza metoda jest amerykańska, na jbar­
dz ie j zaś nowoczesna i  elastyczna me­
toda przeb itkow a. Każda z tych m etod 
wymaga prowadzenia szeregu ksiąg 
szczegółowych i pomocniczych. Jest to 
temat części czwartej.

Samo księgowanie zaszłości, inwen­
taryzacja, zamykanie ksiąg mogę być 
w daleko posunięty sposób zmechani- 
zowanc i  przez podz ia ł pracy uprosz­
czone, tak że do te j pracy można z ła t­
wością wdrożyć p racow n ików  o ele­
m entarnym  zaledwie wykszta łceniu. Hi- 
lansowanie natom iast jest wysoko roz­
w in ię ta  sztukę, n ie w olną w dodatku 
od tendencyjności. Jako zasady praw i- 
dłowego b ilansowania podaje au to r: 
przejrzystość, zupełność, prawdziwość, 
Ciągłość, jedność, wyjaśnia jąc w da l­
szym ciągu w ykroczenia przeciw ko tym 
•zasadom.

Rozróżniam y n ie  ty lk o  różne m etody 
księgowości, ja k  włoska, amerykańska, 
przeb itkow a i t p „  lecz m usi być ona 
dostosowana do charakteru przedsię­
b iorstwa, tak że księgowość przedsię­

biorstw' handlow ych, przem ysłowych, 
bankowych itd . w ykazuje sobie ty lko  
właściwe cechy i każda z n ich  ma swą 
własną p rob lem atykę. Wyjaśniają to 
część szósta, siódma i  ósma.

,,Spośród jednostek gospodarczych 
przedsiębiorstwo przem ysłow e cechuje 
największa różnorodność procesów go­
spodarczych“ , (str. 269). D latego też 

p rob lem atyka księgowości przem ysło­
w ej jest najbogatsza. „O prócz systemu

ogólnej księgowości, zwanej także 
księgowością finansową, dużą ro lę  od­
gryw ają w przedsiębiorstw ie przem ysło­
wym... rachunkowość m ateria łowa, fa­
bryczna, p łac i kosztów... księgowość 
wraz z systemem w ym ien ionych  gałęzi 
rachunkowości pom ocniczej tworzy 
podstawę planowania gospodarczego, 
a następnie k o n tro li w ykonania pla- 
nńw gospodarczych“  (str. 2 7 1 ).

W  k a lk u la c ji przem ysłowej na jw ię k ­
sze znaczenie posiada po jęcie  kosztów 
zm iennych i stałych. P rzy optym alnym  
w ykorzystan iu  zdolności p rodukcy jne j 
przedsiębiorktwa koszty zm ienne po­
k ryw a ją  się na ogół z po jęciem  kosz­
tów  bezpośrednich, zaś koszty stałe 
z pojęciem  kosztów pośrednich czyli 
ogólnych, dzie lonych na ogólne koszty 
m ateria łowe, wytwarzania, adm in is tra ­
c j i  1 sprzedaży. Koszty specjalne wy- 
twarzania i sprzedaży mogą hyc p rze li­
czone na jednostkę w yrobu  gotowego, 
są w ięc kosztam i bezpośrednim i. Pod- 
s awą k la s y fik a c ji kosztów są miejsca 
ich  powstawania tzw. stanowiska. Usta­
len ie  charakteru i ob liczen ie  robocizny 
bezpośrednie j i  pośredn ie j odbywa się 
na podstawie ka rt roboczych.

„Rachunkowość kosztów w łasnych 
p ro d u k c ji może być prowadzona od­
dz ie ln ie  ja ko  ins trum en t pomocniczy 
do księgowości (w  postaci tzw. arkusza 
rozliczeniowego kosztów ), bądź „m że 

f  «¡a b yć organicznie związana poprzez 
k lasy o, 6 i  7 planu ko n t“ .

„U sta len ie  kosztów bezpośrednich 
oraz specjalnych kosztów wytworzenia 
czy to  w  odn iesieniu  do całości p ro ­
d u k c ji, czy na jednostkę p ro d u k tu , n ic  
przedstawia trudnośc i“ .

„P ro b le m  wyłania się dop ie ro  przy 
usta laniu sposobu przerachowania 
i  p rzydzie lan ia  kosztów ogólnych t j  
pośrednich, „a  poszczególne w ytw ory, 
p rzy czyn, trudności i  w ątp liw ości mo- 
ftą tu  być jeszcze większe, n iż przy ana-
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log icznym  p rzydz ia le  kosztów pośred­
n ich  w k a lk u la c ji hand low ej“ .

..I tu  oprzeć się m usim y w większo­
ści wypadków na konw encjona ln ie  
ustalonych spółczynnikach (k luczach) 
narzutu kosztów ogólnych do bezpo­
średnich kosztów wytwarzania“ .

Is tn ie je  szereg m etod ustalania na­
rzu tu  kosztów ogó lnych: szacunkowa, 
dzie leniow a prosta, dzie len iow a rów no­
ważnikowa. W  p ro d u k c ji w ie lorodza jo- 
wej stosuje się m etody p rzydz ia łu  ko ­
sztów ogólnych na podstawie różnych 
spó łczynn ików  narzutów  obliczanych 
w  stosunku do bezpośrednich kosztów 
surowca, robocizny względnie obu ra­
zem ; lu b  też w  stosunku do roboczo- 
czy tnaszynogodzin; w końcu w  stosun­
ku  do kombinowanego szeregu skład­
n ikó w  kosztów bezpośrednich i  pośred­
nich.

P ośw ięciliśm y w ięce j uwagi na jbar­
dz ie j skom plikow ane j dz iedz in ie  księ­
gowości przem ysłowej, celem podkre ­
ślenia, że au tor wyczerpuje w  zwięzły 
i równocześnie jasny sposób całą p ro ­
blematykę. Czyni to samo w  innych 
działach. To też pracę czyta się z w ie l­
k im  pożytk iem , ponieważ daje ona do­
bre wyobrażenie o całokształcie p ro ­
b lem ów  związanych z omawianym  te­
matem. N ie  jest to jednak praca o cha­
rakterze podręczn ika księgowości, tak 
że na je j podstawie nie można zostać 
b ilansistą czy ka lku la to rem , co zresztą 
nie leżało w in tencjach autora, ja k  to 
zresztą sam we wstępie p o d k re ś lił.

Ostatni rozdz ia ł poświęcony jest tak 
aktualnem u obecnie po jęc iu  i technice 
planowania w  przedsięb iorstw ie , k tó re  
stanowi podstawę planowania gospo­
darczego. K. Studentowicz

K r z e c z k o w s k i  K o n s t a n t y :  
1’olityku społeczna, Łódź 1947, l'olski 
Instytut Służby Społecznej, s. 195.

P ub likac ja , k tó rą  pod powyższym ty ­
tu łem  w ydał P o lsk i In s ty tu t S łużby Spo­

łecznej, ja ko  N r  1 B ib lio te k i M yś li Spo­
łecznej jest w yborem  rozpraw  i  a rtyku ­
łó w  p ro f. Krzeezkowskiego, ogłoszonych 
w różnych czasopismach naukowych 
i pochodzących w przeważającej części 
z ostatnich la t jego twórczości nauko­
w ej, k tó re  l>y!y także osta tn im i la tam i 
jego życia. W yb ó r pism  został poprze­
dzony życiorysem uczonego, napisanym 
przez p ro f. H . R adlińską, i'ozprawą p ió ­
ra p ro f. W . Szuberta pt. „K ons tan ty  
K rzeczkow ski jako  p o lity k  społeczny“ , 
oraz charakterystyką K . K le c z k o w s k ie ­
go ja ko  b ib lio teka rza , podaną przez 
p ro f. A . G ródka.

W ydaw nictw o tak  pomyślane spełnia 
od razu k ilk a  zadań. Po pierwsze jest 
ono żywym pom n ik iem , wyrazem czci 
d la uczonego, k tó ry  stał się jedną 
z p ierw szych o fia r h itle ro w s k ie j okupa­
c ji. Po d rug ie  przekazuje ono nowemu 
po ko le n iu  działaczy i p racow ników  
naukow ych obraz życia, k tó re  jest n a j­
wspanialszym przyk ładem  powiązania 
w jedno  bo jow n ic tw a  i pracy naukow ej. 
P rof, K rzeczkow ski szedł do sw oje j ka­
tedry poprzez bezpośredni udz ia ł w  pra ­
cach organizacyjnych i  walkach p o l­
sk ie j k lasy robo tn icze j. Po trzecie —  
udostępnia ono o ryg ina lny  dorobek 
m yśli, odnoszący się do spraw o szcze­
gólnej d la  nas doniosłości i aktualności.

Praca naukowa Konstantego K le c z ­
kowskiego jest bardzo w ie lostronna 
i rozległa. Jest ona powiązana jednak 
jedną zasadniczą ideą przew odn ią : ideą 
służby cz łow iekow i w jego walce o no­
wy ustró j, ideą pomocy człow iekow i 
pracy w  jego dążeniu do budow ania 
samorodnych, własnych urządzeń zaspo­
ka jan ia  potrzeb społecznych, tw orzeniu 
własnego systemu życia społecznego 
i k u ltu ry . Jeżeli swoje zasadnicze zainte­
resowania określa K rzeczkow ski ja ko  za­
interesowania zm ianam i w  uk ładz ie  k la ­
sowym społeczeństwa, dokonanym i przez 
celową działa lność grup społecznych, to
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poszczególne instytuc je , k tó re  bada, czy 
•o bgdę zagadnienia ochrony pracy, spra­
w y ubezpieczeń społecznych, p rob lem y 
op iek i społecznej, czy też wreszcie spra- 
wy samorządu te ryto ria lnego , analizu je 
pod kątem  w idzenia tego swojego za­
sadniczego zainteresowania. Przyznając, 
ze państwo, ja ko  dysponujące środkam i 
przym usu może odegrać poważną ro lę  
w przyśpieszaniu a lbo opóźnian iu  zmian 
w układzie  życia społecznego, stoi na 
stanowisku, że „na jw ażn ie jszym i człona­
m i s tru k tu ry  dzisiejszego społeczeństwa 
są klasy społeczne“  i że „oddz ia ływ an ie  
wzajemne tych grup na siebie i prze- 
prowadzanie własnych celów, zaspoka­
ja n ie  swoich potrzeb wbrew  n iek iedy  
innym  klasom, stanow i treść życia spo­
łecznego dzisiejszego, a jednocześnie 
najważniejszy czynn ik, zm ieniający 
s truk tu rę  społeczną“ .

W  w ydaw nictw ie  Polskiego Ins ty tu tu  
S łużby Społecznej pomieszczono nastę­
pujące prace p ro f. K rzeczkow skiego: a) 
p rob lem at p o lity k i społecznej; b ) o sta­
now isko nauk p raktycznych ; c) o nową 
fo rm ę ubezpieczeń społecznych; d ) idee 
przewodnie ubezpieczeń społecznych; e) 
uwagi nad drogam i o p ie k i społecznej;
f)  o trzech etapach o p ie k i społecznej;
g) gm ina jako  podm io t p o lity k i kom u­
na lne j. W szystkie te prace pochodzą,
*  w y ją tk iem  a rtyku łu  „O  nową fo rm ę 
ubezpieczeń społecznych“ , z ostatnich la t 
U9.it) —  19.'i<i) pracy tw órcze j autora.

szystkie zaś bez w y ją tku  noszą w so- 

>le zar,’ wość uczonego, odkrywającego 
W nowych lu b  dawnych ( ja k  np. 'g m i­

na) urządzeniach i instytucjach wska­
zówkę d rog i przem ian, ja k im  pod w p ły ­
wami dążeń emancypacyjnych klasy ro ­
botn iczej podlega życie społeczne.

D w ie pierwsze prace (p rob lem at po ­
l i ty k i  społecznej oraz o stanowisko nauk 
praktycznych) poruszają zagadnienia 
z dz iedziny m etodo log ii nauk. Druga 
z n ich wywołała w swoim  czasie duże

zainteresowanie, a to ze względu na 
związanie poprzez koncepcję nauk p ra k ­
tycznych p ra k ty k i z teorią. A u to r  jest 
zdania, że praca badawcza w  zakresie 
zagadnień związanych z p o lity ką  (eko­
nomiczną, społeczną), ja k k o lw ie k  nie 
może rościć sobie p re tens ji do pe łne j 
ścisłości teoretycznej, odgrywa ro lę  
łącznika m iędzy dziełem  tworzenia k u l­
tu ry  a teorią  o ku ltu rze , przyczynia się 
do odm ładzania nauki. W  rozpraw ie 
za tytu łow ane j: P rob lem at p o lity k i spo­
łecznej, K rzeczkow ski występuje prze­
c iw ko  subiektyw nem u trak tow an iu  za­
gadnień po lityczno  - społecznych w za­
leżności od tego, ja k ie  cele życia spo- 
łecznego uznaje się za słuszne, nato- 
»nast uważa, że badanie tych zagadnień 
Winno stanowić podstawy dla rozw oju  
nauki o zm ianach s tru k tu ry  społecznej, 
w yn ika jących z celowej dzia ła lności grup 
społecznych i ich organów. Jest to o ry ­
ginalna i udana próba wyprowadzenia 
p o lity k i społecznej z ciasnych ram ba­
dania jedyn ie  dzia ła lności państwa (ka- 
p ita lis tycznego) w dz iedzin ie  łagodzenia 
przejaw ów  w a lk i klas na to ry  badań 
ob iektyw nych  i  zgodnych z doktryną 
m a te ria lizm u  historycznego.

Zagadnienia ubezpieczeń społecznych 
stanowiły zawsze temat szczególnie ży­
wych zainteresowań Konstantego Krzecz­
kowskiego. Traktując je jako samorod­
ny przejaw geniuszu organizacyjnego 
i solidarności klasy robotniczej, wystę­
pował zawsze w obronie żywej instytu­
c ji przeciwko tendencjom je j zbiuro­
kratyzowania i oderwania od zasadnicze­
go podłoża społecznego. Koncepcja jed ­
nolitego i powszechnego ubezpieczenia, 
rozwijana przez Krzeczkowskiego, za­
sługuje na baczną uwagę zwłaszcza 
w związku z pracami nad obecną re fo r-  
mg te j dziedziny.

Konstanty Krzeczkowski, wierny swo­
je j dewizie, że żadna dziedzina życia 
społecznego, w k tóre j znajdują w yraz
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dążności do zm iany s truk tu ry  społecznej 
n ie jest m u obojętna, b y ł jednym  
z pierwszych badaczy, k tó rz y  p róbow a li 
stworzyć podstawy teoretyczne d la  opić. 
k i  społecznej, i  zastępie n im i sub iekty­
w izm  „dobrego serca“ , ja k i na tym  od­
c inku  zachował się aż do ostatnich cza­
sów, Jego uwagi nad d rogam i op iek i 
społecznej stanowię w  tym  zakresie je.- 
dynę w swoim  rodza ju  rew iz ję  całego 
aparatu pojęciowego, k tó rym  operu je 
opieka społeczna.

Ostatnia z d rukow anych w  zbiorze 
prac, zatytu łow ana: G m ina jako  pod­
m io t p o lity k i kom una lne j, opub likow a­
na po raz pierwszy w  1933 r. stanowi 
naukową próbę obrony samorządu, 
w szczególności zaś gm iny ja ko  jego 
podstawy, przed niebezpieczeństwam i 
w yn ika jącym i z to ta liza c ji życia pu­
blicznego, A u to r  występuje przeciw ko 
doktrynom  prawniczym , k tó re  idąc po 
l in i i  ówczesnej k o n iu n k tu ry , zm ierza ły 
sprowadzić samorząd jedyn ie  do spra­
wy te ch n ik i adm in is trac ji. W  oparciu 
o badania socjologiczne w ykazuje 
K rzeczkow ski zasadniczą różnicę m iędzy 
zw iązkiem  samorządowym i  zw iązkiem  
państwowym i z te j różn icy wyprowadza 
odrębność is to ty  i  zadań. W  okresie 
l ik w id a c ji samorządu K onstanty Krzecz­
kow sk i żąda „na w ro tu  do samorządu 
pełnego, zdolnego w ydobyć wszystkie ży­
we s iły  społeczne, zdolnego do w ypeł­
n ian ia  licznych samoistnych zadań lo ­
ka lnych“ .

W id z im y  w ięc, że w yb ó r p ism  K le c z ­
kowskiego jest zb iorem  koneepcyj nau­
kowych, m yś li i  rozważań posiadających 
nie ty lk o  historyczne znaczenie. T ru d ­
no by łoby  współczesnemu badaczowi 
zagadnień po lityczno  - społecznych po­
dejm ować studia bez znajomości prac 
Krzeczkowskiego. T ru d n o  p ra k tyko w i 
pracy społecznej pracować p raw id łow o 
na ja k im k o lw ie k  odc inku  życia społecz­
nego bez zetknięcia się z tym , co w da­

ne j sprawie badał i  co o tym  m yślał 
K rzeczkow ski. Opiera jąc się na swojej 
zasadniczej tezie, że stosunek wzajemny 
klas społecznych jest najważniejszym  
czynn ik iem  zm ian społecznych, n ie  u leg ł 
K rzeczkow ski, ja k  w ie lu  innych p o lity ­
ków  społecznych w tym  czasie, u ro ko ­
w i m ocy państwa i  urządzeń polityczno- 
społecznych, organizowanych przez pań­
stwa to la listyczne. Przez to nauka jego, 
w o lna od k o n iu n k tu ra lizm u , zachowała 
trw a łą  wartość. Stanowi ona is to tny  do­
robek p o lsk ie j m yś li społecznej.

C harakterystyka Krzeczkowskiego ja ­
ko  człow ieka i  uczonego, podaną przez 
p ro f. I I .  R ad lińską i W . Szuberta jest 
p ięknym  uzupełn ien iem  wydawnictwu. 
S tud ium  o K rzeczkow skim  jako  b ib l io ­
tekarzu, którego autorem  jest p ro f. A. 
G rodek, pokazuje stosunek uczonego do 
ks iążk i i  czyte ln ika.

N r  1 B ib lio te k i M yś li Społecznej sta­
now i w ięc pozycję trw ałą  i dużej war­
tości w b ib lio g ra f ii społeczno - p o li­

tycznej.
Na zakończenie warto przypom nieć, 

że ja k k o lw ie k  K rzeczkow ski n ie  poświę­
c i ł  ba rdz ie j systematycznego w ys iłku  
naukowego sprawom spółdzielczości, to 
jednak b y ły  m u one b lis k ie . W skazuje 
na to p iękna, z polotem  i znajomością 
rzeczy napisana obszerna przedm owa do 
zbiorowego wydania p ism  Abram ow- 
slciego, życiorys M ie lczarskiego jego 
p ió ra , jego stały udz ia ł w  Towarzystw ie 
K oopera lystów  oraz uczestnictwo w Ra- 
dzie N aukow ej Spółdzielczego Ins ty tu tu  
Naukowego.

Wl. Bagiński

„Rocznik Akademii Handlowej w Po­
znaniu r. 1946/47“. Poznań, 1947. N ak ła ­
dem A ka d e m ii H and low e j, str. 287.

U kazał się roczn ik  A kadem ii H a n d lo ­
wej w  Poznaniu, k tó ry  zawiera in teresu­
jącą treść naukową i sprawozdawczą 

z dz ia ła lności uczelni.
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Inauguracyjne przem ów ienie rektora  
A kadem ii, p ro f. d r  Józefa Górskiego, 
oraz k ro n ika  A ka d e m ii w Poznaniu  i je j 
oddzia łu  w Szczecinie szczegółowo in ­
fo rm u ją  i  charakteryzuję pracę i  dzia­
łalność U cze ln i. D zia ła lność ta rozw ija ła  
się w  dwóch zasadniczych k ie ru n ka ch : 
dydaktycznym  i  naukow ym . Busolę pracy 
wychowawczej według słów R ektora by ło  
„hasło  dążenia do grun tow ne j wiedzy 
przez sumienną pracę i  hasło dążenia do 
wysokiego poziom u m oralnego“ . W  dzie­
dz in ie  naukow ej pracę cechował szeroki 
wachlarz poruszanych zagadnień oraz od­
pow iedn ie  wyczucie współczesnych p ro ­
b lem ów  gospodarczych. Ten stosunek do 
rzeczywistości u ja w n ił się w  doborze te­
m atów  i  w rozw in ię te j współpracy z w ie­
lom a ins ty tuc jam i hand low ym i i  gospo­
darczym i.

Na uwagę zasługuje In s ty tu t Badania 
H and lu  W ewnętrznego, któ rego  zada­
niem  jest p lanowanie i  rozw iązywanie 
zagadnień dystrybucyjnych  w ska li ogól- 
no-kra jow ej i  na płaszczyźnie trzech se­
k to rów  naszej gospodarki mieszanej. 
M iędzy in n y m i In s ty tu t ten zaplanował 
przeprowadzenie badań nad loka lizac ją  
aparatu dystrybucyjnego z p u n k tu  w idze­
nia państwa i  podm io tu  gospodarczego, 
badania porównawcze nad rentownością 
trzech aparatów dystrybucyjnych , nad 
metodą i techniką  d ys tryb u c ji itp . K o n ­
k re tn ie  zaś p rzystąp ił do zbadania w ie l­
kopo lskiego ryn ku  zbożowego i mączne- 
go, mięsnego, metalowego i  owocarskie- 

go w  1946 roku . Drugą placówką nauko­
wą jest na terenie U cze ln i oddz ia ł Ins ty ­
tu tu  Naukowego O rgan izacji i  K ie ro w ­
n ictw a, k tó ry  urządzał zebrania dysku­
syjne, kursy, p row adz ił akcję w ydaw n i­
czą, pracow nie psycho log ii stosowanej, 
przeprowadzał prace naukowo-badawcze 
itp.

Naukowa część wydawnictwa zawiera 
dwa odczyty inauguracy jne :

1) p ro f. d r Antoniego Peretia tkow icza

na tem at „O rgan izacja  Narodów 
Z jednoczonych, je j charakter ide­
o log iczny i  p raw ny“  wygłoszony 
w  P oznaniu ;

2) p ro f. d r F loriana  B arańsk iego  „B o ­
gactwa na tura lne  Z iem  Odzyska­
nych i  ich  znaczenie gospodarcze 
d la  P o lsk i“  wygłoszony w  Szczeci­
nie. D a le j zamieszczone są cztery 
prace magisterskie w  całości 
i  streszczenie 34-ch innych  tak ich  
opracowań.

Odczyt p ro f. Antoniego P e re tia tkow i­
cza stanow i ciekawe spojrzenie na zaga­
dn ien ie  O rgan izacji N arodów Zjednoczo­
nych. Po p rzeciw staw ien iu  sobie dwóch 
światopoglądów po litycznych , nac jona li­
sty czno-faszystowskiego i  libcralno-pacy- 
fistycznego, oraz k ró tk ie j ich charaktery­
styce, au tor wysuwa pogląd, że idea m ię­
dzynarodow ej o rgan izacji narodów  zro­
dz iła  się z id e i pacyfistyczne j, ja ko  re­
a kc ji przeciw  w o jn ie . U tw orzen ie  ta k ie j 
o rgan izacji może być oparte albo na za­
sadzie organ izacji m iędzypaństwowej, a l­
bo na zasadzie organ izacji m iędzypańst­
w ow ej i  zarazem ponadpaństwowej. Bę­
dąc zw o lenn ik iem  te j d rug ie j zasady au­
to r  usp raw ied liw ia  ją  analogią do orga­
n iz a c ji i  w ładzy w  państwie, oraz p rzy­
k ładem  z m in io n e j przeszłości na tere­

n ie  L ig i Narodów.
U tw orzen ie  państwa i w ładzy państwo­

wej „ je s t zatrzymaniem się w  p ó ł d ro g i“ , 
a u tworzenie o rgan izacji m iędzynarodo­
w e j —  ty lk o  m iędzypaństwowej, n ie  po­
suwa wcale sprawy na przód. T y lk o  m ię ­
dzynarodowa organizacja ponadpaństwo­
wa, wyposażona w autoryte t i  w łasną si­

łę , zdoła zapobiec k o n flik to m  i w o jnom  
m iędzy państwam i analogicznie ja k  to 
czyni państwo w sporach m iędzy swym i 
obywatelam i.

L iga  N arodów  n ie  op ie ra ła  się na za­
sadzie o rgan izac ji ponadpaństwowej. 
W praw dzie  koncepcja prezydenta W ilso ­
na szła ca łkow ic ie  po te j l in i i ,  ale dwie
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przyczyny stanęły na przeszkodzie je j 
rea lizac ji. Pierwszą by ła  d o k tryn a  Mon- 
roego, wyznająca, izo lac jon izm  amerykań­
sk i, k tó ra  znalazła silne poparcie w stron­
n ic tw ie  repub likańsk im  w Stanach Z jed ­
noczonych. D rugą przyczyną była zasada 
suwerenności państwowej k ra jó w  euro­
pe jsk ich , zwłaszcza A n g lii i  F ranc ji, 
a także nowopowstałych po w o jn ie  
'państw, k tó re  m e chc ia ły  n ic  z te j zasa­
dy ustąpić na rzecz m iędzynarodow ej o r­
ganizacji

L iga N arodów  jako  tw ó r m iędzypańst­
wowy zawdzięczała b ra k  au to ry te tu  i  sła­
bość przyczynom na tury p raw nej i p o li­
tycznej. Do pierw szej należały:

1) zasada jednom yślności, sprowadza­
jąca się do tego, że każde państwo 
posiadało prawo veła, un ie m o ż li­
w iające w  praktyce przeprowadze­
n ie  ja k ie jk o lw ie k  uchw a ły ;

'2 ) b ra k  w łasnej egzekutywy.

Drugą b y ł skład cz łonków  L ig i. C złon­
ka m i je j  n ie  b y ły  ani Stany Z jednoczo­
ne, an i Zw iązek R adziecki. Natom iast 
członkam i b y ły  pań-tw a faszystowskie: 
W łochy, Japonia i  N iem cy, k tó re  na je j 
b ru m  up raw ia ły  p o litykę  antypokojową.

Natom iast Organizacja N arodów  Z jed ­
noczonych została zorganizowana na od­
m iennych nieco zasadach. A u to r porów ­
nu jąc ją  z dawną L igą  Narodów , p rz y j­
m u je  praw ny i  po lityczny p u n k t w idze­
nia.

W  zakresie członkostwa postęp w  O r­
gan izacji N arodów  Zjednoczonych w  sto­
sunku do L ig i Narodów jest znaczny. 
C złonkam i je j bow iem  są najw iększe m o­
carstwa św iata: Zw iązek R adziecki i  Sta­
ny Zjednoczone. N ie  dopuszczono na­
tom iast państw faszystowskich.

Jeżeli chodzi o statut O rgan izacji N a­
rodów  Z jednoczonych nasuwa on w ie le 
trudności p rzy  ana liz ie  ze względu na 

jego fo rm ę propagandową i  b ra k i cha­
rakte ru  prawniczego. Jednak na jego

podstawie można w y łow ić  znaczne ró ż n i­
ce m iędzy tym i dwoma organ izacjam i:

1) L iga N arodów oparta by ła  na zasa­
dzie jednom yślności (każde państ­
wo m ia ło  prawo veta).

2) Organizacja N arodów  Z jednoczo­
nych oparta jest na zasadzie w ię k ­
szości w  połączeniu z zasadą ogra­
niczonego pra wa veta do i  lości iw ;i u 
w ie lk ich  mocarstw.

3) Prawo veta ogranicza się ty lk o  do 
Rady Bezpieczeństwa, n ie  występu­
je  zaś na Zgrom adzeniu Ogólnym 
O rgan izacji N arodów  Zjednoczo­
nych (obow iązu je  tu  zasada w ięk­
szości).

ł )  Ogólne Zgromadzenie O rganizacji 
N arodów  Zjednoczonych odgrywa 
jednak znacznie m niejszą ro lę , n iż 
Zgromadzenie dawnej L ig i N aro­
dów. W  O rganizacji N arodów  Z je ­
dnoczonych dom inującą i  k ie ro w ­
niczą ro lę  odgrywa Rada Bezpie­
czeństwa.

A u to r dochodzi do w n iosku , że pod 
względem prawnym  Organizacja Narodów 
Z jednoczonych znacznie odbiega od idea­
łó w  pacyfistycznych. Konieczność is tn ie ­
n ia  prawa veta w  te j fo rm ie  oraz jako  
p rzy w ile ju  5-ciu mocarstw, uspraw ied liw ia  

tym , że zniesienie jego pociągnęłoby ca ł­
kow itą  przebudowę O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych. M usiałaby ona pójść nie 
ty lk o  w  k ie ru n ku  zasady większości 
państw, ale także większości lu d z i, k tó ­
rych państwa reprezentują. M og łoby to 
rów nież pociągnąć za sobą wystąpienie 
/  O rganizacji N arodów  Z jednoczonych 
Zw iązku Radzieckiego, a w razie decyzji 
O rgan izacji N arodów  Z jednoczonych 
opór jakiegoś dużego mocarstwa n a ra z ił­
by  Organizację N arodów  Zjednoczonych 
na upadek au toryte tu , albo w  razie za­
stosowania przym usu, spowodować nową 
wojnę światową.

Uprawnienia w ie lkich mocarstw choć 
nic są —  pisze dalej autor —  całkowi-
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<ie zgodne z doktrynę  dem okracji i pa- 

PytlZmu’ to Jednak s , słuszne. W ie lk ie  
mocarstwa m aję bow iem  w te j ch w ili 
w ie lk ie  obow ięzki i cięży na „ ich

grom iła odpow iedzialność po wygra- 
ne j w o jn ie . Muszę w iec posiadać i  Od­
pow iedn ie  uprawnienia.

U spraw ied liw ia jęc tak i charakter 
O rganizacji N arodów  Zjednoczonych, 
wyraża zdanie, że „ ro z w ó j id e i pacyfi­
stycznej jest pow o lnym , d ługo trw a łym  
procesem k u ltu ra ln y m “  i  narody , stop­
n iow o dojdę do tego stanu, że ew. spory

, j  rozstrzygane n ie  mieczem, ale na 
«rodzę poko jow ej.

Polska według autora ma w tym  
interes, ażeby obok sęsiedzkich so ju ­
szów, Organizacja N arodów  Z jednoczo­
nych była dostatecznie silna i  aby m o­
gła dawnę zasady „ sił a pr2ed prawem “  
zastępie nowę „s iła  „a  usługach prawa“  

P ro f. F lo ria n  B arc irisk i w swym 
o rzycie  przedstaw ił bogactwa natu­
ralne Z iem  Odzyskanych i wskazał na 

. znaczenie- ! ’<> om ów ien iu  poło- 
« ‘ma geograficznego, ukszta łtow ania po- 
w ierzchni, k lim a tu  i g leby Z iem  Odzy- 
t anych, zwięźle charakte ryzuje  boga- 
ctwa naturalne. Rodza j ich, jakość 

‘ ll0SC decJ"h>j? o potencja le gospodar- 
czym „ i«  ty lk o  tych Z iem  ale i  całej 

clskn. W  zakończeniu tego przeglądu 

“ U t0r w i ednym  z wniosków  stw ierdza, 
w razie potrzeby Polska może być 

mezalezna od im p o rtu  „cynku , o łow iu , 
admu, n ik lu , m iedz i, arsenu, barytu  

magnezu, p iry tó w , łu p kó w , .skaleni,’ 

u‘ inu  i wszelkich m ate ria łów  bu- 
< ow ianych“ . Oczywiście na jba rdz ie j 
iczalezna od im p o rtu  węgla. D a le j 
m osku je , że bogactwa te pozwolę 
o sce na stworzenie s tru k tu ry  gospo­

darczej o równowadze m iędzy ro ln i-  
' w c m  a przemysłem. O ptym izm  

, i,rZyS2ł0“  ‘ ’o lsk i w zw ięzku z Z ie  
w " "  O dzyskanym i au tor wyraża sło- 

'  ” skoro I»0 łatach k ilkunas tu  nasi

synowie będę przeględać nasze roczn i­
k i  statystyczne i dowiedzę się z nieb. 

¡'ak zawstydzajęco niska była w Polsce 
onsumeja żelaza i  cementu, węgla 

i e ektryczności, w e łny i cukru , m ydła 
1 papieru i ,p „  lo  na2Wę je  księg(ł uŁo.

g u b  ojcow. Ich  roczn ik i statystyczne 
uędę księgę bogatych synów“ .

f  Ztery prace m agisterskie zamieszczo­
ne w „R o czn iku “  podaję interesujęcy 
t o b fity  m ate ria ł z zakresu swych tema­
tów. M gr. F lo ria n  C icrn iew sk i w  pra ­
cy „B ie ls k i O kręg przem ysłu wełn iane­
go zbadał h is to ryczny rozw ój tego 
w ie lk iego  okręgu przem ysłu wełnianego 
w I  olsce, w a run k i i  procesy jego po­

wstawania, w a run k i geograficzno-gospo- 
darcze, źródła surowców, energię ,„e - 
cbanicznę, podaż ręk  do pracy i ryn k i 
zbytu. Szczegółowę charakterystykę 
okręgu 1 jego przemysłu kończy ho ro ­
skopami ich dalszego rozw oju  slawia- 
m  p rzem ysłow i b ie lsk iem u  w ym ogi: 
polepszenia jakości p ro d u k c ji i  podnie­
sienia rentowności zakładów.

. W  dziedzinę d ys trybuc ji obuw iu 
odzieży w A n g lii na drodze racjono- 

wama, wprowadza nas mgr. Jan Ponto- 
bnski w  swej źród łow e j p racy p t. „ R a- 

c jonowanie odzieży i  obuw ia w  W ie l- 

l,J  B ry *an ii“ . Po przedstaw ieniu 
Przyczyn, rozm iaru  funkcjonow an ia , za­
kresu osobowego i  towarowego b ry ty j­
skiego systemu racjonowania, omawia 
jego zasady. G łówna z n ich  by ła  zasa­
da rów nom iernego zaopatrzenia ludno ­
ści w  obuw ie i  odzież w  stosunku do 
potrzeb i  zapasów. Z  powodu b ra ku  su 
rowcow i ręk  do pracy A ng lia  nie m o­

gła w yprodukow ać ta k ie j ilo śc i obuw ia  
» °dz iczy, k tó ra b y  p o k ry ła  całe zupo- 

rzebowame. To zapotrzebowanie regu-

; r e b y ł°  *****  * * * * *  znajd,, ę- 
( na regulowanych prz 2

Organ Centra lny „B o a rd  „ f  T rade“  
a me lloscię pieniędzy. W skutek tego 
P»daz posiadanych zapasów obuw iu
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i  odzieży b y ła  większa n iż popyt (ogra­
niczony kuponam i). Ograniczenia te 
■zmuszały do tw orzenia oszczędności 
i n ie  powodow ały zw yżki cen. Kacjono- 
wanie by ło  zatem dobrym  instrum en­
tem p o lity k i s tab ilizac ji wartości p ie ­
niądza. A n g ie lsk i system raojonowa- 
nia —  stwierdza au to r „w y trzym a ł p ró ­
bę życia i  funkc jonow a ł bez zarzutu, 
m im o pogarszającej się sytuacji 
A n g lii“ . W  ja k im  stopniu jego spraw- 
ność zależała od jego dobroci, a w ja ­
k im  od charakteru  angielskiego społe­
czeństwa trudno  stw ierdzić. A u to i pod­
kreśla mocne obywatelskie w yrob ien ie  
tego społeczeństwa, k tó re  rozum ie, że 
ograniczenia wprowadzone są przez rząd 

w jego interesie.

Na zakończenie autor sugeruje, aby 
zasady omawianego systęmu racjonowa- 
nia były wykorzystane w Polsce przy 
opracowywaniu państwowego planu na 
odcinku rozdziału obuwia i odzieży.

Gospodarka uspołeczniona, aby spraw­
n ie  i  ren tow n ie  funkc jonow a ła  wymaga 
stałe j k o n tro li.  Szczególnie po jedyn­
cze przedsiębiorstwa przem ysłowe, pań­
stwowe ja k  i  spółdzielcze, muszą być 
um ie ję tn ie  kon tro low ane, aby usunąć 
z n ich  w ad liw ą  organizację, w ad liw y 
przebieg procesów p ro d u kcy jn ych  i m ar­
notrawstwo. Zagadnieniu k o n tro li po­
święca swą pracę m gr. W ito ld  P a w likow ­
sk i p t. „K o n tro la  w  p rzcdsięb io i stwie 
przem ysłow ym “ . A u to r stw ierdza na 
wstępie, że p rzy  rozroście przedsiębiorstw , 

n ie  wystarczają w dz ia łan iu  metody 
i ś rodk i in tu ic y jn e  i  empiryczne, ale 
konieczne są tak ie , k tó re  oparte są na 
dociekaniach naukowych, k tó ro  w yp ły ­
wają z naukow ej o rgan izacji. Przebieg 
dz ia łan ia  i  ko le jność postępowania u ję­
ta jest w naukow ej o rgan izacji w tzw. 
c yk l organizacyjny, którego ostatnim  
punktem  jest kon tro low an ie  w yn ików  
działania. Podobnie ko n tro la  podlega 
tak im  samym prawom  i zasadom, jak ie

mieszczą się w p ięc iu  punktach cyk lu  
organizacyjnego i  analogicznie do n ie ­
go au tor stwarza coś w rodza ju  cyk lu  
kon tro lnego, na k tó ry  składają się na­

stępujące zasady:

1) Ustalenie zadania kontro lnego (ce­

lu  k o n tro li) .

2) D okładne przeanalizowanie zada­
nia kon tro lnego , ja k ie j działalności 
przedsiębiorstwa kon tro la  ma dotknąć.

3) Zbadanie środków i  warunków , 
k tó rych  należy użyć, aby zadanie by ło  
wykonane i cel osiągnięty i ic li przygo­

towanie,

4) W ykonanie  k o n tro li.

5) A na liza , badania i oceny procesu 

kontro lnego.

Po szczegółowym p rze jrzen iu  źródeł 
strat w przedsięb iorstw ie , k tó re  leżą 
„w  siłach natury, w cz łow ieku  samym, 
w elementach technicznych, organiza­
cyjnych  ja k  i  w  w arunkach ko n iu n ­
k tu ra ln ych  przedsiębiorstwa“ , autor 

w oparc iu  o bogatą le k tu rę  przedm io tu  
bada proces k o n tro ln y  we wszystkich 

jego etapach.

W  zakończeniu wyraża swą op in ię  
o znaczeniu k o n tro li z p u n k tu  w idzenia 
organizacyjnego i  zagospodarowania. 
Obecna s truk tu ra  gospodarcza stawia 
z jedne j strony pryw atne p rzedsięb ior­
stwo przemysłowe —  oparte na do­
świadczeniu, żywotne, wprowadzające 
zasadę ekonom iczności, w yp ływ ające j 
z egoizmu jedn o s tk i gospodarczej, 
z d ru g ie j strony przedsiębiorstwo pań­
stwowe i  społeczne —  m n ie j doświad­
czone, k tó re  dop iero  ma dla siebie 
stworzyć optym alne fo rm y  organ izacyj­
ne, rozpocząć swą działa lność, w opar­
c iu  o zasadę gospodarczości. Tymczasem 
posiadają przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne b ra k i w ynika jące g łównie z „n iedo- 
maguń procesu produkcyjnego, b raku  
organ izacji ja k  i aparatu kon tro lnego“ . 
Dlatego „wszelkiego rodza ju  dążenia
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i usiłow ania  podniesienia wydajności 
i  rentowności przedsięb iorstw  w  ostat­
n im  szczeblu organizacyjnym  skupią się 

w oko ło  k o n tro li“ .
M gr. Stanisław Sm olińsk i w pracy 

„R ozw ó j detalicznych cen w o ln o ryn ko ­
wych w K ra ko w ie  w latach 1939 
1946“  zbiera w szeregu wykresów i ta­
b lic  cenny m ate ria ł źród łow y, dotyczą­
cy cen detalicznych tego okresu w K ra ­
kow ie . W yprow adzając w skaźn ik i in d y ­
w idua lne  w oparciu  o podstawę cen 
z ro ku  1938 d la  grupy najczęściej ko n ­
sumowanych a rtyku łó w  żywnościowych 
i grupy a rtyku łó w  gospodarstwa domo­
wego, zastanawia się nad rodzajem  
i przyczynam i wahań cen. Rozróżnia 
nieregularne i sezonowe wahania, po m i­
ja jąc ze względu na k ró tk i okres ba­
dawczy tzw, wahania cykliczne, wystę­
pujące w okresach ożyw ienia i depresji 
gospodarczej. Roza tym  dokonu je  prze­
glądu przyczyn wahania cen w każdym  
poszczególnym ro ku  z podzia łem  na 

kw a rta ły  i  sezony.
A u to r  stw ierdza, że ceny poszczegól­

nych a rtyku łó w  n ic  ros ły  p ropo rc jona l­
nie. P rzy wzroście ich  jednak występo­
wała daleko idąca współzależność roz­
w ojowa, k tó ra  w yraz iła  się w je d n o li­
te j tendencji wzrostu cen. Na szczegól­
ną wagę p rzy  tym  zasługuje fak t, że od 
w iosny 1945 r. i  w 1946 r. trzeba stw ier­
dzić bardzo s iln y  wzrost cen a rtyku łó w  
pozażywnościowych (przem ysłowych) 
p rzy  względnie um iarkow anym , a w  każ­
dym  razie bez porów nania  słabszym 
wzroście cen p ro d u k tó w  żywnościowych.

]. Zaw.

Druzstevni Revue —  Nurodohospo- 
dürsky mesienik pro druzstevni theorii 
a praxi (Przegląd Spółdzielczy m ie­
sięcznik społeczno - ekonom iczny, po­
święcony te o r ii i praktyce spó łdz ie l­
czej). W ydaw nictw o C entra lne j Rady 
Spółdzielczej w Pradze Czeskiej. ^  > 
chodzi od września 1947 roku  pod re-

dakcją K o m ite tu  redakcyjnego z p ro i. 
O tto Soukupem na czele.

Czasopismo to, którego 6 pierwszych 
num erów  leży przed nam i, posiada dzia­

ły  następujące:

A r ty k u ły  teoretyczne, Zagadnienia 
spółdzielczości k ra jow e j, H is to ria  spół­
dzielczości, Ustawodawstwo spó łdz ie l­
cze i  ogólne, Spółdzielczość za g ran i­
cę —  zagadnienia i k ro n ika , K ra jow a 
k ro n ik a  bieżąca, Przegląd p iśm ie nn i­

ctwa i  b ib lio g ra fia .

W  a rtyku le  wstępnym M in is te r A n to ­
n i Zm rcha l, prezes C entra lne j Rady 
Spółdzie lczej, zaznacza, że 12.000 is tn ie ­
jących dziś samych ty lk o  czeskich (bez 
słowackich) spó łdz ie ln i, skupiających 
w sobie przeszło 2 m ilio n y  rodz in , tj. 
2/3 wszystkich m ieszkańców, zasługuje 
na to , by  m ieć swój w łasny organ 
teoretyczno-naukowy. W skazuje na ko ­
nieczność zespolenia p lanów  spó łdzie l­
czości z nową planową gospodarką pań­
stwa ludowego, na k tó re  to  zagadnie­
n ie  będzie zwrócona specjalna uwaga 
redakc ji. D ru g im  ważnym punktem  p ro ­
gramowym pisma jest —  um ie ję tne  w ią­
zanie te o r ii z p raktyką  spółdzielczą 
i w ykorzystyw anie te j p ra k ty k i do po 
głębienia u jęć teoretycznych. A  K o m i­
tet R edakcyjny dodaje do tego: „M am y 
przed sobą trzy  główne zadania. W y­
kazać n iespó ldz ie lczc j pub liczności 
i  czynn ikom  k ie row niczym  w  państw ie 
całą głębię i  szerokość przedsięb io r­
czości spółdzie lczej, a tym  samym i je j 
w ie lk ie  znaczenie dla by tu  ogólnonaro­
dowego; następnie —  być doradcą 
i in fo rm a to rem  k ie row niczych  pracow­
n ików  spó łdz ie lń  i  ic li zw iązków, jako- 
też wychowawcą nowych m łodych  kad r 
spółdzielców. W reszcie —  „P rzeg ląd 
Spółdzielczy“  ma być leg itym acją  na­
szej do jrza łośc i spółdzie lczej i łą czn i­
k iem  na fo rum  m iędzynarodow ym  po­
m iędzy pozostałym i narodam i, w ykazu­
jąc na ideach, przekraczających granice
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poszczególnych państw, sposoby realne­
go porozum ien ia  m iędzy narodam i“ .

Z tych założeń wychodząc, zasługu­
ją  na specjalną uwagę spośród b lisko  
100 krótszych lu b  dłuższych a rtyku łów  
i notatek, zamieszczonych w  pierwszych 
6 numerach, następujące:

Z te o r ii:

P o s e ł  J a r o s ł a w  L i n d a u e r :  
„R ozdz ie ln ic tw o  w  gospodarce narodo­
w e j“ .

D r .  J ó z e f  M a c e k :  „S p ó ł­
dzielczość jako  wynalazek społeczny“ .

G u s t a v  N e c a s :  „O d  przedsię­
biorstwa do gospodarstwa społecznego“ .

I n ż .  D r .  M i l o s  T e p l y :  „S pó ł­
dzielczość w  u ję c iu  dynam icznym “ .

P r o f. O t t o  S o u k u p :  „F u n k ­
cje społeczne w  rozw oju  ruchu  spół­
dzielczego“ .

D r .  A n t o n i  H  u  1 k  a : „S trona 
etyczna ruchu  spółdzielczego“ .

J a n  S t o c k y :  „T e o rie  ekonom icz­
ne a spółdzielczość“ .

I n ż ,  D r .  P r o k o p  D  o m o r  »• 
z e k : „Spółdzielczość w p lan ie  ro ln i­
czym“ .

D r .  P a v e l  K u n c :  „R uch  spół­
dzielczy w  d ru g im  ro k u  d w u la tk i“ .

Z p ra k ty k i:
D r .  O t o k a r  K r a u s :  „Celowość 

społeczno - gospodarcza poszczególnych 

typów  spó łdz ie ln i“ .

D r .  i n ż .  M . S k  r  b e k : „E tapy 
rozw ojow e czechosłowackiej spó łdz ie l­
czości ro ln iczo  - handlow ej i magazy­
now ej“ .

F r a n c .  S t e p a n e k :  „O  je d n o li­
tą organizacyjną i  adm in is tracy jną  s truk­
tu rę  spó łdz ie ln i spożywców“ .

D r. O. H  o r  a k : „Zasady o rgan i­
zacji górskich spó łdz ie ln i pastewnych“ .

J ó z e f  J u s t y n :  „M echnizacja  
pracy na ro l i  drogą spółdzielczą“ .

D r .  J ó z e f  G l o s :  „O  re fo rm ę 
prawa spółdzielczego“ .

D r .  J a n  S m i g a n :  „S p ó łd z ie l­
n ie maszynowe-na Słowaczyźnie“  i  inne.

W  K ron ice  zagranicznej zna jdu jem y 
dużo i  to obszernych notatek i  a rtyku ­
łów  o spółdzielczości po lsk ie j. Już w N r. 
2 z październ ika 1947 ro k u  zna jdu jem y 
krótszą wzm iankę o wskrzeszeniu dzia­
ła lności Spółdzielczego Ins ty tu tu  N au­
kowego, następnie w N r. 4 z grudnia 
uh. r. jest duży a rty k u ł D r .  P a r ł a  
K u n c a  o całości ruchu  spółdzielcze­
go w  Polsce, z całym  współczesnym sta­
nem i naszymi prob lem am i wewnętrz­
nym i, w N r. 5 ze stycznia ta k i s in i 
obszerny a rty k u ł F r a n c i s z k a  P o ­
c i  c lc y‘ e g o o Spółdzielczym  samo­
rządzie uczn iow skim  i  naszych spół­
dz ie ln iach szkolnych z tabelą statystycz­
ną; następnie m am y wzm iankę o 
numerze spółdzielczym  „Ż yc ia  Go­
spodarczego“ . Wreszcie w  N r. 6 z m ie ­
siąca lutego b r. czy te ln ik  czeski dow ia­
du je  się wszystkich potrzebnych szcze­
gółów o „N o w e j s truktu rze  po lsk ie j spół­
dzielczości“  z obszerniejszej k ro n ik i pod­
pisanej in ic ja ła m i E. S. (praw dopodob­
n ie  Em anuel Skatula, w yb itn y  pub licysta  
i redak to r naczelny pism  spó łdz ie l­
czych Rześkich z przed w o jn y ) —  oraz 
w  tyra samym numerze, krótsze no ta tk i
0 6 czasopismach spółdzielczych p o l­
skich (Społem, P rzew odn ik  W ych., B iu ­
le tyn  Księgarstwa Sp,, P o radn ik  m le ­
czarsko - ja jcza rsk i, Czasopismo ogrod­
nicze i Spółdzielczy Przegląd Bankow y)
1 znowu obszerniejsza wzm ianka o tre ­
ści N r. 1 —  2 „Spółdzielczego Przeglą­
du  Naukowego“ .

Z  zagadnień wewnętrznych czeskich 
na uwagę zasługują tak ie  ja k :  N ow y 
typ  gorze ln i spółdzielczych (N r. I ) ,  
Spółdzielczość kup iecka, Rybactwo spół­
dzielcze, S tatuty wzorowe, A kc ja  oszczę­
dnościowa m łodzieży szkolnej itp .

Wreszcie nie możemy pom inąć prze­
glądu o ryg ina lne j czeskiej lite ra tu ry  
spółdzie lczej z ostatnie j doby, z k tó re j
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cytu jem y co ważniejsze ( ty tu ły  w  prze­
k ładz ie ) :

I ł  r. J ó z e f  G l o s :  „O  tw orzen iu  
i podwyższaniu kap ita łu  udziałowego 
w spółdzie ln iach zarobkowo - gospodar­
czych (s tud ium  praw ne), B rno  1916, 
str. 120.

D o e .  i n ż .  D r ,  K a r o l  V l c e k :  

„R o zw ó j mleczarstwa spółdzielczego“ ,

M . J. M i l o v :  „R zu t oka na spół­
dzielczość słowacką“  (z okaz ji stulecia 
spółdzielczości na S łowaczyźnie), B ra­
tislava 1947.

65-1 e c i e  A n t .  Z  m r  c h a 1 u, m i­
n is tra  handlu wewnętrznego we wspom­
nieniach w spółpracow ników  Spółdz ie ln i 
„B ra te rs tw o“ .

N o w e  d r o g i  s p ó ł d z i e l c z o ­
ś c i  —  (w y n ik i ank ie ty  m in is te r ia l­
nej —  sir. 61 —  b. zasadnicze d la  no­
wej p o lity k i spółdzielczej w państwie 
ludow ym ).

D r .  M. T e p l y :  „W ieś  uspóldzie l- 
czona“ , 1946, str. 352 (s tud ium  historycz- 
no-teoretyczne).

I n ż .  J. L  u t o v  s k  y i  ,T. K a d ­
l e c :  „R achunkowość w nowym  ustro­
ju  gospodarczym“ , str. 275.

6 różnych prac w  Serii „S pó łdz ie l­
czość przemysłowa“ .

F e d o r  H o u d e k :  „S tu lec ie  spół­
dzielczości s łow ackie j“  (po s łowacku). 
B ratislava 1947, str. 334 ( ! ! ) .

I n ż .  L a m b e r t  D r a c k a ;  „S p ó ł­
dz ie ln ie  ro ln icze w  służbie ro ln ic tw a “ , 
B rno  1946, str, 82.

J ó z e f  J u s t y n :  „R o ln icza  spół­
dzie ln ia  maszynowa“ , Praga 1947, str. 96.

D r .  J ó z e f  B a l i k :  „M echaniza­
cja ro ln ic tw a  przez wspólne użytkow a­
nie maszyn“ , str. 163.

I n ż .  F r. H a t n p l :  „S pó łdz ie l­
czość —  podręczn ik d la  akadem ii szkół 
handlow ych“ .

D r .  M i l .  M a t o u s e k :  „Życ ie  
i  dz ie ło  F. C, K am pe lika “ , str. 166.

C v a n c a r a  F r a n c i s  z «  k :  „O rga­
nizacja i adm in is trac ja 'p rzeds ięb iors tw a  
ro ln iczego“  (z punktu  w idzenia wyceny 
i rachunkow ości). Praga 1947, str. 685 
(8 rozdzia łów  nadzwyczaj ważnych dla 
ro ln ik ó w ).

D la  użytku zagranicy podana jest n ie 
ty lk o  t r e ś ć  każdego num eru także 
w języku  rosy jsk im  i  ang ie lskim , lecz 
i k ró tk ie  s t r e s z c z e n i e  w s z y s t ­
k i c h  d ł u ż s z y c h  a r t y k u ł ó w  
zwłaszcza w  dzia le teoretycznym.

Do n iek tó rych  pozycyj a rtyku łow ych  
i książkowych jeszcze p rzy  sposobności 
pow rócim y.

J. ¿J.

H e n r i k  F.  I n f i e l d :  Co 
operative living in Palestine. The D ry- 
den Press, New Y o rk  1946, s. 192 i 11 
fo to g ra fii.

Jest to bardzo interesująca praca po­
święcona spółdzielczem u osadnictwu 
ro lnem u w Palestynie. A u to r  posługuje 
się obszerną lite ra tu rą , k tó rą  skw ap li­
w ie w ykorzystu je , przede wszystkim  je ­
dnak książka napisana jest na podsta­
w ie autopsji, co podnosi je j sugestyw- 
ność.

W e wstępie au tor zastanawia się nad 
samą istotą kooperacji. Rozróżnia koo ­
perację cząstkową (segmental) od pe ł­
nej, ca łkow ite j (com prehensive). P rzy­
kładem  kooperac ji pierwszego typu  jest 
spó łdzie ln ia  spożywców, przykładem  
d ru g ie j wspólnota spółdzielcza. P ie rw ­
sza ma na celu osiągnięcie pewnych 
ograniczonych Celów gospodarczych, 
druga zaś opiera się w p e łn i na w spól­
nocie interesów i  ma m iejsce w tedy, 
gdy wszelkie sprawy życia załatwiane 
są zbiorow o. K ooperac ja  częściowa nie 
wprowadza zdaniem autora istotnych 
zm ian w podstawowych instytucjach 
życia społecznego, je j dzia ła lność bo ­
w iem  odnosi się je ffyn ie  do wyraźnie 
ograniczonych działów . Inaczej zaś jest 
w  kooperac ji c a łk o w ite j; je j na jlep ­

12
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szym p rzyk ładem  jest palestyńska 

kwuca.

Od razu tu ta j m usim y zaznaczyć, iż 
u nas p rzyw yk liśm y spó łdzie ln ie  (r 
zwać k ib u c a m i; jest to zdaniem In fie l-  
da nieścisłe, ponieważ k ib u c  nie ozna­
cza poszczególnych osad spółdzielczych, 
lecz ich  organizacje wyższego rzędu, 

ich  zrzeszenia.

Osadnictwo palestyńskie na ro l i  roz­
w ija ło  się w trzech fo rm ach: 1) in d y ­
w idua lne , 2) częściowo uspołecznione, 
moszaw i  3) ca łkow ic ie  uspołecznione, 
kwuca. Moszaw ')  ma w ięcej podobień­
stwa do kw ucy n iż  do os ied li z gospo­
darką indyw idua lną. I  tu ta j (moszaw) 
m am y do czynienia z osadnictwem na 
ziem i narodow ej, podstawą bytiu jest 
własna praca rod z in y  bez posługiwania 
się s iłam i na jem nym i i tu ta j wreszcie 
is tn ie je  wzajem na pomoc zrzeszonych. 
O bie fo rm y  stosują w pe łn i samorząd 
grupowy. Is tn ie ją  jednak zasadnicze 
różnice m iędzy obu ty m i form am i.

Moszaw opiera ją się na in d yw id u a l­
nym  osadniku, k tó ry  jest ju ż  to dz ie r­
żawcą, ju ż  to w łaścicie lem  z iem i, jest 
on rów nież w łaścicie lem  całego swego 
dobytku , pracę w yko n u je  in d yw id u a l­
n ie  dla siebie, a ty lk o  p rodu kc ja  po ło ­
wa bywa prowadzona w  zasadzie wspól­
n ie. Na teren ie  tych osad dzia ła ją inne 
pomocnicze spó łdz ie ln ie  ja k  handlowe, 
m leczarskie itp . Moszaw organizują 
tych lu d z i,  k tó rzy  uznają kooperację, 
n ie  chcą jednak zrezygnować ze swobo­
dy pełnego życia osobistego. W kw ucy 
zaś wszystko jest uspołecznione: p ro ­
dukcja  i  konsum cja, całe życie człon­
kó w  p łyn ie  pod znakiem  wspólnoty.

Jest rzeczą interesującą, że kwuca 
bardzie j się rozw inęła  n iż moszaw:

1) C zy te ln ik  wybaczy je ś li n ie znając 
języka hebrajskiego popełn iam  b łąd  
w p o lsk ie j tra n sk ryp c ji in s ty tu cy j: m o­
szaw, kw ucy J k ibucu .

w  ro k u  1946 żyło ok. 20.000 osób 
w kwucach a 18.000 w moszaw.

W  jedenastu rozdziałach swej książ­
k i op isu je autor szczegółowo h is to rię , 
istotę, w a run k i i  perspektywy rozw oju  
kwucy. R ozdzia ł p ierwszy poświęcony 
jest początkom te j fo rm y  osadnictwa. 
Genezę kw ucy upa tru je ' autor nie 
w koncepcjach, re lig ijno -m ora lnych  czy 
reform istyczno-społecżnych, ja k  by ło  
z, daw nie jszym i gm inam i u to p ijn ym i, 
lecz w warunkach ja k ie  is tn ie ją  w Pa­
les tyn ie ; ta form a narzucała się tam 
z konieczności. N ie w ą tp liw ie  dużą ro lę  
odegrał tu ta j pa trio tyzm  żydowski, re­
prezentowany zwłaszcza przez ruch  -jo  
nistyczny, sjon izm  jednak n ie  dyk to ­
wał te j szczególnej postac i' osadnictwa, 
m ogło ono rozw ijać się, ja k  to ju ż  za­
znaczono, w  różnych form ach gospodar­
k i indyw id u a ln e j i uspołecznionej. Pe­
w ien w p ływ  na tworzenie się kw ucy m ia­
ło  równeż nastawienie osadników, k tó ­
rzy najczęściej b y li zw olenn ikam i so­
c ja lizm u  i jego idee p rób o w a li rea lizo­
wać na terenie wym arzonej ojczyzny. 
N ie  bez w p ływ u  pozostawał rów nież 
fakt, że członkow ie kw ucy to przeważ­
nie dorosła m łodzież, pełną zapału do 
realizow ania nowych koncepcyj.

K o lon izac ja  Palestyny rozpoczęła się 
ju ż  w po łow ie  19-go w ieku , jednak do­

p ie ro  z początkiem  bieżącego stulecia 
ruch ten p rzyb ra ł poważniejsze rozm ia­
ry pod w pływem  ruchu  sjonistycznego. 
T ym  celom służyło szereg organ izacji 
żydowskich. W  roku  1908 powstała 
Palestyńska K om pania  dla R ozw oju 

K ra ju  oraz U rząd Palestyński w Jaffie. 
Ten  w łaśnie urząd z jogo agenturam i po­
ło ż y ł w ie lk ie  zasługi na polu osadnic­
twa rolnego w Palestynie.

Fundusze na ten cel zbierano od ży­
dów całego świata i  składano w spe­
c ja lne j in s ty tu c ji pod nazwą Fundusz 

Palestyński.
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i o n ie bardzo udanych próbach osa­
dnictw a indyw idua lnego rych ło  rozpo- 
częto osadniclwo grupowe, przy ezym 
w każdej osadzie wyznaczano na k ie ro ­
w n ików  specjalnych agronom ów zawo­
dowych, Instytuc ja  agronom ów nie 
utrzym ała się jednak d ługo : w jedne j 
z osad (K in e re th ) w ybuch ł s tra jk  z po­
wodu złego traktow an ia  lu d z i przez 
k ie row n ika  i  n ieodpow iedn ie j jego go­
spodarki nastaw ionej na ja k , na jw ię k ­
sze zyski. C złonkow ie żądali usunięcia 
agronoma, a gdy im  lego odm ówiono, 
wówczas duża grupa najlepszych praco­
w n ików  opuściła osadę i zaczęła osob­
no pracę w innym  m ie jscu na zasadach 
pełnego samorządu. Tak powstała p ie r­
wsza prawdziw a kwuca, w k tó re j nie 
dzie lono zysków m iędzy członków, lecz 
wszystkie dochody b y ły  własnością ca­
łe j grupy i  wspóln ie ich  używano. Za 
tym  przykładem  poszły rów nież inne 
osady. Do ro ku  1921 pows ało sześć ta­
k ich  osad. Od tego czasu ruch ten roz­
w ija  się coraz in tensyw nie j. Pod koniec 
okresu m iędzywojennego kwuce rozwi- 
" f l y  się ju ż  do tego stopnia, że m ogły 
zacząć spłacać fundusze, ja k ie  w yłożo­
no na n ie  z chw ilą  ich  organizacji 
i w pierwszych latach istn ienia.

W dalszych rozdzia łach opisu je l ip  
f ie ld  pracę kwucy, je j  skład członkow ­
ski, organizację wewnętrzną, sposób ży* 
<ia osady i poszczególnych rodz in  oraz 
system wychowawczy. W każdym z tych 
rozdzia łów  zna jdu jem y bardzo w ie le  
kapu jących  in fo n n a c y j; nie sposób jc  
tu ta j streszczać. W spom nim y ty lk o  k i l ­
ka faktów , k tó re  nas g łęb ie j wprowadzą 
w istotę om aw ianej fo rm y  osadnictwa.

Członkow ie osady re k ru tu ją  się z ró ­
żnych k ra jów . W  spó łdzie l n i muszę 
przejść okres próbny, po czym dopiero 
stają się pe łnopraw nym i członkam i.
^  ten sposób dokonu je  się niezbędna 
selekcja kandydatów . K ażdy k to  chce 
być cz łonkiem  kw ucy m usi zrezygno­

wać z w sze lk ie j w łasności osobistej, na­
wet s tró j n ie jest jego własnością, m u­
si rów nież zdecydować się pracować na 
wspólnym  gospodarstwie pod k ie ru n ­
k iem  kom ite tów  wybieranych na ogól­
nym  zgrom adzeniu członków . Z chw ilą  
jednak k ie d y  staje się cz łonkiem , tro ­
skę o wszelkie jego potrzeby p rze jm u­
je  grupa, k tó re j je s t' cząstką. N ie  ma 
tu ta j żadnych różn ic  a do w ładz osady 

w yb ie ran i są ko le jno  Wszyscy członko­
wie. W ładze osady to ogólne zebranie 
członków, k  óre odbywa posiedzenia co 
na jm n ie j raz w tygodniu oraz kom ite ty  
powołane do wykonyw ania określonych 
tu n k c ji, W arto podkreślić , że w kw ucy 
n ic ma wcale tego, co tak często spoty­
ka się w  naszym życiu o rgan izacy jnym : 
ubiegania się o mandaty. „P ozycja  każ­
dego określona jest przez rodza j i ilość 
pracy jaką  w ykonu je “  (s. 35).

1 onieważ w osadzie wszystko jest 
wspólne, n ic ma lu la j skom plikow ane­
go problem u płac i podzia łu  nadwyżek. 
Każdy, w ramach m ożliwości, o trzym u­
je  wszystko to, co m u jest potrzebne. 
N ic  ma tu ta j żadnych specjalnych prze­
pisów, kodeksów, regulam inów. „Ja ­
kaś zbiorowa odpow iedzialność i  prag­
n ienie by s ać się p roduktyw ną  siłą 
i twórczą jednos ką w ramach m o je j gru ­
py, okazała się s iln ie jszym  bodźcem 
mż perspektywa otrzym ania w ynagro­
dzenia dla m ej własnej k ieszeni“  (s ło ­
wa jednego z członków cytowane przez 
autora, s, 45). Tego rodza ju  bodźce 
oraz op in ia  pozostałych członków  sta­
nowią zasadniczy rys autodyscypliny 
grupy osadniczej. W ydalen ie  z osady 
rzadko się zdarza. Członek może zresz­
tą w  każdej c h w ili opuścić osadę, nic 
jednak nie może zabrać ze sobą ze 
wspólnego m ajątku. In teresujące jest 
życic rodzinne i sprawa wychowania 
dzieci. K ob ie ta  jest tu 'a j traktowana na 
rów n i z mężczyzną, związek m ałżeński 
n ie zm ienia tego stosunku. D ziec i wy-
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cliowywane są oddzie ln ie  w  specjal­
nych, tro sk liw ie  przygotowywanych po­
mieszczeniach, pod  opieką osobnych, 
do tego przeznaczonych n ian iek  i wy­
chowawczyń. Rodzice spotykają się ze 
swym i dziećm i w chw ilach w olnych  od 
pracy, zwłaszcza w  święta. Jak stw ier­
dza In fie ld , system ten n ie  wpływa 
u jem n ie  na wzajem ny stosunek uczu­
c iow y dzieci i  rodziców .

Na ogół w  kwucach m ało jest dzieci 
(s. 101). D la  dz ieci prowadzone są 
przedszkola i  szkoły, p rzy czym w ca­
ły m  systemie wychowawczym stosuje 
się m etody samorządu; dzieci ju ż  od 6 
la t m ają swoje stowarzyszenia, w k tó ­
rych same się rządzą pod dozorem wy­
chowawczyń. Starsze dzieci m ają obo­
w iązek pracy, k tó re j czas trw an ia  wzra­

sta z w iek iem ,

W  rozdzia le ósmym au tor omawia 
organizacje sjonistyczne, k tó re  o rgan i­

z u ją  i  finansują  kwuce, w dalszych zaś 
rozdziałach m am y analizę p rob lem a tyk i 
i  trudności tego typu osadnictwa, a w re­
szcie rozdz ia ł ostatni poświęcony jest 
om ów ien iu  prognostyków  i perspektyw 
jego rozw oju.

Tak się z łożyło , iż  przed otrzym aniem  
pracy In fie ld a  do recenzji przeprowa­
dzałem rozm owy ze zna jom ym , k tó ry  
świeżo w ró c ił z Palestyny, gdzie zwie­
dzał te osady. Jego in fo rm ac je  p o k ry ­
w ały się ca łkow ic ie  z przedstawieniem  
sprawy przez naszego autora. Zarówno 
m ó j rozmówca ja k  i  au tor omawianej 
pracy p e łn i są niekłam anego podziw u 
dla in s ty tu c ji kw ucy, k tó ra  na drodze 
ca łk iem  dobrow o lne j rea lizu je  pełną 
form ę spółdzielczej w spólnoty, n igdzie 
dotąd w  te j fo rm ie  n ie  spotykanej.

Jak ju ż  wspom inaliśm y, na powstanie 
kw ucy w p łyn ę ły  c iężkie  w a run k i p rzy­
rodnicze w  Palestynie, gdzie osadnic­
two indyw idua lne  jest praw ie  n ie m o ż li­
we, odegra ły tu  ro lę  rów nież i  inne 
czynn ik i, ja k  chęć budow ania ojczyzny

żydow skie j itd . ;  n ie  zm ienia to wszy­
stko fak tu , iż ludzie , k tó rzy  tam przy­
b y li,  u czyn ili to  dobrow o ln ie  i mogą 
w  każdej c h w ili .grupę swą opuścić. N ie  
czynią . jednak tego i dobrow o ln ie  
obrawszy system wspólnoty ca łkow ite j 
pokonu ją  ogromne trudności gospoda­
row ania na terenach w ydartych piaskom  / 
lu b  m oczarom. Przez dłuższy okres 
czasu znoszą n iewygody i  niedostatek, 
prowadząc życie surowe i  proste, k tó ­
rego ewangelią jest um iłow an ie  i glo­
ry fik a c ja  pracy. Pokonawszy w ie lk ie  
trudności początkowe, rozbudow ują 

wspaniałe, nowoczesne fa rm y, z s iln ie  
zróżniczkowaną produkcją . N ic  dz iw ­
nego, że osoby, k tó re  zw iedzały te osa­

dy i  p rzyg ląda ły się procesowi organiza­
c j i  kw ucy, pełne są podziw u dla te j in ­
s ty tuc ji i  je j członków.

Jest n iew ątp liw e , iż  w spólnoty spół­
dzielcze w  Palestynie są na jha rdz ie j 
udanym  eksperymentem spośród w ie lu  
tego rodza ju  przedsięwzięć na świecie. 
N ic  można z całą pewnością p rzew idy­
wać czy zdadzą one egzamin w  pracy 
na długą metę, zwłaszcza iż  wśród n ie­
bezpieczeństw, ja k ie  im  grożą na jpo­
ważniejsze i  od kw ucy niezależne n ie ­
bezpieczeństwo, stanowią ustawiczne 
n iepoko je  i  w a lk i wewnętrzne w Pale­
stynie m iędzy Żydam i i  A rabam i. Za­
w ierucha ta, k tó ra  dziś z każdym 
dn iem  przyb ie ra  na sile, ła tw o może 
unicestw ić p iękny  dorobek kwucy. Jak­
ko lw ie k  jednak by nie by ło , to co ju ż  
zostało dokonane stanow i niezaprzeczal­
ny dorobek cyw iliza c ji, k tó ry  k rzep i na­
szą nadwyrężoną w iarę  w  dobrego czło-

w icka - E. Garbacik

H e n r i k  F. I  n f  i  e 1 d : , Co 
operative communites at work. The 
D ryden Fress, Publishers, New ’ifo rk  

1945, s. 201.
W  ro k  po w ydaniu  pracy na temat 

życia spółdzielczego w  Palestynie, któ-
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r 4 rów nież re fe ru jem y w n in ie jszym  
numerze, H e n ryk  In f ie ld  p u b lik u je  no­
wą książkę na temat pracy spó łdz ie l­
czych wspólnot, ale tym  razem zajm u­
je  się tym i zagadnieniam i na szerszej 
p la tfo rm ie . A n a lizu je  on wszystkie is t­
niejące dziś p róby w  te j dziedzin ie , o ile  
ty lko  żdo ła ł k u  tem u zgrom adzić odpo­
w iedn i m ateria ł oraz u jm u je  zagadnie­
nia pod kątem  przydatności doświad­

czeń d la  pow o jenne j a k c ji osadnictwa, 
będącej jednym  z ważnych elementów 
reko n s tru kc ji świata.

K ró tk o , bo ty lk o  na k i lk u  stronach 
rozpraw ia się z doświadczeniam i prze- 
szłości, wspom inając o tak ich  przedsię­
wzięciach ja k  Epbrata w Pensylw anii, 
gm iny szekerów w USA, Amana, gm iny 
hu.erowskie, k tó re  p rze trw a ły  w ięcej, 
n iż sto la t oraz cały szereg przedsię­
wzięć m n ie j t rw a ły h .  Są to przeważnie 
eksperym enty przeprowadzane w Am e­
ryce, o próbach zaś europe jsk ich autor 
zaledwie wspomina, choć w w ie lu  pań­
stwach europe jskich a zwłaszcza sło­
w iańskich spotykam y w ie le  bardzo in te ­
resujących instytueyj tego rodzaju.

A u to r n ie m ia ł w idać dostatecznych 
m ateria łów  dla głębszego i wyczerpują­
cego przedstawienia gospodarki t: po- 
łeczn ione j na r o l i  w przeszłości, stąd 
też ten rozdzia ł m ający stanowić wstęp 
do właściwego tematu nie przynosi nam 
w ie le. B rak ten odczuwa się rów nież 
i w dalszych rozdzia łach ks iążk i, w  któ- 
tych  au to r dość wyczerpująco omawia 
współczesne eksperym enty am erykańskie 
oraz palestyńskie a poza tym  ogranicza 
S1? ty lk o  do pobieżnego om ów ienia so­
w ieckich  ko łchozów  oraz w k i lk u  zda­
niach wspom ina o spółdzielczym  osad­
n ic tw ie  w A n g lii i  w  innych krajach. 
N ie m n ie j przeto w yw ody autora i  o p i­
sy W spólnot spółdzielczych budzą wie- 
h: zainteresowania i  stanowią poważny 
przyczynek do systematycznego opraco­
wania tego 'tem atu .

R ozdzia ły  I I  —  IX  poświęcone są 

om ów ien iu  pracy poszczególnych zespo­
łó w  osadniczych. Na pierwszy p lan  wy­
suwają się gm iny hutersk ie , k tó rych  po- 
czątek sięga jeszcze pierw szej po łow y 
szesnastego w ieku . I lu te ry c i to sekta po­
wstała w Szwajcarii, k tó ra  gm iny re l i­
g ijne  zakładała na Morawach, a pod 
w pływ em  prześladowań przenosiła  się 
z m iejsca na m iejsce i poprzez Siedmio- 
g iód, ^ ę g ry ,  Rum unię , Wołoszczyznę 

i U kra inę  dotarła  wreszcie do A m e ryk i 
w  ro k it 1874, gdzie dotąd is tn ie je  
w pe łne j wspólnocie w  49 ko lon iach  
(ro k  1939). G m iny  llu te ro w s k ie  obe j­
m ują  150 —  200 osób każda, a je ś li 
gmina się rozrasta, wówczas d z ie li się 
na dw ie samodzielne osady, O rupy te 
¿yjg w pewnym  odosobnieniu i trudny 
jest do n ićh dostęp nowych członków ze 
względu na dość surowe przepisy no r­
m ujące sprawy p rzyjęcia  kandydatów. 
Od w ieków  panuje tam ta sama surowa 
asceza i te same przepisy re lig ijn e  obok 
postępowej, nowoczesnej gospodarki 
ro lne j.

Innym  ciekawym  eksperymentem jest 
New L iano, osada założona w roku  1914 
ko ło  Los Angeles. Powstała ona z m o­
tyw ów  reform istyczno-społecznych a nie 
re lig ijn y c h  ja k  gm iny huterowslcie. Sto­
sowano tu ta j ty lk o  „częściową“  koope­
rację w  zakresie p ro d u k c ji po low e j m i­
mo p ie rw otnych  założeń pe łne j w spól­
noty. K o lo n ia  ta boryka ła  się z tru d ­
nościam i finansow ym i i  w  ro ku  1939 
upadła. G łówne przyczyny upadku  to 
b ra k  należytej se lekc ji członków, w a d li­
wa organizacja wewnętrzna oraz prze­
rost b iu ro k ra c ji.  In f ie ld  powiada, iż  
p rzyk ład  New L iano  świadczy o tym , ja k  
gm ina taka n ie  pow inna  wyglądać. Z po­
dobnych m otyw ów  ja k  New L iano  po­
wstała osada żydowska Sunrise W stanie 
M ich igan. I  ta gmina n ie  rozw ija ła  się 
pom yśln ie  m im o bardzo dobrych wa- 

t u n kó w ; przetrw ała ona zaledw ie k ró t-
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k i okres od roku  1923 —  36, po czym 
została rozwiązana, i  tu  przyczyni} upad­
ku  b y ł n ieodpow iedn i dobór członków 
i  spory wewnętrzne osady. Na p rzyk ła ­
dzie Sunrise widać, że różnice ideo lo­
giczne, różnice temperamentów ludz­
k ic h  oraz w ierzeń re lig ijn y c h  i  po litycz ­
nych działa ją s iln ie j, n iż jedność 

etniczna.

W  rozdziale IV  i  /V  omawia In fie ld  
eksperymenty przeprowadzane przez 
F. S. A . (Farm  Security A d m in is tra tio n ), 
urząd pod leg ły  M in is ters tw u R oln ictw a 
Stanów Z jednoczonych. W latach 1937—  
1943 stworzono ogółem 22 farm  grupo­
wych, w  k tó rych  b y ło  skupionych ogó­
łem  537 rodz in  (ro k  1943). M am y tu ta j 

p rzyk ład  a k c ji rządowej na dość dużą 
skalę, podobnie ja k  w M eksyku. Celem 
te j a k c ji by ło  przyjście z pomocą 
m niejszym  farm erom , w  większości 
dzierżawcom oraz podniesienie ro ln i­
ctwa przez wykorzystyw anie ekonom ii 
w ie lk ich  przedsięb iorstw  rolnych. 
F. S. A . przygotowywała teren osady, 
inwestowała w nią potrzebne sumy 
a cz łonkow ie p rzychodz ili ju ż  dó cał­
kow ic ie  urządzonego gospodarstwa. 
Ins ty tuc ja  ta sprawowała rów nież nad 
pracą farmy, dość ścisły nadzór, k tó ry  
m ia ł trwać do czasu pełnego uwłaszcze­
nia i usam odzieln ienia farm erów , k ie ­
ro w n ik  fa rm y i bucha lte r p łaceni b y li 
z funduszów F, S. A., k tó ra  poza tym  
spełniała cały szereg fu n kcy j na terenie 
osady. Członkow ie m ie li swój samorząd 
oparty  na zasadach spółdzielczych. Poza 
wspólną pracą na ro l i fa rm erzy prow a­
d z ili gospodarstwo indyw idua lne. Na 
terenie osady zakładano spó łdz ie ln ie  po­
mocnicze, celem powolnego wdrażania 
członków  do pe łne j kooperacji.

M im o  różnych k łopo tów  wewnętrz­

nych fa rm y te ro zw ija ły  się pom yśln ie, 
niestety jednak Kongres w  roku  1943 
nakazał ich likw id a c ję . Eksperym ent ten 
jednak, rozbudowany na w ie lką  skalę

przynosi w ie le  doświadczenia, k tó re  mo­
że być wykorzystane w dalszych przed­
sięwzięciach tego rodzaju.

W rantach F, S. A, organizowano po­
nadto stowarzyszenia dzierżawne oraz 
tzw. G reenhelt com m unities, to jest osie­
dla łączące w sobie korzyści życia m ie j­
skiego i  w ie jsk iego , na wzór p rób  angiel­
skich ( „ tu rb a n “  com m unities).

Farm y organizowane przez F. S. A. 
zależne b y ły  od środków rządowych, 
uchwalanych przez Kongres, ich  b y t po­
wiązany b y ł zbyt s iln ie  z flu k tu ac jam i 
p o litycznym i i gdy w roku  1943 zm ien ił 
się k lim a t dla tego rodza ju  przedsię­
wzięć m usiały one upaść. Inaczej by ło  
w M eksyku.

M eksykańskie c jid o  powstało w wy­
n iku  rew olucy jnych  przem ian tego k ra ­
ju . Pierwsze osady spółdzielcze powsta­
ły  po re fo rm ie  ro ln e j w roku  1915, ich  
jednak szybki rozw ój datu je  się od ro ­
ku  1934, k iedy  władzę ob ją ł prezydent 
Cardcnas. Wówczas postanowiono wy­
właszczyć ziem ię i w ramach planu 0-let- 
niego rozdz ie lić  ją  m iędzy osadników. 
Sprawy te regu low ał Agrarian  Codę. 
Osadnictwo rozw ija ło  się w dwu fo r ­
m ach: indyw idua lnego w ładania oraz 
wspólnot spółdzielczych. Spólnoty spó ł­
dzielcze n a js iln ie j rozw inę ły  się w rejo 
nie Laguna na obszarach bawełnianych 
p row incy j Durango i  C oa lin ila . B yła  to 
w ie lka  próba ko lektyw nego ro ln ic tw a  
organizowana na zasadzie dobrow olne­
go doboru.

I  tu ta j podobnie  ja k  w wypadku 
F. S. A . akcję przeprowadzały specjal­
n ie  do tego powołane instytuc je , prze­
de wszystkim  E jido  Bank (N a tiona l 
B ank o f E jid o ) , k tó ry  finansow ał, orga­
n izow ał, nadzorował e jidos, udzie la jąc 
im  nadto wszechstronnej op iek i. Ścisła 
opieka i kon tro la  nad e jid o  by ła  ko ­
nieczna ze względu na n is k i poziom 
k u ltu ra ln y  m eksykańskich peonów. I  tu ­
ta j w y tw o rzy ł się system podw ó jne j
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a d m in is tra c ji: wewnętrznej, oparte j na 
Samorządzie spółdzielczym  i zewnętrz­
nej, sprawowanej przez Bank.

Dla likw id o w a n ia  trudności wewnętrz­
nych e jid o  utworzono w każdym  okrę­
gu organizacje nadrzędne zwane in tcr- 
c jid o , złożone z delegatów poszczegól­
nych e jid o ; podobna organizacja znaj­
du je  się na szczeblu regionalnym ,

E jid o  prow adzi wspólną p rodukc ję  
roln iczą, podczas gdy ko n su ltu ją  i całe 
gospodarstwo domowe oparte jest na 
zasadzie in dyw idua lne j. O rganizacja e ji­
do oraz przepisy dotyczące wewnętrz­
nych stosunków no rm u je  regu lam in 
wzorowy, k tó ry  m usi być p rzy ję ty  przez 
zgromadzenie członków. .W ynagrodzenie 
za pracę wypłaca się w stosunku do ilo ­
ści i  jakości pracy, natomiast nadwyżki 
na końcu roku  rozdzie la się ty lko  w sto­
sunku do przepracowanych godzin.

E jidos odgrywają ogromną ro lę  w pod­
niesieniu stopy życiowej i k u ltu ry  lu d ­
ności m eksykańskiej. X początkiem  w o j­
ny liczbę e jid o  podawano na 5 tysięcy. 
Jak to przyznają n ie k tó rzy  autorzy zaj­
m ujący się zagadnięniam i osadnictwa, 
organizacje fa rm  w ramach F. S, A . oraz 
meksykańskie e jid o  są w dużej m ierze 
naśladownictwem  w zorów  sowieckich. 
W idać to zresztą wyraźnie, gdy czyta­
m y rozdzia ł o kołchozach, porów nując 
te insty tuc je  z poprzednio  poznanym i. 
Słusznie podnosi In fie ld , że właściwą 
nazwą kołchozów, to jest .tego co pod 
tym  się rozum ie, jest arte ł, k tó ry  obok 
kom un oraz sowchozów jest jedną 
z fo rm  organ izacji wsi sow ieckie j, ale 
tak s iln ie  w stosunku do pozostałych 
rozbudowaną, że a rie le  utożsamia się 
z ko łchozam i, k tó re  to pojęcie obe jm u­
je  w ięcej, ho wszystkie fo rm y  ko lek tyw - 
"ego gospodarstwa.

W dzia ła lności M. T . S. (stacje maszy­
nowo - trak to row e ) autor upa tru je  po­
dobieństwa do dzia ła lności E jid o  Bank 
w M eksyku.

Ko łchoz jest kom prom isow ą form ą 
wspólnoty spółdzie lczej, k tó ra , ja k  m ó­
wi In fie ld , p róbu je  obrać k ie run e k  po­
średni m iędzy wyższą form ą kom uny 
a małą indyw idua lną  farm ą a w ten 
sposób stara się usta lić tak i stopień 
kooperacji, k tó ry  jest do p rzy jęc ia  przez 
przeciętnego rosyjskiego ro ln ika . Poza 
sferą wspólnoty, k tó ra  obe jm u je  p ro d u k ­
cję na w ie lką  skalę pozostaje duży od­
cinek gospodarki in d yw id u a ln e j każdego 
członka, k tó ry  ma swój w łasny dom, 
kawałek z iem i, krow ę, ku ry , św inie itd . 
W ynagrodzenie za pracę w  arte lu  p rzy­
pom ina system stosowany w  F. S, A ., 
z tym , że jest nieco w ięcej złożony.

In f ie ld  cytu je  różnych autorów  zwie­
dzających ro ln ic tw o  sowieckie, k tó rzy  
op isyw ali pozytywne osiągnięcia a rle li, 
szczególnie cenne by ły  in fo rm acje  osób, 
k tó re  tam w ie lo k ro tn ie  zajeżdżały. M i­
mo różnych zastrzeżeń podnoszonych tu 
i  ówdzie, co najczęściej wiąże się z kw e­
stiam i natury p o lityczne j, sowiecka 
organizacja ro ln ic tw a  wzbudza w ie le 
zainteresowania a nawet naśladow ni­
ctwo. Jednym z tak ich  . wym ownych 
p rzyk ładów  ja k ie  podaje In f ie ld , jest 
oświadczenie austra lijsk iego  m in is tra  
(ro k  1943), iż w A u s tra lii rząd zamierza 
wykorzystać n iek tó re  zdobycze sowie­
ck ie j p ro d u k c ji uspołecznionej w ro l­
n ictw ie.

Rozdzia ł dziew ią ty poświęcony jest 
om ów ien iu  kw ucy palestyńskiej. Roz­
dzia ł ten jest streszczeniem jego pracy, 
k .ó rą  tu ta j osobno omawiamy.

Dalsze rozdzia ły  poświęcone są omó­
w ien iu  wniosków, płynących z is tn ie ją ­
cych doświadczeń oraz pewnym koncep­
cjom  autora, k tó rym  pośw ięcim y jesz­
cze nieco uwagi.

Dawniejsze gm iny m ia ły  aspekty r e l i­
g ijno-m oralne, względnie reform istycz- 
no-społeczne, nowoczesne zaś ekspery­
m enty nastawione są przede w szysk im  

na zagadnienia re ko n s tru kc ji gospodar­
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czej, podniesienia stopy życiowej 
w zw iązku ze zwiększeniem p ro d u kc ji, 
p rzy  czym należy wykorzystać doświad­
czenia i  usta lić  najlepsze fo rm y  osad­
nictwa. A u to r  w id z i najlepsze rozwiąza­
nie we wzorach kw ucy palestyńskiej, 
zastrzega się jednak, że fo rm y  te nie 
mogą być z góry narzucane i  sami 
cz łonkow ie w in n i je  ostatecznie w yb ie ­
rać. Najważniejszą, zdaniem autora, 
sprawą w akc ji osadnictwa spółdzielcze­
go jest w łaściwy dobór członków. N ie ­
małą ro lę  odgrywają rów nież w arunk i 
ogólne, ja k  np. u s tró j w  ja k im  w spól­
noty te m ia łyb y  działać, n iem n ie j prze­
to zdaniem In fie ld a  mogą one powsta­
wać i  rozw ijać  się w  każdych w arun­
kach.

D la  skutecznej organ izacji pow ojen­
nego osadnictwa autor p roponu je  u tw o­
rzenie U rzędu Osadnictwa Spółdzielcze­
go (The  O ffice  o f Cooperative Resettl- 
m ent), k tó ry  by  dz ia ła ł w  ska li m iędzy­
narodowej, W ie le  m iejsca poświęca au­
to r om ów ien iu  dzia ła lności te j ins ty tu ­
c ji,  k tó re j praca m ia łaby trochę podob­
nych cech do m eksykańskiego E jid o  
Bank i  do palestyńskiego Funduszu. 
„N o w y  rozdz ia ł w h is to r ii m iędzynaro­
dowych stosunków, m ów i In f ie ld , m óg ł­
by  nastąpić, gdyby wszelka ziem ia w  ja ­
k im k o lw ie k  k ra ju  mogła być nabywana 
i u trzym ywana przez U rząd Osadnic­

twa Spółdzielczego“  (s. 174). Sym bo li­
zowałoby to nadejście now ej m iędzyna­
rodow e j solidarności.

A u to r  tw ie rdz i da le j, że przesłanki 
ekonom iczne n ie  wystarczą dla należy­
tego roz.woju a k c ji —  trzeba tu  rów ­
nież dom ieszki elementów em ocjonal­
nych, poczucia pewnej m is ji. T ym  czyn­
n ik ie m  m ogłaby być koncepcja m iędzy­
narodow ej kooperac ji, k tó ra  m ogłaby 
odgrywać tu ta j taką ro lę  ja k  re lig ia  
w gm inach huterow skich, a lbo ja k  m i­
sja historyczna w  osadnictw ie palestyń­
skim .

Z tego rodza ju  końcowych rozważań 
w idz im y, iż  au tor sam popada w  nieco 
u to p ijn e  marzenia, mówiąc serio o ak­
tualnych m ożliwościach realnych tak ie j 
kooperacji w ska li m iędzynarodowej.

Można hy żywo dyskutować z auto­
rem  na poruszone przez niego tematy, 
można n ie  podzielać jego zdania co do 
przydatności proponowanych przez n ie ­
go p ro jek tów , w każdym  razie jednak 
przyznać m u m usim y, iż  książka jego 
spełnia bardzo pożyteczną ro lę, zbiera­
jąc dane do tak m ało jeszcze opracowa­
nego tem atu i  pobudzając do dalszych 
studiów . Jasny, potoczysty i  żywy styl 
oraz sam temat pow oduje, iż  pracę tę 
czyta się ja k  bardzo frapu jącą powieść.

E. Garbacik



D ZIAŁ STATYSTYCZNY

W  n in ie js z y m  z e s z y c ie  „S p ó łd z ie lc z e g o  P r z e g lą d u  N a u k o w e g o “ d z ia ł 
s ta ty s ty c z n y  u w z g lę d n ia  p o w o je n n ą  s p ó łd z ie lc z o ś ć  p r a c y  w y tw ó r c z e j .  R e ­
p re z e n tu ją  ją  w  P o ls c e  t r z y  C e n t ra le  g o s p o d a rc z e , a m ia n o w ic ie :  C entra, 
la Gospodarcza Spółdzie ln i P racy W ytw órczej w  Warszawie ( C .G .S .P .W .) ,  
Centralne Zjednoczenie Spółdzie ln i Przem ysłowych R. P. w  Łodzi 
(C .Z .S .P .)  o ra z  Centrala Gospodarcza „So lidarność“  w  Warszawie 
(C .G .S . ) .

D w ie  p ie rw s z e  c e n t ra le ,  tz n .  C e n t ra la  G o s p o d a rc z a  S p ó łd z ie ln i  P ra c y  
W y tw ó r c z e j  o ra z  C e n t ra ln e  Z je d n o c z e n ie  S p ó łd z ie ln i  P r z e m y s ło w y c h  
R . P . w  z w ią z k u  z o b e c n ą  p rz e b u d o w ą  o rg a n iz a c y jn ą  n a s z e j s p ó łd z ie lc z o ­
ś c i p o s ta n o w i ły  n a  w a ln y c h  z g ro m a d z e n ia c h , o d b y ty c h  w  s ty c z n iu  b r . ,  
p o łą c z y ć  s ię  w  je d n ą  c e n t ra lę  p o d  n a z w ą  Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i  W y t w ó r ­
c z y c h  i  P r a c y  (Z -S .W .P . )  z  s ie d z ib ą  w  W a rs z a w ie .  P o łą c z e n ie  to  m a  o s ta ­
te c z n ie  n a s tą p ić  w  c ią g u  p ie rw s z e g o  p ó łro c z a  b r .

P o s ia d a n y  p rz e z  n a s  m a t e r ia ł  s ta ty s ty c z n y ,  d o ty c z ą c y  d z ia ła ln o ś c i o b u  
ty c h  c e n t r a l  je s t  s to s u n k o w o  s z c z u p ły ,  s z c z e g ó ln ie  m a te r ia ł  ty c z ą c y  s ię  
C e n t ra ln e g o  Z je d n o c z e n ia  S p ó łd z ie ln i  P r z e m y s ło w y c h  R . P . w  Ł o d z i.  D a ­
n e  p o d a n e  w  t y m  z e s z y c ie  „ P r z e g lą d u “  o d n o s z ą  s ię  t y l k o  d o  d z ia ła ln o ś c i 
s a m y c h  t y c h  c e n t ra l .  P e w n e  d a n e  o o b ro ta c h  s p ó łd z ie ln i  w y tw ó r c z y c h  
w  o g ó le  b e z  p o d z ia łu  n a  p o s z c z e g ó ln e  c e n t ra le  p o d a n e  b y ły  w  p o p rz e d ­
n im  ( I V  —  1 9 4 7 ) z e s z y c ie  „ P r z e g lą d u “ . B a r d z ie j  k o m p le tn e  i  s z c z e g ó ło ­
w e  d a n e  o  s p ó łd z ie lc z o ś c i w y tw ó r c z e j  i  p ra c y ,  p o d a m y  w  je d n y m  z n a ­
s tę p n y c h  z e s z y tó w  „ P r z e g lą d u “ , g d y  ju ż  n o w a  C e n t ra la  w  p e łn i  r o z w in ie  
s w ą  p ra c ę . S p ó łd z ie ln ie  w y tw ó r c z e  i  s p ó łd z ie ln ie  p r a c y  w  n o w y c h  w a ­
r u n k a c h  g o s p o d a rc z y c h  P o ls k i  L u d o w e j  n a b ie r a ją  c o ra z  w ię k s z e g o  z n a ­
c z e n ia  i  w in n y  s ta n o w ić  p r z e d m io t  s ta łe g o  z a in te re s o w a n ia .

C e n t ra la  G o s p o d a rc z a  „ S o l id a r n o ś ć “  z rz e s z a  w  s w y c h  s z e re g a c h  w y ­
łą c z n ie  ż y d o w s k ie  s p ó łd z ie ln ie  p ra c y .  R z e m io s ło  ż y d o w s k ie  p rz e d  w o jn ą  
o d g r y w a ło  p o w a ż n ą  r o lę  w  t e j  d z ie d z in ie  n a s z e j g o s p o d a rk i n a ro d o w e j.  
O b e c n e  n a s z e  t r u d n o ś c i  g o s p o d a rc z e  w  d z ie d z in ie  w y tw ó r c z o ś c i  r z e ­
m ie ś ln ic z e j,  m ię d z y  in n y m i  p rz y p is a ć  n a le ż y  b r a k o w i  w y k w a l i f i k o w a ­
n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  ż y d ó w ,  k t ó r z y  m a s o w o  p o d z ie l i l i  t r a g ic z n y  lo s  ż y ­
d ó w , j a k i  im  z g o to w a ła  b e s t ia ls k a  o k u p a c ja  h i t le r o w s k a  n a s z e g o  k r a j u . ’

Z a  n a jo d p o w ie d n ie js z y  s p o s ó b  z o rg a n iz o w a n ia  i  w p r o w a d z e n ia  w  o g ó l­
n y  n u r t  n a sze g o  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  n ie l ic z n y c h  o c a la ły c h  z p ie k ła  h i ­
t le r o w s k ie j  o k u p a c j i  r z e m ie ś ln ik ó w  ż y d o w s k ic h  u z n a n o  w  n o w y c h  w a ­
r u n k a c h  g o s p o d a rc z y c h  P o ls k i  L u d o w e j —  s p ó łd z ie lc z o ś ć  p ra c y .  D la  t y c h  
s p ó łd z ie ln i  s tw o rz o n o  s p e c ja ln ą  C e n t ra lę  G o s p o d a rc z ą  „ S o l id a r n o ś ć “ , k t ó ­
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ra uzyskała pomoc amerykańskiego Jo in t D is trib u tio n  Commiltee, zada­
niem którego jest niesienie pomocy żydom we wszystkich krajach,, które 
przeszły przez p iek ło  okupacji h itle row sk ie j.

P rzy opracow ywaniu m ateria łów  statystycznych, tyczących się dz ia ła l­
ności C entra li Gospodarczej „So lidarność“  i spółdzie ln i w  n ie j zrzeszo- 

. nych, korzysta liśm y przede wszystkim  z a rty k u łu  dr H. Parnasa „D rog i 
rozwojowe i stan spółdzielczości żydowskiej w  Polsce“ , opublikowanego 
w numerze 1 —  2 (G rudzień —  Styczeń —  1947/48) m iesięcznika „S o li­
darność“  wydawanego przez tę Centralę, ja k  również z opracowania 
M ieczysława Łabędzkiego  pt. „Rozwój spółdzielczości żydowskiej w  P o l­
sce za okres 1945 —  1947“ .



CENTRALNE ZJEDNOCZENIE SPÓŁDZIELNI 
PRZEMYSŁOW YCH R. P. W  ŁODZI

i. Liczba spółdzielni zrzeszonych w C. Z. S. P.

a) W edług branż.

Branża

Stan in dn iu P rzyrost tu ciągu

l  f. 31.111 30. V  i 30.IX 31.X II
r.

1 9 4 7 L iczba %
O gółem 162 b) I 180 I 247 I 312 350 188 110

luskaźn ik 100 111 152 193 210 X X.
M e ta lo w a 4 5 5 10 10 6 150
E le k tro te c h n ic z n a 7 7 9 9 12 5 11
W łó k ie n n ic z a 22 13 27 32 34 12 55
S kórzana 13 23 14 18 19 6 40
C hem iczna 12 13 20 26 32 20 107
M  nera lna 2 4 5 6 6 4. 200
B udow lana 8 8 10 12 15 7 88
D rzew na 7 7 9 10 10 3 43
P ap ie rn icza 4 6 7 10 10 6 150
P o lig ra fic zn a 7 8 12 15 16 9 129
Spożyw cza
P cm or.n iczo-R ze-

27 30 41 49 57 30 111

m ieś ln icza
G astronom  iczno -H o  te-

2 3 7 10 11 9 450

Iow a 9 12 15 18 18 9 100
T ra n sp o rto w a 5 6 7 9 9 4 80
U sługow a  a) 28 35 49 60 64 36 129
Inne  sp ó łd z ie ln ie 5 9 ; 10 18 27 22 440

aj N ie  obe jm u je  s p ó łd z ie ln i g a s tro n o m iczno -h o te lo w ych  i tra n sp o rto w ych , 
b) W  d n iu  1,1,1946 b y ło  22 s p ó łd z ie ln i zg rupow anych  w  C. Z. S, P, R, P,

b) W edług w ojew ództw .

W ojeiDÓdztuuo

Sian ii) dniu 1.1 19 17 r. Sian ijj dniu 3 .XII. 1947 Przyrósł ui ciągu 1947 r.

Lic »ha 
sf óidzielni %

Liczba
spółdzielni % L i:z b a %

O gółem 162 400 0 350 100,0 188 110,0
W arszaw sk ie 9 5.0 44 12 O 35 388.9
Ł ó d z k ie 29 11 9 5 6 100 27 93 1
G dańskie 4 2,5 2 0 -5 ,7 16 400,0
P om orsk ie 32 19,7 52 14,8 2 0 02,5
Szczec óskie 8 4,9 22 0 3 14 175,0
Poznańskie 7 4,3 10 2 9 3 42 O
W ro c ła w sk ie 62 38 3 69 19,7 7 11 3
Ś lą sko -D ą b ro w sk ie 2 1,2 18 5,1 16 800,0
K ra k o w s k ie 3 1,9 4 3 12,3 4 0 1333 3
Inne 6 3,7 16 4,0 10 160,7
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2, Obroty C, Z. S. P. w 1947 r.

tys. zł

M iesiąc

O b ro ty  zeu inę trzpe
O b ro ty

lue iunę trzne
Razem C entra la O ddz ia ły

O gó łem 310 762 102 497 208 265 124 181

ujskaźn ik 100 33 / SD

___
t 40

S tyczeń 7155 . 4 568 2 586 763
L u ty 6 640 5 015 1 025 299
M arzec 10 8,,6 6 720 4 116 2 603
K w ie c ie ń 16 585 10 928 5 657 1 866
M a j 25 477 16 702 8 775 5 177
C zerw iec 36 376 21 770 14 006 17 294
L ip ie c 31 115 6 646 24 469 13 001
S ie rp e ń 28 357 12 066 16 291 8 704
W rzes ień 35 974 2 110 33 864 11344
Paźdz e rn ik 36 930 . 5 681 31 249 27 567
L is to p a d 38 695 5 716 32 979 13 8 (9
G rud z ie ń

i .
36 622 4 575 32 047 21 754

3. Zaopatrzen'e w surowce i zbyt wyrobów gotowych 
spółdzielni C. Z. S, P. w 1947 r. według oddziałów

O ddz ia ł

Z aopa trzen ie  tu s u ro itc e  
o raz n y ro b y  p t"Igo tou  e “ )

Z by t u iy rob ó u j 
¡;o to u iye h b)

W a ito ś ć  ui tys. z ł °/<> W a rtość  u) ty s  z ł °/o

O gółem 226 579 100 0 36 331 100,0

W arszaw a 52 051 23,0 6 175 17 0
Łódź 42 311 18,7 4,442 12,2
G d yn ia 18 573 82 1 510 4 2
Bydgoszcz 34 378 15,2 4411 12,2
Szczecin 4 3C9 1,3 — —

W ro c ła w 23 181 10,2 5 694 <0 15,7
K a to w ice 23 984 10 0 6 351 17,5
K ra k ó w 27 789 12,2 7 718 21,2

a) S p ó łd z :e ln ie  b y ły  za o p a tryw a n e  za p o ś re d n ic tw e m  sw ych  o d d z ia łó w , ja k  
ró w n  eż bezpośredn io  p rzez  C en tra lę .

b) D ane obe jm u ją  o k res  o s ta tn ich  cz te rech  m ies ięcy  1947 r., gdyż D z ia ł Z b y tu  
C. Z. S P. rozp o czą ł swą d z ia ła ln o ść  z dn iem  l . I X  1947 r.

c) W  ty m  dom  to w a ro w y  s p iz e d a ł to w a ró w  s p ó łd z ie ln i na sumę 3.380 tys. z ł.
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4, Liczba pracowników C, Z. S. P. R. P. według oddziałów.

O ddzia ł
Stan 

u) dn iu  
1.1.1947

Stan uj d n ii 

O gó łem

i 31.X II .  1947

m tym  %  
ko b ie t

p rzy ro s t 
uj ciągu 
1947 r,

O gó łem 65 159 28,9 94

C e n tra la  w  Ł o d z i 21 52 34,6 31

O ddz, W m szaw a — 14 28,6 14

„  Ł ódź 6 33,3 6

, „  G dyn ia 2 5 40,0 3

„  Bydgoszcz 7 15 a) 53,3 8

„  Szczecin 4 . 6 — 2

„  W ro c ła w 4 16 b) / 37,5 12

,, K a to w ic e /  — 9 n , i 9

„  K ra k ó w 2 7 42,9 5

D e le g a tu ra  O lsz tyn — 1 — 1

P o d h u rto w n ie  Z łom u 25 28

■

7,1 3

a) w  tym  deta liczny punkt sprzedaży —  6 pracow ników ,
b) .. .. .. .. „ —  8

5. Zatrudn ien ie  i  ob ro ty  spó łdz ie ln i zrzeszonych w  CGSPW  w  1947 r. a)

Rodzaj przemysłu

Stan z a tru d n ie n ia  
na dn 31 .X li.1947 O broty 

uj m il. zł.
Ogółem uj tym  

n'„  k o b ie t

O gó łem 15 625 40 9 570 b)
W łók ienn iczy 3 250 62 2 600
Tekstylno-odzieżow y 3 000 67 2 500
Skórzany 2 750 9 2 400
Drzewny 1250 46 500
Chemiczny 300 6 7 600
M eta low y 1 000 8 250
E ektro techniczny 275 4 100
Ludow y 800 75 120
Budow lany 1000 10 200
Różny 2 000 40 300

a) L iczby przyb liżone.
b] W  1946 r  o b ro ty  w y n io s ły  2.500 m il. z ł.
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3, Rozwój liczby członków i zatrudnienia C. G. S. P. W .

Stan u: dn iu I.irzba
członków

Lic/ba pracowników Wskaźnik u zrostu 'ic/by

Ogółem Umysłowi Fizyczni członków
pracowni­

ków
ogółem

31. X I I .  1945 26 i i

30. V I. i946  • 120 52

31. X I I .  1946 232 276 102 174 100 100

30. V I.  1947 320 324 142 182 138 117

31. X I I .  1947 407 480 202 278 175 174

4 . Kredyty uzyskane przez C. G. S. P. W .— stan na dzień 31.XII.1947«

O gółem 311,7 m il. zł.

Z a o p a trze n io w y 210.0 57 55
O b ro to w y 58,5 55 55
N a „A k c ję  N a k ła d c z ą "  a) 30,0 55 55
In w e s ty c y jn y 13,2 55 >5

w  tym :
O d budow a  b iu ra  C G S P W  w W a rszaw ie  10,00 
R em on t w y tw ó rn i w  Ś w ie b o d z in ie  1,20

„  sk ła d u  w  W arszaw ie  1,04
Z aku p  sam ochodów  0,80
R em ont dop iu  w  Szczecin ie  0,16

a) C h a łu p n ic tw o  spó łdz ie lcze .

V

5 , Przydziały surowców uzyskane za pośrednictwem C. G, S. P. W .
w 1947 r.

O gółem

S urow ce  w łó k ie n n ic z e

S k ó ry
M e ta le
Chem  k a lia
D rze w o
S u ro w ie c  pap ie rn io zy  
P a liw a  s ta łe  
In n e  su row ce

1375 a)

600
630

30
50
30

15
10
10

a) W  1947 r. 
1.000 m il. z ł,  z

rozp ro w a d zo no  su ro w có w  m iędzy  c z ło n k ó w  na sumę ponad 
czego 60%  p rzyp a d a  na skó ry , a 30%  na su row ce  w łó k ie n n ic z e .



POW OJENNA ŻYDOW SKA SPÓŁDZIELCZO  
ZRZESZONA W  CENTRALI GOSPODARCZEJ

ŚĆ PRACY  
„SOLIDARNOŚĆ"

1- Zatrudnienie i placówki gospodarcze CGS na dzień 1 sierpnia 1947 r.
według oddziałów

hazem
liczba

p raco iu -
n ikóm
CGS

ui lyni liczba pracowników Liczba

O d d z ia ł
1

ui placów­
kach ad- 

ministracyj- 
riych

ffi .".klepach ui wytwór- 
niach

skle-
póu?

wyt­
wórni

Ogółem

C e n tra la  w  W a rszaw ie  a) 
O d d z ia ł Ł ódź  

,, Szczecin 
,, W ro c ła w  
„  K a to w ic e

a) O becn :e is tn ie je  o d d z ia ł r
b) N a  dz  eń 1 .1 .48 CGS nda
c) Na dzień  1 ,1, 48 CGS m ia

351

77'
60
13

116
85

ów nież w  
a 18 sk le  
a 4 w y tw

205

69
27

6
80
23

W a rszaw i
)ÓW
o rn ie

72

8
5
7

12
40

e

7 4

28

24
22

• 9

1
1
1
3
3

3 <0

1

1
1

2 . Działalność gospodarcza CGS w latach 1946 — 1947

Ilo k  i  m iesiąc

Kapitały 
do dyspozycji 

CGS

Obroty
(sprzedaż)

CGS

Surowce wy­
dane człon­

kom a)
.. uiartość

U) t)|S. zł. 111 mil, zł

IV
V  

V I
• V I I

V I I I
IX
X  

X I
X I I

1947 I —  X 
I — VI

I
I I

I I I
IV
V

V I 
V I I

V I I I
IX
X

w v ? °  ,31'X.1947 pom oc A m e ric a n  
yn tos ła  w  to w a ra ch  bez z a p ła ty  
' razem  k w o tę  292 m il. z ł.

X
50 

600 
4178  
8 241 

24 261 
36 765 
47 321 
98 607 

101 985

X 
X

168 285 
157 417 
157 453 
175 607 
165 017 
176131
236 653
237 8 K) 
241 000 
300 000

Jo in t D is tribu tion

48 565

132 
80 

394
3 274
4 137
8 134
9 814 

22 600
818 916 
299 449 
28 475 
16 361 
58 669 
55 829 
66 734 
73 451 
92 685 

105 679 
86 409 

234 624 
Ccm m iftee dla

sumę 85 m il. z ł  o raz za z a p ła tą

78.7
0,4 
0,5 
0,8
2.5
2.6
3,4

10,9
14.8
42.8 

367,9
170.8
38.8
10.8
22,5
28.4
26.5
43.8 
73,0 
49,3
74.8

CGS
— 207 m il.

ł i
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3. Rozwój żydowskiej spółdzielczości pracy

Branża

Liczba spółdzieni 
u) dniu

Liczba członków 
w dniu

Wysokość kapi­
tałom własnych 

m tys. zł. u) (lutu

’ .XI. 
1946 aj

1.VII.
1947

IX .
1947

1.XI.
1946

1.V I. 
1947 b)

I.X.
1947

I.XI. 
• 946

1.VU.
1 947 c)

Ogółem 114 168 196 2 1 2 8 3  04 6 4 85 8 2  51 6 36  697

Konfekcyjna 42 5 3 60 89 6 1 23 2 2  0 3 4 61 6 16  721
Szewsko-Skórzana 22 28 35 281 471 68 9 4 7 6 4  185
Dz-ewiarska 3 8 10 58 17 3 2 7 6 2 7 9 2  67 9
Tkacka 3 3 3 6 8 59 66 61 118
Ślusarsko-Mechaniczna 10 14 15 149 30 8 3 8 4 22 7 1 892
Stolarsko-Budo wlana 9 21 22 117 321 4 5 3 26 7 2  0 6 6
Spożywcza 6 10 13 88 14 7 22 9 371 3  58 2
Inne spółdzie ln ie wy- 1 3 1 “I 4

twórcze 19 18 38 471 2 1 6 727 21 9 4  88 9
Spółdzie ln ie usługowe J 13 J J 119 J J 1 0 6 5

a) W  d n iu  1 .1. 1946 czynn ych  b y ło  13 s p ó łd z ie ln i
b) L ic z b ę  sw ych  c z ło n k ó w  na dz ień  1. V I I .  1947 p o d a ło  149 sp ó łd z ie ln i, a m ia ­
n o w ic ie : z b ra n ży  k o n fe k c y jn e j —  50, szew sko -skó rzane j —  27, d z ie w ia rs k ie j —  7 
tk a c k ie j - 3, ś lusa rsko -m echan iczne j —  13, s to la rs k o -b u d o w la n e j —  19, spożyw -

in n ych  s p ó łd z ie ln i w y tw ó rc z y c h  —  13, us łu g o w ych  —  8.
c) D ane p rz y s ła ło  ty lk o  148 sp ó łd z ie ln i. P a trz  ta b l. 7.

4 . Udział stosunkowy poszczególnych branż i  rozmiary s p ó łd z ie ln i

Branża

Pr o cen tomy skład Przeciętno na jednq spółdzielnię

spółdzielni członkóui
Iic/.ba 
człon - 

kóu) a)

liczba 
zatr- d- 
nionych 

!>)

kmnta
kapita- 
łóm Ul 

ty*, zł c)

prod k- 
cia mies' 
uj 1 półr. 

>947 d)

zdolność 
produkc. 
m mies. 

VI-1947d)
Ul dniu 1.X.1947 uj dniu 1. Vil. 1947 uj mil. zł.

O gółem ZOO,O 100,0 20,5 28 ,1 68 8 ,6 0,64 3,40

Konfekcyjna so, a 41,8 2 4 ,6 39 ,5 7 6 4 ,2 1 ,0 5 5 ,2 8
Szewsko-Skórzana 17,9 14,2 17 ,4 22 ,1 . 5 9 5 ,0 0 ,6 3 2 ,4 0
Dziew iarska 5,1 5,7 2 4 ,7 25 ,2 8 5 1 ,9 0 ,5 3 5 ,4 7
Tkacka 1,5 1,4 2 0 ,0 19,3 4 6 4 ,4 0 ,5 8 2 ,0 0
Ślusarsko-Mechaniczna 7,7 7,9 2 3 ,7 2 5 ,7 5 8 1 ,0 0 ,2 8 1 ,26
Stolarsko-Budo wlana 11,2 9,3 16 ,9 22 ,1 61 3 ,2 0 ,3 0 2 ,7 0
Spożywcza 6 ,6 4,7 16 ,3 2 9 ,0 8 2 0 ,0 0 ,8 5 5 ,2 0
Inne spó łdzie ln ie  w y-

tw órcze i usługowe 
«

19,4 15,0 16,8 19 ,0 67 6 ,5 0,21 1,38

a) P a trz  ta b lic a  3, odsy łacz  b).
b) L iczb ę  z a tru d n io n y c h  p o d a ło  153 s p ó łd z ie ln ie . P a trz  ta b lic a  6
c) Dane p rz y s ła ło  148 sp ó łd z ie ln i. P a trz  ta b lic a  7.
d) D ane d la  153 s p ó łd z ie ln i. P a trz  ta b lic a  8.
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5. Rozmieszczenie terenowe spółdzielni i ich członków
Lit7ba spółdzielni Liczba członków W procentach ogółu

W oje inództiuo uj d n iu uj d n iu spółdzielni członków

«.VII. »947 1X1947 I-V li. 1-94-7 al 1X1947 na d z ie ń 1X1947

Ogółem 168 196 3 046 4 858 100,0 100,0
W arszawskie 14 13 152 212 a,0 4,4
Łódzkie 26 30 606 1028 15,3 21,1
Szczecińskie 21 26 267 528 13 3 10,9
W rocław skie 85 96 1 640 2 406 49,0 49,5
K atow ick ie 22 31 381 684 15,8 14,1
a) D ane d la  149 sp ó łd z ie ln i. P a trz  ta b lic a  3, odsy łacz b)

6. Zatrudnienie i płace pracowników w dniu 1,V II, 1947 r.
Li' zba 
spół­

dzielni 
o zna-

Liczbo
z»trud-

ni lym i'/n " / „  pracou - Hrzeiięt- Przeciętne płace

Branża nie
praco-

nik. wykwa­
lifikowanych 
u,śród zat­
rudniony- h 

przy produk­
cji

ba pra­
cowni-

miesięczne 
na pracownika

nym
zatrud­
nieniu

nio-
nych

c/łon-
kóin

ndmini-
stroeyj-
ny ł>

ków no 
Jrdllfj 
spół­

dzielnię

adinini
straryj-

nego
wytwór­
czego

Ogółem 153 4 300 30,9 9,5 83,2 28,1 13 700 7 200

K o n fe k c y jn a 50 1974 37,0 8 9 87,0 39,5 10 700 7 200
S zew sko-S kórzana 27 597 30,2 9 9 77,7 22,1 13 300 9 500
D z e w a rs k a 8 202 14,4 13,9 79,9 25,2 8 500 6 300
T ka cka 3 58 — — 70,7 19,3 — 11 900
S łusarsko-M echaniczna 14 360 14,4 7,5 85,6 25,7 29 000 4 300
S to la rsko -B ud o  w lana 19 420 23,0 7,4

14,2
88,9 22,1 16 400 7 700

Spożyw cza 8 232 45,7 65,3 29,0 16 500 8 300
Inne  sp ó łd z ie ln ie  w y - 13 306 29,4 11,1 73,2 23,0 18 300 5 200

tw ó rcze
S p ó łd z ie ln ie  us ługow e 11 151 21,2 13,2 87,0 14,0 8 500 6 400

7. Kapitały spółdzielni w dniu 1.YIL1947 r, tys. zł.
Liczba Kapitany własne PrzetM i a kuota 

kapitału przy-

Branża
społdz. Kapitały

Udzia­
łowcy

Kredyty padająca na

kapita­
ła! h

ogółem Razem Zaso­
bowy a) jedna

spółdz.
jednego
pracom.

Ogółem 148 101 751 36 693 6 246 30 447 65 058 688,6
X

26,3
°/o X 100 30,1 0,2 29,9 03,9 X

K onfekcyjna 50 38 214 16 722 2 102 14 620 21 492 764,2 31,0
Szewsko-Skórzana 27 16 066 4185 866 3819 11 881 595,0 27,0
Dziewarska 7 5 962 2 679 608 2 071 3 283 851,9 34,4
Tkacka 3 1393 118 111 7 1275 464,4 26,0
Slusarsko-Mechaniczn. 13 7 561 1 893 299 1 594 5 668 581,0 21,0
Stolarsko-Budo wlana 19 11 653 2 066 357 1 709 9 587 613,2 28,0
Spożywcza 9 7 372 3 582 280 3 302 3 790 820,0 31,8
Inne spółdzie ln ie w y ­

tw órcze
12 9 264 4 383 1022 3 361 4 881 772,0 30,2

Spółdzie ln ie usługowe 8 4 266 1 065 601 464 3 201 532,0 28,2

W  tym  58,5 m il. z B a n ku  d la  P ro d u k ty w iz a c ji Ż yd ó w  w  Polsce, W  okres ie  
1.45 IX .1947 B ank u d z ie li ł sp ó łd z ie ln io m  242 p o ży c z k i na sumę 137,5 m il. z ł.
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8. Wykonana produkcja i ważniejsze jej koszty w I  półroczu 1947 r.

Branża

Liczba 
spółdz. 

o znanej 
produk­
cji i zna­

nych 
płacach

Wartość Płaco personelu

Kazein 
surowce 
i płace

wykonanej

produkcji
zużytych 

suroujcóui a
my twórczego administra­

cyjnego

Ogółem 153 586 500 298 459 168 076 32 421 498 956

K o n fe k c y jn a 50 317 797 180 328 78 253 11 310 269 891

S zew sko-S kórzana 27 , 102 032 38 433 30 654 4 709 73 794

D z ie w ia rska 8 25 986 12 988 6 564 1437 20 989

T kacka 3 10 677 3 489 3 444 352 b) 7 285

S lusa rsko -M echan iczna 14 24 742 12 180 8 484 4 759 25 423

S to la rsko -B u d o  w lana 19 34 622 11 316 17 354 1 876 30 546

S pożyw cza 8 40 991 32 042 9 878 ' 3 280 45 200

Inne  sp ó łd z ie ln ie  w y - l

tw ó rcze 13 20 216 6 790 8 452 3 734 18 976

S p ó łd z ie ln ie  us ługow e 11 9 437 893 4 993 966 6 852

a) CGS ro z p ro w a d z iła  w  1-ym  p ó łro c z u  1947 r. su row ców  za 170,8 m il, z ł.
b) P race a d m in is tra cy jn e  w y k o n y w u je  pe rsone l w y tw ó rc z y , o trzym u ją c  za to  

specja lne  w ynag rodzen ie .

9. S tra ty  i  zyski spó łdz ie ln i za okres 1.1 —  30.VI.1947 r.
L iczb a  s p ó łd z ie ln i w yka zu ją cych  zysk i: L iczb a  s p ó łd z ie ln i w y ka zu ją cych  :

ogółem b) 96 ogółem c) 23

do 50 tys. z l 37 do 50 tys. z ł 8

50—  100 „  „ 21 50—  100 „  „ 7

100—  300 „  „ 24
100—  200 „  „ 5

300—  600 „  „ 10
200— 500 „  „ 2

600— 1000 „  „ 2

ponad  1 m ilio n  z ł 2 ponad 500 „  „ 1

a) Zbadano 148 s p ó łd z ie ln i, z k tó ry c h  29, ja k o  now oza łożone , n ie  m og ły  okre : 
Ślić jeszcze swej ren to w n o śc i.

b) O gólna suma zyskó w  w y n io s ła  16,9 m il. zł.
c) O gólna suma s tra t w yn io s ła  3,1 m il. zł.
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Plan inwestycyjny spółdzielczości 
na 1948 rok

Opracowany został p lan  inw estycyjny 
spółdzie lczości na 1948 r. P lan ten (n ie  
obe jm u jąc inw e s tyc ji spó łdz ie ln i miesz­
kan iow ych, transportow ych i  dużych 
(spółdzielni wydawniczych) zamyka się 
kwotą 2.741 m ilio n ó w  zł, z czego oko ło  

40% ma być pokrytych  ze środków w ła­
snych, pozostałość zaś, czy li oko ło  60% 
inw estyc ji, pokry tych  ma być z k redy­
tów bankowych. Znaczną pozycję, no 
b lisko  880 m ilio n ó w  zł., stanowią inw e­
stycje spó łdz ie ln i Samopomocy C hłop­
skie j.

G łówny nacisk po łożony został w  p la ­
n ie  na inw estycje związane z uspraw­
n ien iem  obrotu . Inw estycje te stanowią 
aż 55% p lanu. W  porów nan iu  z n im i 
inwestycje związane z p rodukc ją  są 
o wiele, m niejsze (37% ). Na pozostałe 
inw estycje  (w  szczególności inwestycje 
związane z adm in is trac ją ) przypada oko­
ło  8% planu.

Szereg inw estyc ji p rzew idzianych w  
p lan ie  ma charakter w yraźnie  in te rw en­
cyjny. W  szczególności do tak ich  nale­
ży p ro jektow ana organizacja 250 «kle­
pów  branżowych, na co plan p rzew idu­
je  kw otę 304 m ilio n y  z ł. *

Współzawodnictwo pracy 
u> spółdzielczości

Na teren ie  ruchu spółdzielczego w pro­
wadzane jest stopniow o współzawodni­
ctwo pracy.

W  poprzednim  numerze „P rzeg lądu“

podano ju ż , że w styczniu b r .  odbyła 

się w  W arszawie z in ic ja tyw y  Zw iązku 
Rewizyjnego S pó łdz ie ln i konferencja 
poświęcona sprawie współzawodnictwa 
pracy m iędzy spó łdz ie ln iam i i om ów io­
no w y n ik i te j kon fe renc ji.

W  zw iązku z uchw ałam i te j kon fe ren ­
c ji rów nież „Społem “  Zw iązek Gospo­
darczy S pó łdz ie ln i R . P. postanow ił 
w prow adzić współzawodnictw o pracy. 
W spółzawodnictwo to obejmować bę­
dzie zarówno p laców k i tego samego ty ­
pu o zb liżonych  warunkach gospodar­

czych, ja k  i  zespoły pracow ników  w  da­
ne j placówce, np. zespół księgowości, 
sprzedaży, magazynowy, ja k  wreszcie 
współzawodnictwo indyw idua lnych  p ra ­
cow ników .

W spółzaw odnictw o ma opierać się na 
in ic ja tyw ie  i  w spó łdzia łan iu  zespołów 
p racow n ików  p lacó w k i, rady zakłado­
wej oraz Zw iązku  Zawodowego Praco- 
w n ik ó w  Spółdzie l czych.

D obre w y n ik i m ają być prem iowane. 
K ry te ria , na k tó rych  opierać się będzie 
k lasyfikac ja , będą różne w  zależności 
od rodza ju  p laców ki. P rzyk ła d : w  p la ­
cówkach handlow ych brane będą pod 
uwagę taicie elementy, ja k  najwyższa 
suma obrotów  wartościowych względnie 
ilościow ych na pracow nika, najniższe 
koszty handlowe, najwyższa ilość sku­
pionego tow aru  na pracow nika, rentow ­
ność, o b ro ty  szlachetne, ob ro ty  a rty k u ­
łam i w łasnej p ro d u k c ji, ob ro ty  bezpo­
średnie, term inowość i  p raw idłow ość 
sprawozdawczości, term inow a spłata
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zadłużeń, dobra konserwacja towa­
rów  w  magazynie ilp . W  p la ­
cówkach przem ysłowych na jw ażn ie j­
szym elementem będzie w ykonanie p la ­
nu p ro d u kc ji, ponadto brane będą pod 
uwagę tak ie  k ry te r ia , ja k :  wydajność 
pracy, najwyższy stop ień wyzyskania 
m ateria łu , zużycie opału i  energ ii e lek­
trycznej na jednostkę w yrobu , dyscyp li­
na, bezpieczeństwo i  h ig iena pracy. 
W  m łynach podstawą d la  ustalenia w y­
n ików  będzie rentowność, koszt prze­
m ia łu , wysokość rozkurzu  i  w yliczen ie  
magazynu oraz term inowość i  p ra w id ło ­
wość sprawozdawczości. W  placówkach 
adm in is tracy jnych  brana będzie pod 
uwagę przedsiębiorczość i  in ic ja tyw a , 
stopień poczucia odpow iedzia lności za 
pracę własną i  zespołu, stopień obo­
wiązkowości, um iejętność organizowania 
pracy, oszczędność m ateria łow a i  ener­
getyczna itd .

N iezależnie od powyższego w  terenie 
powstaje szereg in ic ja tyw  samych spół­
dz ie ln i, k tó re  zawierają m iędzy sobą 
um owy o współzawodnictwo.

N ie  ulega w ątp liw ości, że ta szlachet­
na ryw a lizac ja  przyczyn i się do uspraw­
n ien ia  i  zwiększenia wydajności pracy, 
obniżenia kosztów handlow ych i  p ro ­
dukcy jnych , sprawniejszego i  należytego 
obsłużenia członków, zwiększenia dyscy­
p lin y  pracy.

Akcja wkładów oszczędnościowych
B. G. S.

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 
za in ic jow a ł szeroko zakro joną akcję 
zb ierania w kładów  oszczędnościowych 
i  wychowania gospodarczego mas człon­
kow sk ich  spółdzielczości. N a jw ażn ie j­
szym i tezami p rogram ow ym i te j akc ji 
na rok  bieżący są:

a) w a lka z zakorzenioną od dawna 
i  podsycaną przez dywersantów 
wśród słabo uśw iadom ionych mas 
n ieufnością  do swego p ien iądza;

b ) walka z lekkom yślnością w  gospo­
darce p ieniężno-dom owej, z bez- 
planoiwością w  te j dziedzin ie, z fa - 
ta lis tycznym  i  dość powszechnym 
punk tem  w idzen ia  „ jakoś  Jo bę­
dzie “ , z beztroską o pokryc ie  po­
trzeb znanych i  nieznanych dnia 
ju trze jszego;

c) wdrażanie mas pracujących do res­
pektow ania w  gospodarce domo­
w o - budżetow ej życiowego prawa, 
że dochód z pracy zarobkowej — 

bez względu na jego wysokość —  
zawiera każdorazowo pokryc ie  i 
aktualnych  potrzeb konsum cyjnych 

rodz iny  i  znacznych, znanych po­
trzeb  sezonowych i  nieznanych co 
do w ie lkośc i potrzeb  losowych, że 
zatem rozchodowanie tego docho­
d u  m usi być —  pod grozą ciężk ich  
i  n iebezpiecznych konsekw encji—. 
dzielone na okresy i  że wytwarza­
n ie  rezerw pieniężnych jest w yra­
zem świadomości i  przezorności 
ż yc io w e j;

d) wzm acnianie w śród obyw ate li po ­
czucia obow iązku indyw idua lnego 
,i zorganizowanego współdzia łania 
w szystkim i m o ż liw ym i środkam i w 
odbudow ie gospodarstwa narodo­
wego i  jego rozw oju , co w  danym 
wypadku wyrażać się będzie w  tym , 
że każdy obywatel podejm uje  do ­
b row o ln ie  tw orzen ie  w łasnych re ­
zerw  p ien iężnych i  do czasu do­
p ó k i n ie  m usi ich  wydatkować od ­
da je  je  poprzez aparat bankowy 
Państwu I .udowemu w  postaci

*  swych w k ładów , czym um ożliw ia  
zw iększanie środków  na aktualne 
po trzeby p lanow e j odbudow y i roz­
bud ow y ;

e) popularyzow anie  zasad p ra w id ło ­
wej gospodarki domowo-pienięż- 
ne j polegającej na odk ładan iu  re­
zerw na potrzeby przyszłe na ks ią ­
żeczkę w kładkow ą, a dyspomowa-
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nie  w iększym i w ydatkam i bieżący­
m i poprzez książeczkę czekową;

f )  zdejm owanie z ryn ku  na rzecz 
w kładów  bankow ych w sze lk ie j w o l­
ne j go tów ki, a w  szczególności ko ­
n iun k tu ra ln ych  przewyżek docho­
dów  ponad stan zw yk łych  potrzeb 
budżetowych celem zabezpieczenia 
się przed bezplanowym  rzucaniem  
ic h  jako  siły nabywczej na rynek 
i powodowaniem  w ie lce szkod li­
w ych zaburzeń oraz włączenia ich  
na potrzeby ogó lnej gospodarki 
p lanow e j do czasu, d o p ó k i in d y “  
w id u a ln y  posiadacz n ie  ma m ożno­
ści i  potrzeby planowego w yko rzy­
stania ty c li swoich nadwyżek w go­

spodarce w łasne j;
g) sk łon ien ie  wszystkich in s ty tu c ji 

współpracujących z Bankiem  do 
krańcowego redukow ania  swoich 
sald kasowych celem uszanowania 
zasady, że każdy w o lny  p ien iądz 
w p lanow ej gospodarce n ie  w pro ­
wadzony do planowego ob ro tu  
i pozostający nawet czasowo w eta­
n ie  bezczynności jest wyrazem 
szkodliwego przeciwstaw ienia się 
zasadzie gospodarki p lanow ej.

Zgromadzenia aktywistów spółdzielczych 
te związku ze zmianą struktury ruchu 

spółdzielczego

W  dniach 26 stycznia i  1 lutego br. 
odby ły  się we wszystkich m iastach wo­
jew ódzk ich  —  zgromadzenia w o jew ódz­
k ie  aktyw u spółdzielczego i  Zw iązku 
Samopomocy C h łopsk ie j trzech p a rtii 
PPR, PPS i  SL. Celem tych zgroma­
dzeń by ło  spopularyzowanie zm iany 
s truk tu ry  ruchu  spółdzielczego wśród 
szerokich rzesz działaczy spółdzielczych 
oraz zacieśnienie współpracy działaczy 
spółdzielczych w  poszczególnych pa r­

tiach.
Na zebraniach tych przedstaw icie le 

poszczególnych p a rtii w yg ło s ili re fera ty

o r o l i  spółdzielczości w  Polsce L udo ­
w e j, o zadaniach spółdzielczości na wsi 
oraz o dokonyw ujących się zm ianach 
w s truktu rze  ruchu  spółdzielczego.

Ujednolicenie struktury spółdzielczości 
wiejskiej

W  w ykonan iu  znanych uchwał Rady 
G łów nej Zw iązku  R ew izyjnego Spół­
dz ie ln i z lipca  uh. roku  oraz I I  G łów ­
nego Z jazdu Delegatów „Społem “  i  l i ­
stopada uh. ro ku  na terenie wsi trw a 
akcja u jedno licen ia  s tru k tu ry  spó łdz ie l- 

czości.

A kc ja  łączenia spó łdz ie ln i powszech­
nych z gm innym i spó łdz ie ln iam i Samo­
pomocy C h łopsk ie j została przeprow a­
dzona w 95%. Na terenie poszczegól­
nych w ojew ództw  pozostało zaledwie po 

k ilk a  lu b  k ilkanaście  spó łdz ie ln i, w sto- 
fiiinku  do k tó rych  akcja ta  jest jeszcze 
W toku . A kc ja  łączenia odbywa się wszę­
dzie na ogół bardzo sprawnie w  oparciu 
o przep isy ustawy o spó łdzie ln iach i in ­
s trukc je  techniczne, wydane przez Z w ią ­
zek R ew izy jny  Spółdz ie ln i.

W  większości pow ia tów  rozpoczęły 

się ju ż  prace związane z u tw orzeniem  
Pow iatowych Zw iązków  Spółdz ie ln i 
G m innych Samopomocy C hłopskie j. Na 
terenie licznych  pow ia tów  Powiatowe 
Z w iązk i rozpoczęły ju ż  swoją dz ia ła l­

ność.

Prace przygotowawcze nad organizacją 
Central liranżotcych

W  w ykonan iu  uchw ał I I  G łównego 
Z jazdu  Delegatów „Społem “  Zw iązku 
Gospodarczego S pó łdz ie ln i R. P. rozpo­
częto prace przygotowawcze nad o rgan i­
zacją Centralnego Zw iązku  S półdz ie l­
czego oraz centra l branżowych. Prace 
te są w  pe łnym  toku . W  szczególności 
w ym ien ić  należy połączenie z dn iem  i  
stycznia 1948 r. dotychczasowych wy-
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dzia łów  rolniczego i  p rzem ysłow o-ro l­
nego „Społem “  w  jeden W ydz ia ł R o ln i­
czy i Prz eui y  sło w o-R o ln  y. Jednocześnie 

na szczeblu województwa nastąpiło po­
łączenie w jedną kom órkę  dotychczas 
działa jących odrębnie okręgowych od­
dzia łów  ro ln iczych  i  p rzem y  sło w  o-co I- 
nych. Połączone w ten sposób k o m ó rk i 
staną się podstawą Zw iązku  S pó łdz ie ln i 
G m innych Samopomocy C h łopsk ie j czy­
li Spółdzielczej C entra li R o ln icze j.

Połączenie central spółdzielni wytwór­
czych i pracy

W  w ykonaniu  ustalonych zasad re o r­
ganizacji s truk tu ry  ruchu spółdzielczego 
nastąpiło połączenie drwóch w ie lk ich  
centra l spó łdz ie ln i pracy —  Centra lne­
go Z jednoczenia S pó łdz ie ln i Przem ysło­
w ych i  C entra li Gospodarczej S pó łdz ie l­
n i P racy W ytw órczej. Nowopowstały 
Zw iązek S pó łdz ie ln i W ytw órczy eh 'i Pra­
cy zrzesza ponad 800 spó łdz ie ln i zatru­
dn ia jących b lis ko  35.000 pracow ników . 
Połączenie nastąpiło na podstaw ie uch­
w ał w alnych zgromadzeń -obu dotych­
czas działa jących oddz ie ln ie  centra l, ja ­
k ie  ¡miały m iejsce w  styczniu i  lu tym  
r. b . Szczegółowe dane o dzia ła lności 
tych  centra l podano w  dzia le statysty­

cznym.

Rejonizacja sieci placówek handlowych 
,¿Społem“

Związek Gospodarczy S pó łdz ie ln i 
„Spo łem “  przeprowadza obecnie re jo n i­
zację sieci p lacówek handlow ych, k tó re  
m ają wejść w  skład przyszłe j C entra li 
S pó łdz ie ln i Spożywców. P rzew idu je  się 
u tworzenie k ilku d z ie s ię c iu  oddzia łów  
obe jm ujących zakresem dzia łania re jo ­
n y  gospodarcze i  podporządkowanie 
tym  oddzia łom  pozostałych placówek, 
działa jących na teren ie  danego re jonu . 
W zw iązku z powyższym począwszy od 
dnia i  stycznia 1948 r. szereg oddzia­

łów  zostało pod  względem gospodar­
czym i  rachunkowym  podporządkowane 
innym  oddziałom .

Utworzenie spółdzielczej rudy handlu 
zagranicznego

W  związku z reprezentacją prze* 
W ydz ia ł H and lu  Zagranicznego Zw iąz­
k u  „Społem “  rów nież interesów  innych 
centra l spółdzielczych, powołana zosta­
ła p rzy W ydzia le  —  Spółdzielcza Rada 
H and lu  Zagranicznego, k tó re j członka­
m i są centrale zawierające z W ydzia łem  
umowy. Rada ma charakter organu o p i­
n io  d aw ez o.-kontr o ln  ego.

Spółdzielcze domy towarowe

W  związku z podjętą w  ub ieg łym  ro ­
k u  przez rząd akcją organ izacji domów 
towarowych, ruch  ¡spółdzielczy zadekla­
row a ł swą współpracę w  powyższej ak­
c ji. U tworzona została M iędzyzw iązko­

wa K o m is ja  dla spółdzielczych domów 
towarowych, złożona z p rzedstaw ic ie li 
Zw iązku Rew izyjnego Spółdz ie ln i, 
„Spo łem “  Zw iązku Gospodarczego Spół­
dz ie ln i i  Bainku Gospodarczego Spół­
dzielczego.

K om is ja  ta us ta liła  typ y  domów to ­
warowych, opracowała odpow iedn ie  in ­
strukc je  dotyczące ich  organ izacji, ro ­
zesłała do w iększych spó łdz ie ln i ankiety 
i iw porozum ien iu  z M in . Przemysłu 
i H and lu  usta liła  sieć spółdzielczych 
domów tow arow ych, mających być zor­
ganizowanych w  roku  1948.

W  ten sposób obok istn ie jących na 
dzień 1 ¡stycznia 1948 r. 52 państwo­
wych i  42 spółdzielczych dom ów  towa­
rowych w  ro ku  1948 ma powstać 48 d a l­
szych państwowych i 74 spółdzielczych 
domów towarowych. Z tych  ostatnich 24 
dom y są ju ż  w organizacji.

W  budżecie inw estycy jnym  na 1948 
rok  przew idziano na spółdzielcze dom y
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towarowe k re d y ty  w wysokości 240 m i­

lionów  złotych.

Pierwsze posiedzenie 
nowej Rudy Nadzorczej „Społem“

W  dniu  8 stycznia for. odbyło się po­
siedzenie Rady Nadzorczej Z w iązku  Go. 
spodarczego S pó łdz ie ln i „Spo łem “ . Ce­
lem  posiedzenia by ło  ukonstytuowanie 
się P rezyd ium  Rady Nadzorczej, w y ło ­
n ien ie  k o m is ji oraz w ybór nowego Za­

rządu.

P rezyd ium  Rady ukonstytuowało sic 

ja k  następuje:

przewodniczący —  oh. Edward Ochab,
!  w iceprzewodniczący —  oh. w ice-n iar- 
szałek Stanisław Szwalbc, I I  w iceprze­
wodniczący —  oh. Jan G rubecki, sekre­
tarz p rezyd ium  — oh. m in . Adam  Ra­
packi, członek prezyd ium  —  oh. M ieczy­

sław O lesiński.

Następnie w yłon iono  7 k o m is ji,  a m ia ­
now icie  : społeczno - wychowawczą pod 
przewodnictwem  oh. M itu ry , rew izy jną  
v, oh. P op ic iem  ja ko  przewodniczącym , 
spożywczo - p rodukcy jną  z oh. A ugu­
stynem, ro ln iczą z oh. R apackim , zbo­
żowo - m łynarską z ob. Żark iem , hand lu  
zagranicznego z oh. Świerkoszem i  n ile- 
czarsko-jajczarską pod przewodnictwem  
ob. Now ińskiego.

Z k o le i po k ró tk im  referacie o bieżą­
cej sytuacji Zw iązku „Spo łem “  w ygło­
szonym przez Prezesa J. Zerkowskiego, 

Rada Nadzorcza pod ję ła  szereg uchwał 
związanych z bieżącą działa lnością. 
W  szczególności Rada Nadzorcza za­
tw ie rdz iła  uchwałę Zarządu Zw iązku 
z dn ia  30 lis topada 1947 r. w sprawie 
połączenia W ydzia łów  Rolniczego i Prze­

m ysłowo - Rolnego w jeden W ydz ia ł 
R o ln iczy i  Przemysłowo-Rolny.

Poza tym  Rada Nadzorcza upow ażni­
ła Zarząd, aż do czasu zatw ierdzenia 
p re lim ina rza  budżetowego na rok 1148

do wydatkow ania w ro k u  bieżącym w 
poszczególnych miesiącach kw o t p ropo r­
c jonalnych do odpow iedn ich pozycji 
budżetu na rok  ub ieg ły , z zastrzeże­
niem  m ożliw ości przekroczenia w uza­

sadnionych wypadkach.

Przedstaw iony przez Zarząd p lan f i ­
nansowy na rok  1948 zamyka się sumą 
22.660.000.000 zł. Rada Nadzorcza prze­
kazała go P rezyd ium  Rady do szczegó­
łowego rozpatrzenia i ostatecznej de­

cyzji.

W reszcie Rada Nadzorcza podję ła 
uchwałę o p rzyznaniu  spó łdzie ln iom  
p ro w iz ji od obrotów  za ro k  1947 w  w y­

sokości 1 %.
Ostatnim  punktem  porządku obrad 

b y ł w ybó r nowego Zarządu. Na człon­
ków  Zarządu pow o łano:

J. Żerkowskiego jako  przewodniczące­
go i  ja ko  członków  ob. ob. C hrom ika , 
Domańskiego, Gałęzę, Jasińskiego, Ka- 
czochę, K usto , N iem ca i  Przyfoyliń- 

skiego.

Delegacje spółdzielców Francji i  Włoch 
w Polsce

W  grudn iu  ub. roku  p rz y b y li do W ar­
szawy przedstaw icie le spółdzielczości 
francuskie j i  w ło sk ie j w  osobach. 
J. Doumeug, przewodniczący 1 rancuslciej 
C entra li S pó łdz ie ln i Ro ln iczych i A. 
Fortune, sekretarz generalny tejże cen­
tra li oraz G. Menaguale, d y re k to r gene­
ra ln y  W ło sk ie j C entra li Spółdzielczej 

i O. B a rd i, członek kom ite tu  w ykonaw­
czego te jże centra li.

Delegaci zw ie d z ili szereg spó łdz ie ln i 
i ich  centrale, zapoznali się ze stanem 
p o lsk ie j spółdzie lczości oraz o d b y li sze­
reg rozm ów gospodarczych, w  w yn iku  
k tó rych  zawarto odpow iedn ie  porozu­
m ienia  handlow e m iędzy spółdzielczo­
ścią polską a francuską i  wioską.

M. ir.
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P O S IE D Z E N IE  K O M IT E T U  W Y K O N A W C ZE G O  

M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  Z W IĄ Z K U  S P Ó ŁD ZIE LC ZE G O  (M . Z. S.j

W  końcu stycznia br. odbyło  się 
w Am sterdam ie posiedzenie K om ite tu  
Wykonawczego M . Z. S. Jedną z n a j­
ważniejszych decyzji powziętych na 
tym  posiedzeniu by ło  jednogłośne po­
wołanie p. Thorsten Odhe na dyrekto­
ra M. Z. S.

Thorsten Odhe b y ł w yb itnym  współ­
p racow nikiem  Szwedzkiej Koopera tiva  
Forbundet w  ciągu 25 la t. D z ięk i fin a n ­
sowemu poparciu te j. cen tra li 'sp ó łdz ie l­
czej m ógł cały ostatni ro k  spędzić 
w siedzib ie O rgan izacji N arodów  Z je d ­
noczonych, jako  stały reprezentant 
M. Z. S. p rzy te j organ izacji. Należy 
on do na jw yb itn ie jszych  postaci n ie 
ty lko  w  szwedzkim, ale i w  m iędzyna­
rodowym  ruchu  spółdzielczym . Życze­
niem  K o m ite tu  W ykonawczego M.Z.S. 
jest, aby Odhe o b ją ł obow iązki dyrek­
tora m oż liw ie  ja k  na jprędze j, lecz po­
w rót jego będzie zależał od tego, ja k  
prędko będzie on m óg ł się zw o ln ić  od 
swych obow iązków w  O. N . Z,

Sprawozdanie finansowe przedstaw io­
ne przez Generalny Sekretaria t w yka­
zało w  pierwszym  ro k u  rezu lta ty  ope­
rac ji finansowych uzyskanych na pod­
stawie składek według now ej ska li 
uchwalonej na Kongresie w  Zurychu. 
P lanowany dochód m ia ł wynieść 
ł i  20.000 rocznie, z czego dotychczas 
uzyskano Ł  19.184.

Na ogół a filiow ane  organizacje wy­
w iązały się dobrze ze zwiększonej odpo­
w iedzia lności finansow ej. Jednak w o­
bec konieczności zw iększenia źróde ł 
dochodu M . Z. S. z uwagi na rozm ia ry  
zadań, k tó re  M , Z. S. ma w ypełn ić , 
p rzew idu je  się w  n ieda lek ie j przyszło­
ści dalsze podwyższenie składek.

Pozycja „P u b lik a c je  M . Z. S.“ , k tó ra  
w inna być źródłem  dochodu, nie przed­
stawia się zadawalająco.

W znowioną została francuska wersja 
„R ev iew “ . Początkow y je j nakład bę­
dzie skrom ny, lecz b iorąc pod uwagę 
poparcie, na ja k ie  M . Z. S. może liczyć 
ze strony członków posługujących się 
język iem  francuskim , de ficyt z ty tu łu  
tego wydawnictwa nie pow in ien być 
zbyt duży.

Ekspansja sieci członków postępuje 
i  Egzekutywa rozpatrzyła  k ilk a  podań. 
Zosta ły -przyjęte 3 nowe organizacje —  
Fédération N ationa le  des Coopératives 
Chrétiennes —  Bruksela, Ins ty tu t Na­
rodowy Spółdzie lczy w Bukareszcie 
i  Cooperativa F a m ilia r de M edeB in L i ­
m itada —  M ed e llin  (K o lu m b ia ) . P rzy­
stąp ił rów nież do M . Z. S. N ow y Cen­
tra ln y  Zw iązek N id e rla n d zk i zamiast 3 
dawnych o rgan izacji, k tó re  b y ły  uprzed- 
n io  trzema in d yw id u a ln ym i członkam i.

W  ciągu na jb liższych 'm ies ięcy  M.Z.S. 
za jm ie się g łów n ie  przygotow aniam i do 
X V I I  M iędzynarodowego Kongresu 
Spółdzielczego. Egzekutywa, k tó ra  ze­
bra ła  się we wrześniu ub. r. w  Pradze, 
w  porozum ien iu  z ruchem  spółdzielczym  
w Czechosłowacji us ta liła  ostatecznie, 
że Kongres odbędzie się w te rm in ie  od 
27 do 30 września, a pomocnicze ko n ­
ferencje  będą zwołane w  ciągu tygodnia 
poprzedzającego kongres.

A filiow an e  organizacje dostarczyły te­
matów na referaty. Po starannym zba­
dan iu  Egzekutywa w ybrała dwa tematy, 
k tą re  zostaną przedłożone Centralnem u 
K o m ite tow i. Jednym z n ich  je s t: „P ra k ­
tyczne ksztaŁow anie się M iędzynarodo­
wej Spółdzielczości w dziedzin ie  gospo­
d a rk i“  —  refe ren t A lb in  Johansson, 
d rug im  zaś „Postawa ruchu  spó łdz ie l­
czego wobec zagadnienia nacjonaliza­
c j i “  —  referentem  będzie B ry ty jczyk.

Zaaprobowano szkic opracowany przez 
Generalnego Sekretarza programu Mię­
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dzynarodowej Szkoły Spółdzielczej, k tó ­
ra poprzedzi kongres. Będzie to p ie rw ­
sza od 1938 ro k u  szkoła zorganizowana 
przez M . Z. S , a okazywane zaintere­
sowanie ro ku je  je j duże powodzenie.

P rogram  ko n fe re n c ji pomocniczych 
w Pradze będzie ba rdz ie j p rze jrzysty 
n iż w Z urychu  i  jest nadzieja, że po 
raz p ierw szy będzie doń włóczona ko n ­
ferencja, poświęcona sprawom m łodz ie ­
ży w  R uchu Spółdzielczym .

Stosunki między M. Z . S, i Światową 
Federacją Związków Zawodowych zo­
stały przedstawione egzekutywie w  spra­
wozdaniu ze wspólnego posiedzenia 
w Paryżu w  lis topadzie r. ub. M . Z. S.

b y ł reprezentowany przez lo rda  Rushol- 
ne, p. B ro ta  (F ranc ja ), d r. W ebera 
(Szwajcaria) i  Generalnego Sekretarza. 
Światową Federację Zw iązków  Zawodo­
wych reprezen tow a li: Sekretarz Gene­
ra lny  Federacji i  3 pom ocników  Sekre­
tarza Generalnego. Na posiedzeniu tym  
w ym ieniono poglądy co do treści u k ła ­
du, k tó ry  ma być zawarły m iędzy 
M , Z. S. i  S. F. Z. Z., p ro je k t którego 
został naszkicowany przez b iu ro  Fede­
rac ji. Osiągnięto porozum ien ie  co do 
celów, dla ja k ic h  organizacje te zawie­
ra ją  uk ład , ja k  rów nież co do w spól­
n ie  stosowanych m etod, aby Zrealizo­

wać te cele.

O R G A N IZ A C JA  S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś C I R O LN IC ZE J W E  F R A N C JI POD 
W Z G LĘ D E M  A D M IN IS T R A C Y JN Y M  I G O SP O D AR C ZYM

Spółdz ie ln ie  ro ln icze w m iarę  swego 

rozw oju  łączy ły  się w zw iązki i  federa­

cje dla wspólnej obrony interesów oraz 

dla przeprowadzania operacji hand lo ­
wych w  większych rozm iarach. Federa­

cje i  zw iązki ro zw ija ły  się z początku 

w sposób chaotyczny i  niezorganizowa­
ny, obejm ow ały swą dzia ła lnością terem 

k ilk u  gm in lub  też ca łe j F ranc ji. N ie ­

k tó re  z n ich  b y ły  o rgan izacjam i te ry to ­

r ia ln y m i, obe jm u jącym i wszystkie Spół­

dzie ln ie  znajdujące się w  danym okrę ­
gu, inne zaś grupowały spó łdz ie ln ie  z 

innych terenów, lecz z te j samej b ran­

ży.

W okresie „rządów  V ich y “  Chłopska 

Organizacja Narodowa usiłow ała  w d ro ­
dze przym usowej przyśpieszyć łączenie 

się sp ó łd z ie ln i w Federacje Narodowe 

o zasięgu departam enta lnym  i  k ra jow ym . 
Po w yzw olen iu  federacje spółdzielcze 

założone przez Chłopską Organizację 
Narodową zostały rozwiązane. Narodowy 
K o m ite t R o ln iczy  pow ie rzy ł specjalnej 
k o m is ji opracowanie zasad now ej orga­

n izac ji spółdzielczości ro ln icze j, k tó ra  
stanow iłaby część składową zreorganizo­

wanego ro ln ic tw a  francuskiego, p rz y j­

m ując za podstawę, zjednoczenia ru  nu 

zasadę dobrowolności. W ytyczne nowej 

organ izacji zostały ustalone na I-sz /in  

kongresie w  Paryżu, k tó ry  o dby ł się. 

w dn iach 18 —  20. I I .  1945 r. A by do­

brze zrozum ieć obecną s truk tu rę  spół­

dzielczości ro ln icze j należy sprecyzować 

różn ice istn ie jące w  fo rm ie  praw nej fe­
derac ji i  związku. Federacje spó łdz ie ln i 

tworzone są na podstawie prawa o sto­

warzyszeniach (ustawa z dn ia  1.7.1901 r.). 

Łączą one spó łdzie ln ie  w  pewne lu ź ­
ne i zm ienne co do ilo śc i członków 

grupy o charakterze adm in is tracy jnym , 

mające na celu obronę interesów zawo­

dowych i  n iem ateria lnych  swych człon­

ków. N ie  mogą podejm ować żadnej dzia­

ła lności gospodarczej. Podstawą finanso­

wą dzia ła lności federac ji są roczne skład­

k i wpłacane przez cz łonków  (spó łdz ie l­

n ie ). Natom iast zw iązki spó łdz ie ln i na­

zywane „spó łd z ie ln ia m i spó łdz ie ln i“  -ą
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zakładane na te j samej podstaw ie p raw ­
nej, co należące do n ich  spółdzie ln ie.

W  rozporządzeniu z dnia 12.10.1945 r., 
zawierającym przepisy dotyczące spół­
dzielczości ro ln icze j zna jdu je  się od­
dz ie lny  rozdz ia ł poświęcony związkom 
spółdzielczym. Z w iązk i u jm u ją  spó łdzie l­
n ie —  o podobnych podstawach ekono­

m icznych, posiadające zbieżne interesy 
handlowe —  w pewne elastyczne ram y 
ekonom iczne, w celu zapewnienia ko rzy ­

stniejszego zbytu p roduktów , bądź też 
tańszego zaopatrywania się w  potrzebne 

towary. Społeczny k a p ita ł zw iązków po­
wstaje z udzia łów  wpłacanych przez 
członków (spó łdz ie ln ie ). Zaś koszty 
związane z działa lnością gospodarczą są 

pokrywane ta k  ja k  w  spółdzie ln iach 
z przeprowadzanych transakcji.

Obecnie posiadają swe federacje na­
rodowe spó łdz ie ln ie  obe jm ujące nastę­

pujące branże : p ro d u k ty  zbożowe, m ły ­
ny, m łyn y  i  p ieka rn ie , m leczarnie, apro­

w izacja, zakup i wspólne użytkowanie 
maszyn i  narzędzi ro ln iczych, w ino , de- 

s ty lam ie  w ina, cukrow n ie , wełna, len, 
owoce i warzywa, sól, lasy, hodow la by­
dła i  zbyt mięsa. Spó łdz ie ln ie  producen­
tów jab łeczn ika  są połączone w  sekcji 
Federacji S pó łdz ie ln i Owocarskich. Jest 

w trakc ie  o rgan izacji Federacja Spół­
d z ie ln i Ptactwa Domowego i Federacja 

S pó łdz ie ln i H o d o w li Ryb. W  n ied ług im  
czasie powstanie Federacja S półdz ie ln i 
H o d o w li R oślin , przeznaczonych do p ro ­

d u k c ji perfum .

Każda federacja narodowa zrzesza fe ­
deracje departamentalne lu b  okręgowe, 
u ponadto poszczególne spó łdzie ln ie  
i  danej branży n ie  należące do federac ji 

regionalnych.

S pó łdz ie ln ie , posiadające swe zw iązki 
narodowe, obe jm u ją  następujące b ran ­
że: p ro d u k ty  zbożowe, aprow izacja, m le ­
czarnie, zakup i  wspólne zużytkowanie

maszyn i  narzędzi ro ln iczych, owoce 

i warzywa, w ino , destylarnie wina.

Z w iązk i narodowe, tak ja k  federacje, 
zrzeszają zw iązki departamentalne lub  
okręgowe oraz pojedyncze spó łdz ie ln ie  
danej branży. Ponadto is tn ie je  C entra l­

ny Zw iązek S pó łdz ie ln i Ro ln iczych, do 

któ rego  należą wszystkie większe 
zw iązk i narodowe (p roduk tów  zbożo­

wych, owoców i  warzyw, zakupu 
i wspólnego zużytkowania maszyn i  na­

rzędzi ro ln iczych, w ina , destylarn ie w i­

n a ). Centra lny Zw iązek za jm uje  się 
im portem  i  eksportem na rachunek 

należących do niego zw iązków narodo­

wych, stara się o zdobywanie nowych 
rynków  zagranicznych oraz o rozsze­

rz unie ju ż  istn ie jących, czyni zakupy 
na m oż liw ie  dogodnych warunkach, na­

w iązując odpow iedn ie  stosunki hand lo ­

we. Dzia ła lność Zw iązku  stanie się bar- 
dz-iej ożyw iona, gdy nastąpi większa 
swoboda w m iędzynarodowej w ym ianie 

handlow ej. Ostatnio powierzono Cen­

tra lnem u Z w iązkow i rozdzie len ie  nad­
wyżek p roduk tów  przeznaczonych dla 

ro ln ic tw a.

Organizacją nadrzędną jest Narodowa 
Federacja Spółdzielczości R o ln icze j, 

k tó ra  zrzesza wszystkie federacje 
i zw iązk i narodowe. Reprezentuje ca­

łość sektora spółdzielczości ro ln icze j 
i należy do Ogólnego Zrzeszenia R o ln i­
czego. Poza ty in , członkam i Narodow ej 
Federacji Spółdzielczości R o ln icze j są: 

A lg ie rska  Federacja S pó łdz ie ln i R o ln i­

czych, grupująca trzy  federacje depar­

tamentalne, oraz Federacja Spółdz ie ln i 
R oln iczych w Tun is ie . W reszcie należy 

zaznaczyć, że federacje departamentalne 

spó łdz ie ln i ro ln iczych, k tó re  będą re­
prezentować całość roln iczego ruchu 

spółdzielczego na terenie departamentu, 

są w stadium  organ izacji, a w  n iek tó rych  
departamentach ju ż  są czynne.
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S ŁO W A C K IE  W Z A JE M N E  K A S Y  R O L N IC Z E  W  1947 R .

W zajemne kasy ro ln icze są wyższym 
typem organizacyjnym  kredytow e j spół­
dzielczości słowackiej. Zakładanie ich 
rozpoczęto w roku  1924 z in ic ja tyw y  dr. 
M ilana Hodży ja ko  uzupełn ien ie  apara­
tu  drobnych w ie jsk ich  kas oszczędno­

ściowych po wsiach.

R ok 1947 b y ł okresem c iężk ie j p róby 
dla tych kas. Po k i lk u  latach w o jny, po 
stratach spowodowanych dz ia łan iam i 
w ojennym i, k tó re  zniszczyły szereg re­
jonów, przyszedł okres dw uletn iego n ie­

u rodza ju , tak, że ro ln ik  w ro ku  1947 
n ie jednokro tn ie  nie m ia ł czym obsiać 
swego pola. P rzy pomocy wzajemnych 
kas ro ln iczych, k tó re  u d z ie liły  kredytów  

w wysokości 140 m ilio n ó w  Kcs, pola 

zostały obsiane. N iestety przyszła k lę ­
ska posuchy w lecie 1947 r. K lęska ta 
pogorszyła sytuację ro ln ikó w , k tó rzy  
n ie jednokro tn ie  nie zebra li nawet tych 
ilośc i ziarna, k tó re  posia li, 1 rzcba by­

ło  finansować zatem jesienne prace, co 
kasy w ykonały. K redy tow a ły  one rów ­
nież ko lon is tów  i przesiedleńców. W  ro ­

ku  1947 c i ostatni dostali 175 m ilio n ó w  
Kcs k red y tu  na 3,5 proc. Ponadto p rzy­

znano na odbudowę zniszczonych zabu­
dowań w ie jsk ich  278 m ilio n ó w  Kcs d łu ­
goterm inowego 3% kredytu . Inne  k re ­

dyty  dla ro ln ikó w , k red y ty  obrotowe 
i inwestycyjne dla nowozałożonych

S P Ó Ł D Z IE L N IE  Z B Y T

Szwecja w okresie w ojennym  osiągnę­
ła samowystarczalność w dziedzin ie  za­
opatrzenia w mięso. Ciężar zaś lego za­
opatrywania przeważnie spadał na rzeź­
nie spółdzielcze. N ie  od rzeczy ' • j je  bę­
dzie zaznajom ienie się ze struk tu rą  

i dzia ła lnością tych placówek.

Na wstępie zaznaczyć trzeba, że po-

spó łdz ie ln i w yn ios ły  900 m ilio n ó w  Kcs, 
łącznie zatem działa lność kredytowa 
kas wynosiła  1,48 m ilia rd a  Kcs.

W zajem nych kas ro ln iczych  jest 78 
(w każdym pow iecie jedna ), z 10 ekspo­
zytu ram i lo ka ln ym i. Zrzeszone są 
w Zw iązku W zajem nych Kas R oln iczych 
w B ra tis ław ie , pełn iącym  jednocześnie 
funkc je  organizacyjnej, rew izy jne j i f i ­
nansowej cen tra li. Zw iązek ten na 

31.XII.1947 r.:

a) posiadał 188.955 członków,
b ) zebrał 808.868.062,54 Kcs oszczęd­

ności na książeczkach w kładkow ych,
c) 397.982.639,20 Kcs w kładów  na ra­

chunkach różnych,
d ) u d z ie lił 2.292.566.155,10 Kcs k re ­

dytów ' inwestycyjnych.

W roku  1947 n ie  by ło  zm ian o rgan i­
zacyjnych w  spółdzielczości s łowackie j, 
ja kk o lw ie k  opracowano i przedłożono 
cuły szereg m ateria łów  i p ro jek tów  co 
do prawa spółdzielczego, C entra lnej Ra­
dy Spółdzie lczej i  branżowych związ­
ków, oraz Rady F inansowej, gdyż n ie  
doszło do uzgodnienia stanowisk m ię ­
dzy poszczególnymi k ie run ka m i spół­
dzielczości s łowackie j. Prace uzgodnia- 
jące są w pe łnym  toku  i w roku  1948 
należy się spodziewać uporządkowania 
i zracjonalizow ania fo rm  organizacyj­
nych słowackiego ruchu spółdzielczego.

U M IĘ S A  W  SZW ECJI

głow ie inwentarza rzeźnego w Szwecji 
w 1944 r. w ynos iło : byd ło  —  2859 lys. 

szt., owce —  558 tys. szt., oraz trzoda 
chlewna —  1054 tys. szt. Pogłow ie po­

wyższe m usiało stanowić bazę zaopatrze­

nia w mięso 6,7 m ilio n o w e j ludności te­

go k ra ju . Jednakże spożycie mięsa 

wśród ro ln ik ó w  nie b y ło  kon tro low ane
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ze strony państwa. T y lk o  ludność n ie­
ro ln icza była zaopatrywana w  ten a rty­
k u ł systemem kartkow ym .

W  Szwecji zna jdu je  się 25 dużych 
spó łdz ie ln i zbytu mięsa, posiadających 
38 rzeźni i  p rze tw ó rn i mięsa. P laców ki 
te zrzeszały w  1944 r. 256 tys. członków, 
a w 1945 r. —  ju ż  278 tys., co stanow i­
ło  66% wszystkich ro ln ikó w . Odrzuca­
jąc jednak  drobnych ro ln ik ó w , k tó rzy  
zasadniczo n ie  p ro d u ku ją  m ateria łu  
rzeźnego na sprzedaż, okaże się, że 
m n ie j w ięcej 90% wszystkich ro ln ików - 
producentów mięsa b y ło  cz łonkam i tych 
spó łdz ie ln i. Przynależność do spó łdz ie l­

n i jest dobrow olna. Jednakże członek 
musi obowiązkowo dostarczać do włas­
ne j p laców ki cały m ate ria ł rzeźny prze­
znaczony na sprzedaż. Pod tym  wzglę­
dem dyscyplina spółdzielcza jest daleko 
posunięta, ja k  w  ogóle w k ra jach  skan­
dynawskich.

Dostawa odbywa się bardzo prosto. 
R o ln ik  te le fonu je  do spó łdz ie ln i, k tó ­
ra natychm iast przysyła samochód i  za­
biera żywiec. W  rzeźni po u b o ju  odby­
wa się oszacowanie sztuk i b io rąc pod 
uwagę n ie  ty lko  wagę żywca, ale i  wa­
gę m artwą, ja k  i  gatunek mięsa. Przy 
te j n iezm iern ie  ważnej d la  ro ln ik a  czyn­
ności asystuje dwóch rzeczoznawców 
rządowych. Na ogół skarg i na te orze­
czenia n ie  w p ływ ają , co wskazuje, że 
ogół ro ln ik ó w  darzy pełnem  zaufaniem 

pracę rzeczoznawców rządowych i p ra ­
cow ników  spółdzielczych.

Zapłata za dostarczony żywiec 
uiszczana jest w okresach: od tygodnia 
do miesiąca. Jest to zatem system z b li­
żony do sprzedaży kom isow ej. W  ten 
sposób ro ln ic y  udzie la ją  k red y tu  włas­
ne j placówce, k tó ra  może pracować bez 
większego kap ita łu  obrotowego.

Po ubo ju  m ięso bywa dostarczane 
konsum entom  w różny sposób. W  je d ­
nych m iejscowościach mięso bywa

sprzedawane we własnych sklepach, 
w innych  —  bywa przekazywane innym  
spó łdz ie ln iom  (np. spożywców), jeszcze 
w innych zaś nawet pryw atnem u apara­
to w i —  „rzeźn ikom “ . O gólny ubó j 
w 1944 r. o b ją ł: 23 tys, ko n i, 230 tys, 
bydła, 170 tys. ja ło w ic  i  510 tys, cie ląt 
oraz 157 tys. owiec i 810 tys. świń. U b ó j 
ten osiągnął w  1944 r. ogółem 142 tys. 
ton, a w  1945 r. —  135 tys. ton.

G łów nym i dostawcami mięsa są ro l­

n icy  z na jba rdz ie j na P o łudn ie  wysu­
n ię te j p ro w in c ji —  Skanii, k tó ra  dała 
25% całej podaży żywca. Natom iast ca­
ła  północna część Szwecji, ja k  również 
większość p ro w incy j środkowych i  po­
łudn iow ych  jest b ie rn a : p rodukc ja  m ię ­
sa n ie  pokryw a wewnętrznego spożycia. 
P rodukc ja  mięsa na 1 ro ln ik a  w Skanii 
wynosi 1500 kg, podczas gdy w  północ­
ne j Szwecji za ledw ie 75 kg i to  głów­
n ie  ze starych, w ybrakowanych krów .

Dlatego sprzedaż mięsa przez poszcze­
gólne spó łdz ie ln ie  może odbywać się je ­
dyn ie  na terenie w łasnym. Natom iast 
cała nadprodukcja  m usi być oddana do 
dyspozycji C entra li tych spó łdz ie ln i. 
Centrala p rzydz ie la  te nadw yżki okrę ­
gom b ie rnym . Wymaga to dużej spraw­
ności i  dyscyp liny spółdzielczej.

Ceny, tak żywca, ja k  i mięsa są usta­
lane przez Państwo.

Jak to zostało zaznaczone, spó łdz ie l­
n ie za jm ują  się rów nież i  p rze tw ór­
stwem —  rzucają na rynek dużo w yro ­
bów w ęd lin ia rsk ich . Również dużą uwa­
gę zwraca się na w ykorzystanie odpad­
ków , a zwłaszcza skór, Te ostatnie są 
sprzedawane na w o lnym  rynku . Nato­
m iast je lita , krew , kości są przerabiane 
we w łasnych fabrykach. W obec tego, że 
ilość ip e ż n i jest stosunkowo mała, od­
padk i te mogą być należycie w ykorzy­
stane.

O bro ty  wszystkich spó łdz ie ln i doeho-
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d z iły  do 305 m ilio n ó w  koron. S iła na­
bywcza ko rony  szwedzkiej odpow iada 
m n ie j w ięcej sile nabywczej przedwo­
jenne j z ło tów k i po lsk ie j. T u ta j podać 
należy, że rzeźnie te n ie  za jm uję  się 
ubojem  d rob iu . Ta funkc ja  spada na 
specjalny aparat spółdzielczy, na spół­
dz ie ln ie  ja jczarskie.

Członkow ie spó łdz ie ln i obow iązani są 

wpłacać wpisowe i  udzia ł. 'Sp isow e wy­
nosi 20 ore z 1 ba, a udz ia ł 6 ko ron  

z 1 ba. U dz ia ł można wpłacać stopnio­
wo, przez potrącanie po 2 ore od każ­

dego k ilog ram a dostarczonego żywca. 
Członkow ie odpow iadają ty lk o  udzia ła­
m i. A le  ja k  by ło  zaznaczone, członek 
m usi dostarczać cały m ate ria ł rzeźny, 
ja k : kon ie , byd ło , m łodzież, owce i  św i­
nie ty lk o  wagi powyżej 30 kg. A le  spół­
dz ie ln ia  wzamian obowiązana jest ode- 
brać całą podaż żywca.

W odróżn ien iu  od analogicznych spół­
dz ie ln i duńskich, czy amerykańskich, 
do rzeźni należy n ie  gospodarstwo ro l­
ne, ale ty lk o  gospodarz osobiście. Tym  

n iem n ie j ro ln ik  jest s iln ie  związany 
z własną placówką, gdyż wystąpić może 
zawsze, ale udz ia ł może wycofać ty lko  
w trzech w ypadkach: gdy nastąpi statu­
towa zwyżka wysokości udz ia łu , lub  
gdy gospodarz w yco fu je  się ca łkow icie  
z ro ln ic tw a, albo też gdy um iera : W  ten 
sposób w  praktyce ro ln ik  jest do śm ier­
ci związany z własną placówką.

Pierwsze rzeźnie powsta ły w 1899 r., 
zaś Centrala spó łdz ie ln i została zorgani­
zowana zaledwie w 1933 r., g łównie pod 
wpływem  trudności kryzysowych.

Juk zaznaczyliśmy, 90% ro ln ików - 

producentów  mięsa należy do tych  orga­
n izac ji. Reszta, t j.  10% przypada głów­
n ie  na na jdrobn ie jszych gospodarzy, 
k tó rzy  wolą sprzedawać żywiec kupcom  

pryw atnym , bow iem  przy te j okaz ji sto­
sowany jest traktam ent w restauracji itp .

P odkreślić  należy, że statuty poszcze­
gólnych spó łdz ie ln i częstokroć bardzo 
różnią się. N ieom al we wszystkich 
u trzym u je  się zasada, że każdy członek 
posiada ty lk o  jeden głos. Jedynie 
w Skanii (p roduku jące j na jw ięce j ma­

te ria łu  rzeźnego) u trzym u je  się zasada, 
że członkow ie m ają ilość głosów p ro ­
porc jona lną do ilośc i zapisanego bydła. 
Na ogół spó łdz ie ln ie  są duże. W tych 
w arunkach W alne Zgromadzenie człon­

ków by łoby masówką. Dlatego teren jest 

podzie lony na dystryk ty  liczące po 
m n ie j w ięcej —  1000 członków. D ystry­

k ty  w yb ie ra ją  rady loka lne  i  delegatów 
do S pó łdzie ln i. Zazwyczaj jeden dele­
gat przypada na 100 —  200 członków. 
Zdaniem  działaczy szwedzkich zjazdy 

na jow ocn ie j pracują, je ś li na zjazd zo­
stanie wydelegowanych oko ło  100 przed­

staw ic ie li członków.

N iezm ie rn ie  ważnym zagadnieniem 

jest sprawa tych sztuk inwentarza, k tó ­
re po u b o ju  okażą się chore, W iększość 
spó łdz ie ln i przerzuca stratę na ro ln ika . 

W  szwedzkich stosunkach jest to do­
puszczalne, bow iem  ro ln icy  posiadają 
tam spore gospodarstwa i na ogół trzy ­
m ają sporo inwentarza rzeźnego. Jed­

nakże celem ulżenia ,ro ln ik o m  ostatnio 
k ilk a  spó łdz ie ln i zaczęło stosować ubez­
pieczenie przymusowe, przy k tó rym  od 

każdej transakc ji potrąca od ro ln ikó w  
1% na rzecz funduszu ubezpieczenio­

wego.

Bardzo często ch ło p i szwedzcy p rzy­

wożą do rzeźni sztuki przeznaczone na 

własne potrzeby. Czasami znów część 

mięsa rezerwują dla siebie, a resztę 
sprzedają rzeźni. D z ięk i powyższemu 

m n ie j m arnu je  się odpadków, n iż  to ma 

m iejsce przy ubo ju  w domu.

N ieco słów należy poświęcić ka lk u la ­

c ji handlow ej. W  jedne j ze spó łdz ie ln i
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(w  K ronobergu ) koszt zakupu żywca 
wynosi —  91,7% wszystkich wydatków, 
pensje urzędn ików  i  płace robo tn ików  
3,1%, m a te ria ły  pomocnicze (węgiel, 
prąd, narzędziu) —  2,4%, a us ług i (ko ­
le j, poczta itp .) —  2,8%. W  ten sposób 
ze 100 ko ron  otrzym anych za m ięso, od­
pady itp ., do ro ln ika  dociera aż 91,7 ko ­

ron. W skazuje to, że rzeźnie spó łdz ie l­
cze w Szwecji pracują sprężyście 
i oszczędnie. W  ogóle organizacja spół­
dzielczości szwedzkiej jest prosta i  bar­
dzo plastyczna: dostosowuje się do 
m iejscowych specyficznych warunków.

B. Dederko

H U T T  V A L L E Y

Na d rug ie j p ó łk u li,  w N ow ej Zelan­
d ii,  nazwa ta jest od ro ku  tak sławna 
ja k  u nas w Polsce ju ż  od dawna 
W. S. M . na Ż o libo rzu  w Warszawie.

W  H u tt V a lley  rząd nowozelandzki 
zbudował trzy  duże osiedla m ieszkanio­
we. Same dom y i  teren należą do pań­
stwa, poza tym  całe życie m ieszkańców 
obe jm u je  samorząd wszechstronnie 
zorganizowany, w k tó rym  fo rm a samo­
rządu te ryto ria lnego  powiązana jest we 
wszystkich sprawach gospodarczych ści­
śle ze spó łdz ie lczym i fo rm am i samo­

rządu.

Stało się to d z ię k i tem u, że w 1946 
ro ku  większość mieszkańców H , V . zwró­
c iła  się do w ładz państwowych z żąda­
niem oddania spó łdz ie ln iom  spożywców 
(a by ło  ich  w tedy trzy ) „ k o n tro li abso­
lu tn e j“  nad aprow izacją na terenie gm i­
ny, czy li in n ym i słowy całkow itego usu­
nięcia handlu  prywatnego i wprowadze­
nia m onopolu  spółdzielczego na roz­
dz ia ł p roduk tów  spożywczych i a rtyku ­

łów  codziennej potrzeby.

W ładze państwowe po trak tow a ły  spra­
wę poważnie. Na początku 1947 roku  
zbadano na m ie jscu op in ię  m ieszkań­
ców i  po urzędowym  stw ierdzeniu, że 
90 proc. opowiada się za nadaniem p ra ­
wa wyłączności spó łdz ie ln i spożywców, 
uznano to  za w olę  większości, wystar- 
ezającą do ustanow ienia prawa obow ią­

zującego na terenie gm iny.

Zdarzenie to stało się precedensem

na przyszłość. W ładze ustawodawcze N o ­
wej Z e la n d ii pow zię ły uchwałę, że od ­
tąd każda gmina może większością gło­
sów wprowadzać ta k i sam stan prawny 
co do wyłączności zaopatrywania miesz­
kańców przez spó łdzie ln ie , ja k  to jest 
ju ż  dokonane w H u tt Va lley, N iestety 
ź ró d ła * ) ,  z k tó rych  czerpiemy te w ia­
domości, n ie  podają norm  dotyczących 
większości potrzebnej do prawom ocno­

ści uchwały.

W arto  zwrócić uwagę na szczególne 
w a runk i, w ja k ich  powzięto uchwałę 
w H u tt V a lley . Osiedla m ieszkaniowe 
te j m iejscowości dop iero  na dobre po­
wstają, mamy tu  więc do czynienia 
z grupą społeczną „ in  statu nascendi . 
B rak jest b liższych w iadomości co do 
rodza ju  w ięzi społecznej, łączącej m iesz­
kańców, poza samym I aktem sąsiadowa­
nia. Dość, że grupa taka napotkała 

z pewnością na m in im um  oporów 
w sprawie, k tó rą  tak radyka ln ie  roz­
strzygnęła, n ie  zdążyły się bow iem  wy­
tworzyć w n ie j rozliczne powiązania po­
m iędzy częścią m ieszkańców i d robnym i 
przedsięb iorcam i, bo ci, je ś li tam  w ogó­
le  przed tym  dz ia ła li, to w zn ikom ej 
liczb ie  i b y li dla przybyszów obcym i.

C iekawy zatem będzie dop iero  dalszy 
ciąg. Jeśli k tó ra ko lw ie k  ze starych gmin 
pó jdz ie  śladem H u tt V a lley, to  z pew­

*) In fo rm a tion s  Cooperatives B. I .T . ,  

Geneve, N r 11, 1947,
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nością n ie  obejdzie się bez w a lk i i  bar­
dzo w ątp liw e, żeby odsetek zw o lenn i­
ków  p ro h ib ic ji hand lu  prywatnego w sta­
re j zasiedziałej gm in ie  b y ł aż lak  w y­
soki.

H u tt V a lley  obecnie organizu je się 
spółdzielczo i  zapowiada, że w  roku  
1949 obe jm ie  według p lanu 18.000 osób, 
zaopatrywanych przez trzy  dom y towa­
rowe, jedną p ieka rn ię , jedną w ytw ór­

n ię  w ęd lin  i  mogących korzystać z sze­
regu ja d ło d a jn i, kaw ia rn i, barów  itp .

N adw yżki b ilansowe spó łdzie ln ia  
(obecnie ju ż  jedna, powstała z połącze­
nia trzech) dz ie li, przeznaczając 2/3 na 
zw ro ty nadebranego członkom , 1/3 zaś 
na akcję oświatowo - ku ltu ra ln ą , akcję 
wczasów i  opiekę społeczną na terenie 
gm iny.

(tg)

\



PRZEGLĄD U STAW O D AW STW A

Z A  O KRES OD D N . 3.XII.1947 R. DO DN . 27.11.1948 R. (D Z . U. N R  73/47 —  10/48)

1. U s t a w o d a w s t w o  s o c j a l n e

1. Obowiązek oszczędzania społecznego. Ustawa z dn, 30.1.1948 r. (Dz. U . N r  10 
poz. 74) wprowadza obow iązek oszczędzania społecznego. O bowiązek ten ustano­
w iony zostął celem przyśpieszenia procesu odbudow y k ra ju  oraz nadania w łaści­
wego k ie ru n ku  inwestycjom  indyw idua lnych  gospodarstw i p rzedsiębiorstw , zgo­

dnie z w ytycznym i ogólno-narodowego p lanu gospodarczego.
O bow iązkow i społecznego oszczędzania podlegają:

1) osoby fizyczne i  prawne oraz spadki n ie objęte, osiągające p rzychody ze źródeł 
w ym ien ionych w  dekrecie o podatku  dochodowym , je że li podlegają n ieogran i­
czonemu obow iązkow i podatkowem u, a ich  roczny dochód podatkow y przekra- 

cza 240.000 zł,
2) podatn icy podatku  gruntowego, opłacający podatek od podstawy »podatkowa- 

nia przekraczającej 60 k w in ta li żyta,
3) osoby podlegające podatkow i od wynagrodzeń, jeże li ich  wynagrodzenie prze­

kracza 240.000 z ł w stoshnku rocznym.
Z w o ln ione  są od obow iązku społecznego oszczędzania m iędzy innym i spó łdz ie l­

n ie należące do Zw iązku  Rewizyjnego S pó łdz ie ln i R. P. oraz przedsiębiorstwa 

o kap ita le  m ieszanym państwowym  i  spółdzielczym .

Oszczędzający wpłacają w ustalonych ustawowo term inach sk ładk i oszczędnoś­
ciowe (osobom pracującym  potrąca sk ładk i pracodawca i  odprowadza je  do in ­
s ty tuc ji bankow ej) według ustalonej w ustawie progresywnej skali. Oszczędzający 
o trzym ują  książeczki oszczędnościowo-inwestycyjne, gdzie zapisywane są wszelkie 

w kłady, zw roty i  pożyczki.

W k ła d y  są w ycp fyw a lne .coroczn ie  w wysokości 5%  w kładu  na kon iec poprzed­
niego ro k u  kalendarzowego. K w o ty  nie wycofane w danym ro k u  przenosi się na 

w o lny rachunek oszczędnościowy do podjęcia w każdym  czasie.
Oszczędzający są up raw n ien i pod pew nym i w arunkam i do o trzym ania pożyczki 

na cele inwestycyjne, do uzyskania zw oln ien ia  części w k ładu  na takie  cele, jak  
np. budowa oraz nabycie środków  i urządzeń przem ysłowych, zakup maszyn i  na­
rzędzi, udzia łów  w  spółdzie ln iach wytwórczych, w k łady w spó łdzie ln iach m ieszka­

n iowych, zakupy n iek tó rych  trw a łych  dóbr konsum cyjnych itd .

Z w ro t części w k ładu  jest m oż liw y  w przypadku  śm ierci członka na jb liższe j ro ­
dziny, u rodz in  dziecka oraz ślubu uczestnika lu b  jego dziecka, trw a łe j niezdolno- 
ści do pracy itd . Całość w k ładów  zwrócona być może oszczędzającym, k tó rzy  
ukończy li 65 la t lu l i  w  wypadku śm ierci oszczędzającego jego spadkobiercom.
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2. U bezp ieczen ie  ro d z in n e . W  w ykonaniu  dekre tu  o ubezpieczeniu rodzinnym  ukaza­
ło  się szereg rozporządzeń:

a) Rozp. Rady M in is tró w  z dn. 20.XII.1947 r. (Dz. U. N r  76 poz. 487) o wysoko­
ści sk ładk i na Fundusz Zas iłków  Rodzinnych, ustalające składkę na 10% za­
robków  pracow ników ,

b) Rozp. M in is terstw a Pracy i  O p iek i Społecznej z dn. 16.1.1948 r. (Dz. U. N r  4 
poz. 29) w sprawie te rm in u  zastosowania dekre tu  o ubezpieczeniu rodzinnym  
do poszczególnych ka tego rii osób,

c) Rozp. M in is terstw a Pracy i O p iek i Społecznej z dn. 16.1.1948 r. (Dz. U . N r  4 
poz, 30) o warunkach nabywania upraw nień do zasiłków rodzinnych,

d) Rozp. M in isterstw a Pracy i  O p ie k i Społecznej z dn. 16.1.1948 r. (Dz. U. N r  4 
poz. 31) o wysokości zasiłku rodzinnego,

e) Rozp. M in isterstw a Pracy i  O p iek i Społecznej z dn. 16.1.1948 r. (Dz. U. N r  4 
poz. 32) o przejściow ym  pow ierzeniu pracodawcom w yp ła ty zasiłków rodzinnych.

3. R e g u la m in  u rzędow a n iu  1 ry b u n a lu  U bezp ieczeń  S po łecznych  został nadany przez
Rozp. M in . Spraw iedliwości z dn. 4.X I I . 1947 r. (Dz, U. N r  74 poz. 473).

II- U s t a w o d a w s t w o  g o s p o d a r c z e

1. U staw a S ka rb ow a  —  z dn. 30.XII.1947 r. na okres od 1 stycznia 1948 r. do 31 gru­
dn ia  1948 r. ogłoszona została w Dz. U. N r 1 poz. 1 z 1948 r.

P re lim ina rz  budżetow y p rzew idu je  dochody w roku  1948 na 317 m ilia rd ó w  zł 
a w yda tk i na 277 m ilia rd ó w  zł. Nadwyżka budżetu bieżącego przeznaczona jest 
na pokryc ie  w ydatków  inwestycyjnych.

2. P a ń s tw o w y  p la n  in w e s tycy jn y . Ustawą z dn. 30.XII.1947 r. (Dz. U . N r  2 poz. 14 
z 1948 r.) wprow adzono zm iany do ustawy o państwowym p lan ie  inwestycyjnym  
na 1947 r.

D ruga ustawa z powyższej daty (Dz. U. N r  2 poz. 15) zawiera p row izorium  
państwowego planu inwestycyjnego na okres pierwszego kw arta łu  1948 r.

3. I o ls k i K o m ite t  Ż yw n o śc io w y , Rozporządzeniem z dn. 25.XI.1947 r. (Dz. U - N r 74 
poz. 472) powołany został p rzy M in is trze  A p ro w iza c ji P o lsk i K o m ite t Żywnościo­
wy, m ający m iędzy in n y m i na celu opracowywanie zasad racjonalnego żyw ienia 
ludności.

4. U rzę d y  m o rs k ie  i  k a p ita n a ty  p o r tó w  zostały ustanowione przez Rozp. M in . Że­
g lug; z dn. 9.X I I .1947 r. (Dz. U. N r  76 poz. 489).

5. 7,bywanie i dzierżawa oraz przekazywanie na własność związkom samorządu tery­
torialnego niektórych kategorii mienia państwowego —  unorm owane zostało usta­
wą z dn. 30.1.1948 r. (Dz. U. N r  10 poz. 75).

6. O sad n ic tw o  ro ln e  na Z ie m ia c h  O dzyskanych . W  w ykonaniu  dekre tu  o u s tro ju  r o l­
nym  i  osadnictw ie na obszarze Z iem  Odzyskanych ukazało się Rozporządzenie 
M in . R o ln ic tw a  i R eform  R olnych, Z iem  Odzyskanych oraz A d m in is tra c ji P ub licz ­
nej z dn. 22.XI.1947 r. (Dz. U. N r  74 poz. 471) o norm ach obszarowych, szacun­
ku, odliczeniach od ceny na rzecz osadników wojskow ych i  spłacie należności za 
nadane gospodarstwa.
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7. Przekazywanie przez Państwo mieniu nierolniczego na obszarze Ziem Odzyska­
nych. W w ykonaniu  dekre tu  o przekazywaniu przez Państwo m ienia n ie ro ln icze­
go na obszarze Z iem  Odzyskanych ukazało się szereg rozporządzeń:

u) Rozp. M in . Z iem  Odzysk, i A d tn . Publ. z dn. 6.XII.1947 r. (I)z . U. N r  75 
poz. 482) w  sprawie zarachowali i odliczeń p rzy przekazywaniu m ienia n ie ro l­
niczego,

b ) Rozp. Rady M in is tró w  z dn, 20.XII.1947 r. (Dz. U. N r 2 poz. 2 z 1948 r.)
o okreś len iu  n ie k tó rych  cen sprzedażnych lu b  czynszów przy przekazywaniu
m ien ia  niero ln iczego,

r )  Rozp. Rady M in is tró w  z dn. 20.X I I .1947 r. (Dz. U. N r 2 poz. 3 z 1948 r.)

d) Rozp. M in . Skarbu z dn. 17.XII.1947 r. (Dz. U. N r  3 poz. 18 z 1948 r.) o za­
sadach spłaty należności do Skarbu Państwa za m ienie  n iero ln icze  przekazane.

8. Przedsiębiorstwa wymagające szczególnego zaufania. Rozp. M in is trów  A dm in . Pu­
b liczne j i  Z iem  Odzyskanych z dn. 24.XI.1947 r. (Dz. U, N r  75 poz. 480) ustala 
wysokość k a u c ji d la przedsiębiorstw  wymagających specjalnego zaufania.

9. Lista rzemiosł. Rozporządzeniem  M in . Przem, i  H and lu  z dn. 11.XII.1947 r. (Dz. 
U. N r  9 poz. 61 z 1928 r.) zm ieniona została lista rzem iosł, przez dodanie szeregu 
nowych rodza jów  i  skreślenie oraz zmianę innych rodza jów  rzemiosł.

10. Skomplikowane konstrukcje stosowane w budynkach —  zostały określone przez 
Rozp. M in . O dbudow y z dn. 11.X I I . 1947 r. (Dz. U. N r  76 poz. 490).

11. Naprawa budynków uszkodzonych w czasie wojny. W w ykonaniu  dekre tu  o roz­
b iórce i napraw ie budynków  uszkodzonych w cz'asie w ojny, wydane zostało Rozp. 
M in . Odbudowy, A dm in . P ub liczne j i Z iem  Odzyskanych z dn. 27.1.1948 r. (Dz. 
U. N r  5 poz. 39).

12. Rejestracja bibliotek. Rozp. M in . Oświaty z dn. 24.1.1948 r. (Dz. U. N r 5 poz. 38) 
ustala obowiązek re jes trac ji b ib lio te k  i wypożyczalni książek oraz sprawozdań 
z ich  dzia ła lności. Rozporządzenie nie stosuje się m iędzy in n ym i do b ib lio te k , 
k tó rych  księgozb ió r ma m n ie j nż 50 tom ów oraz do b ib lio te k  domowych nie 
przystosowanych do społecznego udostępnienia ich  zb iorów ,

13. Stopień inżyniera. Ustawa z dn. 28.1.1948 r. (Dz, U. N r 10 poz. 68) no rm u je  wa­

ru n k i uzyskania i używania stopnia inżyniera.

I I I .  O b r  ó t  h a n d l o w y

1. Przemiał zbóż. Rozp. M in , A p ro w iza c ji oraz Przem. i H a n d lu  z dn. 22.XI1.1947 r. 
(Dz. U. N r  5 poz. 33 z 1948 r.) ustala najniższą dopuszczalną wysokość procento­
wą p rzem ia łu : ‘

a) d la  żyta 80%

b) d la  pszenicy 70%

c) d la  jęczm ienia na mąkę 70%

d) d la  jęczm ienia nu kaszę 65%

Jednocześnie; rozporządzenie nakłada na m łyny  obow iązek prowadzenia ksiąg 
przem iału.
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2. Opłaty przemiałowe w naturze —  unormowane zostały przez Rozp. M in . A p ro w i­
zacji oraz Przemysłu i  H and lu  z dn. 22.X I I . 1947 r. (Dz. U. N r 3 poz. 35 z 1948 r.).

3. Normalizacja wypieku pieczywa w  obrocie reglam entowanym  i w o lno rynkow ym  
ustalona została przez Rozp. M in . A p ro w iza c ji oraz M in . Przem ysłu i  H andlu  
z dn. 22.XI1.1947 r. (D z. U. N r  5 poz. 34 z 1948 r.).

IV . O b r ó t  p i e n i ę ż n y

1. Bilety skarbowe. Rozp. M in . Skarbu z dn. 9.I I . 1948 r. (Dz. U. N r 9 poz. 66) no r­
m uje  sprawę em is ji b ile tó w  skarbowych IV  em is ji.

2. Komunalne kasy oszczędności. Rozp. M in . Skarbu, A dm in . P ub l., Z iem  Odzyska­
nych i  Spraw iedliw ości z dn. 30.1.1948 r. (D z. U. N r  9 poZ. 63) wprowadza do 
Rozporządzenia o kasach kom unalnych z 1937 r. nowe stawki w kładów  na ksią­
żeczki oszczędnościowe ściąganych w tryb ie  adm in is tracy jnym ,

V. U s t a w o d a w s t w o  s k a r b o w e  

P odatk i i księgowość

1. Granice okręgów i siedziby izb skarbowych oraz urzędów skarbowych. Rozp. M i­
n istra  Skarbu z dn. 3.XII.1947 r. (Dz. U . N r  76 poz. 488) określa szczegółowo 
granice okręgów i s iedziby izb skarbowych oraz granice okręgów i  siedziby urzę­
dów skarbowych i organów podporządkowanych izbom  skarbowym.

2. Prawo i postępowanie akcyzowe. Rozp. M in is tra  Skarbu z dn. 5.XII.1947 r. (Dz. 
U. N r 8 poz. 58 z 1948 r.) zawiera przepisy wykonawcze do prawa akcyzowego 
oraz do dekretu o postępowaniu akcyzowym odnośnie akcyzy od kwasu węglo­
wego, b ib u łk i,  sztucznych środków słodzących i  ka rt do gry.

3. Przeploty nu poczet zaliczek nu podatek dochodowy od dochodu ze sprzedaży 
nieruchomości oraz robót budowlanych —  unorm owane zostały przez Rozp, M in . 
Skarbu z dn. 1.XII.1947 r. (Dz. U. N r 75 poz. 481).

4. Księgi handlowe, uproszczone i podatkowe. Rozp. M in . Skarbu z dn. 24.XI.1947 r.
(Dz. U. N r 73 poz. 466) wprowadza zm iany do rozp. o księgach handlow ych, 
uproszczonych i  podatkowych. ,

V I. P r  a w o I o r  m a I n e 

Postępowanie sądowe i adm in istracyjne

1. Taksa tłumaczów przysięgłych ustalona została przez Rozp. M in . Skarbu z dn. 
30.XII.1947 r. (Dz. U. N r  2 poz. 11 z 1948 r .).

2. Zmiuny instrukcji dla komorników zostały wprowadzone przez Rozp. M in . Spra­
w ied liw ości z dn. 29.1.1948 r. (Dz. U. N r 5 poz. 40).

3. Księgi wieczyste. Rozp. M in . Spraw ied liw ości z dn. 10.1.1948 r. (D z. U, N r  3 
poz. 22) określa sposób u jaw nian ia  w księdze wieczystej prawa odrębnej w łasno­
ści lo k a li i innych p raw  rzeczowych na tych lokalach.

4. Postępowanie karno-administracyjne. Rozp. M in . A d m in is tra c ji P ub liczne j, Z iem  
Odzyskanych i  Spraw iedliw ości z dn. 28.1.1948 r. (Dz. U. N r  6 poz. 44) wprow a­

dza przyśpieszone postępowanie karno-adm in is tracy jne w  sprawach o n iek tó re  
przestępstwa.
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Z  PRAC I Z A M IE R Z E Ń  S P Ó ŁD Z IE LC ZE G O  

I N S T Y T U T U  N A U K O W E G O

PROGRAM PRAC SPÓŁDZIELCZEG O IN S T Y TU T U  NAUKO W EG O  

U w a g i  w s t ę p n e

Rozwój spółdzielczości w  Polsce, zmiana je j ro li w  gospodarstwie na­
rodow ym  i zadania w  przebudowie społecznej wym agają  rozbudowy na 
szeroka skalę prac naukowych i badawczych. Na czoło w ysuw ają  .się za­
gadnienia', k tó rych  opracowanie mogłoby przyczynić się do skrysta lizo­
wania i  pogłębienia teoretycznych podstaw spółdzielczości i określenia 
je j m iejsca i zadań w  Polsce Ludow ej. Z d rug ie j strony prace te poprzez 
badania z zakresu organ izacji i techn ik i pracy przedsiębiorstw  spółdzie l­
czych w inn y  prowadzić do usprawnienia dzia łalności tych p i zedsię- 
b io rstw , zwiększenia wydajności, stałego polepszania usług świadczonych 
członkom i reszcie społeczeństwa. Przez to samo w skazyw ałyby one w a­
ru n k i sprzyjające dla rozbudowy i rozszerzenia zasięgu działania spół­
dzielczości oraz określa ły  środki do u trw a len ia  je j ro li w  gospodarstwie 
społecznym.

W  nowej s truk tu rze  gospodarczej spółdzielczość ściśle współpracuje, 
a zarazem n ie jako współzawodniczy z sektorem państwowym  w dziele 
uspołecznienia i  rozbudowy gospodarki. Spółdzielczość ma przy tym  w ie l­
k ie  szanse, ażeby przodować w  tym  współzawodnictw ie, jeżeli zdoła na­
leżycie wykorzystać wszystkie w alory, jak ie  w yn ika ją  z samego chaia- 
k te ru  ruchu, opartego na. dobrow olnym , oddolnym  w spółdzia łaniu zrze­
szonych. W łaśnie na drodze spółdzielczego zrzeszenia się d la określonych 
celów mogą być w  najlepszy sposób uaktyw n ione  najszersze masy spo­
łeczeństwa, należy jednak dążyć do tego, ażeby to uaktyw n ien ie  następo­
wało w  sposób ja k  najbardzie j celowy, racjona ln ie  zorganizowany. W y­
maga to sta łych prac zm ierzających do wyzyskania w  organ izacji spół­
dzielczości dotychczasowych doświadczeń k ra jow ych  i zagranicznych, do 
przystosowania rozw o ju  przedsiębiorstw  spółdzielczych do potrzeb gospo. 
darczych k ra ju , do optym alnego kszta łtow ania ich organizacji i techn ik i 

pracy.
D la spełnienia nakreślonych zadań prace Spółdzielczego In s ty tu tu  Na­

ukowego pow inny być w ie lok ie runkow e i zależnie ad realizowanego celu 
w in n y  obejmować swym  zakresem:

a) badania dotychczasowego rozw oju  spółdzielczości w  Polsce i w  m-
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nych k ra jach  ze szczególnym uwzględnieniem  okresów i k ie runków  
spółdzielczości m ających ściślejszy związek z obecnym k ie runk iem  
rozw ojow ym  spółdzielczości po lsk ie j; —  w y n ik i tych badań pozwo­
lą  pogłębić zrozumienie różnych dróg rozw ojow ych spółdzielczości, 
uchwycić zw iązek rozw oju  spółdzielczości z rozwojem  ruchu  zawo­
dowego i politycznego mas pracujących, ich organizacyj zawodo­
w ych i po litycznych;

b) przepracowywanie teoretycznych zagadnień z zakresu spółdzielczo­
ści, ze szczególnym uwzględnieniem  problem ów związanych z rolą 
i rozwojem  spółdzielczości w  Polsce Ludow ej;

c) badanie ro li i fu n k c ji gospodarczych spółdzielczości w  różnych dzia­
łach gospodarki narodowej. Badania te pozwolą określić obecny 
udzia ł spółdzielczości w  gospodarce ogólnej. W  oparciu o analizę 
porównawczą metod pracy różnych sektorów pozwolą one ustalić, 
k tó re  tereny z poszczególnych dziedzin życia gospodarczego pow in ­
ny przypaść spółdzielczości; istniejące różnice poglądów na zakres 
dzia łania i  m ożliwości rozwojowe ruchu  spółdzielczego narzucają 
konieczność przepracowywania tych  zagadnień;

d) analizę organizacji, metod pracy i  osiąganych przez przedsiębior­
stwa spółdzielcze w yn ikó w  jako podstawy do planowania zarówno 
usprawnienia organizacji, ja k  i działalności tych  przedsiębiorstw. 
Ta grupa prac zaspokoi w y tkn ię tą  spółdzielczości przez interes spo­
łeczny konieczność dążenia do optymalnego usprawnienia swej 
organizacji i rac jona lizac ji metod pracy, do obniżenia kosztów, prze­
ciw dzia łan ia  m arno traw stw u  tow arów  i w ys iłków . Spowoduje to 
lepsze zaspokojenie potrzeb członków, przyczyn ia jąc się zarazem do 
podnoszenia poziomu życia gospodarstwa społecznego. Szczególną 
uwagę należy zwrócić i ewentualn ie pogłębić zespół prac, ośw ietla­
jących zagadnienie rea lizacji celów spółdzielczości w  zakresie pod­
noszenia poziomu gospodarczego, ja k  ku ltu ra lnego  i społecznego 
członków.

Zaznaczone prace In s ty tu t prowadzi już  to we w łasnym  zakresie, tw o ­
rząc w  tym  celu w  swoich ramach organ izacyjnych ośrodek prac nauko­
wo-badawczych, korzysta jący z prac w łasnych pracow ników  stałych, ja k  
i w spó łpracow ników  na prawach um ow y o dzieło, —  już ‘ to in ic ju ją c  
i koordynu jąc prace innych  ośrodków naukowych.

W  działalności S. I. N. pow inno przeważać nastawienie praktyczne, 
tzn. że prace pow inny być podejmowane z punktu  w idzenia potrzeb roz­
w ojow ych ruchu spółdzielczego i dla tych  potrzeb wykorzystyw ane.

A. P r o g r a m  o g ó l n y

I Prace historyczno-badawcze z zakresu spółdzielczości.
I I .  Prace z zakresu te o rii spółdzielczości,

I I I .  Badanie fu n k c y j gospodarczych, ro li i m ożliwości rozw ojow ych 
spółdzielczości w  różnych działach gospodarki narodowej,

IV . Badanie z zakresu ekonom iki spółdzielczego obrotu  gospodarcze-
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go oraz- ekonom iki różnych typów  spółdzielni, ze szczególnym 
uwzględnieniem  badań z zakresu naukowej organ izacji przedsię­
b io rs tw  spółdzielczych. Opracowywanie i  eksperymentowanie 
wzorców organizacyjnych,

V. Sprawdzanie w  drodze badań rea lizac ji celów spółdzielczości 
w  odniesieniu do członków spółdzie ln i oraz badanie aktywności 
członków w  pracach spółdzie ln i,

V I. Badania problem ów  ekonomicznych i społecznych, m ających szcze­
gólne znaczenie d la  rozw o ju  spółdzielczości,

V II. Ew idencja  i  koordynacja  prac naukowych i  innych  opracowań 
z zakresu spółdzielczości i  innych  dziedzin pokrew nych, p ro ­
wadzonych przez różne ośrodki naukowo-badawcze (poza S. I. N .), 
in ic jow an ie  prac, współpraca w  zakresie ich rea lizacji,

V III.  Prowadzenie ośrodka badań naukowych w  ramach S. I. N., 
a w  zw iązku z tym :
a) rozbudowa i prowadzenie b ib lio tek i, prowadzenie i  p ub likow a ­

nie b ib lio g ra fii spółdzielczej,
b ) zorganizowanie muzeum spółdzielczości,
c) gromadzenie i opracowywanie źród łow ych m ate ria łów  nau­

kow ych i in fo rm acy jnych  —  kra jow ych  i  zagranicznych,
IX . A kc ja  wydawnicza,
X . A kc ja  odczytowo-dyskusyjna.

B. Z a d a n i a  s z c z e g ó ł o w e  (przyk ładow o)

I. Prace historyczno-badawcze z zakresu spółdzielczości
B rak  w  Polsce ośrodka, którego zadaniem by łoby  badanie h is to r ii 
spółdzielczości, a zwłaszcza spółdzielczości po lsk ie j, stąd też 
pochodzi ubóstwo odnośnej lite ra tu ry . T ak  w ie lk i ruch, ja k im  
jest ruch  spółdzielczy, pow in ien  zatroszczyć się o zorganizowanie 
badań swoje j h is to r ii na tle  h is to r ii społeczno - gospodarczej. 
Szczególnie należy badać te ruchy i okresy, k tó re  mogą uchodzić 
za poprzedzające, fazy rozwojowe obecnej l in i i  ruchu spółdzie l­
czego w  Polsce.

P rzyk łady  tem atów:
1. opracowanie i  wydanie  h is to r ii Z w iązku  Robotniczych Spół­

dzie ln i Spożywców jako  prekursora spółdzielczości Polski 
dem okratycznej —  ze specjalną charakte rystyką  w yb itnych  
działaczy spółdzielczych tego okresu: Jana Hempla, Bolesła­
wa B ieru ta , Stanisława Szwalbego, Stanisława T o łw ińsk ie ­
go i innych.

2. Opracowanie' i ^wydanie h is to r ii spółdzielczości po lskie j pod­
czas d rug ie j w o jn y  św iatowej.

3. Opracowanie i w ydanie  h is to r ii spółdzielczości w  Polsce Od­
rodzonej w  p ierw szym  trzy le tn im  okresie od Kongresu L u ­
belskiego do Z jazdu „Społem “  w  listopadzie 1947 r.
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4. Opracowanie i  w ydanie h is to r ii spółdzielczości spożywców 
w  Polsce od 1869 do 1939 r. oraz h is to r ii spółdzielczości ro l­
niczej w  Polsce. B y łb y  to n ie jako dalszy ciąg pracy St. W o j­
ciechowskiego, doprowadzonej do 1914 roku.

5. M onografie  historyczne spółdzielni.

I I .  Prace z zakresu te o rii spółdzielczości
D la ugruntow ania  znaczenia spółdzielczości ważny jest nie ty lko  
je j m a te ria lny  rozwój, lecz również pogłębienie i  powiązanie ideo­
lo g ii spółdzielczości z rozwojem  m ateria lnym . Jest to niezbędne 
zwłaszcza w  Polsce, w  k tó re j spółdzielczość przeżywa ewolucję 
ideologiczną i  konieczne są przepracowania, określające zadania 
i  m iejsce spółdzielczości w  Polsce Ludow ej.
P rzyk łady  tem atów:

spółdzielczość jako  jedna z dróg do uspołecznienia gospodarki, 
gospodarka państwowa a spółdzielcza, 
spółdzielczość w  gospodarce p lanowej, 
wychowanie nowego człow ieka przez spółdzielczość, 
zasady spółdzielcze w  św ietle  współczesnego rozw oju  spółdzie l­

czości (zagadnienie re w iz ji dotychczasowych zasad), 
spółdzielczość w  państwach dem okracji ludow ej a spółdzielczość 

w  państwach na Zachodzie Europy i  w  Ameryce, 
zadania różnych typów  spółdzielni, np. spółdzie ln i „Samopomoc 

Chłopska“ , spożywców, pracy w ytw órcze j.

I I I .  Badanie funkczjj gospodarczych, ro li i  m ożliwości rozw ojow ych  
spółdzielczości w  różnych działach gospodarki narodowej 
M ożliwości i celowość zastosowania spółdzielczych fo rm  pracy 
w  różnych działach gospodarki narodowej są bardzo różne, różne 
są też m ożliwości pracy spółdzielczej na w si i  w  mieście, w  ok ię - 
gach p rodukcy jn ie  nadwyżkow ych i  deficytow ych, w  obrocie k ra jo ­
w ym  i zagranicznym. Badania te, mając na celu określenie moz l- 
wości rozbudow y spółdzielczości na danym odcinku gospo ar- 
czym, pow inny wykazać — w  ja k im  stopniu spółdzielcza form a 
pracy może przyczynić się do racjona lizacji, zwiększenia w y d a j­
ności, zmniejszenia m arnotraw stw a i  kosztów na tymże odcinku 
gospodarczym.

Wychodząc z powyższego założenia prace naukowo-badawcze 
należy zorganizować:

1. w  zakresie poszczególnych dzia łów  i branż gospodarczych 
w  ska li ogólnopaństwowej,

2. w  obrębie poszczególnych jednostek terenow ych w  odniesie­
n iu  do ca łokszta łtu  gospodarki na tym  terenie lub  je j po­
szczególnych działów,

3. w  zakresie obrotu  zagranicznego już to badając w łaściwości 
poszczególnych ryn kó w  zagranicznych i  m ożliwości handlu 
z n im i, już  to badając m ożliwości eksportu lub  im portu  okre­
ślonego a rty k u łu  lub  grupy a rtyku łów .
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Z uwagi na techniczne m ożliwości w ykonania  i  różną wagę po­
szczególnych dzia łów  dla spółdzielczości przedm iotem  opracowań 
będą bądź określone dz ia ły  obrotu  w  swoim  całokształcie: od su­
rowca poprzez produkcję, w ym ianę aż do; kansum cji, ze szczegól­
nym  uw ypuklen iem  zasięgu i  ro li spółdzielczości, bądź też fra g ­
m enty tych  działów. Dobór opracowywanych tem atów może być 
bardzo różny z uwagi na m ożliwości pozyskania odopowiednich 
autorów, zdobycia źródeł, aktualność tem atu itd . S. I. N. będzie 
dążył do takiego doboru tematów, ażeby w  sumie daw ały obraz 
ro li spółdzielczości w  poszczególnych działach gospodarki narodo­
w ej i  w  je j całokształcie. Opracowania będą mieć charakter m o­
nog ra fii branżowych i  m onogra fij terenowych.

P rzyk łady  m onogra fii branżowych
a) zboża —  produkcja, konsumcja, obrót,
b ) m łynarstw o,
c) p iekarn ic tw o,
d ) inw entarz żyw y, mięso, p rze tw ory mięsne:

aa) bydło  rogate, 
bb) nierogacizna, 
cc) drób,

e) m leko, p rze tw ory  mleczne,
f )  ja ja ,
g) te ks ty lia  itp .
M onografie  branżowe pow inny być opracowywane według pewne­
go schematu, obejmującego np. tak ie  p u n k ty :

1. rodzaj p roduktów  (a r ty k u łó w ) branżowych —  charakte ry­
styka jakościowa,

2. w a run k i p ro du kc ji (ho do w li),
3. stan i  k ie ru n k i p rodukc ji, m ożliwości rozwojowe,
4. organizacja techniczna obrotu, rozm iary  obrotu,
5. obecny udzia ł spółdzielczości w  p ro du kc ji i obrocie, >
6. zagadnienie rac jona lizac ji p ro du kc ji i obrotu  poprzez 

spółdzielczość.
Monografie terenowe
Celem m onogra fii terenowych jest określenie udzia łu  spółdzie l­
czości w  życiu gospodarczym jednostk i terenowej, wskazanie p rzy ­
czyn niekorzystnego stosunku tego udzia łu do ca łokształtu życia 
gospodarczego jednostk i oraz dróg w iodących ,do popraw y is tn ie ­
jącego stanu. Jako jednostka terenowa dla celów opracowań m o­
że być brany pod uwagę rejon gospodarczy lub  jednostka adm i­
n istracyjna,

IV . Badania z zakresu ekonom ik i spółdzielczego obrotu  gospodarczego 
oraz ekonom iki różnych typów  spółdzie ln i ze szczególnym uwzglę­
dnieniem  badań z zakresu naukow ej organizacji przedsiębiorstw  
spółdzielczych. Opracowywanie i  eksperymentowanie wzorców  
organizacyjnych.
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Przedm iotem badań i opracowań w tym  dziale pow inny być za­
gadnienia ekonom iki poszczególnych rodzajów i typów  spółdzielni. 
Opracowania mogą mieć za przedm iot: a) poszczególne zagadnie­
nia, b ) całokszta łt zagadnień w  ujęciu m onograficznym  w yb ra ­
nych typów  spółdzielni.
P rzyk łady  poszczególnych zagadnień z zakresu ekonom iki spół­
dzielczości:

1. p lanowanie gospodarki spółdzielni,
2. koszty '¡handlowe przedsiębiorstw  spółdzielczych, zagadnie­

nie ka lku lac ji,
3. p roblem y sieci sklepów spółdzielczych, zagadnienia s tru k tu ­

ra lne  spółdzielczości,
4. zagadnienia kap ita łów  w  przedsiębiorstwach spółdzielczych 

(finansowanie spółdzie ln i),
5. organizacja i  technika k o n tro li w  spółdzielniach,
6. problem  rac jona lizac ji obiegu tow arów  w spółdzielniach i ich 

centralach,
7. Zagadnienia wynagrodzenia pracow ników  spółdzie ln i 

itp .

Powyższe lub  podobne co do charakteru  ekonomicznego zagadnie­
nia mogą być badane i opracowywane w  stosunku do wszystkich 
spółdzielni lub  ich grup.
P rzyk łady  badań i  opracowań m onograficznych spółdzie ln i:

Badania będą przepracowywane w grupach spółdzielni dających 
się porównywać, np.:
a) spółdzielnie gm inne „Samopomoc Chłopska“ ,
b) spółdzielnie spożywców,
c) spółdzie ln ie pracy określonych branż,
d) duże spółdzielcze zakłady wytwórcze.
Nacisk położyć należy na to, ażeby porównywać spółdzielnie je d ­
nego typu  i zbliżonych rozm iarów, co pozwoli na ustalenie typo­
w ych cech ich gospodarki, a na podstawie cech typow ych, drogą 
dalszego badjania spółdzie ln i na jlep ie j zorganizowanych, będzie 
można opracowywać cechy wzorcowe i ustalać norm y sprawności 
(wzorce organizacyjne).

Jednocześnie badanie porównawcze obiektów  jednego typu, 
a np. różnych w ielkości pozwoli uzyskać w p ły w  rozm iarów  
w  przedsiębiorstw ie ' na w y n ik i jego działalności, w ielkość o p ty ­
m alną itp .

E lementy, k tó re  jako charakterystyczne będą poddfme badaniu 
(p rz y k ła d o w o ):

a) członkow ie: rodzaj, liczba, zakupy członkowskie, płynność 
członków, aktywność członków w  pracach spółdzielczych,

b) organy spółdzielni, ich funkcjonowanie ,
c) ka p ita ły : wysokość kap ita łów , ich rodzaj, przeznaczenie 

(m a ją tek obrotowy, inw e s tycy jny ), szybkość obrotu, stosu­
nek kap ita łów  -własnych do obcych, rentowność.
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d) asortym ent tow arow y: wysokość, s truk tu ra , konserwacja to ­
waru, szybkość obrotu, racjonalizacja asortymentu,

e) obro ty: wysokość, s truk tu ra , ry tm  miesięczny, tygodniowy, 
dzienny, w różnych porach dnia; przeciętny obrót na praco­
w nika , na k lien ta , obró t magazynowy i pozamagazynowy, 
z członkam i i  n ieczłonkam i, gotów kow y i k redy tow y; liczba 
m ieszkańców i liczba kupu jących w  zasięgu łatwego dostępu 
do spółdzielni,

i )  koszty prowadzenia, ja k :
koszty loka lu  (kom orne, u trzym anie),
koszty personelu (ogólne, na pracownika, na jednostkę 
o b ro tu ),
koszty towarowe (ogólne i na jednostkę obro tu ), 
koszty transportu, 
koszty b iurowe, 
koszty reklam y,
koszty k red y tu  (ogólne d na jednostkę kap ita łu , na jednostkę 
o b ro tu ),
s tra ty  towarowe (manka, inne s tra ty ), 
inne koszty,

podzia ł kosztów na stałe i zmienne, 
stosunek kosztów do obrotu,

„  „  „  nadw yżki brutto.,
g) marże i  nadwyżka ka lku lacy jna , rentowność: 

stopa ka lku lacy jna  —  ogólna i grupowa,
„  kosztów,

h ) stan zobowiązań spódzielni:
globalnie, w  stosunku do kap ita łów  w łasnych, w stosunku 
do obrotu, obrót zobowiązań, przeciętny te rm in ,

i)  stan pre tens ji;
g lobalnie, w  stosunku do zobowiązań, do kap ita łów , do obr o­
tu , obró t pre tensji, przeciętny te rm in ,

j )  n iew yp łaca ln i: s tra ty  na n iew ypłaca lnych d łużnikach w  sto­
sunku do sprzedaży na kredyt,

" k )  wysokość inw estyc ji, ich przeznaczenie.
Poza ty m  należy badać elem enty organizacyjne, k tó re  trudno  ująć 
w  postaci wskazówek, ja k : 

usytuow anie przedsiębiorstwa, 
loka l, urządzenia i  wyposażenie techniczne, 
konkurencja , żywotność miejscowego ry n k u  handlowego, 
s tru k tu ra  personalna i  podział pracy, 
obieg tow arów , go tów ki i  dokumentów, 
organizacja, natężenie i w yn ik i^propagandy i reklam y, 
stosunek członków  do spółdzielni, 
k w a lif ik a c je  personelu, 
ins trukc je  organizacyjne, 
form ularze.
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Badanie sprawności organizacyjnej może odbyć się jednorazowo 
na podstawie ujęcia danych w fo rm u la rzu  ankietow ym , a następ­
nie w  w ybranych przypadkach na podstawie periodycnych rapoi - 
tów  spółdzielni, obejm ujących najbardzie j charakterystyczne zm ien­
ne dane; na te j drodze można dojść do ustalenia wzorców organiza­
cyjnych, poddając dane otrzym ane gruntow ne j analizie i zbadaniu 
na m iejscu w  spółdzielniach; wzorce organizacyjne pow inny być 
następnie przedm iotem  eksperymentowania, a po sprawdzeniu ich 
praw id łow ości zalecane do stosowania.

V. Sprawdzanie w drodze badań rea lizac ji celów spółdzielczości 
w odniesieniu do członków spółdzie ln i oraz badanie aktywności 
członków w pracach spółdzielni.

Badania pow inny dążyć do wykazania —  jak ie  w y n ik i osiągają 
członkow ie przeź należenie do spółdzie ln i i  dokonywanie z n ią  
obrotów. W p ływ  na podniesienie gospodarstw członków (gospo­
darstw  ro lnych , domowych, w arszta tów  rzem ieślniczych) da się 
na ogół u jąć liczbowo; w p ły w  na podniesienie k u ltu ry  członków 
i ich gospodarstw —  opisowo.

Badania będą prowadzone częściowo drogą ankietową, a czę­
ściowo przez studium  odpowiednich m ate ria łów  i obserwacje.

Z korzyściam i należenia do spółdzie ln i łączy się sprawa a k ty w ­
ności członków w  pracach spółdzielni, k tó ra  również pow inna być 
przedm iotem  badań.

C ałokształt tych  badań może mieć specjalnie duże znaczenie dla 
odpowiedniego nastaw iania pracy spółdzielni i  d la propagandy 
spółdzielczości.

V I. Badania problem ów ekonomicznych i społecznych m ających szcze­
gólne znaczenie dla rozw o ju  spółdzielczości.

Problem y ogólne będą opracowywane z pun k tu  w idzenia ich 
w p ływ u  na rozw ój spółdzielczości oraz stosowalńości w  danej 
dziedzinie fo rm  spółdzielczych.

W  pierw szym  rzędzie będą w ykorzystyw ane zatem i przepraco­
wywane pod kątem  w idzenia potrzeb spółdzielczości w y n ik i in ­
nych ins ty tucy j badawczych.

P rzyk łady  tem atów :
1. badania konsum cji różnych w ars tw  społecznych jako  pod­

stawy do kszta łtow ania  zaopatrywania,

2. badanie opłacalności stosowania maszyn ro ln iczych, nawo­
zó w  sztucznych, różnych upraw  i różnych dzia łów  hodow li,

3. badanie sku tków  gospodarczych i  społecznych re fo rm y ro lne j.

4. badanie kszta łtow ania  się cen,
5. badanie zdrowotności, sposobu odżyw ian ia  się, w arunków  

higienicznych,
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6. badania dochodu społecznego, zarobków w  różnych zawo­
dach, zarobków ubocznych, 
itp ,

VII. Ew idencja i  koordynacja prac naukowych i innych opracowań 
z zakresu spółdzielczości i  dziedzin pokrew nych, prowadzonych  
przez różne ośrodki naukowo-badawcze ( poza S. 1. N .): p lanowa­
nie tych prac, in ic jow anie  i  współpraca w zakresie ich rea lizacji. 
W  szeregu ośrodków, np. w  wyższych uczelniach prowadzi się 
prace badawcze z zakresu spółdzielczości i  pokrew nych dziedzin. 
Prace te przez odpow iedni kon tak t z ośrodkam i i badaczami m o­
żna odpowiednio wykorzystać, koordynować zamienianie, względ­
nie in ic jow ać w ramach potrzeb ruchu spółdzielczego i rea lizacji 
p lanu pracy S. I. N.

V III. Prowadzenie ośrodka badań naukowych w ramach S. I. N. 
a w  zw iązku z tym :
a) rozbudowa i prowadzenie b ib lio tek i, prowadzenie i p u b liko ­

wanie b ib lio g ra fii spółdzielczej,
b) zorganizowanie muzeum spółdzielczości,
c) gromadzenie i  opracowywanie źród łow ych m ateria łów  nauko­

w ych in fo rm acy jnych  —  kra jow ych  i zagranicznych.
D la  rea lizacji p lanu pracy S. I. N. musi przede wszystkim  w  swo­

ich ramach organizacyjnych stworzyć i stale rozbudowywać 
warsztat prac badawczych dla w łasnych pracow ników  i dla 
osób i  ośrodków współpracujących z S. I. N. w  zakresie re a li­
zacji nakreślonego program u. Stworzenie tego warsztatu pracy 
stanow i podstawowy w arunek dla dalszych prac Ins ty tu tu .

¡X . A kc ja  wydawnicza:
1. Spółdzielczy Przegląd Naukowy.
2. w ydaw nic tw a  w ramach rea lizac ji p lanu prac naukowo-ba­

dawczych,
3. wznow ienie podstawowych i aktua lnych  dzie ł z zakresu spół­

dzielczości,
4. p rzekłady dzieł obcych.

X. A kc ja  odczytowo-dyskusyjna:
Organizowanie odczytów i dyskusyj spółdzielczych naukowców 
i p rak tyków .
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WYDZIAŁ SPOŻYWCZY
W arszawa, ul. Grażyny N r 13

ZAOPATRUJE WSZYSTKIE 
SPÓŁDZIELNIE W  KRAJU 
PO PRZEZ WŁASNĄ SIEĆ:

14 O kręgow ych O ddzia ł. Spożywczych 

300 O ddzia łów  i Składnic Pow iatowych 

14 O d d z i a ł ó w  W ł ó k i e n n i c z y c h  

8 O d d z i a ł ó w  P a p i e r n i c z y c h  

oraz O ddz ia ł W ęg low y w  Katowicach

w pełny asortym ent a rtyku łów  spożyw ­
czych i p rzem ysłow ych zarówno z pro- 
d u k ji państw ow ej jak i spółdzielcze j, 

p o t i z e b n y c h  k o n s u m e n t o w i



CZASOPISMA SPÓŁDZIELCZE ZRS
„ S  P O Ł E W”

dwutygodnik — tel. wewn. red. 57, pok. 11, konto PKO I 4010 
prenumerata roczna 6110 zl, kw arta lna 170 zł

„ S F Ó i N O I A ”
tygodnik — te l.w em n.red. 51, pok. 9, konto PKO l  — 4615, BGS — 735 
prenum erata roczna 320 zł, kw arta lna 80 zł

„ S P Ó Ł D Z I E L CZY P O R A D N I K  H A N D L O W Y "
dw utygodn ik — tel. weum. nacz. red. 57, pok. 11, konto PKO 1 — 4675 
prenum erata roczna 680 zł, kw arta lna 1.70 zl

„ C Z A S O P I S M O  O G R O D N I C Z E ”
m iesięcznik — tel. wewn. nacz. red. 37, pok. 58, konto PKO I — 4630 
prenumerata roczna 400 zł, kw arta lna 115 zł

„ P O R A D N I K  M L E C Z A R S K I  I l A I C Z A R S K i ”
miesięcznik — tel. wewn. nacz. red. 38, pok. 71, konto PKO 1 — 4620 
prenum erata roczna 460 zł, kwarta lna 115 zł

„ B I U L E T Y N  K S I Ę G A R S T WA  S P Ó Ł O Z I E L C Z E G O”
m iesięcznik — tel. w ewn. nacz. red. 26, pok. 164, kon to  PKO 1 — 4635 
prenum erata roczna 400 zł, kw arta lna 100 zł

„PRZEWODNIK WYCHOWANIA SPÓŁDZIELCZEGO W SZKOLE”
miesięcznik — te l. wewn. red. 51, pok. 11, konto PKO I — 4640 
prenum erata roczna 150 zł

B I U R O  W Y D A W N I C Z E  ZRS 
R e d a k c j e  i A d m i n i s t r a c j e :  
Warszawa, Kopernika 30, tel.ii7-537



W ydzia ł Produkcji Zw iązku Gospodarczego 
S p ó ł d z i e l n i  R. P.

„ S P O Ł E M ”
Centrala: W arszaw a, u l. K a z im ie rzo w ska  51 zarządza 66 fab ifjkam i.

F A B R Y K I  P R O D U K U J Ą :

cuk ie rk i różnych gatunków, czekoladę i w yroby  czekóla- 
d o uj e, k a k a o ,  p i e r n i k i  i i n n e  s ł o d y c z e ;

• 0

marmoladę, dżemy, soki, su rów ki, kom poty, ekstrakt po ­
m ido row y, konserw y jarzynowe, susz ow ocow y i w a rzy ­
w n y , m a ry n a ty ,  o g ó r k i  k is z o n e  i k a p u s ta  k is z o n a ;

tt
k o n s e r w y  r y b n e  i r y b y  w ę d z o n e ;

•

p ła tk i owsiane, kakao owsiane, kostk i bu lionow e, zupy, 
b u d y n ie ,  c u k i e r  w a n i l i n o  wy ,  p r o s z k i  d o  c i as t ;

n a m i a s t k ę  k a w y ,  c y k o r i ę ,  o c e t ,  m u s z t a r d ę ;

p i w o ,  d r o ż d ż e ,  — o l e j ,  m ą c z k ę  z i e m n i a c z a n ą ;

•
g i l z y ,  b i b u ł k ę  p a p i e r o s o w ą ,  t o r b y ,  ś wi e c e ,  
f a r b y ,  l a k i e r y ,  e m a l i e ,  p o k o s t y ;

O

w y r o b y  d r z e w n e j  k o p y ta ,  k o łk i  s z e w s k i e / ,  m e b le , 
b a te r y jk i ,  e le k t r y c z n e ,  w y r o b y  c e lu lo id o w e  / la lk i ,  
z a b a w k i ,  s z c z o t k i  d o  z ę b ó w / ,  s z c z o t k i  r ó ż n e ;

•

m y d ł o  z w y c z a j n e  i to a le to w e , p r o s z e k  do  p ra n ia , 
w ody kosmetyczne, pudry, pasty do obuw ia  i podłóg .

K a żd y  c z ło n e k  s p ó łd z ie ln i  w in ie n  z a p o z n a ć  
s ię  z a r t y k u ł a m i  p r o d u k c j i  „ S P O Ł E M ”



N a k ła d e m
SPÓŁDZIELCZEGO INSTYTUTU  

NAUKOWEGO
n i g n l a  z d r u k u  p r a c a

Jyzef Dominko

J u g o s ł a w i a  
S p ó ł d z i e l c z a

W arszaiua  1948 
s tron  64, cena z ł 120,—.

D o  n a b y c ia  u ie  w s z y s t k i c h
K s ięgarn iach  S pó łdz ie lczych  oraz 

u) A d m in is tra c ji S. I.  N .
tu W arszaw ie , u l. K o p e rn ika  80 

IV p ię tro . T e le fo n  870-54 
K o n to  w  B .G .S . N r. 383, 

w  P.K .O. 1-5544

K S I Ą Ż N I C A - A T L A S
W R O C Ł A W  W A R S Z A W A  
Kiełbaśnicza 32 W i l c z a  1 
PKO V III 269. PKO 1 - 622 3 
t e l e f o n  31-92 t e l e f o n  885-57

I. St. G ó r  141 u k - E h r 1 i c h
Obsługa klienta tu sklepie detalicznym uiyd. 2
uzup. 1940 s. 108 ii. 28 cena zł. 360.-

TRESC: Kształtowanie się ceny sprzedaży. Uwa­
gi o klientach. Reklama aetalisty. Sprze­
dawca sklepowy. Przebieg sprzedaży 
w sklepie. Zapluta, pieniądz, banki. 
Skludy sprzedażowe. Domy towarowe. 

Przedsięb. wielosklepoire. Domy Wysyłkowe.
2- St. Górniak i E. Ehrlich
Kapitał, obroty i rentowność sklepu detalicz­
nego wydanie 2. 1947. s. 48. cena zł. 60
3. K. W i ś n i o w s k i
Naturalne włókna użytkowe. Wydaw. Wyższej 
Szkoły Handlowe) we Wrocławia seria A.T.I. 
1948 seria 192. il. 38. cena zł. 360. —

TRESC; I. Szkic^gospodarczo - towaroznawczy.
II. Systematyka włókien: Len, baweł­
na, wełna, jedwab. III Literat, i źródła.

W d r u k u  z n a j d u j ą  s ię :
4. St. Górniak i  E. Ehrlich Pieniądz, czek, weksel
5. A. P a w ł o w s k i  Tablice matematyczne
6. K. W iśniowski Mięso i ważniejsze przetwory

mięsne.
DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI

Dr Wi k to r  K o r n a l o w s k i

POJĘCIE PAŃSTWA 
W ŚWIETLE BADAŃ 
TEORETYCZNYCH

W ydanie broszurowe, uzupełnione
W arszawa 1948, str. 52 cena zł. 180

Nabywać i zamawiać można 
w S p ó ł d z i e l c z y m  
I n s t y t u c i e  N a u k o w y m

W arszawa, ul. Kopernika 30 
IV  piętro, p. 140, teł. 8-70-54
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B -69333 —  D ruka rn ia  ZM P t Warszawa
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e r r a t a

do zeszytu IV  „Spółdzielczego Przeglądu Naukowego“ 
x paździemika-grudnla 1948 r.

sfer. 27 tablica — w. 5 kol. Spółdz. Nr 2 jest 16,0, powinno być 14,9, kol. Spółdz. 
Nr 5 jest 31,6, powinno być 33,2,

str. 29 tablica — kol. „Wyszczególnienie“ w 8 jest „sprzed“ , powinno być „za­
kupu“ w. 9 jest „zakup“, powinno być „sprzed“ — kol. PZGS Nr 1 w. o 
jest 17,8, powinno być 18,9, kol. PZGS Nr 2 jest 11,14, powinno być 11,7,

str. 31 tablica -  kol. ostatnia w. 1 od dołu jest 12,15, powinno być 11,25, w. 2 
od dołu jest 2,5, powinno być 25,

str. 44 tablica — w. 5 kol. Spółdz. Nr 2 jest 9,45, powinno być 9,4, kol. Spółdz. 
Nr 5 jest 8,4, powinno być 8,6,

str. 45 tablica — kol. piąta w. 2 jest 1,15, powinno być 1,14;
str. 48 tablica - r  kol. ostatnia w. 2 jest 33,8, powinno być 38,8;
str. 53 w. 9 jest 717.000, powinno być 737.000;
str. 54 w. 15 od dołu jest 75.0000, powinno być 75.000;
str. 58 tablica — kol. sklep Nr 3 w. 7 jest 145, powinno być 292, w. 8 jest 48, 

powinno być 97;
str. 63 tablica — kol. sklep Nr 7 w. 4 od dołu jest 150, powinno być 50 kol. 

sklep Nr 8 w. 6 od dołu jest 2.220, powinno być 1.665;
str. 65 tablica — kol. sklep Nr 2, w. 4 od góry jest ■, powinno być 4, w. 2 od 

dołu jest •, powinno być 344;
str. 67 tablica — w. 2 od dołu kol. sklep Nr 2 jest 314, powinno być 157, kol. 

sklep Nr 3 jest 198, powinno być 194.


